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CZĘŚĆ PIERWSZA
. జ
Oliver Tressilian rozsiadł się wygodnie w piękneగ sali గadalneగ okazałego domu Penar-
row¹. Zawǳięczał go przedsiębiorczości nieodżałowaneగ i pożałowania godneగ pamięci
oగca, a nadto talentowi i pomysłowości włoskiego budowniczego nazwiskiem Bagnolo,
który przed pół wiekiem przybył do Anglii గako pomocnik sławnego Torrigianiego².

Dom ten, o wyగątkowym wprost włoskim wǳięku, wznoszący się w zapadłym kącie
Kornwalii³, గak również historia గego budowy zasługuగą na kilka choćby słów wzmianki.

Włochowi Bagnolo, który łączył w sobie wybitne artystyczne uzdolnienia z awan-
turniczym, cholerycznym temperamentem, przydarzyło się nieszczęście: podczas burdy
w knaగpie w Southwark⁴ zabił człowieka, po czym wyniósł się z miasta. W ucieczce przed
następstwami krwawego czynu zatrzymał się dopiero na samych krańcach Anglii. Nie
wiem, w గakich okolicznościach zawarł znaగomość z Tressilianem-oగcem, ale to pewne,
że była im obu na rękę. Ralf Tressilian, który, zdaగe się, miał wroǳoną słabość do ob-
wiesiów wszelkiego roǳaగu, dał zbiegowi schronienie, a Bagnolo w rewanżu ofiarował
się odbudować starą, na pół drewnianą ruderę Penarrow. Zabrał się do ǳieła z zapałem Dwór
prawǳiwego artysty i wyszykował dla swego patrona rezydencగę, która w owym barba-
rzyńskim stuleciu i w zabitym deskami zakątku mogła uchoǳić za cud. Pod kierownic-
twem uzdolnionego budowniczego, który z mistrzem Torrigianim mógł iść w zawody,
wyrósł gustowny dwupiętrowy dom z czerwoneగ paloneగ cegły, zalany światłem i słońcem,
wpadaగącym przez olbrzymie, smukłe, dwuǳielne okna, które strzelały w górę prawie od
samego dołu aż po szczyt fasad, ozdobionych filarami. Główne weగście, nad którym wi-
siał potężny balkon, umieszczono w wysuniętym naprzód skrzydle. Nad tym wszystkim
unosił się misterny tympanon⁵ z kolumnadą, teraz częściowo pokrytą zielonym płaszczem
pnących roślin. Nad dachem z czerwoneగ dachówki sterczały maగestatycznie pochyłe ko-
miny.

Ale chwałą Penarrow — oczywiście nowego Penarrow, stworzonego przez płodną Ogród
fantazగę Bagnola — był ogród, wyczarowany z ǳikiego pustkowia dokoła starego domu,
który stał na samym szczycie wzgórza గak korona. ǲieło Bagnola uzupełniły czas i natu-
ra. Mistrz powycinał piękne gazony⁶, zbudował stylowe balustrady, okalaగące trzy tarasy
połączone ze sobą schodami, sam też zrobił szkic fontanny, własną ręką wykuł z grani-
tu osaǳonego na nieగ Fauna⁷ i tuzin innych figur — nimf⁸ i bożków leśnych, których
marmur lśnił białym blaskiem wśród ciemneగ zieleni. Czas i natura zaś pokryły gołe place
miękkim aksamitem, rozkrzewiły piękne bukszpanowe żywopłoty i pomogły wystrzelić
czarnym grotom topól, dopełniaగących iście włoskiego wyglądu teగ kornwalĳskieగ sieǳi-
by.

Oliver sieǳiał więc w గadalni z uczuciem zadowolenia, zapatrzony w roztaczaగący się
przed nim, oblany blaskiem wrześniowego słońca widok. Znaగdował⁹ kraగobraz pięknym,
a życie przyగemnym.

¹Penarrow — ob. Penarrow Point, wysunięty punkt గednego z półwyspów otaczaగących Carrick Roads,
długą, żeglowną zatokę tworzącą uగście rzeki Fal w Kornwalii (płd.-zach. Anglia). [przypis edytorski]

²Torrigiani, Pietro (–) — włoski rzeźbiarz renesansowy, ǳiałaగący we Włoszech, Anglii i Hiszpanii.
[przypis edytorski]

³Kornwalia — kraina geogr.-hist. w płd.-zach. Anglii, na Płw. Kornwalĳskim, pomięǳy M. Celtyckim na
północy, a kanałem La Manche na południu. [przypis edytorski]

⁴Southwark — ǳielnica Londynu, naగstarsza część miasta na płd. brzegu Tamizy; do  Southwark znaగ-
dowało się poza kontrolą położonego na płn. od Tamizy Londynu i było schronieniem przestępców i niezrze-
szonych handlarzy. [przypis edytorski]

⁵tympanon (archit.) — w architekturze romańskieగ i gotyckieగ: półkoliste lub ostrołukowe pole nad drzwia-
mi, wypełnione rzeźbą lub płaskorzeźbą. [przypis edytorski]

⁶gazon — ozdobny trawnik obsaǳony kwiatami i krzewami. [przypis edytorski]
⁷Faun (mit. rzym.) — bóg płodności, pól i lasów, opiekun pasterzy, przedstawiany గako brodaty mężczyzna

z koźlimi kopytami i rogami. [przypis edytorski]
⁸nimfa (mit. gr.) — boginka maగąca postać młodeగ, piękneగ ǳiewczyny, uosabiała żywotne siły przyrody.

[przypis edytorski]
⁹znajdować (daw.) — uważać, sąǳić; odnosić wrażenie; znajdować coś jakimś: uznawać coś za గakieś. [przypis

edytorski]
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Rzadko spotyka się luǳi o tak optymistycznym światopogląǳie, którego źródła
tkwiłyby poza ich bezpośrednim otoczeniem. Na optymizm Olivera złożyło się kilka
przyczyn. Pierwszą — chociaż zapewne był daleki od uświadomienia గeగ sobie — sta-
nowił kapitał młodości, dobrobyt i zdrowy żołądek; drugą — zaszczyty i sława zdobyte
na hiszpańskich morzach Nowego Świata¹⁰ i podczas walk z Niezwyciężoną Armadą¹¹ —
albo raczeగ podczas walk z niezwyciężoną గeszcze do niedawna Armadą — i otrzymanie
od króloweగ¹² godności rycerza w dwuǳiestym piątym roku życia; trzecim zaś i ostatnim
czynnikiem — a zachowałem go na sam koniec గako naగpotężnieగszy — był imci¹³ pan
Amor¹⁴, który spoగrzał nań wreszcie łaskawym okiem i tak sprawy ułożył, że starania Oli-
vera o pannę Rozamundę Godolphin wypłynęły wreszcie szczęśliwie na zupełnie gładką
toń.

Sir Oliver sieǳiał więc ogarnięty błogim nastroగem w wysokim, rzeźbionym krześle,
z rozpiętym kaanem, z wyciągniętymi przed siebie nogami, z uśmiechem zamyślenia na
mocno zarysowanych ustach, które wówczas గeszcze były ledwie ocienione wąziutką linią
wąsów. (Jego opis pióra lorda Henryka pochoǳi z czasów późnieగszych). Było południe
i nasz szlachcic skończył właśnie obiad, o czym świadczyły półmiski, kawałki mięsa i do
połowy wypróżniony ǳban z winem na skraగu stołu. W zamyśleniu puszczał dym z dłu-
gieగ faగki — bo przyswoił był¹⁵ sobie ten cuǳoziemski zwyczaగ „pociągania” tytoniu —
i marzył o sweగ pani. Czuł w sercu niezmierną wǳięczność dla losu, który tak zręcznie
nim pokierował, iż uగrzał się w możności rzucenia do stóp Rozamundy tytułu i znaczneగ
porcగi sławy.

Oliver był to chłop z głową na karku (przebiegły గak sto diabłów, według opinii lorda
Henryka) i nie bez wykształcenia. Lecz ani గego wroǳony spryt, ani też nabyta wieǳa
nie nauczyły go, గak się zdaగe, teగ గedneగ prawdy, że wśród bóstw rząǳących przezna-
czeniem człowieka nie ma tak złośliwego i przewrotnego, గak właśnie Amor, na którego
cześć w teగ chwili spalał kaǳidło sweగ faగki. Starożytni wieǳieli, że ów niewinnie wy-
glądaగący chłopczyk to okrutny chochlik, i nie dowierzali mu. Lecz sir Oliver albo nie
wieǳiał nic o tym zdrowym ziarnie starożytneగ mądrości, albo nie dbał o nie. Miało mu
tę prawdę uświadomić dopiero pewne gorzkie doświadczenie; gdy więc గego rozmarzone
oczy, roześmiane do słońca, które zalewało taras powoǳią światła, natrafiły na padaగący
właśnie z ukosa cień — nie przyszło mu nawet do głowy, że to symbol cienia, który w teగ
chwili padł na słońce గego życia.

W ślad za cieniem ukazała się rzucaగąca go postać: coś zabawnie wyczupirzonego pod
szerokim czarnym kapeluszem hiszpańskim, na którym chwiały się krwistoczerwone pió-
ra. Wywĳaగąc długą, stroగną we wstążki laską, postać minęła okna krokiem świadomie
maగestatycznym, by zaznaczyć, że przychoǳi w charakterze fatum¹⁶.

Uśmiech zniknął z ust Olivera. Na గego ciemnobrązoweగ twarzy poగawił się wyraz
troski, czarne brwi ściągnęły się tak mocno, że przeǳielała గe tylko గedna głęboka bruzda.
Powoli గednak uśmiech wrócił, ale గuż nie గak poprzednio rozmarzony. Zmienił się on
w uśmiech pełen zdecydowania, który w miarę గak wygłaǳało się czoło, ściągał usta
i gromaǳił w myślących oczach గakieś błyski kpiny, a nawet złośliwości.

Wszedł sługa Mikołaగ, by oznaగmić pana Piotra Godolphina, i tuż za nim wkroczył
sam gość, podpieraగąc się ozdobną laską i wywĳaగąc szerokim hiszpańskim kapeluszem.
Był to wysoki, smukły mężczyzna o przystoగneగ, wygoloneగ twarzy, którą znamionowała

¹⁰hiszpański Nowy Świat — wyspy M. Karaibskiego oraz tereny stałego lądu otaczaగące M. Karaibskie i Zat.
Meksykańską, które w XVI w. zostały podbite przez Hiszpanów; statki transportuగące złoto, srebro, kamienie
szlachetne, przyprawy i inne cenne towary z tych kolonii do Hiszpanii były częstym celem ataków wrogich
okrętów. [przypis edytorski]

¹¹Niezwyciężona Armada a. Wielka Armada — słynna wielka flota woగenna wysłana w  przez króla hisz-
pańskiego Filipa II na podbóగ Anglii, zniszczona przez burzę oraz ataki szybkich, lekkich okrętów angielskich.
[przypis edytorski]

¹²od królowej — króloweగ Anglii Elżbiety I (–). [przypis edytorski]
¹³imci, właśc. imć — skrót od starop. wyrażenia grzecznościowego stawianego przeważnie przed nazwiskiem

lub tytułem: గego miłość. [przypis edytorski]
¹⁴Amor (mit. rzym.) — bóg miłości, przedstawiany గako skrzydlaty chłopiec z łukiem i strzałami. [przypis

edytorski]
¹⁵przyswoił był — przykład użycia czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą od pozostałych

czynności i stanów zapisanych w czasie przeszłym prostym. [przypis edytorski]
¹⁶fatum (łac.) — przeznaczenie; los. [przypis edytorski]
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pewna wyniosłość; miał nos podobnie గak Oliver zarysowany śmiałym łukiem. Mógł być
o dwa, trzy lata młodszy od Olivera. Jego kasztanowate włosy były గak na ówczesną modę
nieco za długie. Wyglądał trochę fircykowato¹⁷, ale w granicach dopuszczalnych u luǳi
w గego wieku.

Oliver wstał i pochylił swoగą olbrzymią postać w powitalnym ukłonie. Elegancki gość
począł się dusić chmurą dymu tytoniowego i usiadł, kaszląc i krzywiąc się.

— Jak wiǳę — wykrztusił — przyswoiłeś pan sobie ten ohydny nałóg.
— Znam barǳieగ ohydne — odrzekł Oliver z naగzupełnieగszym spokoగem.
— Ani chwili o tym nie wątpię — odparł Godolphin, podkreślaగąc w ten sposób od

razu swóగ zły humor i charakter wizyty.
Oliver przełknął odpowiedź, która byłaby ułatwiła gościowi przeprowaǳenie zamie-

rzeń, pozostaగących w sprzeczności z గego własnymi planami.
— Zatem musi się pan — odparł — pogoǳić z moimi brakami. Nick, krzesło dla

pana Godolphina i గeszcze గeden puchar. Witam pana w Penarrow!
Szyderczy grymas poగawił się na bladeగ twarzy młoǳieńca.
— Obawiam się, że nie będę mógł się panu odwzaగemnić równie uprzeగmym powi-

taniem u siebie.
— Nie przypuszczam, by miał pan prędko do tego okazగę — odparł Oliver spokoగnie,

z nutą niezupełnie szczerego humoru.
— A kiedyż pan గą stworzy?
— Mam na myśli gościnność pańskiego domu — wyగaśnił Oliver.
— To właśnie sprawa, o któreగ przyszedłem z panem pomówić.
— Czy nie zechciałby pan usiąść? — Oliver zaprosił go, wskazuగąc podane przez

Mikołaగa krzesło, po czym gestem odprawił służącego.
Godolphin zignorował zaproszenie.
— Słyszę — zaczął — że nie daleగ గak wczoraగ był pan we dworze Godolphin —

przerwał, a gdy Oliver nie zaprzeczył, dodał z naciskiem: — Przyszedłem panu oznaగmić,
iż z radością się wyrzekniemy zaszczytu pańskich odwieǳin.

Wobec teగ ciśnięteగ w twarz zniewagi Oliver zbladł, lecz siłą woli zapanował nad sobą.
— Zechcieగ zrozumieć, Piotrze — odparł wolno — że powieǳiałeś trochę za wiele,

chyba że chcesz to గeszcze uzupełnić — przerwał, wpatruగąc się chwilę w gościa. — Nie
wiem, czy Rozamunda powieǳiała ci, że właśnie wczoraగ wyświadczyła mi zaszczyt, goǳąc
się zostać moగą żoną…

— To గeszcze ǳiecko, które nie ma własnego sądu — wybuchnął Godolphin.
— Czy istnieగe గakiś rozumny powód, dla którego miałaby swóగ zamysł zmienić? —

spytał Oliver tonem lekko wyzywaగącym.
Pan Godolphin usiadł, założył nogę na nogę i umieścił kapelusz na kolanach.
— Nawet tuzin — odpowieǳiał — lecz nie wiǳę potrzeby ich przytaczać. Powinno

ci wystarczyć przypomnienie, że Rozamunda ma dopiero siedemnaście lat i że గa i sir John
Killigrew గesteśmy గeగ opiekunami. Ani sir John, ani గa nie zgoǳimy się na te zaręczyny.

— Niewielka szkoda! — huknął Oliver. — Któż prosi ciebie czy sir Johna o przyzwo-
lenie? Z bożą pomocą twoగa siostra wyrośnie wkrótce na kobietę i bęǳie panią sweగ woli.
Mnie się ze ślubem tak gwałtownie nie spieszy, a z usposobienia గestem, గak sam mogłeś
to zauważyć, człowiekiem poǳiwu godneగ cierpliwości. Poczekam. — I pociągnął faగkę.

— Czekanie nic panu nie pomoże. Proszę mnie dobrze zrozumieć! Postanowienie
nasze, to znaczy Johna i moగe, గest niezłomne.

— Naprawdę? Móగ Boże! Proszę przysłać do mnie sir Johna, by mnie o swoim posta-
nowieniu osobiście zawiadomił, a గa go z kolei powiadomię o swoim. Proszę mu donieść
ode mnie, panie Godolphin, że గeśliby chciał się pofatygować do Penarrow, to zrobię
z nim to, co kat dawno గuż zrobić powinien. Obetnę mu uszy własnoręcznie!

— Tymczasem — odparł Godolphin ostrym tonem — może pan zechce nie wypró-
bowywać swych zbóగeckich zapędów na mnie?

— Na panu⁈ — rzekł Oliver ze wzgardą, zaprawioną dobrym humorem. — Nie
గestem mordercą żółtoǳiobów, móగ chłopcze. Pan nadto గesteś గeగ bratem i nie zamierzam
piętrzyć dalszych przeszkód na sweగ droǳe — zmienił ton, przechylił się przez stół. —

¹⁷fircyk — lekkoduch, modniś, elegant. [przypis edytorski]
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Słuchaగ, Piotrze, co u licha sieǳi na dnie tego wszystkiego? Czy nie dałoby się tych spraw
spornych, które według ciebie istnieగą, załagoǳić drogą pokoగową? Powieǳ, o co choǳi.
To nie Johna sprawa. Ten stary kutwa się nie liczy. Ale ty co innego. Jesteś గeగ bratem.
No, wyleగ swoగe żale! Bądźmy wobec siebie szczerzy, bądźmy przyగaciółmi.

— Przyగaciółmi? — szyǳił gość. — Nasi oగcowie byli dla nas w tym wzglęǳie przy-
kładem!

— Co nam do tego, co nasi oగcowie robili? To tylko wstyd, że będąc sąsiadami, nie
potrafili być przyగaciółmi. Czy mamy taki żałosny przykład naśladować?

— Nie zechce pan chyba twierǳić, że wina leżała po stronie moగego oగca⁈ — krzyknął
Godolphin, wybuchaగąc w pasగi.

— Nic nie twierǳę, chłopcze. Ganię ich obu.
— Do pioruna! — zaklął Godolphin. — Zniesławia pan zmarłego?
— Jeżeli w ogóle, to obu. Ale daleki గestem od tego. Potępiam ich గedynie za tę winę,

którą by sami musieli uznać, gdyby mogli wstać z martwych.
— Proszę ograniczyć swoగe potępienie tylko do własnego oగca, z którym żaden sza-

nuగący się człowiek nie mógł być na dobreగ stopie…
— Powoli, powoli, łaskawco…
— Dlaczego powoli⁈ Ralf Tressilian był hańbą, zakałą teగ okolicy. Na całeగ przestrzeni

stąd aż po Truro¹⁸ czy Helston¹⁹, w każdeగ wsi aż się roi od dużych tressiliańskich nosów
na pamiątkę pana rozwiązłego oగca.

Oczy Olivera wyglądały గak szparki. Uśmiechnął się.
— ǲiwi mnie, skąd się u pana wziął taki sam nos!
Godolphin, wściekły, zerwał się na równe nogi, przewracaగąc krzesło, na którym sie-

ǳiał.
— Panie! — wybuchnął. — Pan bezcześci pamięć moగeగ matki!
Oliver roześmiał się.
— Prawda, może na zbyt wiele sobie pozwalam, ale to tylko odwet za pańskie uprzeగ-

mości na rachunek mego oగca.
Godolphin oniemiał. Zatrząsł się z gniewu, przechylił przez stół, porwał swoగą długą

laskę i uderzył nią mocno Olivera w plecy, po czym ruszył z godnością ku drzwiom.
W połowie drogi zatrzymał się గednak.

— Oczekuగę pańskich sekundantów — rzucił.
Oliver roześmiał się znowu.
— Przypuszczam, że nie będę się truǳił ich przysyłaniem.
Godolphin odwrócił się, by spoగrzeć Oliverowi w twarz.
— Co? Schowa pan to do kieszeni?
Oliver wzruszył ramionami.
— Nikt tego nie wiǳiał — odparł.
— Ale గa wszęǳie rozpowiem, że zǳieliłem cię kĳem.
— Jeżeli to zrobisz, podam tylko do publiczneగ wiadomości, że గesteś łgarzem, bo

nikt ci nie uwierzy — znowu zmienił ton. — Piotrze, zachowywaliśmy się niegodnie.
Co się tyczy uderzenia, przyznaగę, żem na nie zasłużył. Matka గest dla człowieka większą
świętością niż oగciec. Jesteśmy więc skwitowani. Czy i w innych sprawach nie moglibyśmy
doగść do porozumienia? Co nam przyగǳie z tego przewlekania niemądreగ waśni naszych
oగców?

— ǲieli nas coś więceగ niż to — odparł Godolphin. — Nie chcę wydawać siostry za
mąż za korsarza.

— Korsarza? Móగ Boże! Rad గestem, że nikt cię nie słyszy, twoగe słowa zakrawaగą na
zdradę stanu, skoro sama królowa pasowała mnie na rycerza za moగe czyny na morzu.
Tak, tak, móగ chłopcze, co zaaprobowała królowa, to może śmiało zaaprobować także
i pan Piotr Godolphin, a nawet గego mentor, sir John Killigrew. Jesteś గego narzęǳiem.
To on cię tu przysłał.

— Nie గestem గego narzęǳiem — odparł Godolphin gwałtownie, dotknięty podeగ-
rzeniem, tym barǳieగ że było ono prawdą.

¹⁸Truro — stolica i główny ośrodek mieగski Kornwalii; ok.  km na płn. od Penarrow. [przypis edytorski]
¹⁹Helston — miasteczko w Kornwalii, ok.  km na płd.-zach. od Penarrow; naగbarǳieగ na południe wy-

sunięte miasto Wielkieగ Brytanii. [przypis edytorski]
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— Nazywać mnie korsarzem to głupie gadanie. Hawkins²⁰, z którym odbywałem
razem wyprawę morską, został również pasowany, a kto nas obraża w ten sposób, lży
samą królową. Zresztą, pomĳaగąc tę godność, która widać nie ma łaski w twych oczach,
powieǳ, co mi ponadto możesz zarzucić? Sąǳę, że గestem tak dobry, గak każdy inny
w Kornwalii. Rozamunda zaszczyca mnie swą przychylnością, a prócz tego గestem bogaty
i będę గeszcze bogatszy, nim mi zaǳwonią weselne ǳwony.

— Wzbogacony zdobyczami wypraw łupieskich na morzu, wzbogacony skarbami za-
topionych okrętów i sumami uzyskanymi ze sprzedaży niewolników, zagarniętych w Ay-
ce, wzbogacony గak wampir, który opił się krwi swoich ofiar.

— Czy to słowa sir Johna? — zapytał Oliver głosem spokoగnym, lecz przenikliwym
గak stal.

— To moగe słowa!
— Słyszałem, గak గe wygłaszałeś, ale pytam, od kogoś się wyuczył teగ zaగmuగąceగ lek-

cగi. Zapewne sir John గest twoim mistrzem? Tak, tak, గakbym go słyszał. Nie trudź się
z odpowieǳią. Już గa się nim zaగmę. Tymczasem pozwolisz, że odsłonię źródło teగ bez-
interesowneగ nienawiści twego patrona. Zobaczysz, గaki to zacny i nieskazitelny szlachcic
ten sir John, który był przyగacielem twoగego oగca i twoim opiekunem.

— Nie zamierzam nawet tego słuchać.
— Ależ musisz, odwzaగemniaగąc się choćby za to, żem słuchał, co on o mnie mówił.

Sir John stara się o pozwolenie zabudowania uగścia Falu²¹. Spoǳiewa się, że dokoła zato-
ki powstanie miasto pod osłoną dóbr Arwenack²². Udaగe szlachetnie bezinteresownego,
zasłania się pomyślnością kraగu, nie wspomina గednak o tym, że choǳi mu o własne
posiadłości, że zysk własny గest గego główną troską. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności
spotkaliśmy się w Londynie, gdy zabiegał na dworze koło sweగ sprawy. Ale tak się złożyło,
że i గa గestem zainteresowany w Truro i Penrynie²³; postępuగę గednak inaczeగ niż sir John,
గestem uczciwy, wyznaగę otwarcie. Jeżeli Smithick²⁴ z powodu korzystnieగszego położenia
ma się rozrastać, to ucierpi na tym Truro i Penryn, a to mi గest tak samo nie na rękę, గak
ich rozwóగ sir Johnowi. Powieǳiałem mu to, bo umiem być szczery, గak również przed-
stawiłem sprawę króloweగ w petycగi, którą wystosowałem przeciwko petycగi sir Johna
— wzruszył ramionami. — Chwila była dla mnie pomyślna. Należałem do tych, którzy
zniszczyli Niezwyciężoną Armadę króla Filipa. Dlatego mnie nie odmówiono, sir John
zaś został odprawiony z kwitkiem. Czyż można się ǳiwić, że mnie teraz nienawiǳi? Wie-
ǳąc dobrze, kim on గest, rozumiem doskonale, dlaczego nazywa mnie korsarzem i Bóg
wie czym గeszcze. To przedstawianie moich zasług na morzu w fałszywym świetle గest zu-
pełnie wytłumaczone, one bowiem właśnie dały mi możność wytrącenia mu zysku z rąk.
W teగ walce za broń obrał sobie oszczerstwa, nie గest to గednak moగa broń, co mu ǳiś
గeszcze udowodnię. Jeżeli nie wierzysz temu, co mówię, chodź ze mną, bądź świadkiem
moగeగ pogawędki z tym obłudnym kramarzem.

— Zapomina pan — odparł Godolphin — że గa też గestem zainteresowany w Smithick
i okolicach i że pan miesza i moగe szyki.

— Ach, tak! — triumfował Oliver. — Nareszcie słońce prawdy zaczyna się przeǳierać
przez to święte oburzenie na moగą tressiliańską krew i zbóగeckie rzemiosło! Więc i pan
గest również kramarzem! Co to za głupota z moగeగ strony wierzyć w pańską rzetelność
i rozprawiać z panem tak długo గak z uczciwym człowiekiem! — głos Olivera pełen był
pogardy, która smagała Godolphina గak bicz. — Przysięgam, że nie zniżałbym się do
rozmowy z panem, gdybym wieǳiał, గaki nęǳnik stoi przede mną.

²⁰Hawkins, John (–) — angielski żeglarz, గeden z pierwszych angielskich handlarzy niewolników; od
 skarbnik floty angielskieగ, uczestnik bitwy z hiszpańską Armadą (). [przypis edytorski]

²¹Fal — rzeka w Anglii, w Kornwalii, uchoǳąca do kanału La Manche w Falmouth, przez zatokę Carrick
Roads, tworzącą గeden z naగdłuższych na świecie naturalnych portów. [przypis edytorski]

²²Arwenack — zabytkowy dwór na terenie ǳisieగszego miasta Falmouth w Kornwalii, dawna sieǳiba bogateగ
roǳiny szlacheckieగ Killigrew, częściowa zniszczona w . [przypis edytorski]

²³Penryn — miasteczko w Kornwalii, nad rzeką Penryn; do poł. XVII w. główny ośrodek mieగski w okolicy;
ob. na przedmieściu Falmouth. [przypis edytorski]

²⁴Smithick — dawna niewielka osada w Kornwalii, która w  z inicగatywy sir Johna Killigrewa stała się
zalążkiem szybko rozwĳaగącego się miasta Falmouth u uగścia rzeki Fal (ob. stanowi ǳielnicę tego miasta),
przeciw czemu protestowali mieszkańcy Penryn, Helston i Truro; w  ǳięki staraniom sir Petera Killigrewa
Falmouth otrzymało od króla Karola II prawa mieగskie. [przypis edytorski]
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— Te słowa… — zaczął Godolphin, prostuగąc się zuchwale przed Oliverem.
— …nie są గeszcze wszystkim, na co zasłużyłeś — przerwał mu Oliver. — Mikołaగ!
— Odpowiesz mi za to! — rzucił gość.
— Właśnie teraz odpowiadam — rzekł Oliver surowo. — Więc to tak? Nachoǳić

mnie tu i opowiadać o rozwiązłym życiu mego oగca, o stareగ waśni roǳinneగ, o గakichś
z palca wyssanych wyprawach zbóగeckich, krytykować moగe obyczaగe, by uzasadnić, dla-
czego nie mogę się ożenić z pańską siostrą, podczas gdy prawǳiwą przyczyną గest kilka
marnych funtów szterlingów²⁵ na rok, w których zagarnięciu stoగę wam na przeszkoǳie!
Precz stąd!

W teగ chwili wszedł Mikołaగ.
— Jeszcze usłyszysz o mnie, sir Oliverze! — zakrzyknął Godolphin, blady z wście-

kłości. — Zdasz mi rachunek z tych słów!
— Nie bĳę się z… z nęǳnikami! — wypalił Oliver.
— Śmiesz mnie tak nazywać?
— Oczywiście, muszę zedrzeć z ciebie płaszczyk honoru, w który się nieprawnie przy-

stroiłeś! Mikołaగ, drzwi dla Godolphina.
. 
Sir Oliver ochłonął zaraz po odeగściu Godolphina. Rozważaగąc na zimno sytuacగę, zły był
na siebie, że się tak uniósł i do istnieగących గuż barǳo poważnych przeszkód, గakie go
od Rozamundy ǳieliły, dodał గeszcze గedną. Naraz gniew గego zmienił kierunek i uderzył
huraganem w sir Johna Killigrewa. Postanowił z nim na świeżo wyrównać rachunki. Tak
też zrobi, do pioruna!

Ryknął na Mikołaగa, by mu przyniósł buty.
— Gǳie pan Lionel? — zapytał, gdy sługa spełnił polecenie.
— Właśnie dopiero co przyగechał.
— Poproś go tu.
Bezzwłocznie, stawiaగąc się na wezwanie, wszedł przyrodni brat Olivera — smukły

młoǳik, podobny do matki, drugieగ żony rozwiązłego Ralfa Tressiliana. Olivera nie przy-
pominał w niczym. Był piękny, ale tą delikatną, prawie kobiecą urodą: zgrabneగ filigra-
noweగ budowy, miał włosy koloru złota, a oczy ciemnoniebieskie. Było w nim coś uగmu-
గącego, młoǳieńczy wǳięk dwuǳiestoletniego chłopca ubieraగącego się ze starannością
dworskiego modnisia.

— Ten pies Godolphin był u ciebie? — zapytał, wchoǳąc.
— Tak — odburknął Oliver. — Przyszedł, by mi kilka rzeczy powieǳieć, a kilka

innych usłyszeć.
— Aha, minąłem go właśnie za bramą. Na moగe pozdrowienie okazał się głuchy

i niemy. To przeklęty szczeniak.
— Znasz się na luǳiach, Lal — Oliver wstał గuż obuty. — Jadę do Arwenack wy-

mienić z sir Johnem grzeczności.
Mocno zaciśnięte usta i wyraz zawziętości uzupełniły గego słowa tak wymownie, że

Lionel uగął go za ramię.
— Ty chyba nie…
— Właśnie tak. — I by uspokoić wyraźnie zaniepokoగonego chłopca, poklepał go

serdecznie po ramieniu. — Sir John gada za wiele. To wada, któreగ należy się pozbyć. Idę
go nauczyć cnoty milczenia.

— Ależ z tego wynikną kłopoty, Oliverze.
— Owszem, dla niego. Człowiek, który pozwala sobie nazywać mnie korsarzem,

handlarzem niewolników, mordercą i Bóg wie czym గeszcze, musi ponieść konsekwen-
cగe. Późno wracasz, Lal. Gǳie byłeś?

— Doగechałem aż do Malpas²⁶.

²⁵funt szterling — angielska గednostka monetarna. [przypis edytorski]
²⁶Malpas — wioska w Kornwalii, u zbiegu rzek Truro i Tresillian, ok.  km na płd.-wsch. od miasta Truro,

ok.  km podróży na płn. lądem z Penarrow. [przypis edytorski]
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— Aż do Malpas? — przymrużył oczy, గak to miał w zwyczaగu. — Słyszałem గuż,
గaki to magnes ciągnie cię w tamtą stronę. Ale ostrożnie, chłopcze! Za często గeźǳisz do
Malpas.

— Jak to? — zapytał Lionel ozięble.
— Mam na myśli, że గesteś synem swoగego oగca. Pamiętaగ o tym i staraగ się nie iść

w గego ślady, by cię to nie doprowaǳiło do równie smutnego końca. Właśnie uroczy pan
Godolphin przypomniał mi te గego upodobania. Mówię ci, nie గeźdź za często do Malpas.
— Serdeczny uścisk starszego brata złagoǳił nieco złość Lionela.

Gdy Oliver wyszedł, Lionel usiadł do stołu. Jadł mało i w ciągu krótkiego posiłku ani
razu nie odezwał się do starego sługi. Był barǳo zasępiony. W myślach towarzyszył bratu
w గego przykreగ misగi do Arwenack. Killigrew nie był ǳieckiem, lecz człowiekiem silneగ
ręki, żołnierzem, marynarzem. Gdyby Olivera co złego spotkało… Zadrżał na samą myśl
o tym, a następnie, zupełnie mimo woli, zaczął rozważać następstwa, గakie by dlań z tego
wynikły. Jego położenie zasadniczo by się zmieniło. Przerażony, próbował uwolnić się od
tych potwornych myśli, lecz uporczywie wracały. Nie dawały się odegnać. Zmuszały go
do rozpatrywania własneగ pozycగi.

Wszystko, co miał, zawǳięczał łasce brata. Rozwiązły oగciec zmarł, గak zwykle luǳie
tego roǳaగu, pozostawiaగąc maగątek mocno obciążony i wiele długów. Nawet na dom
w Penarrow była zaciągnięta pożyczka, a suma tą drogą uzyskana została przepita, prze-
grana w karty lub wydana na którąś z licznych kochanek Ralfa Tressiliana. Potem Oliver
sprzedał maleńką posiadłość w pobliżu Helston, oǳieǳiczoną po matce; wyekwipo-
wał okręt i popłynął z Hawkinsem na గedną z tych wypraw, które sir John Killigrew miał
wszelkie prawo nazywać korsarskimi. Powrócił ze znaczną zdobyczą w gotówce i kosztow-
nościach, co mu umożliwiło odciążenie z długów oగcowizny. Popłynął znowu na morza
i wrócił గeszcze bogatszy, gdy tymczasem Lionel sieǳiał w domu, używaగąc wczasu²⁷.
Lubił wygodę. We krwi miał gnuśność i utracగuszostwo, co zwykle iǳie w parze. Nie
był uroǳony do pracy ani walki, a nikt nie myślał nigdy o poprawie గego charakteru.
Czasem zastanawiał się nad swoim losem, w razie gdyby Oliver się ożenił. Czuł lęk, że
గego życie nie bęǳie గuż tak wygodne, గak dotąd. Ale nie był to nawet lęk we właści-
wym tego słowa znaczeniu. Nie leżało to w గego naturze — గak troska o przyszłość nie
należy w naturze luǳi tego pokroగu. Zwykle uciekał się do argumentu, że Oliver mimo
wszystko go kocha i niewątpliwie zapewni mu wszystko, co trzeba.

Pod tym względem miał całkowitą słuszność. Oliver był mu raczeగ oగcem niż bra-
tem. Gdy przyniesiono oగca do domu ze śmiertelną raną, zadaną mu przez zdraǳanego
męża — wstrząsaగącym widowiskiem była śmierć tego grzesznika, zdగętego nagłą, peł-
ną przerażenia skruchą. Wtedy to umieraగący powierzył Lionela opiece starszego brata.
Oliver miał wówczas lat siedemnaście, Lionel zaś dwanaście. Lecz Oliver znacznie wy-
przeǳił swe lata; Ralf Tressilian przeto pokładał zupełną ufność w krzepkim, bystrym
synu z pierwszego małżeństwa. Do niego też skierował wstrząsaగące słowa skruchy z po-
wodu życia, గakie prowaǳił, i z powodu opłakanego stanu, w గakim pozostawił maగątek.
O Olivera był spokoగny. Jakieś przeczucie umieraగących mówiło mu, że Oliver należy do
tych, co zawsze wychoǳą zwycięsko, co rzucaగą sobie świat cały do stóp. Lękiem na-
pełniał go Lionel, którego przyszłość tą samą przenikliwością ostatnich chwil przezierał
na wskroś. Stąd owo wzruszaగące polecenie go Oliverowi i ślubowanie starszego syna, że
bęǳie młodszemu oగcem, matką i bratem.

Wszystko to teraz przemknęło przez głowę Lionela, gdy tak sieǳiał w bezruchu i wal-
czył z przerażaగącą myślą, która mu się ciągle naprzykrzała, że z niepomyślnego dla brata
przebiegu sprawy w Arwenack dla niego wyniknąć może tylko korzyść, że to, co గest
obecnie łaską Olivera, stanie się గego niezaprzeczalnym prawem. Diabeł kusił go, szepcząc
mu szyderczo do ucha, że గego ból z powodu śmierci brata nie byłby zbyt długotrwały.

Buntuగąc się przeciw tym podszeptom potwornego egoizmu, które w momentach
szlachetnych uniesień napawały go przerażeniem, uprzytamniał sobie niezachwianą, za-
wsze గednaką miłość Olivera. Stawała mu przed oczyma ta troskliwość i serdeczność, గaką
go Oliver otaczał przez ubiegłe lata; przeklinał podłość sweగ duszy, w któreగ mogły po-

²⁷wczas (daw.) — odpoczynek, wypoczynek, bezczynność. [przypis edytorski]
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wstać podobne myśli. Ta gwałtowna walka mięǳy głosem sumienia a samolubstwem,
ten zamęt uczuć tak go wzburzył, że zerwał się nagle, wołaగąc:

— Vade retro, sathanas!²⁸
Stary Mikołaగ poderwał się — uగrzał woskowatą twarz Lionela i czoło zroszone potem.
— Paniczu! Paniczu! — wołał, wpatruగąc się z niepokoగem w గego twarz małymi,

poczciwymi oczami. — Czy గakie nieszczęście?
Lionel otarł czoło.
— Sir Oliver poగechał do Arwenack, by się zemścić — powieǳiał.
— No to co z tego? — zapytał Mikołaగ.
— Poగechał, by ukarać sir Johna za oszczerstwa rzucane na niego.
Na ogorzałeగ twarzy Mikołaగa rozlał się uśmiech.
— Tak? Dalibóg, naగwyższy był czas. Sir John zawsze miał za długi గęzyk.
Lionel był zdumiony niezłomną ufnością służącego w powoǳenie Olivera.
— Ty… ty… Mikołaగu… nie obawiasz się… — nie dokończył.
Lecz służący zrozumiał i గego uśmiech stał się గeszcze szerszy.
— Bać się? Boże drogi! Ja nie obawiam się o sir Olivera i panicz niech bęǳie spokoగny.

Sir Oliver wróci do domu na wieczerzę, z tą tylko różnicą, że bęǳie miał wilczy apetyt,
bo walka tak గedynie na niego ǳiała.

Wypadki potwierǳiły przewidywania służącego, choć Oliver przez małą omyłkę nie
spełnił w całeగ rozciągłości tego wszystkiego, co sobie postanowił. W gniewie, w poczu-
ciu krzywdy oǳnaczał się krwiożerczością i niepohamowaniem. (Ten rys ciągle biograf
గego podkreśla i sam czytelnik się o tym przekona, zanim opowiadanie dobiegnie koń-
ca). Jechał do Arwenack z niezłomnym postanowieniem zabicia oszczercy. Nic innego
nie mogło mu dać zadośćuczynienia. Przybył do zamku Killigrew, zdobnego w blanki,
dominuగącego nad wగazdem do zatoki Falu, z którego strzelnic można było ogarnąć całą
okolicę aż do Lizard²⁹, w promieniu piętnastu mil³⁰. Zastał tu గuż Piotra Godolphina.
Ta okoliczność poǳiałała hamuగąco na Olivera. Zażądał oczyszczenia go w oczach bra-
ta Rozamundy, by się przekonał, గak złośliwe i podłe były rozsiewane przez sir Johna
oszczerstwa.

Lecz sir John podగął rękawicę. Jego nienawiść do „korsarza z Penarrow” — గak nazwał
Olivera — uczyniła గego zapał do walki równym zapałowi Olivera.

Do załatwienia sprawy wybrali ustronny zakątek parku. Tu sir John, szczupły, blady
szlachcic około czterǳiestu lat, natarł mieczem w praweగ i sztyletem w leweగ, zastępuగą-
cym tarczę, z taką samą gwałtownością, z గaką poprzednio atakował Olivera w słowach.
Lecz zaciekłość ta na nic mu się zdała. Oliver przybył z గasno wytkniętym celem, a każde
zamierzenie zwykł przeprowaǳać do końca.

W trzy minuty późnieగ Oliver wycierał troskliwie klingę, sir John zaś leżał na mura-
wie, wypluwaగąc krew, opatrywany przez pobladłego Piotra Godolphina i przerażonego
stangreta, który był obecny przy poగedynku గako świadek.

Oliver wsunął miecz do pochwy, wǳiał kaan i stanął nad leżącym wrogiem, przy-
glądaగąc mu się badawczo.

— Sąǳę, że uciszyłem go, na pewien czas przynaగmnieగ — rzekł. — Przyznam się,
że miałem zamiar zrobić to dokładnieగ. Spoǳiewam się గednak, że ta nauczka wystarczy
i że nie bęǳie więceగ rzucał oszczerstw, w każdym razie nie pod moim adresem.

— Naigrawasz się z powalonego? — zawołał Godolphin oburzony.
— Boże broń — odparł Oliver spokoగnie. — Naigrawanie się nie leży w moగeగ naturze.

W sercu czuగę tylko żal, żem nie załatwił sprawy do końca. Przechoǳąc, przyślę z domu
luǳi do pomocy. Do wiǳenia, panie Godolphin.

W droǳe powrotneగ wstąpił do Penryn. Zatrzymał się przy bramie dworu Godolphin,
wznoszącego się na szczycie wzgórza Trefusis³¹, widocznego z dala, aż po Carrick Roads³².

²⁸Vade retro, sathanas (łac.) — idź precz, szatanie. [przypis edytorski]
²⁹Lizard — półwysep w płd.-zach. Kornwalii, na którego południowym końcu znaగduగe się przylądek Lizard

Point, naగbarǳieగ na południe wysunięty punkt wyspy Wielka Brytania. [przypis edytorski]
³⁰mila angielska — anglosaska miara odległości równa ok. , km. [przypis edytorski]
³¹Trefusis — posiadłość w pobliżu Flushing w płd. Kornwalii; także nazwa położonego na płd. od nieగ

przylądka (Trefusis Point), odległego o ok. , km na płd. od Penarrow Point. [przypis edytorski]
³²Carrick Roads — zatoka w Anglii, na południowym wybrzeżu Kornwalii, stanowiąca uగście rzeki Fal.

[przypis edytorski]
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Skręcił ku podగazdowi i stanąwszy na wybrukowanym ǳieǳińcu, kazał się zapowieǳieć
pannie Rozamunǳie.

Zastał గą w buduarze³³, miłym pokoగu w kształcie rotundy, znaగduగącym się we wschod-
nim skrzydle dworu, o oknach wychoǳących na czarowne zwierciadło rzeki i na pokryte
lasem zbocza. Sieǳiała we wnęce wysokiego okna z książką na kolanach. Wszedł oznaగ-
miony przez Sally Pentreath, ongiś piastunkę Rozamundy, obecnie pokoగową.

Podniosła się z okrzykiem radości, gdy stanął schylony w drzwiach, nie dość dla niego
wysokich; oczy గeగ గaśniały, twarz oblał rumieniec.

Czy trzeba గą opisywać? Nie było chyba poety angielskiego, który by nie opiewał urody
i wǳięku Rozamundy Godolphin, opromienioneగ sławą, którą miał గeగ późnieగ przynieść
Oliver Tressilian. Podobnie గak brat, miała złote włosy i była barǳo wysoka, choć w tym
ǳiewczęcym okresie w stosunku do wzrostu nieco za szczupła.

— Nie spoǳiewałam się ciebie tak prędko… — zaczęła i spostrzegła, że twarz Olivera
była niezwykle poważna. — Co… co się stało? — zawołała, przeczuwaగąc instynktownie
గakieś nieszczęście.

— Nic takiego, co by cię miało przerażać, droga, ale coś, co cię bęǳie gniewać. —
Obగął గeగ gibką talię powyżeగ suteగ krynoliny i poprowaǳił do krzesła. Sam zaగął mieగsce
obok, we wnęce okienneగ. — Miałaś dla sir Johna pewne przywiązanie? — rzekł pytaగąco.

— Oczywiście. Był naszym opiekunem przed doగściem brata do pełnoletności.
Sir Oliver skrzywił się.
— Ach, to kłopot. A więc zabiłem go.
Wzdrygnęła się i odsunęła od niego; wiǳiał, గak w గeగ oczach odbiło się przerażenie,

a twarz zbladła. Pospieszył więc z wyగaśnieniem. Opowieǳiał గeగ krótko o oszczerstwach,
గakie sir John pod గego adresem rozsiewał, odgrywaగąc się za to, że Oliver udaremnił గego
starania o pozwolenie na zabudowanie Smithick.

— To byłoby గeszcze nic — zakończył. — Wieǳiałem, że krążą o mnie uwłaczaగące
plotki, lecz garǳiłem nimi tak samo, గak tymi, którzy గe rozpuszczali. Ale, droga Rozo,
on posunął się daleగ; wsączył w moగe serce గad niechęci do twego brata i rozdmuchał
w nim dawną nienawiść, గaka za czasów naszych oగców ǳieliła nasze rody. ǲiś przyszedł
do mnie Piotr z wyraźnym zamiarem wszczęcia kłótni. Zelżył mnie tak, గak dotąd nikt
się nie odważył.

Wydała okrzyk oburzenia. Jeగ niepokóగ wzmógł się. Oliver odpowieǳiał na to uśmie-
chem.

— Nie myśl, żem mu zrobił co złego. Jest twoim bratem, a przeto nietykalnym dla
mnie. Przyszedł mi oznaగmić, że małżeństwo nasze గest niemożliwe, zakazał mi pokazywać
się w Godolphin, nazwał mnie korsarzem, wampirem i zbezcześcił pamięć mego oగca.
Odkryłem, że źródłem tego wszystkiego గest Killigrew, i popęǳiłem prosto do Arwenack,
by to źródło fałszu i podłości unieszkodliwić na zawsze. Nie spełniłem wszystkiego, com
sobie postanowił. Wiǳisz, moగa droga, గestem szczery. Możliwe, że sir John bęǳie żył.
W takim razie przypuszczam, że nauczka ǳisieగsza wyగǳie mu na dobre. Przyగechałem
stamtąd wprost do ciebie, byś się ode mnie pierwszego o tym dowieǳiała, zanim ktoś
inny opowie ci zmyślone historie, by mnie w twych oczach pogrążyć.

— Masz na myśli… Piotra? — zawołała.
— Niestety! — westchnął.
Sieǳiała długo bez słowa, pobladła, patrząc prosto przed siebie. Wreszcie odezwała

się:
— Nie umiem czytać w sercach mężczyzn, nie znam ich — mówiła smutnym, ci-

chym głosem. — I skąd miałam się tego nauczyć, prowaǳąc życie prawie klasztorne?
Opowiadano mi o tobie, że గesteś niepohamowany i gwałtowny, złośliwy, pochopny do
zuchwałych czynów, bezwzględny i okrutny.

— Więc i ty słuchałaś sir Johna — zaśmiał się z goryczą.
— To wszystko mi opowiadano — ciągnęła daleగ, గakby nie słysząc గego uwagi — ale

nie dawałam temu wiary, bo oddałam ci serce. A గednak… czego dowodem ma być to,
coś zrobił ǳisiaగ?

— Dowodem święteగ cierpliwości — rzekł.

³³buduar — pokóగ pani domu służący do odpoczynku. [przypis edytorski]
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— Cierpliwości? — powtórzyła గak echo, a usta wykrzywił గeగ ironiczny śmiech. —
Chyba drwisz ze mnie?

Oliver usiadł.
— Mówiłem ci, co zrobił sir John. Mówiłem też, że o tym wszystkim, co goǳiło

w móగ honor, wieǳiałem గuż od dawna, nie maగąc wątpliwości, że to sprawka sir Johna.
Ale znosiłem to w milczeniu i pogarǳie. Czy to ma dowoǳić, że గestem gwałtowny? Czy
to nie był dowód cierpliwości z meగ strony? I gdy on w sweగ nienawiści usiłuగe odsunąć
mnie od źródła mego szczęścia, przysyłaగąc twego brata, by mnie lżył — w dalszym cią-
gu daగę dowody anielskieగ cierpliwości, wiǳę w nim గedynie ślepe narzęǳie i zwracam
się przeciw ręce, która nim kieruగe. Ponieważ znałem twoగe przywiązanie do sir Johna,
pozwoliłem mu గuż na tyle, na ile żaden człowiek honoru w Anglii nie byłby pozwolił.

Wiǳąc, że Rozamunda ciągle unika గego wzroku i sieǳi zdగęta grozą, zaczął prze-
mawiać goręceగ. Upadł przy గeగ krześle na kolana, uగąwszy w swe silne ręce గeగ delikatne
dłonie, bezwładnie opuszczone w dół.

— Różo — zawołał, a w గego głosie brzmiała prośba — zapomnĳ o wszystkim, coś
słyszała, a rozważ tylko to గedno: wyobraź sobie, że móగ brat Lionel przyszedł do ciebie
i powołuగąc się na braterską właǳę i autorytet, oświadcza ci kategorycznie, że nigdy mnie
nie poślubisz, przysięga, że się sprzeciwi takiemu mezaliansowi, bo uważa cię za kobietę
niegodną noszenia mego nazwiska; wyobraź sobie daleగ, że w dodatku bezcześci świętą
pamięć twego oగca — గaką wówczas dałabyś mu odpowiedź? Mów, Różo! Bądź uczciwa
wobec siebie i mnie! Postaw się w moim położeniu i powieǳ sumiennie, czy możesz mnie
potępiać za to, co zrobiłem? Czy to barǳo odbiega od tego, co ty byś zrobiła w podobnym
wypadku?

Oczy గeగ spoczęły z uwagą na గego podniesioneగ ku górze twarzy, któreగ każdy rys
domagał się bezstronnego wyroku. Wydawała się zakłopotana. Dotknęła rękami గego
ramion i zaగrzała mu głęboko w oczy.

— Przysięgasz mi, Noll, że wszystko గest tak, గak mi opowieǳiałeś? Żeś nic nie dodał
i nic nie zmienił, by przedstawić rzecz korzystnieగ dla siebie?

— Więc aż przysięgi ci moగeగ potrzeba? — zapytał z żalem.
— Gdyby dopiero przysiąg było potrzeba, nie kochałabym cię. Ale w takieగ chwili

chcę wyraźnego zapewnienia. Bądź wyrozumiały dla mnie i wspaniałomyślny, bym miała
siłę oprzeć się wszystkiemu, czego గeszcze mi przyగǳie o tobie wysłuchać!

— Bóg mi świadkiem, żem ci opowieǳiał tylko szczerą prawdę — przysiągł uroczy-
ście.

Pochyliła głowę na గego piersi i cicho łkała. Załamało గą to wszystko, co znosiła dotąd
w milczeniu i tłumiła w sobie od chwili, gdy wyznał గeగ miłość, i co wzbierało w nieగ od
dawna.

— Wierzę więc — rzekła — żeś postąpił, గak należało. Wierzę tak గak ty, że mężczyzna
szanuగący swóగ honor inaczeగ postąpić nie może. Muszę ci wierzyć, Noll, bo w przeciwnym
razie straciłabym wiarę we wszystko i musiałabym pogrzebać wszelkie naǳieగe. Jestem
szczęśliwa, że nie ma w tobie fałszu.

— Takim będę zawsze, naగdroższa — wyszeptał gorąco. — Czyż mógłbym być inny,
skoro ty గesteś moim aniołem?

Znów spoగrzała na niego i uśmiechnęła się łagodnie przez łzy:
— I bęǳiesz cierpliwy dla Piotra? — wyrzekła błagalnie.
— Nie zdoła mnie wyprowaǳić z równowagi — odparł. — To ci również obiecuగę.

Czy wiesz, że on mnie ǳiś uderzył?
— Uderzył cię? Tego mi nie mówiłeś!
— Bo to nie była గego wina, tylko tego niegoǳiwca, który go przysłał. Przyగąłem

uderzenie z uśmiechem. Przecież on గest dla mnie nietykalny!
— To w gruncie rzeczy poczciwy chłopak, Noll — ciągnęła daleగ. — Przyగǳie czas,

że pokocha cię tak, గak na to zasługuగesz, a i ty doగǳiesz do przekonania, że గest wart
twoగeగ miłości.

— I teraz na nią zasługuగe za uczucia, గakie żywi dla ciebie.
— Bęǳiesz tak myślał zawsze, przez cały czas próby, గaką mamy niestety przed sobą?
— Nigdy nie zmienię zdania, kochanie. Tymczasem będę go unikał i gdyby mi za-

bronił wizyt w Godolphin, zastosuగę się do గego życzenia. W niespełna rok bęǳiesz peł-
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noletnia i nikt ci wówczas nie zabroni robić tego, co sama zechcesz. Co to గest rok, gdy
się ma taką naǳieగę w sercu, która pomoże stawić czoło wszelkim przeciwnościom!

Pogłaskała go po twarzy.
— Byłeś dla mnie zawsze dobry, Noll — szeptała z rozczuleniem. — Nie mogę

uwierzyć, żebyś był taki zły, గak oni mówią.
— Nie zważaగ na to — odparł. — Może mieli trochę racగi, lecz tyś mnie uszlachetniła,

Różo. Mężczyzna, który cię kocha, musi być ciebie godny — ucałował గą i wstał. —
Naగlepieగ bęǳie, గeżeli zaraz cię pożegnam — rzekł. — Jutro rano póగdę wybrzeżem
w stronę wzgórza Trefusis. Gdybyś miała ochotę…

Zaśmiała się.
— Czekaగ na mnie, kochany.
— Na przyszłość tak bęǳie lepieగ — odparł, wychoǳąc.
Odprowaǳiła go aż do schodów, wiodąc za nim oczyma, w których malowała się

duma.
. ఠ
Oliver sprytnie postąpił, pierwszy powiadamiaగąc Rozamundę o zaగściach dnia, co okazało
się zaraz, gdy Piotr Godolphin wrócił do domu. Udał się wprost do siostry, a ponieważ
gnębił go niepokóగ i troska o sir Johna, గak również świadomość, że obaగ nie wyszli chwa-
lebnie z teగ afery, co znowu buǳiło w nim złość, zachowywał się arogancko, przechwalał
się i groził.

— Moగa panno — oznaగmił szorstko — sir John prawdopodobnie umrze.
Odpowiedź, గaką od nieగ otrzymał, zdumiewaగąca wprost, nie mogła się przyczynić do

ugłaskania గego wzburzoneగ duszy.
— Wiem — odparła. — I zdaగe mi się, że na nic lepszego nie zasłużył. Kto sieగe

oszczerstwa, musi zbierać plony.
Wpatrywał się w nią długą chwilę bez słowa, wściekły, po czym zaczął గą lżyć, nazy-

waగąc wyrodną siostrą, opętaną przez tego podłego psa Tressiliana.
— Całe szczęście — odpowieǳiała spokoగnie — że był tu przed tobą i opowieǳiał

mi, గak się rzecz miała naprawdę. — Naraz opadła z nieగ maska spokoగu. — Ach, Piotrze,
Piotrze! — zawołała pełna goryczy. — Mam naǳieగę, że sir John wkrótce powróci do
zdrowia. Jestem tak wzburzona tym wszystkim. Lecz bądź sprawiedliwy, zaklinam cię,
Piotrze. Sir Oliver opowiadał mi, గakeście się z nim obeszli.

— Obeగǳiemy się గeszcze gorzeగ, గak Bóg na niebie! Jeżeli sąǳisz, że ten postępek
uగǳie mu bezkarnie…

Rzuciła mu się na szyగę i poczęła błagać, by poniechał zwady. Mówiła o sweగ miło-
ści do Olivera i oświadczyła stanowczo, że గeగ niezłomnym postanowieniem గest wyగść
za niego wbrew wszelkim przeciwnościom, co podsyciło tylko gniew brata. W imię ich
braterskiego uczucia గednak przyrzekł, że poniecha całeగ sprawy — గeżeli sir John wyzdro-
wieగe. Lecz gdyby miał umrzeć, co było do przewiǳenia, honor nakazuగe mu pomścić
czyn, do którego sam w dużeగ mierze przyłożył ręki.

— Czytam w tym człowieku గak w otwarteగ książce — oznaగmił z młoǳieńczą cheł-
pliwością. — Posiada spryt szatana, ale mnie nie oszuka. Cios zadany sir Johnowi był
właściwie we mnie wymierzony. Ponieważ pragnie ciebie, Rozamundo, nie może, గak
sam otwarcie przyznał, zaǳierać ze mną. Za uderzenie, które mu wymierzyłem, byłby
mnie zabił, gdyby nie świadomość, że odgroǳiłoby go to od ciebie nieprzebytą zaporą.
O, sprytu mu nie brak! Tak, schował do kieszeni moగą obelgę, winę zaś przerzucił zręcznie
na Killigrewa, usiłuగąc go zabić w naǳiei, że bęǳie to i dla mnie przestroga na przyszłość.
Ale గeżeli Killigrew umrze… — ciągnął ze złością, która napełniała గeగ szlachetne serce
trwogą.

Wiǳiała, గak pogłębia się przepaść mięǳy tymi dwoma ludźmi, których nade wszyst-
ko ukochała. Wieǳiała, że gdyby గeden z nich zabił drugiego, nie mogłaby spoగrzeć nawet
na mordercę.

Wezbrała w nieగ గednak otucha, gdy przypomniała sobie obietnicę Olivera, że w żad-
nym wypadku nie targnie się na Piotra. Ufała mu; polegała na గego słowie i niezwykłeగ sile
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wewnętrzneగ. Czuła, గak rośnie గeగ duma, i ǳiękowała Bogu za kochanka, który w każdeగ
sprawie przerastał innych luǳi.

Ale sir John Killigrew nie umarł. Siedem dni walczył ze śmiercią, aż wreszcie zaczął
powracać do zdrowia. W paźǳierniku po raz pierwszy wyszedł — blady, wymizerowany,
గak cień człowieka.

Jedną z గego pierwszych wizyt były odwieǳiny w zamku Godolphin. Przyszedł na
życzenie Piotra rozmówić się z Rozamundą w sprawie గeగ małżeństwa. Ale wywodom
గego ǳiwnie brakowało mocy, గakieగ ǳiewczyna oczekiwała.

Będąc o krok od śmierci, sir John otwarcie spoగrzał prawǳie w oczy i doszedł do
przekonania — co normalnie byłoby niemożliwe — że spotkało go to, na co zasłużył.
Przyznał, że postąpił niecnie i że broń, którą walczył z Oliverem, nie była godna szlach-
cica. Uświadomił sobie, że dawna nienawiść do domu Tressilianów, spotęgowana గeszcze
porażką, గakieగ doznał w swych staraniach o pozwolenie pobudowania się w Smithick,
wypaczyła గego sąd i wpoiła w niego przekonanie, że Oliver గest naprawdę tym wszyst-
kim, czym go nazywał. Zrozumiał, że i zazdrość w teగ sprawie zrobiła swoగe. Czyny Olivera
na morzu przyniosły mu maగątek, przy pomocy którego odbudował podupadły za sprawą
oగca dom Tressilianów, zagrażaగąc wpływom rodu Killigrewów z Arwenack.

Jednakże w zmianie swych poglądów nie posunął się aż tak daleko, by uznać w Olive-
rze męża godnego Rozamundy Godolphin. Oగciec powierzył గego opiece syna i córkę i sir
John spełniał ten obowiązek nienagannie aż do pełnoletności Piotra. Jego stosunek do
Rozamundy oǳnaczał się tkliwością kochanka, z domieszką iście oగcowskich uczuć. Ubó-
stwiał గą niemal i dlatego, mimo że zrewidował swóగ sąd o istocie owego zatargu, sama
myśl o tym, by Oliver mógł zostać mężem Rozamundy, wydawała mu się niedorzeczna.

Przede wszystkim lękał się ǳieǳicznych obciążeń. Powszechnie znane złe skłonno-
ści Tressilianów wystąpiły u Olivera nie mnieగ గaskrawo niż u oగca. Niemożliwe, żeby
Oliver uniknął tego piętna. Obగawiał ǳieǳiczną burzliwość Tressilianów. Był gwałtow-
ny i brutalny, a natura predestynowała go właśnie do korsarskiego rzemiosła, którym się
parał. Zuchwały i despotyczny nie przyగmował żadnych uwag, gotów zawsze deptać uczu-
cia drugich. Czy to odpowiedni mąż dla Rozamundy? Czy szczęście గeగ można powierzyć
takiemu człowiekowi? — Stanowczo nie.

Dlatego też, ozdrowiawszy, przyగechał do Godolphin, by się w teగ sprawie z Roza-
mundą ostatecznie rozmówić, co uważał za swóగ obowiązek i o co go prosił Piotr. Pomny
గednak nieuczciwości swoich poprzednich sądów, starał się być ostrożny w swoగeగ argu-
mentacగi.

— Ależ, sir Johnie — protestowała Rozamunda — గeślibyśmy każdego potępiali za
winy oగców, to niewielu uszłoby potępienia i nie wiem, skąd byś wziął dla mnie męża,
który by w zupełności zasługiwał na twoగe przyzwolenie.

— Oగciec గego… — zaczął sir John.
— Ależ nie opowiadaగ mi o oగcu, tylko o nim — przerwała.
— Właśnie do tego zmierzam — odparł szorstko, గeగ uwagi bowiem, zmuszaగące go

do mówienia na temat, wytrącały mu naగlepsze argumenty. — Powinno ci to గednak
wystarczyć, że గak widać z గego życia, oǳieǳiczył po oగcu dużo uగemnych cech, a czy nie
oǳieǳiczył wszystkich, o tym nas przyszłość przekona.

— Innymi słowy — zadrwiła ze śmiertelnie poważną miną — muszę czekać, aż Oliver
umrze w podeszłym wieku, by się przekonać, czy nie ma w nim teగ obfitości wad, które
by go dyskwalifikowały గako kandydata na mego męża.

— Ależ nie! — zawołał. — Boże drogi! Co za przewrotność!
— Ależ moగa przewrotność గest tylko echem twoగeగ, sir Johnie.
Poruszył się niespokoగnie na krześle.
— Niech i tak bęǳie! — wybuchnął. — A więc zaగmĳmy się tylko tymi గego wła-

ściwościami, które గuż uగawnił. — I sir John wyliczył గe.
— Ależ to tylko twóగ sąd o nim, tylko to, co ty o nim myślisz.
— To గest to, co cały świat o nim myśli.
— Ależ గa nie chcę wyగść za mąż za człowieka na podstawie sądu innych, tylko swego

własnego. I według mnie potwornie go pan krzywǳi. Takich właściwości w sir Oliverze
గa nie odkryłam.
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— Właśnie dlatego, byś ich nie musiała sama odkrywać, proszę cię, nie wychodź za
niego.

— Ale choćbym za niego wyszła, nigdy tego odkrycia nie zrobię, a gdybym nawet
zrobiła, zawsze będę go kochała i nie przestanę pragnąć, by został moim mężem. Czy całe
życie mam tak spęǳić?

Roześmiała się szczerze i obగęła go za szyగę, గak nieraz przez ostatnie ǳiesięć lat obeగ-
mowała oగca, daగąc mu w ten sposób odczuć, że osiągnął wiek, w którym dla podobnych
spraw nie ma się గuż należytego zrozumienia. Drugą ręką pogłaǳiła mu czoło.

— Jestem bezsilny wobec kobiecego uporu, który nie pozwala ci wiǳieć rzeczy oczy-
wistych.

— Ale przecież pan nie ma nic na poparcie swoich argumentów, sir Johnie!
— Nic? Czy to wszystko, co powieǳiałem, గest niczym?
— Słowa nie są przedmiotami, a sądy faktami. Na poparcie swoగeగ opinii nie ma pan

żadnych konkretnych faktów. Z całym respektem dla pańskich myśli uważam, że pańska
logika గest niezupełnie w porządku — roześmiała się, wiǳąc గego zmieszanie. — Proszę,
bądź sprawiedliwym, uczciwym sęǳią i wymień mi గeden గedyny గego postępek, który
potwierǳi, że గest naprawdę tym, za co go masz. No, słucham, sir Johnie!

Spoగrzał na nią zniecierpliwiony. Wreszcie uśmiechnął się.
— Ty spryciaro! Gdyby miał kiedyś stanąć przed sądem, nie życzę mu lepszego ad-

wokata. (Kiedyś po wielu latach miał sobie przypomnieć te słowa).
Rozamunda, wyzyskuగąc korzystny moment, pocałowała swego opiekuna.
— A గa mu nie życzę szlachetnieగszego sęǳiego — odparła.
Co miał biedak robić? Nic innego, ponad to właśnie, co zrobił: poగechał do sir Olive-

ra, by załagoǳić spór. Otwarcie wyznał swóగ błąd, nie mnieగ też wspaniałomyślnie przyగął
Oliver to wyznanie. Lecz w sprawie Rozamundy sir John w poczuciu odpowieǳialności
okazał się nie tak గuż wielkodusznym. Oświadczył, że nie mogąc uznać Olivera za odpo-
wiedniego pretendenta do గeగ ręki, nie గest w stanie wyrazić zgody na ten związek.

— Nie znaczy to గednak — dodał — że się sprzeciwiam. Nie pochwalam tylko i umy-
wam ręce. Póki Rozamunda nie గest pełnoletnia, brat odmówi stanowczo przyzwolenia.
Późnieగ sprawa ta przestanie być naszą sprawą.

— Spoǳiewam się — odparł Oliver — że Piotr zaగmie rozumne stanowisko. Ale
గakiekolwiek ono bęǳie, nie zamierzam się nim przeగmować. Poza tym, sir Johnie, ǳię-
kuగę panu za szczerość; cieszy mnie świadomość, że గakkolwiek nie mogę pana zaliczać
do swoich przyగaciół, nie będę pana przynaగmnieగ wiǳiał wśród swoich wrogów.

Mimo neutralnego stanowiska sir Johna niechęć Piotra nie straciła na sile, raczeగ
z każdym dniem rosła, aż wreszcie wyłoniła się pewna sprawa, o któreగ sir Oliver nic nie
wieǳiał, a która tę zawziętość గeszcze podsyciła.

Orientował się, że Lionel గeźǳi prawie co ǳień do Malpas, i znał cel tych wyగazdów.
Wieǳiał o kobiecie, która prowaǳiła tam dom otwarty, gǳie zbierali się okoliczni ele-
ganci z Truro, Penryn i Helston, wieǳiał również o złeగ opinii, గaka przylgnęła do teగ
damy w Londynie — opinii, która zresztą spowodowała usunięcie się గeగ w wieగskie zaci-
sze. Odsłonił bratu bez ogródek gwoli przestrogi kilka szpetnych szczegółów z గeగ życia,
co stało się nawet przyczyną pewnego ochłoǳenia stosunków mięǳy braćmi.

Potem Oliver గuż do tego nie wracał. Wieǳiał, że zwyczaగem luǳi o niewielkieగ energii
życioweగ Lionel był szczególnie uparty, a znaగąc też dostatecznie luǳką naturę, orientował
się, że గego interwencగa może tylko doprowaǳić do zupełnego rozdźwięku mięǳy nimi,
nie osiągaగąc zamierzonego celu.

Tymczasem nastała zima, a z గeగ nadeగściem Rozamunda i Oliver mieli coraz mnieగ
sposobności, by się widywać. W zamku Godolphin, zgodnie z życzeniem Piotra, Oliver
się nie pokazywał, aby się nie narażać na awanturę. W tych czasach prawie nie widywał
Piotra, a przy rzadkich spotkaniach pozdrawiali się barǳo ozięble.

Oliver był zupełnie szczęśliwy. Zauważono, że złagodniał. Dawnieగ wyniosły i odpy-
chaగący, stał się uprzeగmy i serdeczny. Oczekiwał swego przyszłego szczęścia z bezwzględ-
ną ufnością, z గaką nieśmiertelny może spoglądać w przyszłość. Cierpliwość była గedyną
ofiarą, గakieగ los od niego żądał, składał więc గą ochoczo, pewny nagrody, గaka go wkrótce
czekała. Istotnie, rok chylił się ku końcowi, a przed następną zimą dom Penarrow miał
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otrzymać swoగą panią. A గednak były chwile przygnębienia, gdy ogarniało go przeczucie
nieszczęścia, świadomość ciosu, który gotowało mu przeznaczenie.

Na tyǳień przed Bożym Naroǳeniem mógł wreszcie wybrać się do Helston. Od
kilku dni bowiem szalała na wybrzeżu zamieć śnieżna, tworząc ogromne zaspy i Oliver
musiał sieǳieć w domu, nuǳąc się i czytaగąc. Wreszcie czwartego dnia śnieżyca ustała,
wyszło słońce i ziemia, oblana światłem, skrzyła się w niepokalaneగ, oślepiaగąceగ bieli.
Oliver kazał sobie osiodłać konia i puścił się gościńcem³⁴ zawianym przez śnieg, który
skrzypiał pod kopytami końskimi. W drogę powrotną ruszył około południa, ale prze-
bywszy kilka mil, zauważył, że koń zgubił podkowę. Zsiadł, uగął cugle w rękę i nucąc coś
pod nosem, udał się pieszo rozsłonecznioną doliną mięǳy wzgórzami Pendennis i Arwe-
nack. Tak zaszedł do kuźni w Smithick. Zastał tam gromadę rybaków i chłopów, z braku
gospody bowiem kuźnia była okolicznym punktem zbornym. Prócz chłopów i wędrow-
nego kupca z końmi, obładowanymi towarem, był tu Andrzeగ Flack, proboszcz z Penryn,
i Grzegorz Baine, sęǳia z Truro. Obu znał Oliver barǳo dobrze, czekaగąc więc na pod-
kucie konia, wdał się z nimi w pogawędkę.

We wszystkim miał ǳiś గednak pecha — od zgubienia podkowy aż do spotkania
z tymi szlachcicami; na domiar złego na łagodnym stoku Arwenack poగawił się zగeżdżaగący
w stronę kuźni Piotr Godolphin.

Proboszcz i pan Baine opowiadali późnieగ, że Piotr robił wrażenie nietrzeźwego; twarz
miał zaczerwienioną, oczy nienaturalnie błyszczące, గęzyk mu się plątał, a to, co mówił,
było గakieś ǳiwaczne i bez sensu. Nie ulegało wątpliwości, lubił wino kanaryగskie tak
samo, గak sir John Killigrew, u którego był właśnie na obieǳie, a należał do tego roǳaగu
luǳi, którzy pod wpływem wina robią się kłótliwi. Widok Olivera stał się dla młokosa
znakomitą sposobnością dania upustu złośliwym instynktom, a obecność obu szlach-
ciców గeszcze go do tego podnieciła. W గego zamroczonym mózgu musiało się ozwać
wspomnienie razu wymierzonego Oliverowi i గego reakcగi.

Popęǳił గak szalony i gwałtownie ściągnął³⁵ konia, który aż przysiadł na zaǳie. Piotr
utrzymał się గednak w siodle. Podగechał po ubitym i zabruǳonym śniegu prosto do kuźni,
obrzucaగąc Olivera pogardliwym wzrokiem.

— Wracam z Arwenack — oznaగmił zupełnie niepotrzebnie. — Mówiliśmy o panu.
— Nie można było znaleźć lepszego tematu do rozmowy — odparł Oliver wesoło.

Jego wzrok stał się zimny, z trudem opanowywał niepokóగ.
— Na honor, masz racగę! Ty i twóగ wyuzdany oగciec stanowicie istotnie barǳo zaగ-

muగący przedmiot rozmowy.
— Móగ drogi — odpowieǳiał Oliver — గuż raz zwróciłem ci uwagę, że pamięć tweగ

matki wymaga ogromneగ dyskrecగi.
Pod wpływem zniewagi słowa te padły spontanicznie. Ale ledwie Oliver గe wymówił,

గuż ich żałował, tym barǳieగ że zostały przyగęte radosnym chichotem obecnych. Dałby
w teగ chwili pół maగątku, by గe cofnąć.

Twarz Godolphina uległa tak gwałtowneగ zmianie, గakby zdగął nagle maskę. Z czer-
woneగ stała się trupio blada, usta zacisnęły się, oczy zabłysły. Patrzył przez chwilę na swego
wroga i naraz, staగąc w strzemionach, uniósł szpicrutę.

— Ty psie! — wrzasnął. — Ty psie!
Szpicruta świsnęła w powietrzu i smagnęła Olivera po twarzy, zostawiaగąc na nieగ długą

czerwoną pręgę.
Z okrzykiem gniewu i oburzenia rzucili się mięǳy nich obecni: ksiąǳ, sęǳia, chłopi.

Twarz Olivera była straszna, a wszyscy znali go గako człowieka niebezpiecznego.
— Wstydź się, panie Godolphin — zawołał proboszcz. — Jeśli z tego co złego wy-

niknie, to గuż గa zaświadczę, గak ordynarnie się pan zachował! Wynoś się pan stąd!
— Idź pan do diabła! — zawołał Godolphin grubiańsko. — Czy usta tego bękarta

maగą bezcześcić imię moగeగ matki? Na tym nie koniec, గak Bóg na niebie! Musi mi teraz
przysłać świadków, bo w przeciwnym razie zbĳę go batem గak psa. Słyszy pan, panie
Oliverze?

Oliver nie odpowieǳiał.

³⁴gościniec — trakt, droga. [przypis edytorski]
³⁵ściągnąć konia — ciągnąc za leగce, zmusić konia do zatrzymania się lub zwolnienia. [przypis edytorski]
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— Słyszy pan? — wrzasnął. — Nie ma pod ręką Johna Killigrewa, na którym mógł-
by pan wyładować złość. Chodź no tu odebrać, co ci się należy! Uderzenie było tylko
zadatkiem!

Zaśmiał się szyderczo i dał koniowi ostrogę z taką furią, że omal nie przewrócił pro-
boszcza i zebranych gapiów.

— Zaczekaగ chwilę! — krzyknął za nim Oliver. — Nie poగeǳiesz daleగ, pĳany błaźnie!
W pasగi ryknął, by mu podano konia, odtrącaగąc proboszcza i pana Baine’a, który

usiłował go zatrzymać i uspokoić. Gdy przyprowaǳono wierzchowca, wskoczył na siodło
i ruszył z kopyta w szaloneగ pogoni.

Proboszcz spoగrzał na sęǳiego, który wzruszył ramionami.
— Ten pętak గest pĳany — odezwał się sir Andrew, potrząsaగąc siwą głową. — To

nieodpowiednia chwila, by stanął przed Bogiem.
— Ale zawzięty — rzekł sęǳia. — Zapewne na tym się nie skończy
Zaగrzał do kuźni, gǳie miechy stały bezczynnie, a kowal w swym skórzanym fartuchu

przysłuchiwał się temu, co chłopi opowiadali o zaగściu.
Pan Baine lubił przenośnie.
— Doprawdy, mieగsce znakomicie wybrane — rzekł. — Ukuli tu ǳisiaగ miecz, do

którego zahartowania potrzeba bęǳie krwi.
. 
Proboszcz miał zamiar ruszyć śladem Olivera i prosił sęǳiego, by mu towarzyszył. Ale
sęǳia oświadczył, że nie గest to plan bezpieczny. Tressilianowie byli zawsze niepohamo-
wani i krwiożerczy, a గuż Tressilian w furii to coś takiego, czemu naగlepieగ zeగść z drogi.
Sir Andrew, który nie grzeszył zbytnią odwagą, uznał, że to rozsądne słowa, zwłaszcza że
miał dość własnych kłopotów z kłótliwą żoną. Sęǳia dodał గeszcze, że Godolphin i Oliver
maగą swoగe osobiste porachunki, niechże więc sami గe sobie załatwiaగą! Po co się wtrącać?
A గeżeli గeden drugiemu kark skręci, tym lepieగ dla okolicy, która pozbęǳie się dwóch
niebezpiecznych awanturników. Wędrowny kupiec uznał, że to para wariatów, pozostali
zaś — rybacy i chłopi — nie mieli możliwości wszczęcia pogoni, nawet gdyby chcieli.

Rozeszli się, by puścić w obieg wiadomość o tym zaగściu, które, గak przewidywali,
musiało się skończyć przelaniem krwi. Przewidywania te opierali na znaneగ gwałtowności
Tressilianów. Tym razem గednak się pomylili. To prawda, że Oliver, pęǳąc śladami Piotra
wzdłuż rzeki Penryn i skręcaగąc daleగ na most, o niczym innym nie myślał, గak tylko
o zabiciu Godolphina. Luǳie, którzy go wiǳieli tak galopuగącego z czerwoną pręgą na
pobladłeగ twarzy, twierǳili, że był podobny do diabła.

Przeగechał Penryński Most w pół goǳiny po zachoǳie słońca, gdy zmierzch prze-
choǳił గuż w ciemną noc, i być może ostre, mroźne powietrze ostuǳiło mu krew. Po
drugieగ stronie rzeki zwolnił nieco, uspokaగaగąc wzburzone myśli. Przypomnienie złożoneగ
Rozamunǳie przed trzema miesiącami przysięgi ukłuło go గak fizyczny ból i zachwiało
గego postanowieniem. Wzdrygnął się na myśl, గak bliski był zburzenia swego przyszłe-
go szczęścia. Co znaczyło uderzenie wyrostka, żeby w zemście narażać na szwank całą
przyszłość? A niech nazywaగą go nawet tchórzem za to, że dopuścił do obelgi i nie zmył
గeగ krwią — nic go to nie wzrusza! Zresztą, kto by się na coś podobnego odważył, na
ciele గego wypisze odpowiedź! Oliver podniósł oczy ku ciemnemu szafirowi niebieskiego
sklepienia, na którym mrugała గedna గedyna gwiazda, i z przepełnionego wǳięcznością
serca ǳiękował Bogu, że nie dognał Godolphina, zanim opuściła go złość.

Mnieగ więceగ milę poniżeగ Penrynu skręcił na drogę, która prowaǳiła w dół ku prze-
prawie, i wracał do domu grzbietem wzgórza, wolno puściwszy cugle. Zazwyczaగ okrążał
wzgórze Trefusis, by móc z daleka rzucić okiem na ściany domu, w którym mieszkała
Rozamunda, i uగrzeć గeగ okna. ǲiś గednak wybrał krótszą drogę, bezpiecznieగszą, pod-
గeżdżaగąc bowiem zbyt blisko dworu Godolphin, narażał się na powtórne spotkanie z Pio-
trem. Głos wewnętrzny ostrzegaగący go przed tym spotkaniem był tak mocny, a po tym,
co zaszło, lęk przed samym sobą tak wielki, że postanowił następnego dnia wyగechać
z Penarrow. Dokąd — nie podగął గeszcze decyzగi. Mógł udać się do Londynu albo popły-
nąć na nową wyprawę zdobywczą — myśl, któreగ dawnieగ poniechał na skutek surowego
zakazu Rozamundy. Ale teraz odgroǳenie się od Piotra Godolphina aż do czasu, gdy
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poగmie Rozamundę za żonę, stało się koniecznością. Osiem miesięcy wygnania — cóż?
— lepsze to, aniżeli narażać się na całkowitą గeగ utratę. Napisze do nieగ, ona go zrozumie.

Nim doగechał do Penarrow, umocnił się w swym postanowieniu. Przyniosło mu to
ulgę i świadomość zabezpieczenia przyszłości.

Sam zaprowaǳił konia do staగni, గeden ze staగennych bowiem udał się wczoraగ do
Devon³⁶, by spęǳić Boże Naroǳenie u roǳiców, drugiemu zaś, który się przeziębił,
Oliver kazał iść do łóżka.

W గadalni zastał przygotowaną wieczerzę, a w olbrzymim kominku z okapem płonęły
kłody, napełniaగąc dużą izbę miłym ciepłem i rzucaగąc czerwone blaski na zdobiące ściany
zbroగe zdobyczne, na rozwieszone makaty i portrety przodków Olivera. Usłyszawszy kroki,
wszedł stary Mikołaగ z wielkim świecznikiem, który postawił na stole.

— Późno pan wraca, sir Oliverze — odezwał się służący — a panicza Lionela nie ma
గeszcze w domu.

Oliver mruknął coś zły i patrzył ponuro przed siebie, rozgniataగąc butem tleగące wę-
gle, które syczały pod wpływem wilgoci. Rozpinaగąc w milczeniu płaszcz i rzucaగąc go
na dębową skrzynię pod ścianą, na któreగ przedtem położył kapelusz, myślał o Malpas
i martwił się lekkomyślnością brata. W końcu siadł, a Mikołaగ zaczął ściągać mu buty.

Oliver w lakonicznych słowach kazał podać do stołu.
— Panicz Lionel zapewne wkrótce wróci — rzekł. — Ale daగ mi się czegoś napić.

Mikołaగu. To przede wszystkim.
— Zagrzałem panu wina — oznaగmił Mikołaగ — nie ma nic lepszego w taką mroźną

zimową noc.
Wyszedł i wrócił zaraz z czarnym ǳbanem, z którego leciała para. Zastał swego pana

w teగ sameగ pozycగi, zapatrzonego w ogień, z chmurnie zmarszczonymi brwiami. Myśla-
mi ciągle గeszcze Oliver był przy bracie, w Malpas, tak że na chwilę zupełnie zapomniał
o swoich własnych sprawach. Zastanawiał się, czy mimo wszystko nie powinien pomówić
z bratem na serio. W końcu z westchnieniem zbliżył się do stołu. Przypomniał sobie cho- Choroba, Wino
rego staగennego i zapytał Mikołaగa o గego zdrowie. Dowieǳiawszy się, że గest bez zmian,
Oliver wziął kubek i napełnił go gorącym winem.

— Zanieś mu to — powieǳiał — na taką chorobę nie ma lepszego lekarstwa.
Z zewnątrz doleciał tętent kopyt końskich.
— Otóż i panicz Lionel — oznaగmił służący.
— Niewątpliwie — przyznał Oliver. — Ale nie potrzebuగesz na niego czekać. Tu గest

wszystko, czego potrzeba. Zanieś to Tomowi, nim ostygnie.
Umyślnie pozbył się służącego, zamierzał bowiem przywitać brata porządną repry-

mendą, tym barǳieగ że miał గuż wkrótce opuścić Penarrow.
Pociągnął spory haust wina i w chwili, gdy odstawiał kubek, usłyszał kroki Lionela.

Drzwi rozwarły się szybko i w progu stanął brat.
Oliver podniósł nachmurzoną twarz, maగąc గuż na ustach słowa nagany.
— Tak… — zaczął i urwał, na widok brata bowiem nagle zaniemówił. Zerwał się,

a przerażenie zaparło mu oddech. — Lionel!
Lionel wszedł chwieగącym krokiem, zamykaగąc za sobą drzwi. Stał oparty o nie, wpa-

trzony w brata. Był blady గak śmierć, miał pod oczyma ciemne kręgi. Prawą rękę bez
rękawiczki przyciskał mocno do boku; z palców sączyła się krew. Na żółtym kaanie
z praweగ strony widniała ciemna plama, któreగ Oliver na razie nie zauważył.

— Jezus Maria! — zawołał i rzucił się ku bratu. — Co się stało? Lal! Kto ci to zrobił?
— Piotr Godolphin — odparł Lionel, którego usta wykrzywił ǳiwny grymas.
Oliver nie odpowieǳiał ani słowa; zęby zacisnęły mu się, a pięści zwarły tak silnie, że

aż paznokcie wbiły się w dłonie. Obగął ramieniem brata, którego obok Rozamundy mi-
łował nade wszystko w świecie, i ze ściśniętym sercem poprowaǳił go naprzód, w stronę
kominka. Lionel upadł bezwładnie na krzesło.

— Skąd ta rana? Czy głęboka? — pytał zaniepokoగony Oliver.
— To nic, do kości nie doszło. Ale ubyło mi ogromnie dużo krwi. Obawiałem się, że

sił mi nie starczy, by doగechać do domu.

³⁶Devon — hrabstwo w Anglii, we wsch. części Płw. Kornwalĳskiego; ok.  km na wsch. od Penarrow.
[przypis edytorski]
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Zalękniony Oliver wydobył śpiesznie sztylet — rozpruł bratu kaan, kamizelkę i ko-
szulę, odsłaniaగąc białe ciało. Po krótkim badaniu odetchnął z ulgą.

— Ależ ǳieciak z ciebie, Lal! — zawołał uspokoగony. — Jechać, nie pomyślawszy
wprzód o opatrzeniu rany, i tracić tyle krwi, choćby teగ zakazaneగ krwi Tressilianów! —
zaśmiał się z ulgą. — Poczekaగ, zawołam Mikołaగa, by nam pomógł oporząǳić ranę.

— Nie, nie! — w głosie chłopca zabrzmiało przerażenie, schwycił brata za rękaw. —
Mikołaగ nie może o niczym wieǳieć. Nikt nie śmie wieǳieć, inaczeగ గestem zgubiony!

Oliver patrzył osłupiały. Na twarzy Lionela poగawił się znowu ten sam zagadkowy, గak
gdyby przestraszony uśmiech.

— Dałem więceగ, aniżeli dostałem, Noll. Piotr Godolphin గest w teగ chwili zimny గak
śnieg, na którym go zostawiłem.

Gwałtowne poruszenie, badawczy wzrok i blednąca twarz brata przestraszyły Lione-
la. Dostrzegł ciemnoczerwoną pręgę, która się uwydatniła na pobladłeగ twarzy, ale nie
przyszło mu do głowy pytać, skąd ona pochoǳi. Zanadto go pochłaniały własne sprawy.

— Co to znaczy? — zawołał wreszcie Oliver ochrypłym głosem.
Lionel spuścił oczy, nie mogąc dłużeగ wytrzymać spoగrzenia, które stawało się strasz-

ne.
— Sam tego chciał — odburknął, గakby usprawiedliwiaగąc się w ten sposób z zarzutu,

który wyzierał z całeగ postawy brata. — Ostrzegałem go, by mi nie wchoǳił w drogę, ale
ǳiś wieczór coś go opętało. Zelżył mnie, Noll, mówił rzeczy, których człowiek nie గest
w stanie znieść i… — Wzruszył ramionami.

— No, dobrze, dobrze — rzekł Oliver łagodnie. — Zaగmĳmy się naగpierw twoగą raną.
— Ale nie wołaగ Mikołaగa — błagał Lionel. — Czy nie poగmuగesz, Noll? — tłumaczył

w odpowieǳi na pytaగące spoగrzenie brata. — Czy nie poగmuగesz? Biliśmy się w ciem-
ności, bez świadków, to… — przełknął, గakby go coś dławiło — to by zostało poczytane
za zabóగstwo, choć poగedynek odbył się według wszelkich zasad. A gdyby wykryto, że to
గa… — Wstrząsnął się, w oczach miał ǳikie błyski, usta mu drżały.

— Poగmuగę — szepnął Oliver, który wreszcie wszystko zrozumiał, i dodał z gorzkim
wyrzutem: — Ach, ty szaleńcze!

— Nie miałem wyboru — bronił się Lionel. — Szedł na mnie z dobytym mieczem.
Musiał być pĳany. Ostrzegałem go, ale powieǳiał, żebym był o niego spokoగny. Lżył
tylko plugawymi słowy mnie, ciebie i wszystkich, co nosili nasze nazwisko. Uderzył mnie
płazem i groził, że mnie przebĳe, గeżeli nie dobędę miecza, by się bronić. Czy mogłem
wybierać? Nie miałem zamiaru go zabĳać. Bóg mi świadkiem, nie chciałem tego, Noll!

Bez słowa odpowieǳi Oliver skierował się ku stolikowi, na którym stała metalowa
miednica i ǳban. W milczeniu nalał wody i zaczął przemywać ranę. Potępienie Lionela
byłoby śmieszne, zwłaszcza w గego ustach. Wystarczyło przypomnieć sobie, w గakim na-
stroగu sam gonił za Piotrem Godolphinem; wystarczyło sobie uprzytomnić, że గedynie
wzgląd na Rozamundę, na własną przyszłość ostuǳił గego zapędy.

Przemył ranę, wydobył z sza kawałek płótna i pociąwszy గe sztyletem w paski, zrobił
szarpie³⁷, którymi opatrzył cięcie; miecz przebił mięśnie piersi i przeszedł obok żeber.

Na koniec Oliver otworzył okno i wylał zakrwawioną wodę. Wszelkie resztki pozo-
stałe po opatrunku wrzucił w ogień. Nawet przed Mikołaగem należało ukryć wszystko, co
by ich mogło zdraǳić. Miał wprawǳie bezgraniczne zaufanie do starego sługi, ale sprawa
była zbyt poważna, by można było sobie pozwolić na naగmnieగsze zaniedbanie środków
ostrożności. Poǳielał całkowicie obawę Lionela, że chociaż walka odbyła się całkiem po-
prawnie, to గednak z punktu wiǳenia prawa i wobec braku świadków postępek Lionela
uznano by za mord.

Okrywszy brata swoim płaszczem, odryglował drzwi i poszedł na górę po świeżą ko-
szulę i kaan dla rannego. Na schodach spotkał idącego na dół Mikołaగa. Zatrzymał go
chwilę, wypytuగąc o chorego sługę, który leżał na górze. Na oko przynaగmnieగ był zu-
pełnie spokoగny. Na koniec znów wysłał Mikołaగa z గakimś fikcyగnym zleceniem, sam zaś
wziął potrzebne przedmioty.

³⁷szarpie — dawny materiał na opatrunki sporząǳany z nitek wyskubywanych z kawałków płótna. [przypis
edytorski]
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Wrócił z nimi na dół i pomógł bratu ostrożnie wǳiać świeżą bieliznę, by się గak naగ-
mnieగ przy tym poruszał, opatrunek bowiem mógł się przesunąć lub rana zacząć broczyć
na nowo. Zakrwawiony kaan, kamizelka i podarta koszula zostały również spalone.

Gdy po గakimś czasie wszedł Mikołaగ, zastał braci sieǳących spokoగnie przy stole.
Gdyby się nawet przyగrzał twarzy Lionela, nie byłby się domyślił żadnego nieszczęścia,
nie dostrzegłby nic poza tym, że młoǳieniec był barǳo blady. Ale i tego nie zauważył.
Lionel sieǳiał tyłem do drzwi, aby zaś służący bliżeగ nie podszedł, oznaగmili mu, że గest
గuż niepotrzebny. Mikołaగ wyszedł i bracia zostali nareszcie sami.

Lionel గadł barǳo mało. Miał tylko straszne pragnienie i byłby wypił całe wino, gdyby
mu Oliver nie przeszkoǳił. Zakazał mu pić cokolwiek prócz wody, by nie dostał gorączki.
Cała ta skromna wieczerza — bo i Oliver nie miał apetytu — odbywała się w zupełnym
milczeniu. Wreszcie Oliver wstał i swymi powolnymi, ciężkimi krokami podszedł do
komina. Dorzucił do ognia świeżych polan, wziął z wąskiego gzymsu faగkę i skórzany
woreczek na tytoń. Nabił faగkę zamyślony i włożył do nieగ wydobyty z pieca rozżarzony
węgielek. W końcu przerwał milczenie:

— Co było — zapytał szorstko — przyczyną zaగścia?
Lionel wzdrygnął się i nie podnosząc na brata wzroku, ugniatał w palcach kawałek

chleba.
— Nie wiem — odparł.
— Lal, to nieprawda!
— Jak to?
— To nieprawda. Nie dam się zbyć taką odpowieǳią. Przecież sam mi mówiłeś, żeś

go przestrzegał, by ci nie wchoǳił w drogę. Co miałeś na myśli?
Lionel oparł się łokciami o stół i uగął głowę w ręce. Osłabienie z powodu utraty krwi,

wyczerpanie przebytym wstrząsem, wszystko to załamało go psychicznie; zdobył się na
szczerość, któreగ brat żądał, tym barǳieగ że zapewniało mu to oparcie w Oliverze.

— Wszystkiemu winna ta nierządnica z Malpas — skarżył się. Oczy Olivera błysnęły
na te słowa. — Myślałem, że ona గest zupełnie inna! Byłem szalony! Szalony! Ja… —
zaగąknął się i ciężko westchnął. — Myślałem, że ona mnie kocha. Chciałem się z nią
ożenić, chciałem. Bóg mi świadkiem.

Oliver zaklął po cichu.
— Uważałem గą za uczciwą, dobrą, a… — znów ścisnęło go za gardło. — Ale… czy

mam prawo twierǳić, że taka nie była? To nie గeగ wina. To ten podły Godolphin sprowa-
ǳił గą na bezdroża. Nim on się poగawił, wszystko było dobrze mięǳy nami. A potem…

— Uważam — rzekł Oliver chłodno — że wiele mu zawǳięczasz, skoro przez niego
poznałeś się na teగ ladacznicy. Powinienem cię był ostrzec, chłopcze. Ale… byłem za słaby
wobec ciebie.

— To tak nie było. To nie ona…
— Mówię, że tak, a గeśli mówię, to znaczy, że wiem dobrze. Bez wyraźnego powodu

nigdy bym nie potrafił zniesławić kobiety. Bądź spokoగny.
Lionel wpatrzył się w niego.
— Móగ Boże! — zawołał nagle. — Teraz nie wiem, w co mam wierzyć. Jestem గak

piłka, którą rzucaగą w tę czy w inną stronę.
— Wierz mnie — odparł gniewnie Oliver — i wszelkie wątpliwości odrzuć precz. —

Naraz uśmiechnął się. — Więc to tak się ten cnotliwy młoǳieniaszek zabawiał? Co za
przewrotność!

Zaśmiał się szczerze, przypomniawszy sobie wszystko, co Piotr Godolphin mówił
o Ralfie Tressilianie, przybieraగąc pozę nieomal pustelnika. Wtem śmiech గego zamarł,
z przerażenia zaniemówił.

— Czy ona o tym wie? — zapytał z niepokoగem. — Czy ta ladacznica wie, czy po-
deగrzewa w tobie sprawcę?

— Tak, z pewnością — odrzekł Lionel. — Gdy ǳiś wieczór ze mnie drwiła, opo-
wiadaగąc గednocześnie o nim, oświadczyłem గeగ, że idę wyrównać nasze rachunki. Byłem
właśnie w droǳe do Godolphin, gdy natknąłem się na niego w parku.

— W takim razie okłamałeś mnie, mówiłeś, że to on ciebie napadł.
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— Tak było w istocie — zaprotestował Lionel namiętnie. — Nie dał mi czasu, by się
z nim rozmówić, tylko zeskoczył z konia i szedł na mnie, warcząc గak wściekły kundel.
Był tak samo zawzięty na mnie, గak గa na niego.

— Tak, ale ta ǳiewka z Malpas wie — powieǳiał Oliver ponuro. — A గeżeli ona
zdraǳi…

— Z całą pewnością nie — zawołał Lionel. — Nie odważy się przez wzgląd na własną
reputacగę.

— Rzeczywiście, może masz słuszność — przyznał brat z ulgą. — Nie ośmieli się
z innych గeszcze przyczyn, gdy sobie tę rzecz dobrze rozważy. Cieszy się tu గuż dostatecznie
złą opinią i tak powszechną antypatią, iż gdyby się okazało, że była choćby pośrednim
powodem tego zaగścia, cała okolica dałaby upust swym uczuciom. Czy గesteś pewien, że
nikt cię nie wiǳiał ani గak szedłeś tam, ani గak wracałeś?

— Nikt.
Sir Oliver choǳił po komnacie wzdłuż i wszerz, pykaగąc faగkę.
— W takim razie wszystko powinno być dobrze — odezwał się wreszcie. — Naగlepieగ

idź గuż do łóżka. Zaniosę cię.
Uniósł młodszego brata w silnych ramionach గak maleńkie ǳiecko. Zmożony snem,

wrócił na dół, zamknął drzwi hallu, przysunął wielki dębowy fotel do ognia i sieǳiał do
późna w nocy, paląc faగkę i rozmyślaగąc.

Powieǳiał Lionelowi, że wszystko bęǳie dobrze. Tak, dobrze dla Lionela. Ale co bę-
ǳie z nim, gdy ma duszę obciążoną taką taగemnicą? Gdyby ofiarą padł kto inny, nie brat
Rozamundy, martwiłby się tym wszystkim znacznie mnieగ. Trzeba przyznać, że istotną
przyczyną గego przygnębienia nie była właściwie śmierć Godolphina — na którą sprawie-
dliwie sobie zasłużył i którą గuż dawno byłby poniósł z ręki Olivera — lecz fakt, że był,
గak wiemy, bratem Rozamundy. W tym wyrażało się okrucieństwo losu. Jeగ brat padł
z ręki గego brata! Rozamunda, po nim, nade wszystko kochała swego brata, tak గak on,
po nieగ, nade wszystko kochał Lionela. Zdawał sobie sprawę, గak barǳo bęǳie cierpiała.
Doświadczał tego గuż naprzód, gotów ǳielić wszystkie గeగ uczucia.

Podniósł się, przeklinaగąc nierządnicę z Malpas, która przybyła tu po to tylko, by
wznieść przed nim గeszcze గedną przeszkodę, choć miał గuż tylu stawić czoło. Oparty
o kominek, rozmyślał, co robić. Trzeba było nieść ten ciężar w milczeniu. To wszystko.
Nawet i przed Rozamundą nie można zdraǳić taగemnicy. Kraగało mu się serce, że bęǳie
musiał గą oszukiwać. Nie miał గednak innego wyగścia, గeżeli nie chciał గeగ utracić.

Podగąwszy decyzగę, wziął świecę i udał się na spoczynek.
. 
Następnego dnia rano, gdy bracia sieǳieli przy śniadaniu, stary Mikołaగ przyniósł im
wiadomości.

Lionel powinien był tego dnia pozostać w łóżku, lecz bał się wzbuǳić podeగrzenia.
Miał trochę gorączki, co było naturalnym następstwem poniesioneగ rany. Okoliczność ta
była mu nawet na rękę, ǳięki gorączce bowiem twarz గego, która mogła się wydać zbyt
blada, nabrała rumieńców.

Wsparty na ramieniu brata zszedł na śniadanie, na które podano ryby i małe kufle
piwa, zanim గeszcze blade grudniowe słońce wzeszło na dobre.

Mikołaగ wpadł pobladły, rozdygotany. Urywanym głosem opowieǳiał straszną no-
winę, któreగ bracia wysłuchali z dobrze udanym przerażeniem. Lecz naగgorszego, tego,
co stanowiło właściwą przyczynę wzburzenia starego sługi, mieli się dopiero dowieǳieć.

— I mówią — zawołał z oburzeniem — mówią, że to pan go zabił, sir Oliverze!
— Ja⁈ — zawołał Oliver, wpatruగąc się w Mikołaగa. I nagle zrozumiał. — Gǳie

słyszałeś to podłe łgarstwo?
W zamęcie myśli nie słuchał nawet odpowieǳi sługi. Oboగętne, skąd on to słyszał;

teraz plotka póగǳie z ust do ust. Z గednego zdał sobie గasno sprawę: musi natychmiast
— tak గak wtedy — pęǳić wprost do Rozamundy, uprzeǳić to, co గeగ inni o zaగściu
powieǳą. Daగ Boże, by nie przyszedł za późno!

W pośpiechu wǳiał buty, porwał kapelusz, wpadł do staగni po konia i za chwilę
pęǳił na łeb na szyగę przez łąkę do oddalonego o milę dworu Godolphin. Nie spotkał
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żyweగ duszy. Wreszcie wpadł na ǳieǳiniec. Zgiełk wzburzonych głosów dochoǳił go
గuż z daleka, ale gdy się zగawił, zapadło złowrogie milczenie. Oczy kilkunastu zebranych
śleǳiły go naగpierw ze zdumieniem, potem z tłumioną wściekłością.

Zeskoczył z siodła i stał chwilę, czekaగąc na któregoś z trzech staగennych, by odebrał
od niego konia.

— Cóż to znaczy⁈ — zawołał, wiǳąc, że nikt się nie kwapi. — Nikt tu nie czeka na
gości? No, chłopcze, potrzymaగ mi konia!

Staగenny, do którego słowa te były zwrócone, ociągał się chwilę, wreszcie, zniewolo-
ny groźnym, rozkazuగącym spoగrzeniem Olivera, ruszył się ciężko, niechętnie, by spełnić
rozkaz. Wśród zebranych dał się słyszeć pomruk. Oliver spoగrzał — i గęzyki nagle zamarły.

W głucheగ ciszy wszedł do hallu, w którym panował popłoch. Ale gdy minął hall,
podniósł się za nim pomruk గeszcze groźnieగszy niż poprzednio.

Spotkał służącego, na którego twarzy malowało się przerażenie i który patrzył na niego
tak గak tamci na ǳieǳińcu. Serce mu się ścisnęło. Było గasne, że przychoǳi za późno.
Że wieść go wyprzeǳiła.

— Gǳie wasza pani? — zapytał.
— Ja… గa గeగ powiem, że pan గest, sir — odparł człowiek łamiącym się głosem i zniknął

w drzwiach na prawo.
Czas గakiś stał Oliver, uderzaగąc szpicrutą po butach, z twarzą bladą, z głęboką bruzdą

na czole. Po chwili służący wrócił, zamykaగąc za sobą drzwi.
— Pani Rozamunda prosi, byś pan odszedł. Nie chce się z panem wiǳieć.
Oliver przyglądał się twarzy służącego albo raczeగ zdawał się przyglądać, wątpliwe bo-

wiem, czy go w ogóle w teగ chwili wiǳiał. Naraz — miast odpowieǳi — ruszył prosto
ku drzwiom. Służący oparł się o nie plecami, zdecydowany na wszystko.

— Sir Oliverze, moగa pani nie chce się z panem wiǳieć.
— Precz! — huknął gniewnie, a gdy człowiek nie ruszał się z mieగsca, Oliver chwycił

go za kubrak, usunął na bok i wszedł.
Zastał గą w środkowym pokoగu. Przez ǳiwną ironię losu miała tego dnia na sobie

białą, గak gdyby ślubną suknię, która bielą nie dorównywała గednak గeగ twarzy. Oczy na
tym tle wyglądały గak dwie ciemne plamy; była w nich uroczysta powaga i గakiś niesa-
mowity wyraz, gdy patrzyła na intruza. Rozwarte usta pozostały nieme. Cała గeగ postać
wyrażała zgrozę. Zmieszał się pod wpływem గeగ wzroku, stracił pewność siebie.

— Wiǳę, że గuż doszły cię te kłamstwa. To niedobrze. Ale gorzeగ గeszcze, żeś im
uwierzyła.

Patrzyła nań zimno, ze wstrętem, ona, która గeszcze przed dwoma dniami tuliła się
do గego serca, spoglądała ku niemu z ufnością i uwielbieniem.

— Rozamundo! — krzyknął i zrobił krok naprzód. — Rozamundo! Przyszedłem tu,
by ci powieǳieć, że to fałsz!

— Proszę odeగść! — odparła tak, że zadrżał na dźwięk గeగ głosu.
— Odeగść? — powtórzył గak echo. — Każesz mi odeగść? Nie chcesz mnie wysłuchać?
— Już nieraz goǳiłam się wysłuchać pana, zamykaగąc uszy na przestrogi innych,

którzy znali pana lepieగ ode mnie. Nie mamy sobie nic do powieǳenia. Daగ Boże, by
pana powieszono.

Wargi mu zbielały i po raz pierwszy w życiu zadrżały pod nim nogi.
— Niech mnie powieszą, z radością to przyగmę, skoro ty sobie tego życzysz. Nikt nie

może mi sprawić większego bólu niż ty, a co do czci, to kat mi గuż గeగ nie odbierze, skoro
twoగą wiarę we mnie może zachwiać byle plotka.

Wiǳiał, గak గeగ blade usta wykrzywił okrutny, szyderczy uśmiech.
— To గuż nie గest plotka. Tego pańskie łgarstwa nie uciszą ani nie obalą.
— Łgarstwa⁈ — krzyknął. — Rozamundo! Przysięgam ci na moగą cześć, że z zabóగ-

stwem Piotra nie mam nic wspólnego. Niech mnie Bóg w teగ chwili pokarze, గeśli mówię
nieprawdę!

— Widać — ozwał się za nim surowy głos — że nie boisz się Boga, tak గak nie boisz
się niczego innego.

Oliver odwrócił się gwałtownie i uగrzał sir Johna Killigrewa, który wszedł właśnie za
nim.
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— Tak — rzekł powoli i dobitnie, a గego oczy stały się zimne గak stal i zaiskrzyły się
గak dwa agaty — to గest pańskie ǳieło! — wykonał przy tych słowach ruch ręką w stronę
Rozamundy. Jasne było, co chciał przez to powieǳieć.

— Moగe ǳieło? — zapytał sir John. Zamknął za sobą drzwi i wszedł do komnaty.
— Wydaగe mi się, że pańska zuchwałość i bezwstydność przechoǳi wszelkie granice.
Pańska…

— Zamilcz pan! — przerwał Oliver i grzmotnął ręką w stół. Opanowała go wściekłość.
— Proszę zostawić słowa dla głupców, sir Johnie, a krytykę tym, którzy potrafią nie być
gołosłowni.

— Mówisz pan tak, గakby mordowanie było pańskim rzemiosłem, i to w domu, który
okryłeś żałobą.

— Przestań pan, powtarzam గeszcze raz, albo krew się poleగe!
Oliver ryczał wprost, wyglądał strasznie. Sir John, choć nie był tchórzem, cofnął się

zdగęty lękiem. W teగ chwili Oliver ochłonął i zapanował nad sobą. Rzucił się ku Roza-
munǳie.

— Przebacz! — błagał. — Jestem szalony, o szał mnie przyprawia rozpacz i to strasz-
ne podeగrzenie. Nie kochałem twoగego brata, to prawda. Lecz postępowałem z nim tak,
గakem ci przysiągł. Odbierałem od niego uderzenia z uśmiechem; nie daleగ గak wczoraగ
w publicznym mieగscu zelżył mnie i chlasnął po twarzy szpicrutą, czego ślad గeszcze pozo-
stał. Kto by twierǳił, że nie mogłem go zabić za to, byłby kłamcą i obłudnikiem. Jednak
myśl o tobie, Rozamundo, myśl o tym, że to twóగ brat, stłumiła we mnie wściekłość.
A teraz, gdy przez గakiś tragiczny wypadek spotkała go śmierć, nagrodą za moగą niezwy-
kłą wprost cierpliwość, za ciągłą myśl o tobie గest zwalenie na mnie winy — w którą tyś
uwierzyła.

— Nie miała wyboru — zakrakał Killigrew.
— Sir Johnie — zawołał — proszę się nie wtrącać do గeగ wyboru! Wierząc w to,

wystawia pan sobie świadectwo głupca, a rada głupca గest గak spróchniała laska — nie
można się na nieగ oprzeć. Móగ Boże! Przypuśćmy nawet, że pragnąłem zadośćuczynie-
nia za to, że mnie zelżył; czy tak mało zna pan luǳi, a przede wszystkim mnie, że pan
przypuszcza, iżbym szukał zemsty w taki podstępny, niegodny sposób i dla niego sam
nadstawiał karku? Piękne zadośćuczynienie, nie ma co mówić! Czy tak z panem postąpi-
łem, sir Johnie, gdyś గęzykowi dał zbytnią folgę³⁸, గak to sam potem przyznałeś? Przebóg!
Otwórz oczy i patrz, గak należy! Zastanów się! Zdaగę sobie sprawę z tego, że గesteś barǳieగ
niebezpiecznym wrogiem niż biedny Piotr Godolphin; a గednak, gdy żądałem satysfakcగi
od ciebie, szukałem గeగ z otwartą przyłbicą, bo taka గest moగa natura. Gdyśmy skrzyżowali
miecze w pańskim parku w Arwenack, robiliśmy to wobec świadków, według rycerskich
reguł, aby ten, który pozostanie przy życiu, nie miał sprawiedliwości na karku. Pan mnie
dobrze zna i wie, గaką bronią walczę. Czy możliwe, żebym inaczeగ postąpił, rozprawiaగąc
się z Piotrem? Czy nie zrobiłbym tego w taki sam sposób, otwarcie, nie unikaగąc światła,
nie narażaగąc się na tego roǳaగu zarzuty?

Sir John zamyślił się. Logika tego, co mówił Oliver, była గasna i nieubłagana, a rycerz
z Arwenack nie był głupcem. Gdy tak stał z chmurnym czołem, odezwała się Rozamunda.

— Mówisz pan, że nie chciałeś się narażać na żadne zarzuty?
Odwrócił się zmieszany. Wieǳiał barǳo dobrze, గaka myśl powstała w గeగ głowie.
— Myślisz — mówił powoli, z godnością, a గednocześnie z wyrzutem — że గestem

tak obłudny i podły, iż mogłem tym sposobem zrobić to, czego wzdragałem się zro-
bić otwarcie przez wzgląd na ciebie? To masz na myśli, Rozamundo⁈ Płonę ze wstydu
za ciebie, że możesz o coś takiego podeగrzewać człowieka, któremu… któremu wyznałaś
miłość.

Rozamunda straciła panowanie nad sobą. Pod uderzeniem tych słów, gorzkich i peł-
nych wyrzutu, obuǳił się w nieగ gniew, który stłumił na chwilę nawet rozpacz z powodu
zgonu brata.

³⁸folga (daw.) — ulga, odpoczynek; pobłażanie; dać sobie folgę: folgować sobie, pozwalać sobie na coś. [przypis
edytorski]
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— Ty obłudny oszuście! — zawołała. — Są luǳie, którzy słyszeli, గak przysięgałeś mu
śmierć. Powtórzono mi twoగe własne słowa. A od mieగsca, gǳie leżały గego zwłoki, ślady
krwi po śniegu prowaǳiły aż do twego domu. Czy గeszcze bęǳiesz się zapierał?

Patrzyli, గak wszystka krew ucieka mu z twarzy, ręce opadły bezwładnie, a oczy roz-
szerzył nagły strach.

— Ślady… krwi? — wybełkotał.
— Tak, proszę na to odpowieǳieć! — wtrącił sir John, który pod wpływem słów

Rozamundy oǳyskał kontenans³⁹.
Oliver zwrócił się do niego. Znów był pewny siebie. Z mężczyzną można walczyć,

z mężczyzną nie potrzeba ważyć słów.
— Nie mogę na to odpowieǳieć — odparł mocnym tonem, wykluczaగącym wszel-

kie domysły. — Jeżeli pan mówi, że tak było, to musiało tak być. Ale mimo wszelkich
pozorów niczego to nie dowoǳi. Czy to stanowi niezbity dowód, że గa zabiłem? Czy
upoważnia to kobietę, która mi wyznała miłość, by mnie uważała za mordercę, a może za
coś గeszcze gorszego? — przerwał i spoగrzał na nią z bezgranicznym wyrzutem.

Opadła bezwładnie na krzesło, drżąc i kurczowo zaciskaగąc dłonie z wyrazem niewy-
mowneగ męki na twarzy.

— Czy może mi pan wytłumaczyć, czego innego to dowoǳi? — zapytał sir John,
a w గego głosie znów było niezdecydowanie.

Oliver zauważył to i westchnął ciężko.
— Boże miłosierny! — zawołał. — W pańskim głosie గest przynaగmnieగ niepewność,

ale w గeగ głosie nie. Kiedyś zaliczałem pana do swoich wrogów, potem było mięǳy nami
pełne nieufności zawieszenie broni, a గednak గest pan w stanie powątpiewać o moగeగ winie.
Ale ona… ona, która mnie kochała, nie ma w swym sercu mieగsca na żadną wątpliwość!

— Panie Oliverze — odparła — to, co pan zrobił, złamało mnie zupełnie. Wieǳąc
గednak, గak barǳo twoగa cierpliwość wystawiona była na próbę, byłabym zdolna panu
przebaczyć, choć nie గako pańska żona. Byłabym zdolna przebaczyć, powtarzam, gdyby
nie to, że się pan tak niecnie teraz wypiera.

Spoగrzał na nią, blady గak trup, następnie skierował się ku drzwiom.
— Twoగe intencగe są dla mnie గasne — rzekł. — Życzysz sobie, żebym został za to

osąǳony — zaśmiał się. — Kto mnie oskarży przed trybunałem? Pan, sir Johnie?
— Jeżeli panna Rozamunda tego zażąda…
— Ha! Niech i tak bęǳie. Tylko proszę nie myśleć, że pozwolę się powieść pod szu-

bienicę na mocy tych marnych poszlak, które teగ pani wystarczaగą. Jeżeli będą mi mówić
o śladach krwi prowaǳących do mego domu i o గakichś tam słowach wyrzeczonych
wczoraగ w gniewie, to zgoǳę się na sąd, ale ma to być sąd boży⁴⁰, z bronią w ręku, po
trupie mego oskarżyciela. To moగe prawo i nie odstąpię od niego ani na గotę. Czy macie
wątpliwości, గaki bęǳie wyrok Boga? Wzywam Go uroczyście, by rozsąǳił. Jeżeli గestem
winien tego mordu, niech mi uschnie ramię, gdy będę wstępował w szranki⁴¹.

— Ja sama będę oskarżycielem — ozwał się stłumiony głos Rozamundy. — I గeżeli
pan sobie życzy, proszę korzystać ze swych praw i zabić mnie, గak గego zabiłeś.

— Niech ci Bóg przebaczy, Rozamundo! — rzekł Oliver i wyszedł.
Wrócił do domu z piekłem w duszy. Nie wieǳiał, co przyszłość kryగe, ale taki w nim

gorzał⁴² gniew na Rozamundę, że nie było w గego sercu mieగsca na rozpacz. Nie powieszą
go. Bęǳie się bronił zębami i pazurami, a గednak Lionel szwanku nie poniesie. Już on
się o to postara. Wspomnienie o Lionelu nadało గego myślom inny kierunek. Jak łatwo
mógł obalić ich oskarżenia, గak łatwo mógł zmusić ich dumne kolana, by się przed nim
ugięły w pokorze. Byłby to bez trudu osiągnął, ale nie mógł przecież narażać brata.

Podczas cichych rozważań w bezsenne noce, gdy rozpatrywał tę sprawę na chłod-
no, గego nastróగ uległ pewneగ zmianie. Przemyślał na nowo wszystkie poszlaki, które గą

³⁹kontenans (daw.) — pewność siebie. [przypis edytorski]
⁴⁰sąd boży — środek dowodowy w średniowiecznym procesie w postaci niebezpieczneగ próby, któreగ wynik

miał dowoǳić winy lub niewinności. Wynikało to z przekonania, że Bóg nie dopuści do krzywdy osoby nie-
winneగ. Naగczęścieగ stosowanymi dowodami tego roǳaగu były poగedynek sądowy, próba ognia, próba wody.
[przypis edytorski]

⁴¹szranki — ogroǳenie placu, na którym odbywał się turnieగ rycerski; stawać, wstępować w szranki: stawać
do walki. [przypis edytorski]

⁴²gorzeć (daw.) — płonąć. [przypis edytorski]
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skłoniły do ostatecznego wniosku, i nie mógł nie przyznać, że poniekąd గest usprawie-
dliwiona. Jeżeli ona wyrząǳiła krzywdę గemu, to on గeగ గeszcze większą. Od lat oczerniali
go przed nią గego wrogowie. Zamykała na to uszy, bo go kochała; poświęciła nawet dla
niego swoగe stosunki z bratem. Przekonanie o గego winie musiały wesprzeć także i wy-
rzuty sumienia, że brat zginął właśnie z గego ręki. Czuła się w pewneగ mierze współwinną
przez upór, z గakim nie pozwalała sobie wydrzeć z serca miłości do człowieka, którego
brat nienawiǳił.

Oliver zaczął గą sąǳić łagodnieగ. Musiałaby być nadczłowiekiem, gdyby nie odczuwała
tego wszystkiego tak właśnie, గak odczuwa, ponieważ zaś reakcగa zależy od siły przeżytego
wstrząsu, nic więc ǳiwnego, że teraz tak samo z całeగ duszy go nienawiǳi, గak przedtem
z całeగ duszy kochała.

Ciężki to był krzyż do udźwignięcia. Ale przez wzgląd na Lionela musi go dźwigać
z takim męstwem, na గakie się tylko może zdobyć. Nie poświęci Lionela dla swych samo-
lubnych celów, tym barǳieగ że Lionel inaczeగ postąpić nie mógł. Byłby naprawdę podły,
gdyby chciał to wykorzystać.

Lionel tymczasem przeżywał dni w śmiertelnym strachu, który odbierał mu sen i po-
tęgował gorączkę, tak że గuż nazaగutrz po strasznym zaగściu był wymizerowany i wyglądał
గak cień. Oliver krzyczał na niego, by mu dodać otuchy. Ponadto przyszły nowe wieści:
trybunał w Truro został formalnie powiadomiony o zaగściu, wniesiono również skargę,
trybunał గednak odmówił zaగęcia się tą sprawą. Jednym z członków trybunału okazał się
bowiem ten sam Anthony Baine, który był świadkiem zniewagi wyrząǳoneగ Oliverowi.
Oświadczył, że cokolwiek się stało z Godolphinem, było to tylko zasłużone następstwo
గego własneగ winy i ściągnięcie na siebie należneగ kary. Orzekł, że sumienie nie pozwala
mu గako człowiekowi honoru wydać odpowiedniego polecenia konstablowi⁴³.

Sir Oliver dowieǳiał się o tym od proboszcza, który sam doświadczył grubiaństwa
Godolphina i który గako głosiciel Biblii i rzecznik pokoగu w zupełności się przychylał do
postanowień trybunału.

Oliver poǳiękował mu, zaznaczaగąc, że stanowisko obu panów dowoǳi ogromneగ ich
szlachetności, a zarazem oświadczaగąc stanowczo, że zupełnie w sprawie teగ rąk nie maczał,
chociaż pozory przemawiaగą przeciwko niemu.

Gdy po dwóch dniach doszło do గego wiadomości, że cała okolica గest oburzona na
pana Baine’a za గego stanowisko, udał się wraz z proboszczem do mieszkania sęǳiego
w Truro, by zapoznać go z pewnymi dowodami, których nie wyగawił Rozamunǳie i sir
Johnowi Killigrewowi.

— Panie Baine — zaczął, gdy zamknęli się we trzech w bibliotece sęǳiego — słysza-
łem o pańskim sprawiedliwym i wspaniałomyślnym orzeczeniu i przyszedłem, by panu
poǳiękować i wyrazić poǳiw dla గego odwagi.

Pan Baine skłonił się poważnie. Był to człowiek od uroǳenia nacechowany powagą.
— Ponieważ గednak nie życzę sobie, by miał pan గakiekolwiek nieprzyగemności z te-

go powodu, przychoǳę panu udowodnić, że postąpił pan sprawiedliwieగ, niż pan sam
przypuszcza, i że గa nie గestem zabóగcą.

— Pan nie గest zabóగcą⁈ — zawołał pan Baine zdumiony.
— Zapewniam pana, że nie używam żadnych wykrętów, o czym się pan sam wkrótce

przekona. Przedstawię panu niezbity dowód, గak powieǳiałem, i to zaraz, póki czas mi
tego nie udaremni. Nie chciałbym, aby dostało się to teraz do wiadomości publiczneగ;
proszę గednak o sporząǳenie odpowiedniego dokumentu na wypadek wznowienia teగ
sprawy, co గest zupełnie możliwe.

Była to barǳo sprytnie pomyślana obrona. Ślady zabóగstwa, które zresztą usunie czas,
nosił Lionel, gdy గednak dowód zostanie opublikowany, bęǳie గuż za późno.

— Zapewniam pana, sir Oliverze, że gdyby go pan zabił po tym, co zaszło, nie zna-
lazłbym w panu winy, byłaby to గedynie kara wymierzona nieokrzesanemu i zuchwałemu
człowiekowi, który pana obraził.

— Wiem o tym. Ale tak nie było. Główny dowód przeciwko mnie, właściwie nawet
గedyny, to ślady krwi prowaǳące od mieగsca wypadku do moగego domu.

⁴³konstabl — dawnieగ: urzędnik hrabstwa odpowieǳialny za utrzymanie porządku; ǳiś: posterunkowy,
naగniższy stopniem policగant w Wielkieగ Brytanii. [przypis edytorski]
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Obaగ panowie słuchali w napięciu. Proboszcz wpatrywał się w niego badawczo.
— Moim zdaniem wynika z tego niezbicie, że zabóగca został raniony. Ponieważ nie

mogła to być krew ofiary, musiała więc być krwią tego, który zabił. Świadczą o tym
również ślady krwi na mieczu Godolphina. Bez trudu obaగ panowie stwierǳicie, że na
moim ciele nie ma nawet zadraśnięcia świeżeగ daty. Rozbiorę się tu do naga, గak miałem
nieszczęście przyగść na świat, i panowie przekonaగą się o tym. Po tych oglęǳinach po-
proszę pana Baine’a o sporząǳenie wspomnianego przeze mnie dokumentu — z tymi
słowy zdగął kolet⁴⁴. — Ponieważ గednak nie chcę dać nęǳnikom, którzy mnie oskarżaగą,
odrobiny zadowolenia, chyba żebym wiǳiał గakieś z ich strony niebezpieczeństwo, proszę
panów o zachowanie wszystkiego w taగemnicy aż do chwili, kiedy uగawnienie tych faktów
stanie się koniecznością.

Uznali słuszność tych wywodów i zgoǳili się, choć niezupełnie గeszcze przekonani.
Po dokonaniu oglęǳin గednak oniemieli w obliczu prawdy. Pan Baine istotnie sporząǳił
akt, podpisał go, przybił pieczęć, sir Andrew zaś położył pod nim własne nazwisko i dodał
własną pieczęć.

Podniesiony na duchu Oliver wrócił do domu z dokumentem, który miał być mu tar-
czą w przyszłeగ potrzebie. Gdy nadeగǳie czas, rozwinie go przed sir Johnem Killigrewem
i Rozamundą i wszystko i skończy się dobrze.
.  
Smutne były tegoroczne święta Bożego Naroǳenia w Godolphin, nie mnieగ smutne గed-
nak były w Penarrow.

Oliver choǳił roztargniony, milczący, spęǳał długie goǳiny przy kominku, wpa-
truగąc się w ogień. Po raz setny roztrząsał każde słowo ze sweగ rozmowy z Rozamundą,
miotany mięǳy ponurą złością, że tak skwapliwie uwierzyła w గego winę, a bezdennym
smutkiem, mimo którego wspaniałomyślnie uznawał wymowę pozorów, świadczących
przeciwko niemu.

Lionel snuł się po domu, schoǳąc bratu z drogi i staraగąc się nie mącić గego smutnych
rozmyślań. Zdawał sobie sprawę, co గest ich przyczyną. Wieǳiał, co się stało w Godolphin,
wieǳiał, że Rozamunda zerwała z nim na zawsze. Dręczyła go myśl, że złożył na barki brata
ciężar, który właściwie sam winien dźwigać. Pewnego wieczoru, uniesiony chwilowym
porywem, zaczął na ten temat rozmowę.

— Noll — ozwał się, staగąc przy fotelu brata w nikłym blasku lampy i kładąc mu rękę
na ramieniu — czy nie byłoby lepieగ wyగawić prawdę?

Oliver spoగrzał mu w oczy i zmarszczył się.
— Czyś oszalał? Przecież to by cię zaprowaǳiło na szubienicę, Lal!
— Niekoniecznie. W każdym razie twoగe cierpienia są znacznie większe niż byłyby

moగe w tym wypadku. Och, గa znam twoగą mękę. To niesprawiedliwe. Naగlepieగ bęǳie,
గeżeli powiemy prawdę — nalegał.

Oliver uśmiechnął się, lecz milczał. Uగął chłopca za rękę.
— Ta propozycగa świadczy o tweగ szlachetności, Lal.
— Nie గest ona ani w połowie tak wielka, గak szlachetność, którą okazałeś, biorąc na

siebie wszystkie konsekwencగe czynu popełnionego przeze mnie.
— Ba! — Oliver wzruszył niecierpliwie ramionami. — Ja గestem w inneగ sytuacగi;

mogę zrzucić z siebie ten ciężar w każdeగ chwili. Ta świadomość doda mi sił do przebycia
ciężkieగ próby.

Powieǳiał to ostro, nieco cynicznie, tak że Lionel zbladł. Stał długo w milczeniu,
rozpamiętuగąc te słowa i usiłuగąc dociec, co się za nimi kryగe. Miał ochotę poprosić brata
o wyగaśnienie, lecz odwaga go opuściła. Bał się, że usłyszy z ust Olivera potwierǳenie
własnych domysłów.

Odtąd całymi dniami nurtowały go słowa: „Mogę zrzucić z siebie ten ciężar w każdeగ
chwili”. Utwierǳił się w przekonaniu, że źródłem wewnętrzneగ siły Olivera గest możność
łatwego pozbycia się odpowieǳialności; z drugieగ strony był pewny, że brat tego nie
wykorzysta. Ale gdyby kiedyś zmienił postanowienie… Ciężar może stać się zbyt wiel-

⁴⁴kolet (hist.) — długi skórzany kaan woగskowy, noszony pod zbroగą. [przypis edytorski]
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ki, tęsknota za Rozamundą nie do ukoగenia, rozpacz, że musi w గeగ oczach uchoǳić za
mordercę, może przerwać wszelkie tamy.

Lionel drżał na myśl o konsekwencగach takiego obrotu sprawy. Jego strach przeగa-
wiał się na zewnątrz. Uświadamiał sobie, że గego propozycగa, by odsłonić prawdę, była
zupełnie nieszczera; rozumiał, że był to tylko nastróగ chwili i że gdyby Oliver przyగął గego
ofertę, gorzko by tego żałował. Skłoniło go to do pewneగ refleksగi: గeżeli గego chwilowy
afekt⁴⁵ mógł być tak sprzeczny z గego istotnymi pragnieniami, to czy inni nie podlegaగą
podobnym impulsom? Czy i గego brat nie stał się igraszką takiego nastroగu?

Lionel usiłował wybić to sobie z głowy — Oliver miał przecież silne nerwy, nigdy
nie tracił panowania nad sobą. Ale przeciw temu znów przemawiał argument, że to, co
było w przeszłości, nie daగe gwarancగi na przyszłość, że wytrzymałość każdego człowieka,
choćby nie wieǳieć గak silnego, ma granice, i niewykluczone, że u Olivera granica ta
została గuż osiągnięta. A గeśli tak, to co się z nim stanie? Obraz, który stanowił odpowiedź
na to pytanie, był tak straszny, że z przerażeniem odwracał od niego oczy. Gdyby teraz
wytoczono mu proces i gdyby został skazany według prawa, to kara byłaby o wiele cięższa,
niż gdyby się zaraz przyznał. Składaగąc zeznania bezpośrednio po zabóగstwie, mógł గeszcze
liczyć na గakieś względy, miał bowiem opinię człowieka nieposzlakowanego, a teraz nikt
mu nie da wiary. To, że milczał tak długo i że pozwolił na niewinne oskarżenie brata,
bęǳie mu poczytane za tchórzostwo i brak honoru; wytłumaczą sobie, że nie miał nic
na swoగą obronę. I nie tylko zostanie niechybnie skazany, ale nadto గeszcze zniesławiony;
spotka go wzgarda wszystkich luǳi, zyska opinię nęǳnika, którego śmierć nikomu ani
గedneగ łzy z oczu nie wyciśnie.

Doszedł do wniosku, że w swych usiłowaniach zataగenia tego czynu uwikłał się w గakąś
potworną sieć. Jeżeli Oliver przemówi, గest zgubiony. I znowu wróciło pytanie: గaką ma
pewność, że Oliver bęǳie milczał?

Ten strach, który dotąd nawieǳał go z rzadka, zaczął go teraz prześladować dniem Strach
i nocą i choć gorączka mu గuż przeszła, a rana całkowicie się zagoiła, wyglądał mizernie,
blado i miał wpadnięte oczy. Trawiące go przerażenie wyzierało mu z twarzy. Stał się
nerwowy, zrywał się na naగmnieగszy szelest, zrobił się nieufny i opryskliwy w stosunku
do Olivera.

Wszedłszy raz po południu do గadalni, ulubionego mieగsca Olivera, zastał go Lionel
zamyślonego, nieruchomo wpatrzonego w ogień, z twarzą ukrytą w dłoniach. Ten zwyczaగ
Olivera zaczął drażnić rozstroగone nerwy Lionela. Zdawało mu się, że to zoboగętnienie గest
świadomie przybraną pozą, która ma wyrażać niemy wyrzut.

— Co tak ślęczysz ciągle przy ogniu గak stara baba? — wybuchnął, nie mogąc opa-
nować rozdrażnienia.

Oliver obeగrzał się z wyrazem zǳiwienia w oczach. Potem wzrok గego powędrował ku
dużym oknom.

— Deszcz pada — odparł.
— Tak, ale dawnieగ deszcz nie przykuwał cię do pieca. Teraz wszystko గedno, deszcz

czy pogoda, nigdy z domu się nie ruszysz.
— Po co? — zapytał Oliver tym samym łagodnym tonem, ale z pewnym zǳiwieniem,

które uwidoczniło się w lekkim uniesieniu brwi. — Czy myślisz, że to miło spotykać się
z upokarzaగącymi spoగrzeniami, wiǳieć, గak గeden do drugiego się nachyla, by rzucić za
mną గakieś przekleństwo?

— Ha! — krzyknął Lionel, a గego wpadnięte oczy zaiskrzyły się nagle. — Więc doszło
do tego, że wymawiasz mi teraz to, coś zrobił z własneగ woli, aby mnie osłonić!

— Ja⁈ — zawołał Oliver zdumiony.
— Twoగe słowa brzmią గak wyrzut. Czy myślisz, że nie umiem odczytać ich ukrytego

znaczenia?
Oliver wstał powoli, przypatruగąc się bratu. Potrząsnął głową i uśmiechnął się smętnie.
— Lal, Lal! — zawołał. — Choroba cię rozstroiła, móగ chłopcze. Czy zrobiłem ci

గakikolwiek wyrzut? Jakiż był ten ukryty sens moich słów? Tłumacząc గe właściwie, mu-
siałbyś poగąć, że nie znaczą nic innego ponad to, że wychoǳąc mięǳy luǳi, narażam się

⁴⁵afekt — emocగa, silne i gwałtowne uczucie. [przypis edytorski]
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na nowe nieprzyగemności, a że గestem ostatnio barǳo podenerwowany, nie mam ochoty
znosić ponurych min i docinków. To wszystko.

Podszedł do niego i położył mu rękę na ramieniu. Pod wpływem badawczego wzroku
Olivera Lionel spuścił oczy i zarumienił się.

— Kochany głuptasie! Co się z tobą ǳieగe? Bladyś i wybieǳony, nie możesz przyగść
do siebie. Mam wspaniałą myśl. Wyszykuగę okręt i poగeǳiesz ze mną na morze, na łowy!
Przypomnę sobie dawne czasy. Tam గest życie, życie, które ci przywróci siły, ǳiarskość,
a może i mnie również! Co ty na to?

Lionel spoగrzał na brata, oczy mu się roześmiały. Wtem przyszła mu myśl tak podła,
że znowu oblał go rumieniec wstydu. Ale myśl była uparta. Jeżeli poగeǳie z Oliverem, to
luǳie niewątpliwie powieǳą, że గest współwinny zbrodni przypisywaneగ bratu.

Z różnych pogłosek, których nie dementował, dowieǳiał się, że w okolicy panu-
గe przekonanie, గakoby mięǳy nim a Oliverem popsuły się stosunki z powodu owego
zdarzenia w parku Godolphin. Jego bladość i wpadnięte oczy tłumaczono sobie w ten
sposób, że zbrodnia brata గest dla niego ogromnym ciężarem. Zawsze uważano go za
miłego, zacnego chłopca — przeciwieństwo awanturnika Olivera. Opowiadano sobie na
ucho, że Oliver w sweగ z dnia na ǳień potęguగąceగ się brutalności maltretuగe brata za to,
że nie chce mu darować zbrodni. Stąd zroǳiło się dla Lionela dużo sympatii, z któreగ
przeగawami spotykał się na każdym kroku. Gdyby się teraz zgoǳił na propozycగę Olivera,
z pewnością musiałby się z tym wszystkim pożegnać.

Zdawał sobie గasno sprawę z haniebności takich myśli i czuł wstręt do samego siebie.
Ale nie mógł się wyzwolić spod ich przemożnego wpływu. Były silnieగsze niż గego wola.

Brat, wiǳąc గego wahanie i błędnie గe tłumacząc, pociągnął go do kominka i posaǳił
na krześle.

— Słuchaగ — rzekł, siadaగąc naprzeciw niego. — Tam, pod Smithick, stoi na przy-
stani dobry statek. Z pewnością go wiǳiałeś. Jego kapitan, Jasper Leigh, గest naగzu-
chwalszym awanturnikiem spośród tych wszystkich, którzy gromaǳą się po południu
w szynkowni⁴⁶ w Penycumwick⁴⁷. Znam go od dawna; గest wolny i on, i గego statek. Ja-
sper to człowiek gotów na wszystko, skory do każdeగ awanturniczeగ wyprawy, czy bęǳie
to zatapianie hiszpańskich okrętów, czy połów niewolników i గeżeli mu się tylko dobrze
zapłaci, można go kupić z duszą i ciałem. Nie wzdraga się przed niczym, గeżeli tylko
przedsięwzięcie się opłaci. A więc statek i kapitana mamy, o resztę — załogę, amunicగę,
broń — sam się postaram i z końcem marca „Jaszczurka” może podnieść kotwicę i wy-
płynąć na morze. Co ty na to, Lionel? To z pewnością lepsze niż sieǳenie w teగ ciemneగ
norze.

— Ja… గa… pomyślę o tym — odparł Lionel, ale tak గakoś bez przekonania, że zapał
Olivera zgasł i o wyprawie nie było గuż mowy.

Lionel గednak nie porzucił całkowicie teగ myśli. Z గedneగ strony coś go odpychało,
z drugieగ zaś przemożnie ciągnęło ku teగ przygoǳie. Zwykł teraz co ǳień గeźǳić kon-
no do Penycumwick, gǳie zawarł znaగomość z zuchwałym, ospowatym awanturnikiem,
o którym mówił Oliver. Przysłuchiwał się ǳiwnym opowieściom tego człowieka o nie-
bezpiecznych wyprawach na dalekie morza. Były one po większeగ części nadto niezwykłe,
by mogły uchoǳić za prawǳiwe.

Pewnego dnia గednak, z początkiem marca, Jasper Leigh powieǳiał Lionelowi coś,
co całkowicie ugasiło గego zainteresowanie niezwykłymi przygodami kapitana na hisz-
pańskich morzach.

Gdy Lionel opuścił małą gospodę i dosiadł konia, marynarz wyszedł za nim i stanął
przy గego strzemieniu.

— Słóweczko na ucho, kochany panie Tressilian — ozwał się. — Czy pan wie, co
uknuto przeciwko pańskiemu bratu?

— Przeciwko moగemu bratu?
— Tak, w związku z zabiciem Piotra Godolphina przed Bożym Naroǳeniem. Wi-

ǳąc, że trybunał nie chce z własneగ woli nic w teగ sprawie przedsięwziąć, niektóre oso-

⁴⁶szynkownia (daw.) — szynk, karczma, podrzędny lokal sprzedaగący alkohol. [przypis edytorski]
⁴⁷Penycumwick — zapewne z walĳskiego Pen-y-cum-gwic (głowa doliny potoku), dawna nazwa mieగsca

na terenie obecnego miasta Falmouth w Kornwalii; w XIX w. funkcగonuగąca గako Pennycomequick i będąca
synonimem Smithick. [przypis edytorski]
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by zwróciły się do namiestnika Kornwalii z prośbą, by kazał trybunałowi wydać rozkaz
uwięzienia sir Olivera pod zarzutem zabóగstwa. Lecz trybunał odmówił, twierǳąc, że గest
odpowieǳialny tylko przed Jeగ Królewską Mością. Słyszałem, że poszła teraz petycగa do
Londynu, do sameగ króloweగ, domagaగąca się wydania rozkazu trybunałowi, by spełnił
swą powinność lub zrzekł się urzędu.

Lionelowi dech zaparło, szeroko rozwartymi oczyma patrzał na marynarza, ale nic nie
mówił.

— Chciałem pana ostrzec. Niech pan skłoni Olivera, by się miał na baczności. To
ǳielny marynarz, a ǳielnych marynarzy nie ma za wielu na świecie.

Lionel dobył sakiewkę z kieszeni i nie sprawǳaగąc nawet గeగ zawartości, wsunął గą
w otwartą rękę marynarza, który na poǳiękowanie mruknął coś pod nosem.

Wrócił do domu w obłędnym strachu. A więc przyszło. Cios spadnie wkrótce. Oliver
bęǳie musiał mówić!

W Penarrow doznał nowego wstrząsu. Dowieǳiał się od Mikołaగa, że Olivera nie ma
w domu, że poగechał do Godolphin.

Przerażenie podszepnęło mu, że wieści owe doszły గuż niewątpliwie do uszu brata i że
natychmiast zaczął ǳiałać. Nie mieściło mu się w głowie, żeby Oliver w గakieగkolwiek
inneగ sprawie mógł poగechać do Godolphin.

Jego obawy గednak były zupełnie płonne. Nie mogąc dłużeగ znieść tego stanu rzeczy,
Oliver wybrał się do Rozamundy, by గeగ przedstawić ów dokument. Mógł to zrobić గuż
teraz bez obawy, by Lionelowi stało się coś złego. Na próżno గednak się truǳił. Odmówiła
kategorycznie spotkania; wówczas poniżył się — rzecz u niego niebywała — nakłaniaగąc
służącego, by ponowił prośbę w గego imieniu — lecz i tym razem bez skutku. Wrócił
przybity do Penarrow, gǳie zastał brata, czekaగącego w naగwyższym zdenerwowaniu.

— No⁈ — zawołał. — Co zrobisz teraz?
Oliver spoగrzał na niego z marsem⁴⁸ na czole.
— Co zrobię teraz? O czym ty mówisz?
— Czyś nie słyszał? — I Lionel opowieǳiał bratu całą historię.
Oliver czekał, aż Lionel skończy. Zagryzł wargi i uderzył się w czoło.
— Ha! — krzyknął. — Więc dlatego nie chciała się ze mną wiǳieć! Myślała pew-

nie, że przyszedłem błagać o litość! Czy to możliwe, żeby tak myśleć? Czy to możliwe?
— Zaczął ze złością walić butami o leżące w kominku bierwiona⁴⁹. — Och! To byłoby
niegodne! A గednak…

— Co teraz zrobisz? — nalegał Lionel, nie mogąc zdławić pytania, które cisnęło mu
się na usta. Głos mu drżał.

— Co zrobię? — rzekł Oliver odwracaగą głowę. — Przebĳę ten wrzód! Zakończę
sprawę, by ich pognębić, by ich oblał rumieniec wstydu!

Wyrzucał z siebie słowa gwałtownie, z pasగą, aż Lionel odskoczył do tyłu, przeświad-
czony, że ten wybuch gniewu గest skierowany przeciwko niemu. Upadł na krzesło, dygo-
cąc ze strachu. Nie ulegało wątpliwości, że గego obawy znalazły uzasadnienie. Ten brat,
który się chlubił taką miłością do niego, nie potrafił znieść ciosu. A గednak było to tak
do Olivera niepodobne, że గeszcze nie dowierzał.

— Ty… ty powiesz im całą prawdę? — szepnął cichym, drżącym głosem.
— Jezus Maria! Lal! Co ci strzeliło do głowy? Powieǳieć im całą prawdę? Tak, oczy-

wiście, ale tylko to, co mnie samego dotyczy. Chyba nie przypuszczasz, że im wyగawię
twoగą taగemnicę? Czy uważasz, że byłbym do tego zdolny?

— A గakież గest inne wyగście?
Oliver wytłumaczył mu. Przyniosło to Lionelowi ulgę. Lecz ulga była tylko chwi-

lowa. Z dalszymi rozważaniami przyszły nowe obawy. Uświadomił sobie, że gdy Oliver
oczyści siebie, to siłą rzeczy spowoduగe to powikłania dla niego. Strach wyolbrzymiał do
potwornych rozmiarów sprawy, które w gruncie rzeczy były tak niewiele znaczące, że
mógł zupełnie o nich nie myśleć. W గego oczach urosły one w oczywiste, nieuniknione
niebezpieczeństwo. Gdy Oliver przeprowaǳi dowód, że owe ślady krwi nie pochoǳiły
od niego, to — rzecz గasna — muszą doగść do przekonania, że pochoǳiły od Lionela.

⁴⁸mars— zmarszczenie czoła గako wyraz ponurego nastroగu, niezadowolenia lub wrogości. [przypis edytorski]
⁴⁹bierwiono — kawałek drewna przeznaczony na opał; polano. [przypis edytorski]
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Tak samo dobrze mógłby im od razu powieǳieć całą prawdę, bo z pewnością i tak sami గą
odkryగą. Tak rozumował w śmiertelnym strachu, uważaగąc się za niechybnie zgubionego.

Gdyby się z tymi obawami zwrócił do Olivera albo gdyby గe potrafił choć na chwilę
uciszyć, by oddać głos rozsądkowi, zrozumiałby, że go prowaǳą za daleko. Oliver był-
by mu wytłumaczył, że z chwilą gdy upadnie oskarżenie przeciwko niemu, nie zostanie
wniesiona żadna nowa skarga, gdyż Lionela nie dotknął i nie dotknie ani cień podeగrze-
nia. Lecz Lionel nie miał odwagi zwrócić się z tym wszystkim do brata. Wstyǳił się
w duchu sweగ obawy; czuł, że గest tchórzem. Zdawał sobie w całeగ pełni sprawę z po-
tworności swego egoizmu, a గednak, tak గak i przedtem, nie zdobył się na tyle siły, by go
w sobie stłumić. Krótko mówiąc, miłość własna była większa niż miłość do brata.

Nazaగutrz — był to dżdżysty ǳień marcowy — znalazł się znowu w knaగpie w Peny-
cumwick w towarzystwie Jaspera Leigha. Miał గuż przed sobą tylko గedną drogę. Poprzed-
niego wieczoru Oliver napomknął, że skoro Rozamunda nie chciała go przyగąć, poగeǳie
do Killigrewa. Dosięgnie గą przez sir Johna, rzuci sobie do stóp, by błagała o przebaczenie
za wyrząǳoną mu krzywdę, za swoగe okrucieństwo.

Lionel wieǳiał, że Killigrewa nie ma w domu, lecz że spoǳiewano się go na Wielka-
noc, do któreగ pozostał గuż tylko tyǳień. Niewiele więc było czasu na przeprowaǳenie
pewnego planu. Myśląc o nim, przeklinał siebie, a గednak trzymał się go całą mocą sweగ
słabeగ istoty.

Gdy znalazł się w małeగ gospoǳie twarzą w twarz z Jasperem Leighiem, przy gładkim
stole sosnowym, zbrakło mu odwagi na wyłożenie sprawy, z którą przyszedł. Zamiast
zwykłego grzanego piwa pili za namową Lionela ciężkie wino hiszpańskie, zmieszane
z brandy⁵⁰. Zanim dopił pierwszy kubek, poczuł nagły przypływ siły. W głowie huczały
mu słowa brata: „zuchwały awanturnik, gotów na wszystko; గeżeli mu się tylko dobrze
zapłaci, można go kupić z duszą i ciałem”. Lionel miał dość pienięǳy, by kupić Jaspe-
ra Leigha, były to గednak pieniąǳe Olivera — pieniąǳe, które zawǳięczał szczodrości
brata. I teraz za pomocą tych pienięǳy miał zniszczyć Olivera. Nazywał siebie podłym,
pogardy godnym psem, przeklinał szatana, który mu podsuwał podobne zamiary, zdawał
sobie sprawę, kim గest, garǳił sobą, obrzucał się naగgorszymi wyzwiskami, potem wma-
wiał w siebie, że గest silny, że raczeగ weźmie na siebie wszystko, co go czeka, niżby miał
tak nisko upaść, tak się upodlić — zaraz గednak, na myśl o konsekwencగach, buǳiło się
w nim przerażenie.

Nagle kapitan zadał mu szeptem pewne pytanie, które spełniło rolę przytkniętego do
ognia lontu i zniweczyło wszelkie skrupuły Lionela.

— Przekazał pan sir Oliverowi moగe ostrzeżenie? — zniżył గeszcze głos, aby ich nie
usłyszał gospodarz, krzątaగący się po drugieగ stronie drewnianego przepierzenia.

Lionel skinął głową, nerwowo bawiąc się kolczykiem w uchu i chowaగąc oczy przed
marynarzem, którego pospoliteగ, ogorzałeగ i obrośnięteగ twarzy przyglądał się dotąd ba-
dawczo.

— Tak, ale Oliver గest uparty. Nie chce się ruszyć.
— Nie chce? — Kapitan musnął buగną rudą brodę i marynarskim zwyczaగem zaklął

siarczyście: — Do stu piorunów! Barǳo łatwo może zawisnąć, గeżeli tu bęǳie czekał!
— Tak — odparł Lionel — గeżeli tu bęǳie czekał. — Czuł, że przy tych słowach

zaschło mu w gardle i serce waliło గak młotem. Alkohol గednak zabił w nim wszelką
wrażliwość.

Pod wpływem గego tonu kapitan obrzucił go bacznym spoగrzeniem spod krzaczastych
brwi. W spoగrzeniu tym było wymowne pytanie. Lionel wstał.

— Przeగdźmy się, kapitanie — rzekł.
Kapitan zmrużył oczy. Wietrzył interes. Było coś niesamowitego w zachowaniu mło-

ǳika. Wychylił duszkiem resztę wina, prasnął kubkiem o stół i podniósł się.
— Do usług, panie Tressilian — powieǳiał.
Lionel odwiązał cugle od żelaznego kołka i prowaǳąc konia za uzdę, skierował się ku

wybrzeżu drogą, która wiła się wzdłuż zatoki w stronę Smithick.
Od północy szła silna bryza, która podnosiła fale przybrane w grzebienie pian; niebo

było czyste, słońce świeciło గaskrawo. Zaczynał się odpływ i skała przy samym weగściu do

⁵⁰brandy — wytrawna wódka wytwarzana z wina. [przypis edytorski]
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zatoki wynurzyła swóగ czarny wierzchołek. W odległości kabla⁵¹ widniał ciemny kadłub
i nagie maszty „Jaskółki”.

Lionel szedł w milczeniu, ponury i zamyślony, ciągle గeszcze bĳąc się z myślami. Ale
sprytny marynarz, wiǳąc గego rozterkę, w obawie, by go nie minęła gratka, ułatwił mu
wreszcie zadanie.

— Wydaగe mi się, że pan chce mi coś powieǳieć — ozwał się chytrze. — No, śmiało,
nie ma człowieka, który by tak గak గa mógł panu usłużyć.

— Rzeczywiście — odparł Lionel, patrząc z ukosa na marynarza — గestem w ciężkim
położeniu, panie Leigh.

— I గa wiele razy byłem w ciężkim położeniu — zaśmiał się kapitan — ale nigdy
గeszcze w takim, z którego bym się nie wykaraskał. No, śmiało, poǳiel się pan ze mną,
postaram się panu pomóc tak గak sobie samemu.

— Otóż rzecz wygląda tak — zaczął Lionel. — Mego brata z pewnością powieszą,
గak sam pan twierǳi, o ile tu bęǳie sieǳiał. Gdy przyగǳie do procesu, గest zgubiony.
W takim wypadku hańba spada na mnie i cały ród.

— Istotnie, istotnie! — potwierǳił marynarz zachęcaగąco.
— Chciałem go stąd wyrwać — ciągnął Lionel daleగ, przeklinaగąc równocześnie sza-

tana, który mu podsuwał piękne słowa. — Chciałem go stąd wyrwać, గednak byłoby
niezgodne z moim sumieniem, by miał całkowicie uగść kary. Bo przysięgam panu, panie
Leigh, brzyǳę się tym czynem, tym niecnym, haniebnym mordem!

— Ach! — wyrwało się kapitanowi, lecz w obawie, by ten okrzyk nie spłoszył ryby
idąceగ na przynętę, dodał pośpiesznie: — Naturalnie, naturalnie!

Lionel spoగrzał mu prosto w oczy, oparty plecami o konia. Byli zupełnie sami, w mieగ-
scu tak ustronnym, గakie tylko sobie spiskowiec wymarzyć może. Za nimi rozciągało się
bezludne wybrzeże, przed nimi czerwonawe skały wznosiły się łagodnie ku pokrytym
lasami wyniosłościom Arwenack.

— Chcę być całkiem szczery i otwarty wobec pana, panie Leigh. Piotr Godolphin był
moim przyగacielem. Sir Oliver గest tylko moim przyrodnim bratem. Dałbym barǳo wiele Zdrada
temu, kto by zechciał usunąć stąd skrycie Olivera, by go uchronić przed zgubą, która nad
nim wisi, tak గednak, aby został ukarany, గak na to zasłużył.

ǲiwił się, że słowa, do których serce గego czuło wstręt, przechoǳą mu tak gładko.
Kapitan wydawał się zakłopotany. Przyłożył palec do piersi Lionela w okolicy గego

fałszywego serca.
— Ja właśnie గestem tym, którego pan potrzebuగe — oświadczył. — Ale ryzyko గest

ogromne. Jednak mówi pan, że dałby wiele.
— Niech pan sam wymieni sumę — odpowieǳiał szybko rozgorączkowany Lionel.
— O, గuż గa się tym zaగmę, nie ma obawy — oświadczył kapitan. — Wiem dokładnie,

o co panu choǳi. A co pan na to, gdybym go wywiózł za morza do plantacగi, gǳie
potrzebuగą robotników z takimi tęgimi⁵² muskułami? — zniżył głos, mówił z pewnym
wahaniem, w obawie, czy nie proponuగe więceగ, aniżeli od niego oczekiwano.

— Może wrócić — brzmiała odpowiedź, która rozproszyła wszelkie wątpliwości.
— Ach! — wykrzyknął marynarz. — A cóż pan w takim razie powie o berberyగskich⁵³

korsarzach? Oni potrzebuగą niewolników i zawsze są gotowi do kupna, choć podle płacą.
Nie słyszałem గeszcze, żeby ktoś od nich z galer⁵⁴ powrócił. Nieగeden zrobiłem z nimi
interes, wymieniaగąc luǳki towar na korzenie, dywany wschodnie i tym podobne.

Lionel oddychał ciężko.
— To straszny los, nieprawda?
Kapitan pogłaǳił się po broǳie.

⁵¹kabel — గednostka odległości stosowana w nawigacగi, równa / mili morskieగ, tగ. ok.  m. [przypis
edytorski]

⁵²tęgi — mocny, ǳielny, dobry w swoగeగ ǳieǳinie. [przypis edytorski]
⁵³berberyjski (daw.) — związany z Berberią; Berberia a. Barbaria: w XVI–XIX w. europeగska nazwa zachodnieగ

i środkoweగ części Ayki Płn., pochoǳąca od koczowniczego plemienia Berberów, rǳennych mieszkańców
tych terenów. [przypis edytorski]

⁵⁴galera — dawny okręt woగenny lub statek handlowy maగący żagle, ale napęǳany głównie wiosłami, czę-
sto przez niewolników, గeńców lub skazańców; galery: przymusowa ciężka praca przy wiosłowaniu na galerze.
[przypis edytorski]
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— Ale to గedyny pewny sposób i prawdę mówiąc, nie గest to tak straszne, గak zostać
powieszonym, no a przy tym nie tak hańbiące dla roǳiny. Chce pan przecież ratować
i Olivera, i siebie?

— Tak, właśnie tak! — zawołał Lionel gwałtownie. — A cena?
Kapitan przestąpił z nogi na nogę — nogi miał krótkie, mocne — i zamyślił się.
— Sto funtów? — zaczął, badaగąc grunt.
— Zgoda! Sto funtów! — brzmiała odpowiedź, tak szybka, że kapitan zmiarkował⁵⁵,

iż zrobił zły interes i należało cenę podwoić.
— To znaczy sto funtów dla mnie — obగaśnił. — Poza tym trzeba bęǳie liczyć załogę,

żeby milczała i pomogła, czyli drugie sto funtów.
Lionel namyślał się chwilę.
— To więceగ, niż mogę w krótkim czasie wydostać. Ale słuchaగ pan: wypłacę gotówką

sto pięćǳiesiąt funtów, a resztę w kosztownościach. Nie straci pan na tym, ręczę. A gdy
pan powróci i przyniesie mi pomyślną wiadomość, wypłacę drugie tyle.

Wobec tego targ został ubity. Przy omawianiu zaś szczegółów Lionel przekonał się,
że los zesłał mu człowieka, który zna swoగe rzemiosło na wylot. Jedyną pomocą, గakieగ
kapitan od niego żądał, było zwabienie ofiary na గakieś umówione mieగsce, oczywiście
blisko morza. Leigh bęǳie tam z łoǳią i ludźmi w pogotowiu — reszta należy గuż do
niego.

Lionel od razu znalazł odpowiednie mieగsce. Obrócił się i wskazał poprzez rzekę na
wzgórze Trefusis i szary dwór Godolphin, skąpany teraz w blasku słońca.

— Tam, na wzgórzu Trefusis, pod Godolphin, గutro o ósmeగ wieczorem, przed wscho-
dem księżyca. Moగa w tym głowa, żeby on tam był. Lecz na miłość boską, niech go pan
nie przegapi!

— Proszę mi zaufać — odparł Leigh. — A pieniąǳe?
— Gdy bęǳie go pan గuż miał na pokłaǳie, proszę przyగść do mnie do Penarrow —

odpowieǳiał Lionel, zdraǳaగąc się, że mimo wszystko niezupełnie ufa kapitanowi.
Kapitan గednak był zupełnie zadowolony. Gdyby Lionel mu nie wypłacił, zawsze mógł

గeszcze odstawić Olivera na wybrzeże.
Wreszcie pożegnali się. Lionel dosiadł konia i odగechał, a Leigh, zwinąwszy dłonie

w trąbkę, zawołał w stronę statku.
Gdy czekał na łódź, గakiś ǳiwny uśmiech poగawił się na గego kudłateగ twarzy. Gdyby

Lionel ten uśmiech zobaczył, zastanowiłby się pewnie, గak dalece opłacaగą się interesy
z szelmą, który dochowuగe wiary o tyle, o ile ma z tego zysk. A właśnie w teగ sprawie
wiǳiał Jasper Leigh możność zarobienia na wyprowaǳeniu Lionela w pole. Sumienia
nie miał, ale గak wszyscy hultaగe, lubił గeszcze większemu od siebie hultaగowi wypłatać
figla. Chciał go wystrychnąć na dudka w sposób tak chytry, że na samą myśl o tym śmiał
się w kułak⁵⁶.
.  
Lionela nie było w Penarrow prawie cały następny ǳień; wyగechał pod pozorem pewnych
zakupów w Truro. Dochoǳiło wpół do ósmeగ, gdy wrócił i spotkał Olivera w hallu.

— Mam dla ciebie wiadomość z Godolphin — oznaగmił. Wiǳiał, గak Oliver zbladł.
— Spotkałem przy bramie chłopca, który mnie prosił, bym ci powtórzył, że panna Ro-
zamunda chce się natychmiast z tobą zobaczyć.

Serce w Oliverze zamarło, a potem zaczęło gwałtownie bić. Wzywa go! Widocznie
żałuగe swego okrucieństwa! Nareszcie chce się z nim wiǳieć!

— Niech cię Bóg błogosławi za radosną nowinę! — odpowieǳiał w naగwyższym
uniesieniu. — Już idę. — I spiesznie wyszedł z domu.

Tęsknota గego była tak wielka, że w pośpiechu nie wziął nawet owego dokumentu,
który był przecież గego naగwymownieగszym obrońcą. To zaniedbanie miało pociągnąć za
sobą poważne następstwa.

Lionel nie odezwał się ani słowem, gdy brat odchoǳił. Schował się tylko w cień,
by ukryć śmiertelną bladość, która pokryła nawet usta. Miał uczucie, że się dusi. Gdy

⁵⁵miarkować (daw.) — domyślać się, wnioskować; orientować się. [przypis edytorski]
⁵⁶kułak — mocno zaciśnięta dłoń, pięść; śmiać się w kułak: śmiać się skrycie, ukradkiem. [przypis edytorski]
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drzwi się zamknęły, wstał gwałtownie. Rzucił się za Oliverem — z całeగ duszy chciał go
zawrócić. Ale strach stłumił szybko గego chwilowy wybuch. Skoro dopuścił do tego, życie
గego bęǳie karą.

Powlókł się na drżących nogach do గadalni.
Zastał stół nakryty do wieczerzy, గak oweగ nocy, kiedy przywlókł się z raną w boku, by

stać się przedmiotem naగtkliwszeగ opieki Olivera. Podszedł do kominka i usiadł, zasłaniaగąc
oczy przed blaskiem. Zimno mu było i nie mógł się pozbyć dreszczy.

Wszedł Mikołaగ, pytaగąc, czy można గuż podać wieczerzę. Odpowieǳiał drżącym gło-
sem, że mimo późneగ goǳiny bęǳie czekał na powrót sir Olivera.

— Czy sir Oliver wyszedł? — zagadnął zǳiwiony Mikołaగ.
— Właśnie w teగ chwili, nie wiem dokąd — odparł Lionel. — Ale ponieważ గeszcze

nie గadł, przypuszczam, że zaraz wróci.
Odprawił służącego i sieǳiał, trzęsąc się, wydany na łup dusznych udręk. Czynił

ogromne wysiłki, by nadać myślom inny bieg; powracał do niezachwianeగ miłości, గaką
go Oliver zawsze tak szczodrze obdarzał, i do ofiar, గakie ponosił w związku ze śmiercią
Godolphina, by go osłonić. Ogrom miłości i samozaparcie Olivera natchnęły go wiarą, że
nawet w naగwiększeగ potrzebie nie byłby go zdraǳił. Lecz powracaగąca fala strachu, który
uczynił go nikczemnikiem, podsunęła mu myśl, że nie ma przecież bezwzględneగ pew-
ności, że gdyby mimo wszystko Oliver zawiódł go w krytyczneగ chwili, byłby naprawdę
zgubiony.

Ostateczny sąd o bliźnim opiera się wszak na znaగomości samego siebie; Lionel przeto,
sam niezdolny do poświęceń, nie mógł uwierzyć w tak daleko idące poświęcenie Olivera.
Znowu powrócił do słów brata, wypowieǳianych przed dwoma dniami w tym samym
pokoగu, i doszedł గeszcze raz do niezłomnego przekonania, że były zupełnie గednoznaczne.

Potem znowu opadły go wątpliwości — wreszcie przyznał, że sam siebie okłamuగe, by
się rozgrzeszyć z tego, co zrobił. Uగął głowę w dłonie i boleśnie westchnął. Jest szubrawcem
o czarneగ duszy, naగpodleగszym z podłych! Znowu począł przeklinać siebie. W pewnym
momencie zerwał się, zdecydowany choć w ostatnieగ chwili pognać za bratem i uchronić
go przed okropnością, która tam w nocy na niego czyhała.

Lecz i tym razem zrezygnował pod wpływem samolubnego strachu. Powlókł się z po-
wrotem do krzesła, a గego myśli pobiegły teraz w innym kierunku. Przypomniał sobie
swoగe rozważania z owego dnia, gdy Oliver pognał do Arwenack, by żądać satysfakcగi od
sir Johna Killigrewa. Uświadomił sobie, że po usunięciu Olivera bęǳie prawnie posiadał
to wszystko, co dotąd zawǳięczał łasce brata. Ta myśl przyniosła mu pewną ulgę. Jeżeli
bęǳie cierpiał z powodu swoగeగ podłości, to przynaగmnieగ za cierpienia te otrzyma pewne
wynagroǳenie.

Zegar nad staగniami wybił ósmą. Zadrżał, słysząc ten dźwięk. Teraz właśnie się zaczyna.
Oczyma duszy wiǳiał wszystko — wiǳiał, గak brat pęǳi stęskniony do bram Godolphin,
గak wyłaniaగą się z mroku గakieś ciemne postacie i bez słowa opadaగą go. Wiǳi go గeszcze
గakiś czas rzucaగącego się po ziemi, potem wiążą mu ręce i nogi, wpychaగą knebel w usta
i niosą szybko w dół po nadbrzeżneగ pochyłości do czekaగąceగ łoǳi.

Mĳa గeszcze pół goǳiny. Teraz గuż po wszystkim — ta pewność uspokaగa go nieco.
Znowu wchoǳi Mikołaగ, opowiadaగąc o గakimś nieszczęśliwym wypadku, który może

pana spotkał.
— Jakież nieszczęście mogło go spotkać? — burknął Lionel, గakby sama myśl o tym

buǳiła w nim gniew.
— Nie chcę wymówić w złą goǳinę — odpowieǳiał sługa — ale sir Oliver ma teraz

wielu wrogów i nie గest całkiem bezpiecznie dla niego choǳić po nocy.
Lionel przyగął tę uwagę z lekceważeniem. Dla pozoru oświadczył, że nie bęǳie cze-

kał dłużeగ. Mikołaగ wniósł więc wieczerzę i zostawił go samego. Stary sługa był గednak
niespokoగny, kręcił się koło bramy, wpatrywał w ciemność, wyglądaగąc Olivera i nadsłu-
chuగąc, czy nie wraca. Zaగrzał do staగen i stwierǳił, że Oliver poszedł pieszo.

Tymczasem Lionel, który nie mógł nawet patrzeć na wieczerzę, udawał, że గe. Wypił
za to chciwie cały puchar wina. Potem, udaగąc niepokóగ, zszedł na dół do Mikołaగa. Tak
spęǳili całą noc, czekaగąc na przyగście człowieka, który zgodnie z planami Lionela miał
గuż nie wrócić.
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Ledwo słońce wzeszło, pobuǳili służbę i rozesłali గą na wszystkie strony, by przeszu-
kała okolicę i zasięgnęła wieści o zaginionym. Lionel oczywiście poగechał do Arwenack
zapytać sir Johna Killigrewa, czy nie wie czego w teగ sprawie.

Sir John, zdumiony, zapewnił go గednak, że od wielu dni nie wiǳiał Olivera. Był
wobec Lionela barǳo uprzeగmy, lubił go, గak zresztą wszyscy. Zachowanie młoǳieńca
było lak skromne i ugrzecznione, że porównanie z Oliverem wypadało zawsze na గego
korzyść.

— Uważam to za rzecz zupełnie naturalną, że przyszedł pan do mnie — oświadczył
sir John — lecz daగę słowo honoru, że nic o nim nie wiem. Nie mam zwyczaగu napadać
swoich wrogów w ciemności.

— Ależ oczywiście, sir Johnie, ani przez chwilę nie miałem tego na myśli — uspra-
wiedliwiał się Lionel. — Proszę mi darować, żem przyszedł z tak niegodnym pytaniem.
Proszę to złożyć na karb moగego zdenerwowania. Od czasu zaగścia w parku Godolphin
nie mogę przyగść do siebie. Dręczyło mnie to గak zmora. To potworny ciężar wieǳieć, że
brat… ǳięki Bogu, że tylko brat przyrodni… dopuścił się tak szkaradnego czynu.

— Jak to? — zawołał Killigrew zdumiony. — Pan to mówi? I pan w to wierzy?
W spoగrzeniu Lionela odmalowało się zmieszanie, które sir John zupełnie źle zrozu-

miał, tłumacząc గe na korzyść młoǳieńca. W takich to okolicznościach zostało posiane
ziarno przyగaźni mięǳy tymi dwoma, ziarno, które miało wzeగść na gruncie współczucia
dla chłopca pokaranego tak nikczemnym i występnym bratem.

— Tak — westchnął sir John. — Pan wie, że każdego dnia wyglądamy rozkazu kró-
loweగ, by trybunał wytoczył pańskiemu… by wytoczył sir Oliverowi proces, czego dotąd
odmawiał — zmarszczył brwi i zamyślił się. — Czy pan przypuszcza, że Oliver wieǳiał
o tym?

Lionel poగął w lot, o co Johnowi choǳi.
— Oczywiście, że wieǳiał — odparł. — Ja sam mu tę wiadomość przyniosłem. Ale

dlaczego pan pyta?
— Czyż nie wyగaśnia nam to taగemnicy గego zniknięcia? Boże! Przecież byłby skoń-

czonym głupcem, gdyby tu sieǳiał i czekał na nadeగście rozkazu króloweగ. Bo nie ma
dwóch zdań, że skończyłby na szubienicy.

— Boże święty! — zawołał Lionel z szeroko rozwartymi oczami. — Pan… pan myśli
więc, że uciekł?

Sir John wzruszył ramionami.
— Wszelkie inne przypuszczenie గest wykluczone.
Lionel zwiesił głowę.
— Tak, wykluczone… — szepnął, żegnaగąc się. Wyglądał na człowieka zupełnie za-

łamanego, గakim też był w istocie. Nie przypuszczał nigdy, że zniknięcie Olivera spotka
się z tak prostą, a గednocześnie usuwaగącą wszelkie domysły i wątpliwości interpretacగą.

Wrócił do Penarrow i opowieǳiał Mikołaగowi o podeగrzeniach sir Johna, które, గak
się obawiał, istotnie tłumaczą zniknięcie Olivera. Służący గednak nie dał się tak łatwo
przekonać.

— I pan wierzy, że on to zrobił⁈ — zawołał Mikołaగ. — Pan naprawdę w to wierzy?
— w głosie służącego była surowa nagana, a nawet oburzenie.

— Wielki Boże! A cóż innego można przypuszczać, గak nie to, że naprawdę uciekł?
Mikołaగ zacisnął usta, przytknął dwa kościste palce do ramienia Lionela.
— On nie uciekł, panie Lionel — oświadczył z naciskiem. — On nigdy nie odwracał

się tyłem do wrogów. Sir Oliver nie boi się ni człowieka, ni diabła i gdyby rzeczywiście był
zabóగcą pana Godolphina, nigdy by się tego nie zapierał. Proszę nie wierzyć sir Johnowi.
On go zawsze nienawiǳił.

Ale stary sługa był odosobniony w swoగeగ opinii. Jeżeli ktokolwiek żywił గakieś wąt-
pliwości co do winy Olivera, to గego zniknięcie całkiem గe rozwiało, గeszcze zanim nadeszły
oczekiwane rozkazy króloweగ.

Wieczorem zగawił się w Penarrow kapitan Leigh, pytaగąc o Olivera.
Mikołaగ powiadomił Lionela o గego przybyciu i otrzymał polecenie wprowaǳenia

gościa.
Krępy, niezgrabny Jasper Leigh kolebał się na swoich krzywych nogach i gdy zostali

sami, łypnął chytrze okiem ku Lionelowi.
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— Jest bezpieczny na statku — oznaగmił. — Poszło గak po maśle i bez hałasu.
— Dlaczego pan o niego pytał? — zagadnął Lionel.
— Dlaczego? — Znowu filuterny błysk oka. — Miałem do niego interes. Mówił

kiedyś, że chciałby ze mną wypłynąć na morze. W Smithick doszła mnie wieść, że zniknął.
Tym lepieగ. — Dotknął palcem czubka nosa. — Proszę mi wierzyć, గak się wiadomość
rozeగǳie, tym lepieగ dla nas. Byłaby to gruba nieostrożność pytać wprost o pana. Teraz
wie pan, czym wytłumaczyć moగą wizytę.

Lionel wypłacił mu umówioną sumę i pożegnał, otrzymawszy zapewnienie, że „Ja-
skółka” w naగbliższym czasie wypłynie na morze.

Gdy wieść, że Oliver pertraktował z Leighem w sprawie reగsu, obiegła okolicę, nawet
Mikołaగ zaczął chwiać się w swym niezłomnym przekonaniu.

W miarę గak mĳały dni, Lionel stopniowo oǳyskiwał spokóగ. To, co się stało, było
nie do cofnięcia i żal na nic się nie zda. Nie przypuszczał nawet, గak barǳo sprzyగał mu
los, częsty sprzymierzeniec łaగdaków.

Królewscy posłańcy przybyli mnieగ więceగ w sześć dni późnieగ i pan Baine otrzy-
mał z królewskieగ kancelarii rozkaz udania się do Londynu celem złożenia wyగaśnień
dotyczących stanowiska, గakie zaగął w sprawie Olivera. Niestety, sir Andrew Flack, pro-
boszcz, zmarł wskutek zaziębienia przed kilku miesiącami. Gdyby nie to, sęǳiemu Baine
przyszłoby łatwo oczyścić się z czynionych mu zarzutów. Teraz గednak గego gołosłowne
twierǳenia nikogo nie przekonywały. Nie pomogło nawet powoływanie się na niezbite
dowody, గakie mu zostały przedstawione, ani opowieść o podగętym przez siebie bada-
niu, któremu sir Oliver dobrowolnie się poddał. Nie wątpiono, że గest to tylko wykręt
człowieka, który w ten sposób tłumaczy swą opieszałość w spełnianiu obowiązków i usi-
łuగe wywinąć się przed następstwami. W tym przeświadczeniu utwierǳał sęǳiów గeszcze
fakt, że గako drugiego świadka podawał człowieka nieżyగącego. Zawieszono go w urzędo-
waniu i nałożono nań wysoką karę pieniężną. W ten sposób sprawa upadła zupełnie, bo
cały aparat puszczony w ruch, by odkryć గakiś ślad zaginionego Olivera, zawiódł.

Od tego dnia rozpoczął się dla Lionela nowy okres życia. Ubolewano nad nim po-
wszechnie z powodu obciążaగących go win brata i usiłowano osłoǳić mu ciężką dolę.
Podnoszono z naciskiem, że był tylko przyrodnim bratem Olivera, a niektórzy w sweగ
uprzeగmości posuwali się nawet do przypuszczenia, że nie łączyły ich żadne więzy krwi,
co byłoby zupełnie naturalne wobec haniebnych zdrad małżeńskich Ralfa Tressiliana,
któremu żona mogła odpłacić pięknym za nadobne. Kierunek ten nadał opinii publiczneగ
sir John Killigrew, a wersగa obiegła wkrótce całą okolicę, tak że Lionel, przyగmuగąc to
wszystko గak należną sobie dań⁵⁷, pławił się w cieple luǳkieగ sympatii, któreగ ród Tres-
silianów nigdy dotąd nie zażywał.

. ఞ 
„Jaskółkę” zaskoczyła w Zatoce Biskaగskieగ⁵⁸ ciężka burza. Statek గednak przetrwał sztorm,
గak gdyby był beczką, z którą fala może igrać⁵⁹ bez szkody. Opłynął przylądek Finisterre⁶⁰
i wydostał się z burzy w ciszę, spod ołowianych chmur i spośród kipieli bałwanów na
lazurową gładź, oblaną słońcem. Byłoby to గakby nagłe przeగście z zimy w wiosnę. Teraz
„Jaskółka” sunęła, gnana łagodną wschodnią bryzą, lekko przechylaగąc się na lewą burtę.

Jasper Leigh wcale nie zamierzał zapęǳać się aż tak daleko bez porozumienia z గeń-
cem. Ale wiatr był silnieగszy niż గego chęci; musiał przeto pęǳić wraz z nim, trzymaగąc się
południowego kursu. Tak więc na razie do rozmowy nie doszło i szczęściem dla Lionela
— గak się późnieగ okazało — musiał గą kapitan odłożyć, póki nie znaleźli się na wyso-
kości, acz w pewnym oddaleniu od portugalskiego wybrzeża, które podówczas nie było
zbyt bezpieczne dla angielskich żeglarzy.

⁵⁷dań (daw.) — danina; dar. [przypis edytorski]
⁵⁸Zatoka Biskajska — otwarta zatoka Oceanu Atlantyckiego, położona pomięǳy wybrzeżami Hiszpanii

i Francగi. [przypis edytorski]
⁵⁹igrać (daw.) — bawić się. [przypis edytorski]
⁶⁰przylądek Finisterre — skalisty przylądek na zachodnim wybrzeżu hiszpańskieగ Galicగi; w starożytności

błędnie uznawany za naగdaleగ wysunięty na zachód punkt Płw. Iberyగskiego, „kraniec ziemi” (łac. finis terrae).
[przypis edytorski]
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Kapitan sieǳiał w wąskieగ kaగucie na rufie⁶¹ przy brudnym stole, nad którym kołysała
się w takt lekkich przechyłów statku lampa. Palił cuchnącą faగkę, któreగ dym osiadał
ciężkimi chmurami w ciasnym pomieszczeniu, a tuż pod ręką miał butelkę brandy.

Przed sieǳącego wprowaǳono sir Olivera ze związanymi w tył rękami. Był wynęǳ-
niały, miał zapadnięte oczy, a policzki pokrywał niegolony od tygodnia zarost. Ubranie,
porwane w czasie walki i wygniecione, wyglądało nie lepieగ.

Był tak wysoki, że nie mógł stać prosto w teగ niskieగ kaగucie; గeden z kompanów
Leigha, który go tu przyprowaǳił, podsunął mu więc stołek.

Oliver usiadł, zoboగętniały na wszystko, i patrzył na kapitana nic niewiǳącym wzro-
kiem. Leigh, przygotowany na wybuchy złości, był nieco zbity z tropu. Odprawił obu
marynarzy, zamknął drzwi i zwrócił się do గeńca.

— Sir Oliverze — ozwał się, głaǳąc rudą brodę — został pan haniebnie oszukany!
Przez గedną z rogowych szyb sączyło się światło słońca, igraగąc na kamienneగ twarzy

Olivera.
— Czyż trzeba było, ty łotrze, aż tu mnie sprowaǳać, by mi to powieǳieć?
— Naturalnie — odparł Leigh. — Ale muszę coś గeszcze dodać. Pan myśli, żem ǳia-

łał na pańską szkodę. Krzywǳi mnie pan. ǲięki mnie zyskał pan możność odróżnienia
prawǳiwych przyగaciół od ukrytych wrogów. Na przyszłość bęǳie pan wieǳiał, komu
ufać, a komu nie.

Widoczne było, że Oliver, rozdrażniony bezczelnością draba, buǳi się z odrętwienia.
Wyciągnął nogę i uśmiechnął się złośliwie.

— Uważasz pewnie, że గestem twoim dłużnikiem? — rzekł.
— Na końcu sam pan to powie — zapewnił go kapitan. — Czy pan wie, co mi

polecono z panem zrobić?
— Do licha, nie wiem i nie chcę wieǳieć! — brzmiała odpowiedź. — Jeżeli zamierza

mnie pan w ten sposób rozerwać, to proszę, oszczędź sobie trudu.
Odpowiedź ta była kapitanowi nie w smak. Przez chwilę w milczeniu pykał faగkę.
— Polecono mi — zaczął — wywieźć pana w ǳikie kraగe i sprzedać Maurom⁶² గako

niewolnika. Udałem, że się na to goǳę, by oddać panu przysługę.
— Do stu diabłów! — zaklął Oliver. — Za wiele pan żąda ode mnie, bym w takie

brednie uwierzył!
— Burza pokrzyżowała moగe plany. Nie zamierzałem wcale wywozić pana aż tak da-

leko na południe. Lecz huragan rzucił mnie aż tu. A teraz, గeżeli mi pan da słowo, że nie
bęǳie mnie za to ścigał i wynagroǳi moగą stratę, zmienię kurs, rezygnuగąc z pewnego
dobrego ładunku, i w przeciągu tygodnia odwiozę pana do domu.

Oliver przyglądał mu się z szyderczym wyrazem twarzy.
— Co za łotr! — wykrzyknął. — Nikomu nie może dochować wiary! Naగpierw bierze

pieniąǳe za to, by mnie porwać, a teraz żąda zapłaty za to, aby mnie odwieźć z powrotem.
— Krzywǳi mnie pan, daగę słowo! Mogę dochować wiary, గeżeli otrzymam polecenie

od uczciwego człowieka, przekona się pan, sir Oliverze! Ale kto dochowuగe wierności
szubrawcom, గest głupcem, a że nim nie గestem, w to chyba pan nie wątpi. Podగąłem
się tego, by zdemaskować łaగdaka i popsuć mu szyki, o ile rzecz prosta coś niecoś na
tym zarobię. Mówię z panem zupełnie otwarcie. Dostałem dwieście funtów w gotówce
i kosztownościach od pańskiego brata. Daగ mi pan tyle samo, a…

Zoboగętnienie Olivera nagle prysło. Zrzucił గe z siebie గak płaszcz; zerwał się na równe
nogi, oczy błysnęły mu groźnie.

— Co mówisz⁈ — wykrzyknął.
Kapitan spoగrzał mu w oczy, wypuścił faగkę z ust.
— Mówię, że గeśli zapłaci mi pan tyle, ile dał mi pański brat za porwanie pana…
— Móగ brat⁈ — ryknął. — Móగ brat, mówisz?
— Powieǳiałem: pański brat.
— Lionel? — dopytywał się.
— Jakiegoż innego ma pan గeszcze brata? — odparł Leigh.

⁶¹rufa — tył statku. [przypis edytorski]
⁶²Maurowie (hist.) — od średniowiecza do pocz. XIX w.: europeగska nazwa na określenie muzułmańskich

mieszkańców Płw. Iberyగskiego i płn.-zach. Ayki, z pochoǳenia w większości Berberów (rǳennych miesz-
kańców Ayki Płn.). [przypis edytorski]
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Nastała cisza. Oliver utknął oczy w przestrzeń i pochylił głowę.
— Czy dobrze rozumiem? — rzekł wreszcie. — Twierǳi pan, że móగ brat Lionel

zapłacił panu za uwięzienie mnie… że moగa obecność tu, na tym starym pudle, గest గego
sprawką?

— A kogóż innego pan podeగrzewał? Czy może myślał pan, że zrobiłem to dla własneగ
przyగemności?

— Odpowiadaగ! — ryczał Oliver, rzucaగąc się w swych pętach.
— Powieǳiałem przecież గuż kilka razy. No, ale ponieważ trzeba panu łopatą kłaść do

głowy, powtarzam raz గeszcze: brat pański, pan Lionel Tressilian, dał mi dwieście funtów,
bym wywiózł pana mięǳy pogan i sprzedał గako niewolnika. Czy to గasne?

— Jasne, że to nikczemne kłamstwo! Łżesz, psie!
— Powoli! Powoli! — odrzekł Leigh, nie tracąc dobrego humoru.
— Powtarzam, że to łgarstwo!
Leigh namyślał się chwilę.
— Aha, więc to tak — ozwał się wreszcie i bez słowa podszedł do marynarskieగ

skrzyni, przytwierǳoneగ do drewnianeగ ściany kaగuty. Otworzył గą i wydobył skórzany
mieszek. Wyగął z niego garść kosztowności. Podsunął గe Oliverowi pod nos. — Na szczę-
ście pozna గe pan. Dostałem to tytułem wyrównania należności, bo brat pański nie miał
całych dwustu funtów w gotówce. Proszę im się przyగrzeć.

Oliver poznał pierścień i duży kolczyk z pereł w kształcie gruszki, własność brata;
poznał medalion, który sam mu darował przed dwoma laty — po kolei poznał każdy
z położonych przed nim kleగnotów.

Głowa mu opadła na piersi, sieǳiał chwilę గak rażony gromem.
— Chryste Panie! — గęknął z rozpaczą. — Więc któż mi pozostał! Lionel także!

Lionel!
Łkanie wstrząsnęło గego ogromną postacią. Dwie łzy stoczyły się z wolna po wychu-

ǳoneగ twarzy i znikły w gąszczu brody.
— Jestem przeklęty! — zawołał.
Bez takiego dowodu nie byłby nigdy w coś podobnego uwierzył. Od chwili, gdy go

poగmano przy bramie Godolphin, był święcie przekonany, że to ǳieło Rozamundy. Je-
go apatia zroǳiła się z myśli, że przeświadczenie ǳiewczyny o గego winie i nienawiść
popchnęły గą aż do takiego kroku. Nie miał ani cienia wątpliwości, że owo wezwanie,
przyniesione przez Lionela, pochoǳiło od Rozamundy. I ponieważ wierzył święcie, że
śpiesząc do Godolphin, spełnia గeగ polecenie, tym samym utwierǳał się w przekona-
niu, że go zwabiła, by dać mu odprawę za wczoraగszą próbę zobaczenia się z nią, by się
zabezpieczyć na przyszłość przed podobną zuchwałością.

Świadomość ta była dla niego męczarnią, zatruła mu życie, wprawiła w stan apatycz-
neగ oboగętności na wszystko, cokolwiek przeznaczenie miało mu గeszcze przynieść, nie
była గednak tak gorzka గak obecne odkrycie. Mimo wszystko ona mogła mieć గeszcze
pewne powody do nienawiści. Ale Lionel? Motywem takiego postępku mógł być tyl-
ko potworny egoizm, chęć zabezpieczenia się przed odpowieǳialnością za śmierć Piotra
Godolphina, którą obciążony był teraz człowiek niewinny; pragnienie zyskania korzyści
materialnych przez usunięcie Olivera, który był mu bratem, oగcem i wszystkim. Wzdry-
gnął się z oburzenia i wstrętu. To wprost nie do wiary — a గednak była to prawda ponad
wszelką wątpliwość. Tak wyglądała poǳięka Lionela za poświęcenie, za miłość, którą mu
zawsze okazywał. Choćby cały świat opowieǳiał się przeciwko niemu, wierzyłby niezłom-
nie w szczerość Lionela. Ale teraz… Ogarnęło go uczucie bezgranicznego osamotnienia,
świadomość, że గest sam గeden na świecie. Potem powoli zroǳiło się z tego silne pra-
gnienie zemsty, które rosło gwałtownie, ogarniaగąc całą గego istotę. Odrzucił głowę w tył
i utkwił w Leighu nabiegłe krwią, pałaగące oczy. Kapitan sieǳiał na skrzyni, obserwował
go spokoగnie i czekał cierpliwie, aż się otrząśnie z potwornego wrażenia.

— Panie Leigh — zaczął Oliver — ile pan żąda za odstawienie mnie z powrotem do
Anglii?

— Hm — odparł — sąǳę, że suma wypłacona mi za wywiezienie nie była za wysoka.
Odwiezienie warte chyba tyle samo.
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— Dostaniesz pan dwa razy tyle, gdy mnie wysaǳisz przy Trefusis — brzmiała od-
powiedź.

Małe oczka kapitana łypnęły, zmarszczył krzaczaste rude brwi.
Zbyt pospiesznie zgoǳił się Oliver. Musi w tym być గakiś podstęp — albo Jasper

Leigh nie zna luǳi.
— Cóż pan knuగe? — zapytał z ironią.
— Ja knuగę⁈ Wobec pana? — Oliver zaśmiał się ochryple. — Człowieku! Czy wy-

obrażasz sobie, do pioruna, że గa teraz myślę o tobie, że maగąc w głowie tamtą zemstę,
znaగdę mieగsce na takie głupstwa?

Miał racగę. Taka była potęga గego nienawiści do Lionela, że kapitan mógł być o siebie
spokoగny.

— Czy daగe mi pan słowo?
— Słowo? Już గe dałem. Przysięgam panu, że z chwilą wylądowania w Anglii wypła-

cę wymienioną sumę. Czy to wystarcza? Proszę więc przeciąć moగe pęta i zakończyć tę
komedię!

— Dalibóg, గestem szczęśliwy, że mam do czynienia z tak rozumnym człowiekiem.
Traktuగe pan sprawę właściwie. Wiǳi pan, to, co zrobiłem, wynika nieగako z moగego
zawodu, byłem tylko narzęǳiem, a hańba spada na tych, którzy mnie do tego wynaగęli.

— Tak, tak, tylko narzęǳiem, brudnym narzęǳiem, wyostrzonym na złocie. To
prawda. Proszę mi przeciąć te postronki, do licha! Już mam dosyć roli spętanego barana.

Kapitan wyciągnął nóż, zbliżył się do więźnia i bez słowa przeciął powrozy. Oliver
podniósł się tak gwałtownie, że wyrżnął głową o pułap kaగuty i usiadł znowu. W teగ
chwili z zewnątrz rozległ się krzyk, na który kapitan wypadł z kabiny. Przez rozwarte
drzwi ulatywał dym i przenikało słońce. Jasper Leigh, a w ślad za nim uwolniony Oliver,
podążali na pokład. Grupka kudłatych marynarzy stłoczyła się przy relingu, wypatruగąc
czegoś na morzu. Koło przedniego kasztelu⁶³ było drugie takie samo zbiegowisko. Wszy-
scy w ogromnym napięciu śleǳili coś oczyma. „Jaskółka” znaగdowała się na wysokości
przylądka Roca⁶⁴. Jasper Leigh, spostrzegłszy, గak barǳo zbliżyli się do brzegu od mo-
mentu, kiedy oddał ster w ręce sternika, począł go obrzucać straszliwymi przekleństwami.
Ku nim od strony leweగ burty pęǳił od uగścia Tagu⁶⁵ — gǳie zapewne czatował na zbłą-
kane గednostki — wielki statek o wysokich masztach, z rozpiętymi żaglami, w które dął
wiatr.

„Jaskółka” robiła గeden węzeł⁶⁶ na pięć Hiszpana — bo że był to statek hiszpański,
nie ulegało żadneగ wątpliwości, wnosząc z portu, z którego nadchoǳił⁶⁷.

— Ster na wiatr! — ryknął kapitan i przypadł do koła, odtrącaగąc sternika, tak że się
o mało nie przewrócił.

— Pan sam ten kurs podał — zaprotestował marynarz.
— Nicponiu గeden! — krzyczał Jasper Leigh. — Kazałem ci się trzymać w równeగ

odległości od wybrzeża. A గak nagle ląd ci wyskoczy naprzeciw, to bęǳiesz prosto nań
walił, by się naǳiać? — Przerzucał w rękach szprychy steru i obracał go pod wiatr. Po-
tem oddał znowu sternikowi. — Trzymać się tego kursu — zakomenderował i wydaగąc
rozkazy, zbiegł na dół, by dopilnować ich wykonania.

⁶³kasztel (żegl.) — nadbudowa na dawnych żaglowcach, znaగduగąca się na ǳiobie lub rufie statku (kasztel
ǳiobowy i rufowy). [przypis edytorski]

⁶⁴przylądek Roca — przylądek na Płw. Iberyగskim, w płd. Portugalii, naగdaleగ na zachód wysunięty punkt
lądu stałego Europy. [przypis edytorski]

⁶⁵Tag — rzeka w Hiszpanii i Portugalii, naగdłuższa na Płw. Iberyగskim, uchoǳąca do Atlantyku w Lizbonie.
[przypis edytorski]

⁶⁶węzeł — గednostka prędkości morskieగ, wynosząca milę morską (ok. , km) na goǳinę. [przypis edytorski]
⁶⁷statek hiszpański (…) wnosząc z portu, z którego nadchoǳił — port u uగścia Tagu, w Lizbonie, był wówczas

pod kontrolą hiszpańską: od  król Hiszpanii Filip II był również królem Portugalii, unia personalna mięǳy
oboma państwami istniała do . [przypis edytorski]
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Maగtkowie rzucili się do wyblinek⁶⁸ i wspinali się w górę, by wciągnąć topsle⁶⁹; inni
pobiegli zrobić to samo z bezanem⁷⁰: i wkrótce statek zrobił zwrot i począł pruć zielony
przestwór z napiętymi płachtami żagli, sunąc na pełne morze.

Oliver śleǳił ruchy Hiszpana. Wiǳiał, గak zatoczył lekki łuk, chcąc zaగść „Jaskółkę”
z boku. Zauważył, że skutkiem tego manewru szedł daleగ na wiatr niż ich statek; గednak
zaopatrzony w żagle dwukrotnie przewyższaగące liczbą korsarski szkuner⁷¹ Leigha, stale
zmnieగszał odległość.

Kapitan przeszedł na tył i wpatrywał się zaniepokoగony w nadpływaగący statek, prze-
klinaగąc siebie, że dał się wciągnąć w zasaǳkę, i గeszcze siarczyścieగ klnąc sternika.

Oliver tymczasem oceniał zapasy broni, zastanawiaగąc się nad wyposażeniem „Jaskół-
ki”. Zagadnął nawet kapitana, tonem naగzupełnieగ oboగętnym, nie bacząc na rolę, w గakieగ
znaగdował się na pokłaǳie.

— Czyż goniłbym tak teraz z wiatrem, gdybym był zaopatrzony, గak należy? — mruk-
nął kapitan zdenerwowany. — Nie należę do tych, co uciekaగą przed hiszpańskimi stat-
kami. Chcę go po prostu wywabić nieco daleగ od lądu.

Oliver zrozumiał i umilkł. Przyglądał się bosmanowi i innym maగtkom, గak się uginali
pod naręczami szabel i drobneగ broni, którą rzucali na górnym pokłaǳie, obok głównego
masztu. Kanonier, ogorzały, tęgi chłop, z wypłowiałą chustką uwiązaną గak turban na
głowie, oderwał się od grupy i podszedł z dwoma marynarzami ku karonaǳie⁷² przy
leweగ burcie.

Jasper Leigh krzyknął na bosmana, polecaగąc mu obగąć ster, sternika zaś posłał do
przedniego kasztelu, gǳie znaగdowała się druga gotowa do strzału armata.

W końcu krzątanina ustała. Odległość mięǳy „Jaskółką” a hiszpańskim statkiem stale
się zmnieగszała, ląd oddalał się coraz barǳieగ, aż wreszcie nad lśniącą wodą widać było tylko
zamgloną linię wybrzeża. Nagle przy burcie tamtego statku wykwitła biała chmurka dymu,
potem huknął strzał i po chwili w odległości గednego kabla przed „Jaskółką” trysnęła
fontanna wody.

Potężny kanonier stał na pokłaǳie z lontem w ręce, gotów do odpowieǳi, gdy tylko
padnie komenda. Z tyłu przybiegł maగtek, donosząc, że wszystko w porządku i że czekaగą
poleceń.

Buchnął drugi strzał, również wymierzony w ǳiób „Jaskółki”.
— To wyraźne zaproszenie, byśmy się zatrzymali — rzekł Oliver.
Kapitan burknął coś, targaగąc rudą brodę.
— Ma silnieగsze ǳiała niż zwykle hiszpańskie statki. Szkoda prochu. Musimy oszczę-

ǳać.
Zaledwie to powieǳiał, huknął trzeci strzał. Nad ich głowami rozległ się świst, potem

trzask i łomot i główny maszt runął na pokład, zabĳaగąc na mieగscu dwóch maగtków.
Rozgorzała bitwa. Lecz kapitan nigdy nie robił nic w pośpiechu.

— Czekać! — zawołał do kanoniera, który właśnie zamierzał podpalić lont.
Wskutek złamania głównego masztu „Jaskółka” zaczęła tracić na szybkości i wrogi

statek się przybliżał. Wreszcie kapitan uznał, że గest w odległości strzału, i z przekleń-
stwem zakomenderował ognia. Był to pierwszy i ostatni strzał „Jaskółki” w tym spotka-
niu. Po ogłuszaగącym grzmocie Oliver doగrzał poprzez chmurę duszącego dymu, że wysoki
przedni kasztel Hiszpana został strzaskany.

Leigh klął kanoniera, że celował za wysoko. Potem dał znak bosmanowi, by wypalił
z małeగ armatki. Był to sygnał dla pozostałych ǳiał. Lecz Hiszpan uprzeǳił Leigha.
Właśnie w chwili, gdy kapitan komenderował, cały bok nieprzyగacielskiego statku zakwitł
ogniem i dymem.

„Jaskółka” zachybotała się, uniosła na chwilę, a potem poczęła się z wolna przechylać
na lewy bok.

⁶⁸wyblinki (żegl.) — krótkie, poziome linki łączące dwie sąsiednie wanty (liny stabilizuగące maszt), tworzące
w ten sposób szczeble drabiny linoweగ przeznaczoneగ do wspinania się na maszt. [przypis edytorski]

⁶⁹topsel (żegl.) — dodatkowy, górny, tróగkątny żagiel przymasztowy, podnoszony przy niezbyt silnym wietrze.
[przypis edytorski]

⁷⁰bezan (żegl.) — tylny żagiel żaglowca. [przypis edytorski]
⁷¹szkuner — żaglowiec maగący dwa lub więceగ masztów o ożaglowaniu skośnym. [przypis edytorski]
⁷²karonada — dawne ǳiało okrętowe o krótkieగ lufie i dużym kalibrze, strzelaగące ciężkimi pociskami na

małą odległość. [przypis edytorski]
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— Na Lucyfera! Dostaliśmy! — ryknął Jasper Leigh.
Oliver wiǳiał, గak Hiszpan oddala się, గakby zadowolony z tego, co zrobił. Milczące

lu ǳiał „Jaskółki” chyliły się ku woǳie i po upływie trzech minut były గuż równo z గeగ
poziomem. Statek otrzymał śmiertelny cios i powoli szedł na dno.

Spokoగny గuż i bezpieczny Hiszpan stanął w dryf⁷³, oczekuగąc końca, gotów zasi-
lić rozbitkami szeregi galerników Jego Katolickieగ Mości⁷⁴ władaగącego wodami Morza
Śróǳiemnego.

Tak więc los, przeznaczony mu przez Lionela, miał Oliver ǳielić ze sprzedaగnym
Leighiem — wbrew przewidywaniom tego ostatniego.

⁷³stanąć w dryf — zatrzymać statek na mieగscu. [przypis edytorski]
⁷⁴Jego Katolicka Mość — tytuł króla Hiszpanii. [przypis edytorski]
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CZĘŚĆ DRUGA
. 
Sakr-el-Bahr, sokół morski, bicz Morza Śróǳiemnego, postrach hiszpańskich wód, le-
żał wyciągnięty na wysokim przylądku Spartel⁷⁵. Ponad nim, wzdłuż grzbietów górskich,
biegła ciemnozielona linia gaగów pomarańczowych Araish — ogród Hesperyd⁷⁶ staro-
żytnych, gǳie miały rosnąć złote గabłka. Na przestrzeni mili na wschód pstrzyły się budy
i namioty obozowiska Beduinów, położonego na żyznym szmaragdowym pastwisku, cią-
gnącym się w stronę Ceuty⁷⁷, గak okiem sięgnąć. Opodal sieǳiał okrakiem na szarym
cyplu skalnym pasterz, smagły, gibki chłopak, prawie nagi. Jego krótko ostrzyżoną głowę
opasywała taśma z wielbłąǳieగ sierści. Od czasu do czasu na piszczałce z trzciny wyda-
wał melancholĳne, niemelodyగne dźwięki. Z góry, od niebieskiego sklepienia, dochoǳił
radosny śpiew skowronka, a od strony spokoగnego morza miękki szept fal.

Sakr-el-Bahr leżał na woగłoku z sierści wielbłąǳieగ wśród buగnych paproci i morskie-
go kopru⁷⁸, na samym skraగu występu skalnego. Po obu గego stronach sieǳieli w kucki
dwaగ Murzyni w przepaskach na biodrach; ich muskularne ciała lśniły w oślepiaగącym
maగowym słońcu గak heban⁷⁹. Wymachiwali prymitywnymi wachlarzami, sporząǳony-
mi z pożółkłych liści palmy daktyloweగ, do ich obowiązków bowiem należało chłoǳić
i opęǳać od much ich pana.

Sakr-el-Bahr był to mężczyzna w kwiecie wieku, ogromnego wzrostu, z torsem nie-
mal herkulesowym⁸⁰, znamionuగącym siłę olbrzyma. Śniadość twarzy o orlim nosie, za-
kończoneగ czarną rozwidloną brodą, podkreślał śnieżny turban. Oczy przez kontrast z cerą
wydawały się szczególnie గasne. Na białeగ koszuli nosił długą, zieloną tunikę z cieniutkie-
go గedwabiu, ozdobioną szlakiem złotych arabesek⁸¹; szerokie, płócienne spodnie sięgały
do kolan, brązowe łydki były nagie; na nogach miał mauretańskie trzewiki z purpuroweగ
skóry, z ostrymi, wygiętymi w górę nosami. Jedyną గego bronią był nóż z mocną klingą
i rękoగeścią wysaǳaną drogimi kamieniami, wetknięty za pas z plecioneగ skóry.

Na lewo, w odległości గarda⁸², leżała druga postać, wsparta łokciami o ziemię, i osła-
niaగąc dłońmi oczy, patrzyła w morze. Był to również wysoki i silny mężczyzna. Za każ-
dym గego poruszeniem migotała kolczuga, opancerzaగąca pierś, i stalowy hełm, dokoła
którego owinięty był zielony turban. Obok niego spoczywała ogromna krzywa szabla
w pochwie z brązoweగ skóry, ciężkieగ od stalowych ornamentów. Był przystoగny, broda-
ty, o గeszcze ciemnieగszeగ cerze niż గego towarzysz, a wierzchy గego długich, kształtnych
dłoni były niemal czarne.

Sakr-el-Bahr prawie nie zwracał na niego uwagi. Leżąc, patrzał w dół stromego zbo-
cza, porosłego skarłowaciałymi korkowcami⁸³ i wiecznie zielonymi dębami. Tu i ówǳie
złocił się గanowiec⁸⁴; z rozpadlin skalnych wyzierał szkarłat kwitnącego kaktusa. Daleగ

⁷⁵przylądek Spartel — przylądek niedaleko Tangeru w Maroku, u weగścia do Cieśniny Gibraltarskieగ, naగdaleగ
na płn.-zach. wysunięty punkt Ayki. [przypis edytorski]

⁷⁶ogród Hesperyd (mit. gr.) — ogród pilnowany przez siostry Hesperydy, nim zachoǳącego słońca, w któ-
rym rosła గabłoń roǳąca złote గabłka; గednym z dwunastu zadań Heraklesa (łac. Herkules) było zdobycie గabłek
z ogrodu Hesperyd. [przypis edytorski]

⁷⁷Ceuta — miasto na aykańskim cyplu tworzącym Cieśninę Gibraltarską, niemal naprzeciw Gibraltaru;
w  zaగęte przez Hiszpanów. [przypis edytorski]

⁷⁸koper morski — kowniatek, గadalna roślina, rosnąca ǳiko na wybrzeżach Morza Śróǳiemnego i Czarnego
oraz wzdłuż atlantyckich wybrzeży Europy Zachodnieగ. [przypis edytorski]

⁷⁹heban — cenne drewno egzotyczne o naturalnym czarnym kolorze, barǳo twarde i ciężkie. [przypis edy-
torski]

⁸⁰herkulesowy — taki గak u Herkulesa, mitycznego starożytnego bohatera słynącego z nadluǳkieగ siły i do-
konania wielu niezwykłych czynów. [przypis edytorski]

⁸¹arabeska — symetryczny, geometryczny ornament ze stylizowanych motywów roślinnych; tradycyగnie
wykorzystywany w architekturze i sztuce arabskieగ (stąd nazwa). [przypis edytorski]

⁸²jard — anglosaska miara długości równa ok. , m. [przypis edytorski]
⁸³korkowiec — dąb korkowy, drzewo o grubeగ, spękaneగ korze, z któreగ pozyskuగe się korek. [przypis edy-

torski]
⁸⁴janowiec — niski krzew o intensywnie żółtych kwiatach, rosnący w Eurazగi i północneగ Ayce. [przypis

edytorski]
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przed nim, opodal Jaskiń Herkulesa⁸⁵, ciągnął się przestwór morza, którego గasna toń za
każdym lekkim powiewem mieniła się wszystkimi odcieniami opalu aż do ciemneగ ziele-
ni szmaragdu. Nieco daleగ w bok wyskakuగąca w morze skalna ściana tworzyła maleńką
zatoczkę, w któreగ kołysały się lekko na woǳie dwie galery⁸⁶ o wysokich masztach —
każda z pięcioma rzędami wioseł i గedna mnieగsza z trzema. Duże, żółte wiosła sterczały
z ich burt prawie poziomo, nadaగąc statkom wygląd olbrzymich ptaków z rozpostartymi
skrzydłami. Widoczne było, że albo się tu kryły, albo czatowały. Ponad nimi krążyła gro-
mada krzykliwych, zuchwałych mew. Sakr-el-Bahr patrzał na morze poprzez zatokę ku
Tarifie⁸⁷ i maగacząceగ w oddali linii europeగskiego wybrzeża, dostrzegalneగ w przezroczy-
stym letnim powietrzu. Ale wzrok గego nie zatrzymywał się na zamglonym horyzoncie.
Ścigał zgrabny statek z białymi żaglami, który w odległości kilku mil walczył z silnym wia-
trem, zbliżaగąc się ku zatoce. Wschodnia bryza wydymała గego podniesione żagle. Szedł
lewym halsem⁸⁸, a గego kapitan badał wrogie wybrzeże aykańskie, czy nie dostrzeże
grasuగących tu morskich rabusiów, ściągaగących ciężki haracz z każdego chrześcĳańskie-
go statku, który się tu zapęǳił. Sakr-el-Bahr uśmiechnął się na myśl, że nikt nie może
nawet podeగrzewać obecności గego galer i గak niewinnym musi się wydawać pilnie wy-
patruగąceగ lunecie chrześcĳańskiego kapitana to aykańskie wybrzeże skąpane w słońcu.
Niby sokół kołyszący się w lazurze nieba, by spaść nagle na swą ofiarę, śleǳił ze swego
wzniesienia wielki, biały statek i czekał, aż zbliży się tak, by గuż nie mógł mu uగść.

Przylądek, wrzynaగący się na milę w głąb morza, tworzył od wschodu roǳaగ zasłony
przed wiatrem. Ze swego punktu obserwacyగnego Sakr-el-Bahr wiǳiał dokładnie linię
odǳielaగącą białe grzywacze⁸⁹ od obszaru morskieగ ciszy. Jeżeli nieprzyగacielski statek za-
puści się na południe, poza linię wiatru, ciężko mu bęǳie wydostać się stamtąd i wtedy
nadeగǳie dla nich chwila ǳiałania. Nie domyślaగąc się czyhaగącego niebezpieczeństwa,
kapitan statku nie zmieniał kursu, tak że గuż tylko pół mili ǳieliło go od zgubneగ głaǳi.

Korsarz w pancerzu był podniecony. Poruszył niecierpliwie nogami i zwrócił się ku
spokoగnie obserwuగącemu Sakr-el-Bahrowi.

— Weగǳie! Weగǳie! — zawołał w żargonie ankĳskim, lingua franca⁹⁰ wybrzeża
Ayki.

— Inszallah! — brzmiała lakoniczna odpowiedź. — Jak Bóg da.
Zapadło znowu pełne napięcia milczenie. Statek był coraz bliżeగ, tak że przy każdym

గego przechyle wiǳieli błysk białego dna pod czarnym kadłubem. Sakr-el-Bahr przysło-
nił oczy i skupił całą ich siłę na kwadratoweగ flaǳe, powiewaగąceగ u głównego masztu.
Rozpoznał nie tylko czerwone i żółte pola, lecz także emblematy — zamek i lwa.

— Hiszpański statek, Biskaine — mruknął Sakr-el-Bahr. — Znakomicie. Chwała
Jedynemu!

— Czy odważy się wగechać? — odparł z powątpiewaniem Biskaine.
— Niewątpliwie — brzmiała pewna odpowiedź. — Nie podeగrzewa niebezpieczeń-

stwa, bo nasze galery nie zapuszczaగą się nigdy tak daleko na zachód. O, patrz, గak dumnie
płynie! Prawǳiwy Hiszpan!

Gdy to mówił, statek osiągnął ową granicę ciszy i minął గą, gnany do zawietrzneగ⁹¹ ku
południowi lekką bryzą.

— Teraz! — krzyknął Biskaine (zwany z powodu sweగ zapalczywości w bitwach Bi-
skaine-el-Borak), rzucaగąc się niecierpliwie గak gończy pies na smyczy.

⁸⁵Jaskinie Herkulesa — zespół గaskiń na przylądku Spartel, wiązanych z osobą mitycznego Herkulesa, który
miał się w nich zatrzymać na nocny spoczynek przed zdobyciem గabłek z ogrodu Hesperyd. [przypis edytorski]

⁸⁶galera — dawny okręt woగenny lub statek handlowy maగący żagle, ale napęǳany głównie wiosłami, często
przez niewolników, గeńców lub skazańców. [przypis edytorski]

⁸⁷Tarifa — miasto w płd. Hiszpanii; nazwa stosowana także na określenie przylądka Marroquí, na którym
leży to miasto, naగdaleగ na południe wysuniętego punktu Płw. Iberyగskiego i równocześnie lądu stałego Europy.
[przypis edytorski]

⁸⁸hals (żegl.) — położenie żaglowca względem wiatru; గeśli wiatr wieగe z leweగ strony, statek płynie lewym
halsem; గeśli z praweగ, prawym halsem. [przypis edytorski]

⁸⁹grzywacz — duża, spieniona fala morska. [przypis edytorski]
⁹⁰lingua franca (wł.: గęzyk Franków) — uproszczony gramatycznie గęzyk używany od średniowiecza w basenie

M. Śróǳiemnego w kontaktach handlowych i dyplomatycznych mięǳy Arabami a Europeగczykami, będący
mieszanką ancuskiego, włoskiego, greckiego, hiszpańskiego i arabskiego. [przypis edytorski]

⁹¹zawietrzna (żegl.) — strona statku przeciwna do teగ, z któreగ wieగe wiatr, osłonięta od wiatru. [przypis
edytorski]
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— Jeszcze nie — brzmiała spokoగna, powściągliwa odpowiedź Sakr-el-Bahra. — Im
bliżeగ przysunie się do lądu, tym pewnieగsza గego zguba. Wystarczy wydać rozkaz, gdy
zacznie zawracać. Daగ mi się napić, Abiaǳie — zwrócił się do గednego z Murzynów,
którego żartobliwie nazywał Białym.

Niewolnik odwrócił się, odgarnął gąszcz paproci, wyగął ǳbanek z czerwoneగ porowa-
teగ gliny i usuwaగąc liście palmowe, które zasłaniały otwór, nalał wody do kubka. Sakr-
-el-Bahr pił wolnymi łykami, nie spuszczaగąc z oczu statku, którego każdy szczegół ryso-
wał się గuż wyraźnie w przeczystym powietrzu. Wiǳieli luǳi choǳących po pokłaǳie
i obserwatora sieǳącego w bocianim gnieźǳie⁹². Nie ǳieliło go więceగ niż pół mili od
wybrzeża, gdy począł zawracać.

Wtedy Sakr-el-Bahr zerwał się i machnął długą, zieloną szarfą. Na గedneగ z galer,
osłoniętych skałami, ozwała się w odpowieǳi trąba — rozległy się gwizdki bosmanów,
plusk wioseł i obie większe galery wypadły z ukrycia. Długie, opancerzone ru roiły się
od woగowników, których zbroగe połyskiwały w słońcu; z tuzin luǳi zbroగnych w łuki
obsiadł reగe⁹³; burty były aż czarne od korsarzy, przypominaగących szarańczę, która ma za
chwilę spaść na swoగą ofiarę, by గą pochłonąć i zniszczyć.

W nagłym ataku Hiszpanie potracili głowy. Na pokłaǳie powstało straszne zamie-
szanie; ryczały trąby, wśród załogi podniósł się krzyk, biegano na wszystkie strony, by
zaగąć stanowiska wyznaczone przez kapitana, przez którego nieostrożność statek wpadł
w zasaǳkę. W zamęcie walki wszystkie usiłowania zawrócenia statku poszły na marne;
żagle zwisły bezwładnie, a cenny czas mĳał. W desperackim pośpiechu kapitan ustawił
statek tyłem do wiatru, mniemaగąc, że w ten sposób wydostanie się z pułapki. Wiatr był
గednak zbyt słaby, by ta próba mogła się powieść. Tymczasem galery waliły prosto, ma-
గąc hiszpański statek na trawersie⁹⁴, żółte wiosła smagały wodę గak szalone, a kańczugi⁹⁵
dozorców świstały, zmuszaగąc niewolników do ostatecznego wysiłku.

Wszystko to wiǳiał Sakr-el-Bahr, gdy zerwawszy się ze sweగ kryగówki, która mu
tak znakomite oddała usługi, pęǳił w dół z Biskainem i Murzynami. Skakał z dębu na
korkowiec, spuszczał się ze skały na skałę, czepiaగąc się wrzosów i wystaగących kamieni ze
zwinnością małpy. Gdy się wreszcie znalazł nad zatoką, przebiegł piaszczystą plażę długimi
susami i przystanął obok skalnego urwiska na wprost galery, która czekała na głębinie,
w odległości wiosła od brzegu. Wiosła podniosły się w poziom, tak że mógł గak po trapie⁹⁶
dostać się po nich wraz ze swymi towarzyszami na łódź. Przerzucił nogę przez burtę
i znalazł się na pokłaǳie mięǳy dwoma rzędami niewolników.

W ślad za nim wskoczył Biskaine, a na końcu niewolnicy Sakr-el-Bahra. Właśnie
przekraczali burtę, gdy z గego ust padło słowo komendy. Środkiem przebiegł dozorca
z dwoma marynarzami, w których rękach świstały bykowce. Rozległ się plusk wioseł,
galera drgnęła i po chwili mknęła w ślad za dwiema poprzednimi, by wziąć uǳiał w walce.

Ze sztyletem w ręce stał Sakr-el-Bahr na ǳiobie, wysunięty nieco przed gromadę
żywo gestykuluగących korsarzy, żądnych szybkiego starcia z chrześcĳańskim wrogiem.
U góry na reగach i wśród olinowania roiło się od łuczników. Na głównym maszcie po-
wiewała purpurowa chorągiew z zielonym półksiężycem.

Naǳy chrześcĳańscy niewolnicy, ociekaగący potem, dobywali ostatków sił, గęcząc pod
uderzeniami muzułmańskich biczy, którymi ich popęǳano do ataku na chrześcĳańskich
braci.

Na morzu bitwa była గuż w pełni. Statek hiszpański oddał w pośpiechu గeden గedy-
ny, chybiony zresztą, strzał — i గuż haki korsarskie zaczepiły o గego lewą burtę. Posypał
się grad śmiercionośnych pocisków, na pokład hiszpański wyroiło się mrowie zażartych
Maurów, tym barǳieగ zażartych, że choǳiło o hiszpańskich psów, którzy wygnali ich

⁹²bocianie gniazdo (żegl.) — platforma obserwacyగna umieszczona wysoko na głównym maszcie statku.
[przypis edytorski]

⁹³reja (żegl.) — poziome drzewce przymocowane do masztu, służące do mocowania górnego brzegu żagla.
[przypis edytorski]

⁹⁴trawers (żegl.) — kierunek prostopadły do podłużneగ osi statku. [przypis edytorski]
⁹⁵kańczug — skórzany pleciony bicz z krótką rękoగeścią. [przypis edytorski]
⁹⁶trap (żegl.) — skośnie zawieszone, składane schody lub wąska kładka, służące do wchoǳenia na pokład

z nabrzeża oraz schoǳenia z pokładu na brzeg lub inną గednostkę pływaగącą. [przypis edytorski]
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z andaluzyగskiego kalifatu⁹⁷. Druga galera przybiła do praweగ burty statku, a procarze
i łucznicy szerzyli śmierć i zniszczenie.

Była to krótka, ale zażarta walka. Zaskoczeni znienacka Hiszpanie, nieprzygotowani
do obrony, byli zupełnie zbici z tropu. Robili గednak, co mogli. Mężnie stawiali opór
zawziętym napastnikom. Lecz korsarze atakowali wściekle, nie dbaగąc o życie, gotowi
mordować w imię Allaha i గego Proroka⁹⁸, gotowi ginąć, గeśli taka గest wola Litościwego.
Kastylĳczycy⁹⁹ ulegli, maగąc przeciw sobie siłę ǳiesięć razy większą.

Gdy nadpłynęła galera Sakr-el-Bahra, krótka bitwa miała się ku końcowi; గeden
z korsarzy wdrapał się na główny maszt, z którego zerwał hiszpański sztandar i drewnia-
ny krzyż, przybity nad sztandarem. Jeszcze chwila i wśród gromkiego „Alhamdulillah”¹⁰⁰
wciągnięto na to mieగsce zielony półksiężyc.

Sakr-el-Bahr przecisnął się przez tłum na górnym pokłaǳie. Korsarze rozstąpili się
przed nim, wymachuగąc nożami i z zachwytem wykrzykuగąc imię Sokoła Morskiego, naగ-
ǳielnieగszego ze sług islamu. Wprawǳie nie brał on czynnego uǳiału w spotkaniu —
trwało ono zbyt krótko — ale గego to przedsiębiorczości zawǳięczali tę dobrze obmy-
śloną zasaǳkę w punkcie tak daleko wysuniętym na zachód i గego też geniusz umożliwił
błyskawiczne, upaగaగące zwycięstwo w imię Allaha Jedynego.

Pokład był zbryzgany krwią i usiany rannymi i konaగącymi chrześcĳanami, których
muzułmanie — żywych czy martwych — wyrzucali za burtę, na cóż by im się zdali bo-
wiem ranni niewolnicy?

Pozostali przy życiu Hiszpanie, bezbronni i upadli na duchu, zbili się koło głównego
masztu గak stado spłoszonych owiec.

Sakr-el-Bahr postąpił naprzód, mierząc ich groźnym wzrokiem. Liczyli około stu
głów — przeważnie awanturnicy, którzy wyruszyli z Kadyksu¹⁰¹, łuǳąc się naǳieగą, że
znaగdą szczęście w Indiach¹⁰². Podróż ich była nad wyraz krótka. Wieǳieli, గaki los ich
spotka: będą wiosłować na muzułmańskich galerach albo w naగlepszym razie zostaną
przewiezieni do Algieru lub Tunisu¹⁰³ i sprzedani zamożnym Maurom w niewolę.

Sakr-el-Bahr przyglądał im się, taksuగąc każdego z osobna, wreszcie zatrzymał się
przy kapitanie, który stał z przodu z wyrazem pogardy, wściekłości i zgryzoty. Ubrany był
czarno, według kastylĳskiego zwyczaగu, a గego aksamitny kapelusz w kształcie naparstka
był zdobny w pióra i złoty krzyż.

Sakr-el-Bahr oddał mu ceremonialny salaam¹⁰⁴.
— Fortuna de guerra, señor capitan¹⁰⁵ — ozwał się po hiszpańsku. — Pańskie nazwi-

sko?
— Jestem don Paulo de Guzman — odpowieǳiał kapitan, prostuగąc się dumnie,

z wyraźną pogardą dla pytaగącego.

⁹⁷kalifat andaluzyjski a. kalifat Kordoby — państwo obeగmuగące muzułmańską część Płw. Iberyగskiego (Al-
-Andalus), istnieగące w latach –, rząǳone przez dynastię Umaగగadów; tu ogólnie: muzułmańskie państwa
na Płw. Iberyగskim, istnieగące od  do ; po zaగęciu przez armie katolickieగ Hiszpanii ostatniego z nich,
emiratu Grenady, wydano dekrety (, ) zobowiązuగące muzułmanów do przyగęcia chrześcĳaństwa albo
opuszczenia kraగu; późnieగ wygnano także ich potomków (, ); większość wyemigrowała z Andaluzగi do
Ayki Płn. [przypis edytorski]

⁹⁸Prorok— Mahomet (ok. –): arabski przywódca religĳny i polityczny, założyciel islamu, naగważnieగszy
prorok teగ religii, uważany za ostatniego z wysłanników Boga, założyciel pierwszeగ wspólnoty muzułmańskieగ.
[przypis edytorski]

⁹⁹Kastylĳczycy — mieszkańcy Kastylii, krainy hist. w środkoweగ Hiszpanii; od XIII w. Kastylia stanowiła
naగwiększe państwo na Płw. Iberyగskim, w XV w. utworzyła z Aragonią zగednoczone królestwo Hiszpanii,
w którym do pocz. XVIII w. zachowała odrębność ustroగową. [przypis edytorski]

¹⁰⁰Alhamdulillah (ar.) — chwała niech bęǳie Bogu; tłumaczone też niekiedy గako: Bogu ǳięki; wyrażenie
często używane przez muzułmanów. [przypis edytorski]

¹⁰¹Kadyks — miasto portowe w płd.-zach. Hiszpanii. [przypis edytorski]
¹⁰²Indie — tu: tzw. Indie Zachodnie, dawna nazwa Karaibów, wysp w basenie M. Karaibskiego, nadana w XV

w. przez wyprawiaగących się na zachód Europeగczyków, którzy uważali, że wyspy te leżą blisko wybrzeży Indii;
niekiedy Indiami Zachodnimi nazywano ogólnie Amerykę. [przypis edytorski]

¹⁰³Algier, Tunis — miasta portowe w zach. części Ayki Płn.; w XVI w., kiedy rozgrywa się akcగa powieści,
oba należały do muzułmańskiego Imperium Osmańskiego. [przypis edytorski]

¹⁰⁴salaam (ar. salām: pokóగ) — muzułmańskie pozdrowienie; przen.: ukłon, uniżone powitanie. [przypis
edytorski]

¹⁰⁵Fortuna de guerra, señor capitan (hiszp.) — losy woగny, panie kapitanie. [przypis edytorski]
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— O, zacna roǳina! Zapewne też dobrze odżywiony i silny. Na targu w Algierze
dostałbym za pana dwieście filipów¹⁰⁶. Ale może się pan wykupić za pięćset.

— Por las entrañas de Dios!¹⁰⁷ — zaklął don Paulo, który గak wszyscy świątobliwi
Hiszpanie lubił przekleństwa typu anatomicznego.

Nie wiadomo, co గeszcze miał zamiar dodać, bo Sakr-el-Bahr pokazał ręką, by go
zabrano.

— Za bezbożność i brak uprzeగmości podnoszę okup na tysiąc filipów — powieǳiał.
A do swoich luǳi dodał: — Precz z nim! A postarać się o grzeczną rozrywkę dla niego,
nim okup przyగǳie.

Hiszpan miotał przekleństwa, gdy go prowaǳono.
Z innymi Sakr-el-Bahr sprawił się krótko. Przywileగ okupu ofiarował kilku takim,

którzy mogli go zapłacić, a których zgłosiło się trzech. Resztę powierzył Biskainemu,
który pełnił funkcగę kayai, czyli porucznika. Nim ich zabrano, kazał wystąpić bosmanowi
i zapytał o niewolników. Było ich, గak się dowieǳiał, zaledwie tuzin — pełnili naగniższe
posługi: trzech Żydów¹⁰⁸, siedmiu muzułmanów i dwu heretyków; wszystkich zamknięto
pod pokładem, gdy statek znalazł się w niebezpieczeństwie.

Na rozkaz Sakr-el-Bahra wyciągnięto ich z ciemnicy. Muzułmanie, wiǳąc, że wpadli
w ręce rodaków i że ich niewola się skończyła, wydali okrzyk radości i żarliwego ǳięk-
czynienia dla Allaha, obwołuగąc go గedynym Bogiem. Żyǳi, młoǳi chłopcy, krzepcy
i zgrabni, w sięgaగących aż po kolana chałatach¹⁰⁹ i w czarnych గarmułkach¹¹⁰ na kęǳie-
rzawych głowach, uśmiechali się przymilnie, pełni dobreగ myśli, wiǳąc się w mocy luǳi
bliższych im niż chrześcĳanie i złączonych z nimi węzłami wspólneగ nienawiści i wspól-
neగ niedoli pod గarzmem hiszpańskim. Obaగ heretycy natomiast stali apatycznie, zdawali
sobie bowiem sprawę, że dla nich był to wybór mięǳy Scyllą a Charybdą¹¹¹, że nie
mogli spoǳiewać się nic dobrego ani ze strony pogan, ani Hiszpanów. Jeden z nich,
krępy, o pałąkowatych nogach, oǳiany był w istne łachy; గego twarz nabrała od wiatrów
morskich koloru mahoniu¹¹², nad ciemnoniebieskimi oczyma zaś stroszyły się krzaczaste
brwi, niegdyś czerwone — గak włosy i broda — teraz mocno posiwiałe. Ręce miał గak
cętkowana skóra lamparcia — usiane ogromnymi ciemnobrązowymi piegami.

Spośród całego tuzina on గeden ściągnął na siebie uwagę Sakr-el-Bahra. Stał przed
korsarzem apatycznie, z pochyloną głową, z oczami spuszczonymi w dół, z wyrazem wy-
czerpania i przygnębienia. Dobrych kilka chwil przyglądał mu się ǳielny Sakr-el-Bahr,
wreszcie pod wpływem గego spoగrzenia niewolnik podniósł tępy wzrok. Nagle ożywił się,
oczy mu poగaśniały, nabrały dawneగ bystrości. Postąpił naprzód i teraz on z kolei zaczął się
wpatrywać w Sakr-el-Bahra. Potem powiódł zǳiwionymi oczami po mrowiu ciemnych
twarzy pod różnobarwnymi turbanami.

— Wielkie nieba! — przemówił wreszcie po angielsku, daగąc wyraz swemu bezgra-
nicznemu zdumieniu. Po chwili, oǳyskawszy zimną krew, swym zwykłym cynicznym
tonem dodał: — ǲień dobry panu, sir Oliverze. Przypuszczam, że nie odmówi pan so-
bie teగ przyగemności, by mnie powiesić.

— Allah గest wielki — odrzekł Sakr-el-Bahr z niewzruszonym spokoగem.
. 
Jak to się stało, że owym Sakr-el-Bahrem, Sokołem Morskim, korsarzem muzułmań-
skim, Biczem Morza Śróǳiemnego, postrachem chrześcĳan i ulubieńcem Asada-ed-

¹⁰⁶filip — tu zapewne: hiszpańska złota lub srebrna moneta z wizerunkiem króla Filipa II (–). [przypis
edytorski]

¹⁰⁷Por las entrañas de Dios! — na wnętrzności Boga! [przypis edytorski]
¹⁰⁸Żyǳi-niewolnicy — prześladowania żydowskieగ ludności w chrześcĳańskich państwach Płw. Iberyగskiego

nasilały się od końca XIV w., w  nakazano wszystkim wyznawcom గudaizmu przyగęcie chrztu lub opuszczenie
Hiszpanii pod karą śmierci, w  taki sam edykt królewski wydano w Portugalii; uciekinierzy udali się głównie
do Ayki Płn. i Europy płd.-wsch. [przypis edytorski]

¹⁰⁹chałat — długie, luźne okrycie, element tradycyగnego stroగu żydowskiego. [przypis edytorski]
¹¹⁰jarmułka — okrągła sukienna czapka na czubek głowy, charakterystyczna dla Żydów. [przypis edytorski]
¹¹¹Scylla i Charybda (mit. gr.) — dwa potwory morskie, opisane przez Homera w Odysei, czyhaగące na żeglarzy

w wąskieగ cieśninie: గeden po గedneగ, drugi po drugieగ stronie cieśniny; stąd wyrażenie znaleźć się mięǳy Scyllą
i Charybdą: znaleźć się w sytuacగi bez wyగścia. [przypis edytorski]

¹¹²mahoń — cenione czerwonobrunatne drewno tropikalne. [przypis edytorski]
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-Dina, baszy¹¹³ Algieru, okazał się Oliver Tressilian, szlachcic kornwalĳski z Penarrow,
o tym opowiada długo i szeroko గego kronikarz, lord Henryk Goade. W swoim opisie,
który krok za krokiem ze skrupulatną szczegółowością śleǳi tę ǳiwną metamorfozę,
daగe wyraz piorunuగącemu wrażeniu, గakie to na nim wywarło. Z గedenastu tomów, గakie
nam pozostawił, dwa poświęca teగ sprawie. Spróbuగemy streścić to wszystko w గednym
krótkim rozǳiale.

Sir Oliver i Jasper Leigh znaleźli się w liczbie tych, którzy po zatonięciu „Jaskółki”
zostali wyłowieni z morza przez załogę hiszpańskiego statku. Wszystkich ich przewieziono
do Lizbony¹¹⁴ i postawiono przed trybunał święteగ inkwizycగi. Jako heretyków poddano
ich przede wszystkim misగonarskieగ ǳiałalności braci dominikanów. Sir Oliver pochoǳił
z roǳiny, która nie oǳnaczała się nigdy zbytnią pryncypialnością w sprawach wiary,
nie miał więc zamiaru ginąć na stosie, o ile mogło go przed tym uchronić przyగęcie
poglądów innych luǳi na życie przyszłe uchoǳące i tak w గego przekonaniu za coś wysoce
problematycznego. Przyగął chrzest katolicki z pogardliwą niemal oboగętnością. Co się zaś
tyczy Jaspera Leigha, to nietrudno sobie wyobrazić, że elastyczność గego sumienia nie
była ani trochę mnieగsza i że nie należał do luǳi, którzy dla tak błaheగ sprawy గak wiara
pozwalaగą się upiec żywcem.

Z okazగi uratowania tych dwu nieszczęsnych dusz od wiecznego zatracenia, które
niewątpliwie stałoby się ich uǳiałem, panowała w świętym trybunale wielka radość.
Neofitów¹¹⁵ przygarnięto czule do serca, a łzy ǳiękczynienia lały się rzęsiście. Zostali
oczyszczeni całkowicie z herezగi, odbywszy pokutę w czasie uroczystego auto-da-fé¹¹⁶ na
Rocio¹¹⁷ w Lizbonie, ze świecami w rękach, oǳiani w sanbenito¹¹⁸. Kościół pożegnał ich
wśród błogosławieństw i z surowym zaleceniem, by nie opuszczali nigdy drogi zbawienia,
na którą ich wprowaǳono z taką łagodnością.

Ale to pożegnanie równało się zgubie, wpadli bowiem z kolei w obగęcia właǳ świec-
kich, które miały ich గeszcze ukarać za przewinienia, గakich dopuścili się na morzu. Winy
wprawǳie im dowieść nie mogli, właǳe గednak stały na stanowisku, że brak winy sta-
nowi tylko logiczną konsekwencగę braku sposobności, czyli, odwracaగąc rozumowanie,
nie ulegało naగmnieగszeగ wątpliwości, że przy pierwszeగ okazగi byliby się dopuścili wy-
kroczenia. Pewność ich opierała się na tym, że gdy hiszpański statek oddał strzał, będący
wezwaniem do zawrócenia, „Jaskółka” nie zmieniła kursu. Tak więc żelazna hiszpańska
logika dowiodła złych intencగi kapitana Leigha, który ze sweగ strony oświadczył, iż postą-
pił tak dlatego, że nie ma zaufania do Hiszpanów. Jest przekonany, że wszyscy Hiszpanie
są korsarzami, których winien unikać każdy uczciwy żeglarz, o ile nie czuగe się na si-
łach podగąć walki. Wywody te nie mogły nastroić życzliwie sęǳiów, oǳnaczaగących się
umysłowym ograniczeniem.

Sir Oliver z całym naciskiem podkreślał, że nie należał do załogi „Jaskółki” i że znalazł
się na గeగ pokłaǳie wbrew swoగeగ woli, గako ofiara przekupnego kapitana, który go zwa-
bił w zasaǳkę, przykładaగąc ręki do dokonanego na nim łotrostwa. Trybunał wysłuchał
గego obrony z należnym szacunkiem i zapytał go o nazwisko i godność. Sir Oliver był
na tyle nieostrożny, że wyగawił prawdę. Wynik teగ lekkomyślności okazał się dla niego
wysoce pouczaగący; dowiódł mu, z గaką skrupulatnością były prowaǳone hiszpańskie ar-
chiwa. Trybunał wyszperał dokumenty, które dały sęǳiom możność przypomnienia mu
wszystkiego, co zrobił w pewnym okresie życia spęǳonym na morzu, i przytoczenia mu
pewnych okoliczności, bynaగmnieగ w గego sytuacగi nie łagoǳących.

¹¹³basza a. pasza (z tur.) — wysoki urzędnik turecki; pan. [przypis edytorski]
¹¹⁴Lizbona — miasto nad rzeką Tag, stolica Portugalii; w  król Hiszpanii Filip II narzucił Portugalii unię

personalną, గednocząc cały Płw. Iberyగski pod గednym berłem; Portugalia oǳyskała niepodległość po powstaniu
przeciwko Hiszpanom w . [przypis edytorski]

¹¹⁵neofita — osoba, która niedawno przyగęła గakąś wiarę. [przypis edytorski]
¹¹⁶auto-da-fé (port.: akt wiary) — końcowy etap procesu inkwizycyగnego: publiczna deklaracగa potwierǳenia

lub odrzucenia religii katolickieగ przez oskarżonego przed గego spaleniem na stosie; także: publiczne wykonanie
wyroku śmierci na heretyku przez spalenie na stosie. [przypis edytorski]

¹¹⁷Rocio (daw. pisownia port.), ǳiś: Rossio (pot.) — plac w centrum Lizbony, przy którym znaగdowała się
sieǳiba portugalskieగ inkwizycగi i na którym odbywały się publiczne egzekucగe; ob. plac Pedra IV. [przypis
edytorski]

¹¹⁸sanbenito (hiszp.) — roǳaగ stroగu pokutnego, przywǳiewany przez pokutników oraz skazanych przez
inkwizycగę w celu ich upokorzenia. [przypis edytorski]
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Czy to przypadkiem nie on na Barbados¹¹⁹, w roku tym a tym, napadł na statek
„Maria de las Dolores”? I గak to nazwać, గeśli nie aktem naగpodleగszego rozboగu⁈ Czyż
nie on zatopił przed czterema laty w zatoce Funchal¹²⁰ hiszpański statek płynący do Indii?
Czy wraz z korsarzem Hawkinsem nie brał uǳiału w pewnym zaగściu w San Juan de
Ulloa¹²¹? I tak daleగ, i daleగ, pytania padały గedno za drugim, pogrążaగąc go coraz barǳieగ.

Żałował nieomal swoగego trudu nawrócenia i wysiłków braci dominikanów. Było dla
niego oczywiste, że niepotrzebnie tracił czas i że uszedł kościelnego ognia po to గedynie,
by zawisnąć na świeckim stryczku గako ofiara mściwych, obrażonych Hiszpanów.

Los గednak nie był aż tak okrutny. Na galerach Morza Śróǳiemnego dawał się w tych
czasach odczuć wielki brak luǳi i teగ to właśnie okoliczności mieli do zawǳięczenia sir
Oliver, kapitan Leigh i kilku innych członków nieszczęsneగ załogi „Jaskółki”, że zostali
przy życiu, które Bogiem a prawdą nie było pozazdroszczenia godne. Skuci parami za
nogi, tak że ǳieliła ich గedynie odległość kilku ogniw łańcucha, tworzyli sporą gromadę
nieszczęśliwców, których pęǳono przez całą Portugalię i Hiszpanię aż na południe do
Kadyksu. Kapitana Leigha wiǳiał sir Oliver po raz ostatni owego ranka, kiedy razem
opuszczali cuchnące lizbońskie więzienie. W czasie teగ okropneగ podróży wieǳieli o sobie
tyle tylko, że się gǳieś znaగduగą w teగ potępieńczeగ karawanie galerników, nie spotkali się
గednak ani razu.

W Kadyksie spęǳił sir Oliver cały miesiąc w zamknięciu bez dachu, zdany na brud,
zarazę i nęǳę przechoǳącą luǳką wyobraźnię. Kto ciekaw, niech szuka na własną rękę
szczegółów w kronice lorda Henryka. Są zbyt przerażaగące, by గe tu opisywać.

Po upływie miesiąca znalazł się w liczbie tych, których pewien oficer wybrał na załogę
statku, maగącego odwieźć infantkę¹²² do Neapolu¹²³. Zawǳięczał to sweగ herkulesoweగ
budowie, która nie ucierpiała nic na skutek chorób panuగących w oweగ kaźni, i swoim
wspaniale rozwiniętym muskułom. Oficer klepał గe i macał, గakby wybierał గuczne bydlę,
co w rzeczywistości było గego intencగą.

Nasz bohater dostał się zatem na statek o pięćǳiesięciu wiosłach, z których każde było
obsaǳone przez siedmiu luǳi. Sieǳieli గak gdyby na stopniach schodów, biegnących
równolegle do pochyłości wioseł od śródokręcia aż w dół do niskich relingów¹²⁴.

Olivera umieszczono przy samym przeగściu. Nagiego, గak go Pan Bóg stworzył, przy-
kuto do ławki łańcuchami i tak spęǳił całe sześć miesięcy.

Twarda deska, długa na ǳiesięć stóp¹²⁵, odległa od następneగ o cztery stopy, wysłana
była tylko cienką, plugawą owczą skórą. Na przestrzeni tych czterǳiestu stóp kwadra-
towych Oliver wraz z sześcioma towarzyszami pęǳili pożałowania godny żywot we dnie
i w nocy, czuwaగąc i śpiąc na przemian — zawsze przy wiosłach.

Oliver గednak prędko przyzwyczaił się do teగ przerażaగąceగ egzystencగi, do teగ śmierci
za życia, గaką గest los galernika. Ale ta pierwsza daleka podróż do Neapolu pozostała na
zawsze naగstrasznieగszym గego doświadczeniem. Sześć, osiem, a czasem nawet ǳiesięć
niekończących się goǳin trzeba było pracować wiosłem bez chwili wytchnienia. Z గedną
nogą wspartą o poprzeczkę, a drugą o ławkę przed nim musiał Oliver potwornie ciężkie,
piętnastostopoweగ długości wiosło pchnąć w przód, a potem unieść w górę tak, by się nie
zderzyć z sieǳącym przed nim గęczącym i oblanym potem niewolnikiem. Aby zanurzyć
pióro wiosła w woǳie, należało unieść się z całeగ siły, wypychaగąc గego rękoగeść do góry,
a następnie z brzękiem łańcucha opaść na skrzypiącą ławkę i tak daleగ od początku to

¹¹⁹Barbados — naగdaleగ na wschód wysunięta wyspa Karaibów; pod koniec XV w. proklamowana posiadłością
królestwa Kastylii, w XV w. zgłaszała do nieగ pretensగe Portugalia, od  kolonia angielska. [przypis edytorski]

¹²⁰zatoka Funchal — zatoka, nad którą leży miasto Funchal na portugalskieగ wyspie Maderze. [przypis edy-
torski]

¹²¹bitwa pod San Juan de Ulúa ( września ) — stoczona pomięǳy żołnierzami hiszpańskimi a angiel-
skimi korsarzami w porcie twierǳy San Juan de Ulúa (daw.: San Juan de Ulloa), w ob. Veracruz w Meksyku;
z podstępnie schwytaneగ w pułapkę flotylli sześciu angielskich statków, prowaǳoneగ przez Francisa Drake’a
i Johna Hawkinsa, którzy w kolonialnych posiadłościach Hiszpanii systematycznie prowaǳili nielegalny han-
del, również niewolnikami, udało się uciec tylko dwóm గednostkom i niewielkieగ części załóg. [przypis edytor-
ski]

¹²²infantka — hiszpański tytuł córki królewskieగ. [przypis edytorski]
¹²³Neapol — miasto w płd. Włoszech, nad Zat. Neapolitańską; od  do  stolica Królestwa Neapolu

pod panowaniem Hiszpanii. [przypis edytorski]
¹²⁴reling (żegl.) — barierka ochronna biegnąca wokół pokładu statku. [przypis edytorski]
¹²⁵stopa — dawna గednostka długości, równa ok.  cm. [przypis edytorski]
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samo, aż do obłędu, aż oczy powlokły się mgłą, aż wyschło w ustach, a całe ciało stało
się గednym żywym, nieustannym bólem. Gdy sił zbrakło, spadały na nich okrutne razy
biczów, zostawiaగąc często krwawe pręgi na karku.

I tak ǳień po dniu przeżył Oliver okropne miesiące, prażąc się w bezlitosnym połu-
dniowym słońcu, które pokrywało całe ciało bąblami, a w nocy podczas nieprzynoszącego
pokrzepienia spoczynku, drżąc od chłodneగ rosy, skulony na ławce, brudny, z włosami
i brodą zbitymi od potu, myty tylko przez deszcze, aż nazbyt rzadkie o teగ porze roku,
duszący się w wyziewach nieszczęsnych współtowarzyszy, żarty przez robactwo, lęgnące
się w przegniłych owczych skórach, unurzany w plugastwie tego pływaగącego piekła. Od-
żywiano ich nader skąpo — robaczywe suchary i szczupłe porcగe ryżu z łoగem, do picia
zaś letnia woda, nierzadko stęchła. Tylko wówczas, gdy trzeba było wiosłować dłużeగ niż
zwykle, dozorcy wkładali niewolnikom w usta kawałki chleba umoczone w winie, by ich
podtrzymać na siłach.

Podczas podróży wybuchł szkorbut¹²⁶, nadto szerzyły się inne zakaźne choroby, po-
mĳaగąc గuż tak powszechne u wszystkich galerników ropieగące wrzody, które powstawały
z wszelkiego roǳaగu starć i które każdy musiał znosić, గak umiał. Z chorymi i wyczerpa-
nymi do ostatka załatwiano się w sposób barǳo prosty: pierwszych wyrzucano za burtę,
drugich wywlekano na środek statku albo na mostek i bito aż do oǳyskania przytomno-
ści, a gdy to nie pomagało, przedłużano egzekucగę tak, że w końcu zmasakrowani ǳielili
los swoich chorych towarzyszy.

Parę razy, gdy płynęli pod wiatr, odór niewolników dostał się aż na rufę, gǳie w pięk-
neగ, złoconeగ nadbudówce odbywała podróż infantka ze swoగą służbą. Wówczas sternicy
otrzymali rozkaz obrócenia statku i przez długie, mozolne goǳiny niewolnicy musieli
utrzymywać galerę w tym położeniu, pilnuగąc, by nie zboczyła z kursu.

Liczba zmarłych w pierwszym tygodniu podróży doszła do గedneగ czwarteగ załogi. Ale
pod pokładem były rezerwy, którymi zapełniano luki. Tylko naగsilnieగsi mogli przetrwać
tę straszną próbę i do nich właśnie należał sir Oliver oraz గego naగbliższy sąsiad przy wiośle,
silnie zbudowany, krzepki młody Maur, który ze stoicką¹²⁷ biernością, bez słowa skargi,
znosił swóగ los, buǳąc tym poǳiw Olivera. Całymi tygodniami nie zamieniali ze sobą ani
słowa — mimo wspólnego trudu uważaగąc się za wrogów z powodu ǳieląceగ ich różnicy
wyznań. Ale pewnego wieczoru, gdy wywleczono na chłostę starego Żyda, który popadł
w stan miłosiernego omdlenia, sir Oliver uగrzał przypadkiem ubranego w purpurę prała-
ta¹²⁸ ze świty infantki, który wychylony przez balustradę, przyglądał się scenie wzrokiem
pozbawionym cienia litości. Na widok teగ bezduszności zawodowego sługi „dobrego i mi-
łosiernego Zbawiciela” wezbrała w nim taka wściekłość, że począł kląć głośno wszystkich
chrześcĳan w ogóle, a tego szkarłatnego księcia kościoła w szczególności.

Zwrócił się po hiszpańsku do swego sąsiada Maura:
— Zapewne piekło zostało stworzone dla chrześcĳan, bo usiłuగą గe przenieść na zie-

mię.
Na szczęście skrzypienie i plusk wioseł, brzęk łańcuchów i razy świszczące nad nie-

szczęsnym Żydem zagłuszyły గego słowa. Ale Maur go usłyszał i గego czarne oczy rozbłysły.
— O móగ bracie, siedem razy rozpalony ognisty piec ich czeka — odpowieǳiał to-

nem głębokieగ wiary, która okazała się źródłem గego stoicyzmu. — Ale czyż ty nie గesteś
chrześcĳaninem?

Mówił ǳiwacznym గęzykiem północnoaykańskiego wybrzeża, zwanym lingua fran-
ca, który przypominał గakiś ancuski dialekt, wzbogacony arabskimi wyrazami. Ale Oli-
ver intuicyగnie rozumiał sens. Odpowieǳiał znów po hiszpańsku, bo choć Maur zdawał
się nie mówić tym గęzykiem, naగwidocznieగ go rozumiał.

— Wyrzekam się teగ wiary z chwilą obecną — odpowieǳiał w pasగi. — Nie chcę
wyznawać religii, która sankcగonuగe podobne rzeczy. Spóగrz na ten czerwony owoc piekła,
tam w górze. Patrz, గak wchłania swoగe pachnidła, aby గego świątobliwych nozdrzy nie

¹²⁶szkorbut — choroba spowodowana długotrwałym niedoborem witaminy C w pożywieniu, obగawiaగąca się
m.in. krwawieniem ǳiąseł, wypadaniem zębów i ogólnym osłabieniem, niegdyś często dotykaగąca marynarzy
wskutek złeగ diety. [przypis edytorski]

¹²⁷stoicki — zalecany przez staroż. filoz. szkołę stoików: charakteryzuగący się umiarem, opanowaniem i spo-
koగem wewnętrznym niezależnie od sytuacగi życiowych. [przypis edytorski]

¹²⁸prałat — wyższy dostoగnik w Kościele katolickim. [przypis edytorski]
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drażniły wyziewy naszeగ nęǳy. A przecież i my గesteśmy ǳiećmi Boga, stworzonymi na
గego obraz i podobieństwo, tak samo గak ten prałat. Ale co on wie o Bogu? On poznaగe
religię poprzez dobre wino, sutą kuchnię i piękne kobiety. Zaleca samozaparcie గako drogę
do nieba i własną nauką skazuగe się na potępienie. Ja chrześcĳanin? — zawołał i zaśmiał
się po raz pierwszy od chwili, kiedy go przykuto do teగ ławy tortur.

— Zaprawdę గesteśmy ǳiećmi Boga i do niego powrócimy — odparł Maur.
Taki był początek przyగaźni mięǳy Oliverem a tym człowiekiem, który się nazywał

Jusuf-ben-Moktar. Muzułmanin był przekonany, że w Oliverze spotkał człowieka, na
którego zstąpiła łaska Allaha i który miał uszy otwarte na posłannictwo Proroka. Jusuf
z całą żarliwością sweగ religĳneగ duszy zabrał się do nawracania towarzysza. Ale Oliver
słuchał go oboగętnie. Odrzuciwszy గedną religię, musiał się dobrze zastanowić nad przy-
గęciem inneగ, tym barǳieగ że te wspaniałe rzeczy, które głosił Jusuf w imię swoగeగ wiary,
słyszał గuż kiedyś z ust głosicieli chrystianizmu. Nie zdraǳał się గednak ze swoim po-
glądem, a గego obcowanie z muzułmaninem miało tę dobrą stronę, że nauczył się lingua
franca tak, iż po sześciu miesiącach posługiwał się tym గęzykiem గak rodowity Maur z ty-
pową muzułmańską kwiecistością.

Pod koniec szóstego miesiąca zdarzył się wypadek, który przywrócił Oliverowi wol-
ność. Tymczasem గego ciało, prężne ponad zwykłą miarę, nabrało siły olbrzyma. Taki
był los galernika — albo padał w గarzmie, albo గego mięśnie osiągały taką sprawność,
że mogły sprostać ogromnemu wysiłkowi. W ciągu tych sześciu miesięcy Oliver stał się
człowiekiem z żelaza i stali, niepodatnym na znużenie, nadluǳkieగ wprost wytrzymałości.

Wracali właśnie z Genui¹²⁹, gdy pewnego wieczora, spoczywaగących koło Minorki¹³⁰,
గedneగ z Wysp Balearskich, napadły cztery muzułmańskie galery, które znienacka wysu-
nąwszy się spoza przylądka, poczęły ich otaczać.

Na pokłaǳie hiszpańskiego statku podniósł się straszliwy krzyk: „Asad-ed-Din”.
Było to nazwisko గednego z naగgroźnieగszych muzułmańskich korsarzy od czasów wło-
skiego renegata¹³¹ Occhialego¹³², zwanego Alim Paszą, który poniósł śmierć w bitwie
pod Lepanto¹³³. Zagrały trąby, zawarczały bębny i Hiszpanie w hełmach i pancerzach,
zbroగni w arkebuzy¹³⁴ i piki, stłoczyli się na pokłaǳie, by bronić swego życia i wolno-
ści. Kanonierzy skoczyli do armat, trzeba było గednak dopiero rozniecić ogień, by zapalić
lonty. W zamieszaniu ani గeden strzał nie został oddany, gdy haki pierwszeగ galery spadły
z chrzęstem na burty hiszpańskie. Wstrząs spowodowany tym zderzeniem był straszny.
Druga galera, należąca do Asada-ed-Dina, naగechała ǳiobem z ukosa, trafiaగąc w sam
środek kadłuba i łamiąc od razu piętnaście wioseł గak piętnaście suchych patyków.

Wśród niewolników rozległy się przeraźliwe wycia i rozǳieraగące, potępieńcze గę-
ki. Obydwa rzędy zostały przygniecione własnymi wiosłami. Kilku poniosło śmierć na
mieగscu, inni wili się w mękach z połamanymi krzyżami, strzaskanymi nogami i zmiaż-
dżonymi klatkami piersiowymi.

Sir Oliver byłby niewątpliwie znalazł się w liczbie tych nieszczęśliwych, gdyby nie
przestroga, wskazówka i przykład Jusufa, który był obeznany z tego roǳaగu bitwami

¹²⁹Genua — miasto portowe w płn.-zach. Włoszech; w XVI w. stolica Republiki Genui, silnie powiązaneగ
z imperium hiszpańskim, odgrywaగąceగ ważną rolę w finansowaniu i wspieraniu Hiszpanii, zwłaszcza poprzez
swoగą flotę i bankowość. [przypis edytorski]

¹³⁰Minorka — hiszpańska wyspa na Morzu Śróǳiemnym, druga co do wielkości w archipelagu Balearów.
[przypis edytorski]

¹³¹renegat — odstępca, odszczepieniec; osoba, która odrzuciła dotychczasowe przekonania i przeszła na stronę
nieprzyగaciela. [przypis edytorski]

¹³²Occhiali (wł.), Uluch Ali (tur.), zw. Ali Pasza, właśc. Giovanni Dionigi Galeni (–) — korsarz pocho-
ǳenia włoskiego, który przeszedł na islam, szybko awansował w państwie osmańskim, otrzymał stanowisko
namiestnika Aleksandrii, a następnie paszy (zarządcy) korsarskiego Algieru; dowoǳił lewym skrzydłem floty
osmańskieగ podczas bitwy pod Lepanto, w obliczu klęski zebrał wokół siebie pozostałości floty, z którymi do-
tarł do Stambułu; nagroǳony rangą wielkiego admirała, uczestniczył w odbudowie floty, dowoǳił koleగnymi
kampaniami woగennymi. [przypis edytorski]

¹³³bitwa pod Lepanto ( paźǳiernika ) — wielka bitwa morska, w któreగ hiszpańsko-włoska flota Ligi
Święteగ rozgromiła flotę turecką; గedna z naగkrwawszych bitew morskich w historii; Occhialego, zwanego Alim
Paszą, który poniósł śmierć w bitwie pod Lepanto: w bitwie pod Lepanto zginął naczelny dowódca wszystkich
morskich sił osmańskich, admirał Müezzinzade Ali Pasza, zaś Occhiale, tగ. Uluch Ali Pasza, dowoǳił w nieగ
lewym skrzydłem osmańskim i wrócił z resztkami floty do Stambułu. [przypis edytorski]

¹³⁴arkebuz — dawna ręczna długa broń palna, używana od XV do pocz. XVII w.; wyparta przez muszkiet.
[przypis edytorski]
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i wieǳiał barǳo dobrze, గakie straszne niebezpieczeństwo im grozi. Pchnął wiosło w gó-
rę i w przód గak naగdaleగ, zmuszaగąc towarzyszy do tego samego. Potem opadł na kolana
i zgiął się tak, że గego plecy znalazły się na poziomie ławki. Krzyknął na Olivera, by poszedł
za గego przykładem. Oliver usłuchał, nie wieǳąc wprawǳie, co ten manewr oznacza, ale
odgaduగąc గego doniosłość z tonu Maura. W chwilę późnieగ wiosła odskoczyły, roztrza-
skuగąc గednemu z niewolników czaszkę i raniąc śmiertelnie innych — lecz przemykaగąc
bez szkody ponad głowami Olivera i Jusufa. Po chwili ciała wioślarzy sieǳących przed
nimi zostały wśród wycia i przekleństw wyrzucone w górę.

Gdy Oliver podniósł się, bitwa గuż wrzała. Hiszpanie strzelali z arkebuzów na oślep,
a z wykwitłych nad burtami obłoków dymu wyłoniły się zastępy korsarzy, prowaǳone
przez chudego, wysokiego starca z rozwianą białą brodą i ciemną twarzą o orlim nosie.
Na గego białym turbanie połyskiwał półksiężyc ze szmaragdów, nad turbanem wznosił
się stalowy hełm, pierś osłaniała kolczuga. Wywĳał wielką szablą, a Hiszpanie ścielili się
u గego nóg గak pszenica padaగąca pod sierpem żniwiarza. Walczył za ǳiesięciu zachęcany
okrzykami poǳiwu coraz to nowych zastępów muzułmanów: „Din! Om! Allah, J’Allah!¹³⁵”
Przed గego natarciem, któremu nie sposób było się oprzeć, Hiszpanie cofali się coraz daleగ
i daleగ…

Oliver spostrzegł, గak Jusuf na próżno usiłuగe uwolnić się od łańcucha, i przyszedł mu
z pomocą. Pochylił się, uగął łańcuch obiema rękami, wparł się nogami mocno w ławkę,
wytężył wszystkie siły i wyrwał hak z drzewa. Jusuf był wolny, tylko drugi koniec łańcu-
cha opasywał గeszcze stalowym pierścieniem గego kostkę. Maur oddał tę samą przysługę
Oliverowi, గakkolwiek nie z taką łatwością. Wreszcie i Oliver był wolny. Teraz nogę z łań-
cuchem oparł o ławkę i hakiem wiszącym na drugim końcu rozerwał obręcz opasuగącą
kostkę.

Nadeszła chwila zemsty. Z głośnym okrzykiem „Din!”, గakby był గednym z Mau-
rów, Oliver wpadł na tyły Hiszpanów, wywĳaగąc łańcuchem, który w గego rękach stał się
straszliwą bronią. Używał go గak pletni¹³⁶, waląc na prawo i lewo, rozbĳaగąc głowy, miaż-
dżąc twarze, aż wyrąbał sobie drogę wśród hiszpańskich szeregów, przerażonych tym
atakiem galernika. W ślad za nim sunął Jusuf, rąbiąc ǳiesięciostopowym szczątkiem
wiosła.

Późnieగ Oliver przyznał, że niewiele pamięta z tego, co się wówczas ǳiało. Pełną
świadomość oǳyskał dopiero, gdy bitwa miała się గuż ku końcowi i gromada korsarzy
w barwnych zawoగach stała na straży stłoczoneగ garstki Hiszpanów. Jedni wywalali drzwi
kabin i wyciągali stamtąd skrzynie, druǳy z dłutami i młotkami uwĳali się wśród galer-
ników, rozkuwaగąc pozostałych గeszcze przy życiu. Większość z nich były to ǳieci islamu.

W pewnym momencie Oliver znalazł się oko w oko z białobrodym dowódcą korsarzy.
Starzec, wsparty na sweగ szabli, przyglądał mu się wzrokiem, w którym poǳiw walczył
z rozbawieniem. Nasz bohater nagi, cały zbryzgany krwią, ciągle గeszcze ściskał w praweగ
ręce łańcuch, który był narzęǳiem straszliweగ masoweగ egzekucగi. Jusuf stał u boku woǳa
i coś do niego szybko mówił.

— Na Allaha! — zawołał Din. — Takiego strasznego woగownika గeszcze nie było!
Sam Prorok wlał w niego swe siły, by mordował niewierne wieprze!

Oliver wyszczerzył ǳiko zęby.
— Oddałem im tylko z nawiązką cięgi, które odebrałem — rzekł.
W takich okolicznościach spotkał się Oliver po raz pierwszy ze strasznym Asadem-

-ed-Dinem, baszą Algieru, i takie były pierwsze słowa, które zamienili.
W droǳe do Algieru, na galerze samego baszy, Oliver został wykąpany i ogolony

tak, że zostawiono mu tylko గeden kosmyk włosów na przoǳie, za który miał go Prorok
kiedyś wciągnąć do nieba, gdy wypełnią się dni గego ziemskiego żywota. Nie protesto-
wał; umyto go przecież, nakarmiono i pozwolono odpocząć — poza tym mogą z nim
robić, co im się podoba. Wreszcie przebranego w miękkie szaty, z turbanem na głowie,
zaprowaǳono go na tył statku, gǳie pod baldachimem sieǳieli Asad i Jusuf. Zrozumiał
teraz, że traktowanie go, గak gdyby był wiernym wyznawcą Proroka, zawǳięcza poleceniu
Jusufa.

¹³⁵J’Allah!, skrócone: Ja Allah! (ar.) — o Boże! [przypis edytorski]
¹³⁶pletnia — bicz spleciony z rzemieni. [przypis edytorski]
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Okazało się bowiem, że Jusuf-ben-Moktar był wysoką osobistością, bratankiem Asa-
da-ed-Dina, wybrańcem wielkiego Allaha i wzięcie go do niewoli przez chrześcĳan było
źródłem wielkieగ żałoby, podobnie గak teraz గego powrót przyczyną ogromnego wesela.
Nie zapomniał o swoim towarzyszu przy wiośle, na widok którego Asad-ed-Din obగa-
wił naగwyższe zainteresowanie. Stary korsarz cenił nade wszystko ǳielnych woగowników,
a oświadczył uroczyście, że గak żyగe, nie wiǳiał równego temu muskularnemu galerniko-
wi, i że nigdy nie był świadkiem takiego widowiska, గak గego walka z łańcuchem w ręku.
Jusuf zakomunikował mu, że ten człowiek to owoc doగrzały do Allahowego żniwa, że
łaska గest z nim i że w duchu గest గuż naprawdę sprawiedliwym muzułmaninem.

Gdy czysty, uperfumowany, przebrany w biały kaan i turban, który go czynił గesz-
cze wyższym, Oliver stanął przed obliczem Asada-ed-Dina, dano mu do zrozumienia, że
czekaగą go zaszczyty, dostatki i wielkie łaski, o ile tylko zechce wstąpić w szeregi wier-
nych, a siły i męstwo, którymi go Allah obdarzył, poświęci szerzeniu prawǳiweగ wiary
i ściganiu wrogów islamu.

Ze wszystkich tych propozycగi, uczynionych mu w kwiecistym wschodnim stylu, గed-
no tylko utkwiło w గego pełnym గeszcze zamętu mózgu, a mianowicie ściganie wrogów
islamu. Wrogowie islamu byli గego własnymi wrogami — należało ich przeto za wszel-
ką cenę tępić, a przyłożenie do tego ręki było niewątpliwie ogromną zasługą. Z drugieగ
strony zdawał sobie sprawę, że odmowa równała się powrotowi na galery, tym razem
muzułmańskie. To గednak było zaగęcie, którego miał zupełnie dosyć. Odkąd poczuł się
znów czystą luǳką istotą, mimo swoగeగ niezwykłeగ odwagi nie potrafiłby znów stawić
czoła temu strasznemu losowi. Wiǳieliśmy, z గaką łatwością porzucił religię, w któreగ go
wychowano, i గak strasznie poczuł się oszukany. Z podobną łatwością przechoǳił teraz na
islam, ale z większym pożytkiem. Nadto religię mahometańską przyగmował z wewnętrz-
nym przekonaniem, czego nie można powieǳieć o గego poprzednim odstępstwie.

Na galerze hiszpańskieగ doszedł mianowicie, గak గuż wspomnieliśmy, do wniosku, że
chrześcĳaństwo w praktyce గest tylko okrutnym szyderstwem, od którego należy świat
uwolnić. Nie znaczyło to bynaగmnieగ, że islam uważał za prawǳiwą religię. Przyగęcie
wiary mahometan było zupełnie powierzchowne. Zmuszony గednak do wyboru mięǳy
ławką galernika a górnym pokładem, mięǳy wiosłem a mieczem, śmiało i bez wahania
zdecydował się na to, co zapewniało mu wolność i życie.

Tak więc został przyగęty w szeregi wyznawców Allaha, na których czekaగą w raగu na-
mioty, wzniesione w saǳie roǳącym wieczne owoce, wśród rzek płynących mlekiem,
winem i miodem. Został mianowany kayą, czyli porucznikiem Jusufa na galerze będą-
ceగ pod గego rozkazami i towarzyszył mu w licznych wyprawach, w których zręcznością
i męstwem zdobył sobie wkrótce sławę గednego z naగǳielnieగszych korsarzy na Morzu
Śróǳiemnym. W sześć miesięcy późnieగ, niedaleko sycylĳskich wybrzeży, Jusuf otrzy-
mał śmiertelną ranę గuż po osiągniętym zwycięstwie w walce z గedną z galer Wiary, గak
nazywano statki kawalerów maltańskich¹³⁷. W goǳinę zmarł na rękach Olivera, na któ-
rego przelał swoగą właǳę, przykazuగąc wiernym posłuszeństwo aż do powrotu do Algieru
i chwili, kiedy basza obగawi swoగą wolę.

Basza potwierǳił wybór poległego bratanka i sir Oliver stał się samoǳielnym kapi-
tanem statku. Od teగ chwili nazywał się Oliver-Reis, ale గego odwaga i męstwo wkrótce
zగednały mu przydomek Sakr-el-Bahra, czyli Sokoła Mórz. Sława గego rosła, ogarnęła
całe Morze Śróǳiemne i dotarła aż do europeగskich wybrzeży. Asad mianował go swoim
namiestnikiem i drugim woǳem całeగ algierskieగ floty. W rzeczywistości równało się to
wyniesieniu do godności woǳa naczelnego, Asad bowiem zestarzał się i coraz rzaǳieగ
brał uǳiał w wyprawach. W గego imieniu wypady prowaǳił Sakr-el-Bahr, a oǳnaczały
się one taką śmiałością, przedsiębiorczością i szczęściem, że nigdy nie wracał z próżnymi
rękami.

¹³⁷Zakon Maltański, kawalerowie maltańscy (pot.) — katolicki zakon rycerski powstały na Bliskim Wschoǳie
na fali pierwszych wypraw krzyżowych w średniowieczu; po podboగu przez muzułmanów koleగnych mieగsc na
Wschoǳie, do których przenosili swoగe sieǳiby, w  otrzymali od cesarza Karola V Maltę, wyspę w środko-
weగ części M. Śróǳiemnego, pomięǳy Sycylią a Ayką Płn.; w  odparli wielką osmańską armię inwazyగną,
a ǳięki strategicznemu położeniu wyspy prowaǳili akcగe morskie przeciwko muzułmanom, zwłaszcza piratom
berberyగskim; panowali na Malcie do . [przypis edytorski]
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Nie ulegało wątpliwości, że łaską Allaha został wybrany na prawǳiwą chlubę islamu.
Asad zawsze go barǳo wysoko cenił — teraz pokochał go szczerze. Czyż ten człowiek,
niezwykłeగ wprost pobożności, mógł być inny wobec tego, któremu sam Naగlitościwszy
okazywał tak wyraźną miłość? Było oczywiste, że gdy wypełnią się dni Asada-ed-Dina,
na algierskim tronie zasiąǳie po nim Sakr-el-Bahr i że Oliver w ten sposób póగǳie
w ślady Barbarossy¹³⁸, Occhialego i innych chrześcĳańskich renegatów, którzy stali się
w muzułmańskim świecie uǳielnymi władcami.

Pomĳaగąc pewne antagonizmy, గakie obuǳiło గego niezwykle szybkie wyniesienie,
a o których późnieగ więceగ się dowiemy, raz గeden గego potęga została poważnie zagro-
żona. W గakieś pół roku po nominacగi na woǳa naczelnego wszedł do więzienia, gǳie
odnalazł garstkę rodaków. Natychmiast dał rozkaz zdగęcia z nich więzów i wypuszczenia
na wolność.

Wezwany przed baszę, by się usprawiedliwił ze swoగego postępowania, uderzył w గe-
dyny możliwy w tym wypadku ton butneగ pewności siebie. Zaklął się na brodę Proroka,
że గeżeli ma być mieczem mahometan i służyć na morzach islamowi, to bęǳie to czynił
wedle własnego uznania, a wolą గego గest, by గego rodacy byli oszczęǳani. Islam — przy-
sięgał — na tym nie straci, bo za każdego Anglika wypuszczonego na wolność weźmie
do niewoli dwu Hiszpanów, Francuzów, Greków lub Włochów.

Wygrał, ale odtąd గeńcy mieli stanowić własność państwa. Chcąc pozbawić państwo
గakiegoś గeńca, musi za niego zapłacić. Dopiero wówczas bęǳie mógł z nim robić, co mu
się podoba. W ten sposób rozstrzygnął mądry i sprawiedliwy Asad trudne zagadnienie,
a Oliver-Reis ugiął się roztropnie przed గego wolą.

Wszystkich angielskich గeńców, którzy dostali się późnieగ do Algieru, kupował, da-
rowywał wolnością, a ponadto ułatwiał im powrót do oగczyzny. Dużo go to wprawǳie
kosztowało, ale zgromaǳił takie skarby, że nietrudno mu było tym wydatkom podołać.

Czytaగąc kronikę lorda Henryka Goade, ma się wrażenie, że w wirze nowego życia
sir Oliver całkiem zapomniał o tym wszystkim, co się zdarzyło w గego oగczysteగ Korn-
walii, że zapomniał nawet o kochaneగ niegdyś kobiecie, która tak pochopnie oskarżyła
go o zbrodnię. Wrażenie to గednak pryska, gdy doగǳiemy do mieగsca, w którym lord
Henryk opowiada o tym, గak Oliver wśród kilku angielskich గeńców, poగmanych i przy-
wiezionych do Algieru przez Biskaine-el-Boraka, pełniącego teraz funkcగę గego zastępcy,
odkrył pewnego młoǳieńca z Helston, nazwiskiem Pitt, którego oగca niegdyś znał.

Zabrał tego młoǳieńca ze sobą do wspaniałego pałacu w pobliżu Bab-el-Oued¹³⁹,
przyగął go గak dostoగnego gościa i spęǳił z nim całą letnią noc na rozmowie, dopytuగąc
się o wielu znaగomych i wydobywaగąc w ten sposób z niego całą historię roǳinnych stron
z ostatnich dwu lat, spęǳonych na obczyźnie. Daగe nam to wyobrażenie, గaka taగemna
tęsknota i okrutna nostalgia musiały గednak nurtować గego duszę. Nie kończące się pyta-
nia miały przynaగmnieగ w części zaspokoić గego pragnienia. Ten chłopak cofnął go znowu
gwałtownie i boleśnie w świat przeszłości, do którego zamknął sobie drzwi గako muzuł-
manin i korsarz. Niewątpliwie teగ letnieగ nocy obuǳił się w nim palący żal i nieukoగone
pragnienie powrotu. Rozamunda miała mu znowu otworzyć te drzwi, które zatrzasnął za
sobą, wieǳiony złym losem. Nie wątpił ani chwili, że ona to zrobi, gdy się dowie prawdy.
Teraz nie wiǳiał గuż powodu, dla którego miałby ukrywać tę prawdę i osłaniać niegod-
nego tchórza, swego brata, którego teraz tak samo z całeగ duszy nienawiǳił, గak niegdyś
kochał.

Napisał długi list, w którym opowieǳiał szczegółowo wszystko, co się z nim ǳia-
ło od chwili porwania, niczego nie ukrywaగąc, wyగaśniaగąc sprawę mordu, który stał się
przyczyną wszystkich nieszczęść. Kronikarz wyraził się, że list ów nawet kamień by po-
ruszył. Ale nie było to tylko namiętne zapewnienie o niewinności i niczym niepoparte

¹³⁸Hayreddin, z ar. Hayr ad-Din, zw. w źródłach zach. Barbarossa (wł.: rudobrody) (–) — syn tu-
reckiego muzułmanina i prawosławneగ greckieగ matki, korsarz, następnie admirał w służbie Imperium Osmań-
skiego; zdobył Algier, razem z bratem, Arudżem Barbarossą, zbudował w Ayce Płn. potężne państwo muzuł-
mańskie, które na గego prośbę zostało oficగalnie przyłączone do państwa osmańskiego గako na wpół niezależna
prowincగa; przekształcił Algier w kwitnący ośrodek korsarski; ǳięki గego morskim zwycięstwom Imperium
Osmańskie uzyskało dominacగę na Morzu Śróǳiemnym w poł. XVI w. [przypis edytorski]

¹³⁹Bab el Oued (ar.: brama rzeki) — nazwa bramy mieగskieగ w mieście Algier; ob. nazwa ǳielnicy tego miasta
położoneగ za tą bramą, na płn. od centrum. [przypis edytorski]
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oskarżenie brata: Oliver wspominał o istnieniu niewzruszonych dowodów, o dokumen-
cie spisanym przez pana Baine’a i potwierǳonym przez proboszcza, który to dokument
miał być przesłany Rozamunǳie wraz z listem. Prosił గą daleగ, aby w razie wątpliwości
zwróciła się o potwierǳenie tego dokumentu do samego pana Baine’a. W końcu błagał,
by przedłożyła całą sprawę króloweగ i umożliwiła zmuszonemu przez okoliczności rene-
gatowi powrót do Anglii. Zaopatrzył młoǳieńca w środki pieniężne, dał mu list, który
miał być osobiście Rozamunǳie wręczony, i uǳielił wskazówek, గak znaleźć dokument.
Bezcenne to pismo znaగdowało się mięǳy kartkami stareగ książki o sokolnictwie w bi-
bliotece w Penarrow, gǳie z pewnością dotąd bezpiecznie spoczywa. Lionel bowiem poza
tym, że nie domyśla się గego istnienia, nie గest miłośnikiem książek. Pitt miał się zwrócić
do starego Mikołaగa i przy గego pomocy odnaleźć owo pismo, గeżeli గeszcze istniało.

Sakr-el-Bahr umożliwił Pittowi dostanie się do Genui, skąd zabrał go do oగczyzny
angielski statek.

Po trzech miesiącach otrzymał odpowiedź — list, który dotarł przez Genuę, będącą
w owym czasie w pokoగowych stosunkach z Algierem i łączącą go ze światem chrześci-
గańskim. W liście tym Pitt donosił, że wykonał wszystko, co mu Oliver polecił, że przy
pomocy Mikołaగa odszukał dokument i osobiście wręczył go wraz z pismem Rozamun-
ǳie, która mieszka teraz u sir Johna Killigrewa w Arwenack, a która na wiadomość,
w czyim przychoǳi imieniu, przy nim wrzuciła nieprzeczytany list i dokument w ogień,
nie daగąc mu nawet okazగi ustnego przekazania posłannictwa Olivera.

Sakr-el-Bahr spęǳił całą noc pod gołym niebem w przesyconym woniami ogroǳie,
a niewolnicy opowiadali sobie z przerażeniem, że słyszeli, గak గęczał i płakał. Jeżeli płakał
rzeczywiście, było to po raz ostatni; odtąd stał się nieprzenikniony, chmurny, okrutny
i nielitościwy, గakim go dotąd nie znano. Nigdy గuż nie troszczył się o angielskich గeńców.

Jego serce stało się twarde గak kamień.
Tak upłynęło pięć lat od teగ wiosenneగ nocy, któreగ porwał go podstępnie Jasper Le-

igh. Sława గego rosła, a imię stało się postrachem mórz. Z Malty, Neapolu, Wenecగi całe
flotylle urząǳały na niego obławy, by położyć kres గego ǳikim wyprawom korsarskim.
Lecz Allah czuwał nad nim; Sakr-el-Bahr nigdy nie wydawał bitwy, ale zawsze zapewniał
zwycięstwo islamskiemu orężowi.

Piątego roku na wiosnę przyszedł od Pitta drugi list, który był dowodem, że wǳięcz-
ność nie zniknęła గeszcze ze świata, గak to skłonny był przypuszczać. Wieǳiony wǳięcz-
nością Pitt przysyłał wieści o sprawach dotyczących Olivera. Ten list otworzył dawną
ranę, a ponadto zadał mu nową. Autor bowiem donosił, że sir John Killigrew zmusił go
do złożenia świadectwa o przeగściu Olivera na islam, co umożliwiło sądom uznanie go
za zmarłego wobec prawa i przyznanie spadku గego przyrodniemu bratu Lionelowi Tres-
silianowi. Pitt dawał wyraz sweగ straszneగ rozpaczy, że nieświadomie pozwolił się użyć
గako narzęǳia do wyrząǳenia mu takieగ krzywdy — w zamian za dobroǳieగstwa, గakich
od niego doznał. Gdyby przewiǳiał, గakie następstwa zeznanie గego pociągnie, dałby się
raczeగ powiesić, niżby go ktoś zmusił do otwarcia ust.

Aż dotąd czytał Oliver oboగętnie, గedynym zaś uczuciem, గakie te wiadomości w nim
obuǳiły, było uczucie pogardy. Ale doczytał się czegoś więceగ. List informował daleగ, że
Rozamunda wróciła świeżo z Francగi, gǳie spęǳiła dwa lata, że zaręczyła się z Lionelem
i że ślub ma się odbyć w czerwcu. Oliver dowieǳiał się daleగ, że małżeństwo to skoగa-
rzył sir John Killigrew, który gorąco pragnął zapewnić Rozamunǳie przyszłość i opiekę
męża, sam bowiem ekwipuగe zacny statek i wybiera się w podróż do Indii. Pitt dodał, że
małżeństwo znalazło uznanie w całeగ okolicy i że గest uważane za niezwykle korzystne dla
obu stron, bo połączy sąsiaduగące z sobą posiadłości Penarrow i Godolphin.

Oliver, czytaగąc to, zaśmiał się gorzko. A więc małżeństwo miało wartość nie గako
sam związek, lecz గako połączenie dwu bogatych połaci ziemi! To było małżeństwo dwóch
parków, dwóch posiadłości, dwóch obszarów lasu i gleby orneగ, a że wchoǳiły గeszcze
w grę dwie luǳkie istoty — czysty przypadek!

Okrutna ironia losu przepełniła గego duszę goryczą. Odtrąciwszy go za domniemane
zabóగstwo, rzuca się teraz w obగęcia prawǳiwego mordercy! A on — ten łotr, ten nęǳnik
— z గakich głębin piekła czerpie swą odwagę, by odegrać do końca tę łaగdacką maskaradę?
Czy nie ma w nim ani krzty serca, sumienia, uczciwości, boగaźni Boga?
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Podarł list w strzępy, usiłuగąc wymazać całą sprawę z pamięci. Pitt chciał dla niego గak
naగlepieగ, postąpił గednak okrutnie. By pozbyć się potwornych, dręczących obrazów, które
ciągle nasuwała mu wyobraźnia, wypłynął na morze z trzema galerami — i w ten to sposób
spotkał się w dwa tygodnie późnieగ z Jasperem Leighiem na pokłaǳie hiszpańskiego
statku, który zaగął koło przylądka Spartel.
.  
Nad wieczorem w kaగucie zdobytego statku Jasper Leigh stanął przed obliczem Sakr-el-
-Bahra, sprowaǳony przez dwóch olbrzymich Nubĳczyków¹⁴⁰.

Sakr-el-Bahr nie obగawiał dotąd swych zamiarów względem małego kapitana piratów,
a Jasper Leigh, poczuwaగąc się do winy, obawiał się naగgorszego, co go spotkać mogło,
i spęǳił kilka nieszczęsnych goǳin w przednim kasztelu, oczekuగąc śmierci, którą uważał
za nieuniknioną.

— Nasze sytuacగe się zmieniły od ostatnieగ rozmowy, panie Leigh — przywitał go
Oliver.

— W istocie — przyznał గeniec. — Ale chyba pan nie zapomniał, że wówczas wy-
stępowałem గako pański przyగaciel.

— Za wynagroǳeniem — przypomniał mu Sakr-el-Bahr. — I za wynagroǳeniem
może pan też ǳiś odnaleźć we mnie przyగaciela.

Serce hultaగa zabiło naǳieగą.
— Proszę, proszę powieǳieć, o co choǳi — odparł pospiesznie. — A గeżeli leży to

tylko w moich skromnych możliwościach, przed niczym się nie cofnę, przysięgam. Mam
dosyć teగ niewoli — mówił daleగ płaczliwym głosem. — Pięć lat! A z nich cztery spęǳone
na hiszpańskieగ galerze! Nie było dnia, w którym nie modliłbym się o śmierć. Ale pan
wie naగlepieగ, గakie męki musiałem przeగść.

— Nigdy cierpienie nie było barǳieగ zasłużone, nigdy kara nie spotkała barǳieగ win-
nego, nigdy sprawiedliwość nie była wzniośleగsza — odpowieǳiał Sakr-el-Bahr tonem,
który sprawił, że w kapitanie zastygła krew. — Chciałeś mnie sprzedać, mnie, który cię
uważałem za swego przyగaciela, chciałeś mnie zaprzedać w niewolę za marnych dwieście
funtów…

— Nie, nie! — zawołał Leigh przerażony. — Bóg mi świadkiem, że taki zamiar
nigdy mi w głowie nie powstał. Chyba nie zapomniał pan moగeగ gotowości odwiezienia
pana z powrotem do domu!

— Tak, za wynagroǳeniem, to prawda — powtórzył Sakr-el-Bahr. — ǲiś గesteś
w tym szczęśliwym położeniu, że możesz się okupić, odwlekaగąc zawarcie znaగomości ze
stryczkiem. Potrzebuగę kapitana — dodał dla wyగaśnienia — i co miałeś przed pięciu laty
zrobić za cenę dwustu funtów, ǳiś musisz zrobić za cenę życia. Jak więc? Chcesz być
kapitanem tego statku na moich usługach?

— Panie! — zawołał Jasper Leigh, który wprost uszom nie wierzył, że to wszystko,
czego od niego żądano. — Na pański rozkaz popłynę na tym statku do piekła!

— Nie ma to być wyprawa przeciw Hiszpanom — odparł Sakr-el-Bahr. — Masz
mnie zawieźć dokładnie tak, గak miałeś przed pięciu laty, do uగścia Falu w Kornwalii,
i tam mnie wysaǳić. Zgoda?

— Ach, z గaką rozkoszą! — zawołał Leigh bez chwili namysłu.
— W nagrodę otrzymasz życie i wolność — dodał Oliver. — Ale nie wyobrażaగ so-

bie, że zaraz po przyగeźǳie do Anglii bęǳiesz wolny. Musisz mnie odwieźć z powrotem;
dopiero potem znaగdę sposób, by cię odesłać do domu, గeżeli takie bęǳie twe życze-
nie, a może kapnie i గakaś nagroda za wierną służbę do ostatka. Tylko niech ci zgodnie
z twymi zwyczaగami nie przyగǳie chętka spłatać mi గakiegoś psikusa, bo wtedy śmierć.
Nieodstępnymi twymi towarzyszami będą te dwie lilie pustyni. — Tu wskazał na ko-
losalnych Nubĳczyków, dostrzegalnych w cieniu tylko ǳięki białkom oczu i błyskom
śnieżnych zębów. — Będą nad tobą czuwać i dbać o to, by ci się co złego nie stało,
గak długo bęǳiesz wobec mnie uczciwy, ale przy pierwszym dowoǳie zdrady ukręcą ci

¹⁴⁰Nubĳczyk— człowiek pochoǳący z Nubii, krainy hist. na płd. od Egiptu, w średniowieczu chrześcĳańskieగ,
w XVI w. podbiteగ, włączoneగ do osmańskiego Egiptu i szybko zislamizowaneగ; dawnieగ w గęz. angielskim także
ogólnie: czarnoskóry Aykanin. [przypis edytorski]
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kark. Możesz odeగść. Masz zupełną swobodę poruszania się po statku, ale nie wolno ci
go opuścić, chyba że na móగ wyraźny rozkaz.

Jasper Leigh wyszedł z kabiny, uważaగąc się za człowieka szczęśliwego ponad wszelkie
oczekiwanie. Ani mu w głowie było uciekać. Nubĳczycy szli za nim krok w krok గak
olbrzymi bliźniaczy cień.

Do Sakr-el-Bahra wszedł teraz Biskaine z raportem o poగmaneగ zdobyczy. Poza గeń-
cami i statkiem, który w bitwie zupełnie nie ucierpiał, ładunek był bezwartościowy. Po-
nieważ dopiero udawali się w podróż, nie można się było spoǳiewać wielkich łupów.
Znaleziono zapasy broni i prochu oraz trochę pienięǳy, ale nic takiego, co by miało dla
korsarzy większą wartość.

W krótkich słowach wydał Sakr-el-Bahr zdumiewaగący rozkaz:
— Biskaine, weźmiesz na pokład గedneగ galery wszystkich గeńców i odwieziesz ich do

Algieru na sprzedaż. Prócz tego każesz spośród załogi wybrać dwustu korsarzy, dobrych
marynarzy i woగowników, by mi towarzyszyli w wyprawie na morza.

— Nie wracasz więc do Algieru, o Sakr-el-Bahrze?
— Teraz nie. Wybieram się w dalszą podróż. Oddaగ uniżony pokłon Asadowi, którego

oby Allah strzegł i otaczał opieką, i powieǳ mu, żeby się mnie spoǳiewał z powrotem za
sześć tygodni.

To nagłe postanowienie Olivera-Reisa wywołało na pokłaǳie galery niemałe poru-
szenie. Korsarze nie mieli poగęcia o żegluǳe na oceanie, żaden z nich nie był nigdy poza
granicami Morza Śróǳiemnego, a niewielu tylko dotarło do przylądka Spartel i wąt-
pliwe, czy pod innym woǳem chcieliby się narażać na niebezpieczeństwa grożące na
Atlantyku. Ale Sakr-el-Bahr, ǳiecko szczęścia, ulubieniec Allaha zawsze ich prowaǳił
do zwycięstw. Wystarczył rozkaz, by poszli za nim, dokąd tylko chciał. Nie było więc
kłopotu z wyszukaniem dwustu muzułmanów, których potrzebowali గako załogi i żoł-
nierzy równocześnie; trudność polegała raczeగ na utrzymaniu się w granicach teగ liczby,
bo wszyscy byli żądni przygód pod woǳą Sakr-el-Bahra.

Nie należy sąǳić, że Oliver ǳiałał według z góry ułożonego planu. Gdy leżąc na wy-
stępie skalnym, obserwował wspaniały statek, mknący pod wiatr, przyszło mu na myśl, że
byłoby to oryginalne przedsięwzięcie popłynąć takim statkiem do Anglii, spaść na korn-
walĳskie wybrzeże nagle గak piorun i dokonać obrachunku z nęǳnikiem Lionelem. Igrał
z tą myślą, puszczaగąc woǳe wyobraźni i buduగąc zamki na loǳie. Wir walki stłumił tę
myśl zupełnie, powróciła గednak గako postanowienie po spotkaniu z Jasperem Leighiem.

Maగąc do dyspozycగi kapitana i statek, Oliver mógł wreszcie urzeczywistnić swe ma-
rzenia. Nie było nikogo, kto by się గego woli sprzeciwił, kto by గego fantastycznym za-
chciankom przeciwstawił rozumne argumenty. Może chciał także zobaczyć Rozamundę?
Zmusić గą, by się z గego ust dowieǳiała prawdy? No i pozostał గeszcze sir John Killigrew.
Nigdy nie miał pewności, czy sir John był początkowo గego przyగacielem, czy wrogiem,
ale odkąd się dowieǳiał, że to właśnie on skłonił sąd do uznania go za nieżyగącego గako
renegata i że stara się doprowaǳić do małżeństwa mięǳy Rozamundą i Lionelem, uznał,
że i గemu warto byłoby złożyć wizytę i pouczyć go o istocie గego postępowania.

Ponieważ miał nieograniczoną właǳę wzdłuż całego aykańskiego wybrzeża, po-
wzięcie planu było zarazem wstępem do గego wykonania. A że miał zwyczaగ szybkiego
wprowaǳania w czyn wszelkich postanowień, zwyczaగ ten przyszedł mu teraz z pomocą.

Poczynił szybko przygotowania i గuż nazaగutrz rano statek hiszpański — noszący sta-
rannie ǳiś usunięte miano: „Nuestra Señora de las Llagas” — podniósł kotwicę i popły-
nął ku Atlantykowi pod rozkazami kapitana Leigha. Trzy galery zaś pod woǳą Biskaine-
-el-Boraka posuwały się ostrożnie na wschód do Algieru, zwyczaగem korsarzy trzymaగąc
się brzegu.

Wiatr sprzyగał Oliverowi, tak że opłynąwszy przylądek św. Wincentego¹⁴¹, po ǳie-
sięciu dniach uగrzał przylądek Lizard na południowym zachoǳie Anglii.

¹⁴¹przylądek św. Wincentego — przylądek w płd. Portugalii, naగbarǳieగ na płd-zach. wysunięty punkt lądu
stałego Europy. [przypis edytorski]
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. 
W delcie Falu nie opodal Smithick, w cieniu wzgórz uwieńczonych okazałym dworem
Arwenack, kołysał się dumnie na kotwicy wspaniały okręt — ǳieło naగlepszych fachow-
ców, na które nie szczęǳono środków pieniężnych. Gotował się do dalekieగ drogi i od
kilku dni znoszono na pokład zapasy i amunicగę. Niezwykły gwar ożywiał mieగsce, gǳie
stała niewielka kuźnia i szereg domów, które zmieniły charakter małeగ osady rybackieగ,
zapowiadaగąc ruch handlowy, który miał గuż w niedalekieగ przyszłości dać początek wy-
marzonemu przez sir Johna portowi.

Do tego stanu rzeczy przyczyniła się niemało przyగaźń sir Johna Killigrewa z Lio-
nelem. Protest Olivera, popierany przez Truro i Helston, przeciw proగektowi sir Johna
— został przez Lionela wycofany; co więceగ, poszedł on w przeciwnym kierunku tak
daleko, że nawet wstawiał się pisemnie za proగektami Johna w parlamencie i u króloweగ.
W istocie nieprzychylne stanowisko Olivera wobec tych planów było właściwym źródłem
złych stosunków mięǳy Arwenack a Penarrow, poparcie ich zatem przez Lionela stało
się teraz kamieniem węgielnym przyగaźni, గaka połączyła go z sir Johnem.

Brak wybitneగ inteligencగi brata pokrywał Lionel sprytem. Zdawał sobie sprawę, że
wskutek rozwoగu portu o tak dogodnym położeniu mogą kiedyś, choć z pewnością nie
za గego życia, ucierpieć Helston, Truro i posiadłości Tressilianów. Tymczasem zaś uzyska
pomoc sir Johna w swoich staraniach o Rozamundę Godolphin i w ten sposób posiadłości
గego złączą się z గeగ ǳieǳictwem. Ta bezpośrednia pewna korzyść wydała się Lionelowi
ważnieగsza niż przyszłe straty.

Nie należy గednak sąǳić, że w swych konkurach Lionel nie napotkał na żadne prze-
szkody. U Rozamundy nie był w łaskach i właśnie celem uniknięcia niemiłych గeగ zalotów
tak długo nalegała, aż wreszcie sir John zezwolił, by towarzyszyła do Francగi గego siostrze,
dokąd udawała się z mężem, który został mianowany angielskim ambasadorem na an-
cuskim dworze. Powaga sir Johna గako opiekuna wzrosła od śmierci Piotra Godolphina.

Lionel boczył się z powodu wyగazdu Rozamundy, lecz zapewniony przez sir Johna, że
niewątpliwie wszystko dobrze się skończy, opuścił Kornwalię i wybrał się w świat. Spęǳił
గakiś czas w Londynie na dworze, ale tu, zdaగe się, nie odniósł sukcesu, następnie zaś udał
się do Francగi, by pani swego serca złożyć czołobitność.

Jego stałość i skromność, z గaką zabiegał o గeగ względy, oraz widoczna głębia uczuć
poczęły wreszcie robić wyłomy w murze గeగ oboగętności, podobnie గak krople wody drążą
kamień. Trudno గednak było గeగ zapomnieć, że గest on bratem Olivera — bratem czło-
wieka, którego kochała i który zabił గeగ brata. ǲieliły ich dwie rzeczy: widmo dawneగ
miłości i krew Piotra Godolphina.

Wróciwszy do Kornwalii po dwuletnieగ nieobecności, Rozamunda użyła tych wła-
śnie argumentów, by przekonać sir Johna, że గeగ związek z Lionelem Tressilianem గest
niemożliwy.

Sir John wszelako nie dał się przekonać.
— Moగa droga — mówił — trzeba myśleć o przyszłości. Jesteś teraz pełnoletnia,

గesteś panią sweగ woli. Niewskazane గednak, by kobieta, i to kobieta z zacnego rodu, była
sama. Wszystko dobrze, గak długo గa żyగę i గak długo bawię w Anglii. Możesz sieǳieć,
dokąd zechcesz, u mnie, w Arwenack — słusznie, żeś porzuciła tę samotnię w Godolphin.
Ale zastanów się, samotnia znowu się zacznie, gdy mnie tu nie bęǳie.

— Wolę samotność niż towarzystwo, które mi chcesz narzucić — odpowieǳiała.
— Niewǳięczne słowa! — zaprotestował. — I to ma być poǳięka za przywiązanie

tego chłopca, za గego cierpliwość, delikatność i obగawy serdecznego uczucia?
— Jest bratem Olivera Tressiliana — odpowieǳiała.
— Czy myślisz, że nie dość cierpiał z tego powodu? Czy nie ma końca teగ poku-

cie za cuǳe winy? Nadto zastanów się, oni właściwie nie są braćmi. Są tylko braćmi
przyrodnimi.

— Ale pokrewieństwo గest zbyt bliskie — odparła. — Jeżeli chcesz koniecznie, bym
wyszła za mąż, to wyszukaగ mi innego męża.

Sir John odparł, że nie wyobraża sobie lepszego wyboru, zwracaగąc గeగ uwagę na ko-
rzyści płynące z połączenia obu posiadłości.
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Nie ustępował, a గego upór został w końcu nagroǳony, do czego przyczynił się pro-
గekt podróży do Indii. Sumienie mu nie pozwalało podnieść kotwicy, póki nie uగrzy
Rozamundy zabezpieczoneగ przez małżeństwo. Lionel także był wytrwały, ale spokoగny,
nienarzucaగący się, a więc tym trudnieగszy do pokonania.

Pod naciskiem obu tych mężczyzn Rozamunda ustąpiła wreszcie, postanawiaగąc wy-
rwać z serca గedyną istotną przeszkodę, o któreగ ku swemu zawstyǳeniu nie wspomniała
ani słówkiem sir Johnowi. W rzeczywistości bowiem mimo wszystko గeగ miłość do Oli-
vera, choć przytłumiona i podświadoma, była żywa. Często łapała się na tym, że myśli
o nim z tęsknotą; porównywała go z innymi i choć prosiła sir Johna, by గeగ upatrzył
innego małżonka, zdawała sobie sprawę, że każdy kandydat w porównaniu z Oliverem
musi ponieść klęskę. Robiła sobie z tego powodu gorzkie wyrzuty, biczowała się wprost
ciągłym przywoǳeniem sobie na pamięć, że to on był zabóగcą Piotra. Ale wszystko na
próżno — usiłowała go tylko usprawiedliwić: został przecież przez Piotra sprowokowany,
dla nieగ znosił aonty, గeden po drugim, aż wreszcie przebrała się miara గego cierpliwości
— గest wszak tylko człowiekiem — i maగąc dość గuż znoszenia razów, w gniewie wyrów-
nał rachunek.

Garǳiła sobą za takie myśli, ale nie miała siły ich odpęǳić. Potrafiła być surowa,
czego dowoǳiło గeగ zachowanie, gdy Pitt wręczył గeగ list Olivera, ale nie mogła uగarzmić
swych myśli, które wypowiadały గeగ posłuszeństwo. W sercu zagościła nieposkromiona
tęsknota za Oliverem i tlił się płomyk naǳiei, że on గeszcze wróci, choć uświadamiała
sobie, że గego powrót w niczym by sytuacగi nie zmienił.

Sir John nie zdawał sobie nawet sprawy, గak znakomitym taktycznym posunięciem
było zabicie w nieగ wszelkieగ naǳiei powrotu Olivera. Od chwili గego zniknięcia nie wie-
ǳieli o nim nic aż do przybycia Pitta. O korsarzu Sakr-el-Bahrze, głośnym na cały świat,
słyszeli oczywiście, ale nikomu do głowy nie przyszło, że Sakr-el-Bahr i Oliver to గed-
no. Teraz, gdy świadectwo Pitta stwierǳiło గego identyczność, nietrudno było skłonić
trybunał, by go uznano za nieżyగącego i scedowano na Lionela ǳieǳictwo, tak przezeń
pożądane.

Nie miało to dla Rozamundy wielkiego znaczenia; o wiele doniośleగszym faktem by-
ło ogłoszenie Olivera za zmarłego wobec prawa, bo గako taki nie miał గuż powrotu do
kraగu. Okoliczność ta ostatecznie położyła kres podświadomym naǳieగom Rozamundy,
zmuszaగąc గą గednocześnie, by spoగrzała w twarz przyszłości, którą zdecydowała się przyగąć
taką, గaką గeగ sir John narzucał.

Zaręczyny podano do publiczneగ wiadomości. Nie obగawiaగąc oczywiście gorętszych
uczuć, Rozamunda była dla Lionela poprawną narzeczoną. Lionel z kolei miał dość roz-
sądku, by na razie nie żądać nic więceగ; pocieszał się naǳieగą każdego zakochanego, że
sposobność i czas zrobią swoగe i że kiedyś zdobęǳie wzaగemność. I rzeczywiście, pewne
okoliczności zdawały się potwierǳać గego przewidywania. Rozamunda była samotna, a on
osłaǳał గeగ tę samotność całkowitym oddaniem. Jego powściągliwość i taktyczna rezerwa
— tam gǳie można by oczekiwać natarczywości — umożliwiały im obcowanie, a nawet
czyniły గeగ miłym గego towarzystwo. Z czasem obuǳił w nieగ nawet iskierkę sympatii, co
wiǳąc, sir John zacierał ręce i ekwipował daleగ swóగ wspaniały okręt, „Srebrną Czaplę”,
którym miał wypłynąć na morze.

Do ślubu pozostał గuż tylko tyǳień. Sir John był rozgorączkowany, bo weselne ǳwo-
ny miały być zarazem hasłem do podniesienia kotwicy. Gdy przebrzmią — „Srebrna
Czapla” bęǳie గuż pruła fale.

Było to pierwszego czerwca; dźwięki ǳwonów wieczornych rozpłynęły się w powie-
trzu, w గadalni w Arwenack zapalono światła i nieliczne towarzystwo zasiadło do wie-
czerzy. Obecni byli tylko sir John, Rozamunda, Lionel, który się nieco spóźnił, i lord
Henryk Goade, nasz kronikarz, namiestnik króloweగ w Kornwalii, wraz z żoną. Bawili
u sir Johna w gościnie i mieli pozostać గeszcze tyǳień, by zaszczycić swoగą obecnością
uroczystość weselną.

Na piętrze odbywały się gorączkowe przygotowania do dwóch podróży: sir John wy-
bierał się na morza, గego pupilka w podróż poślubną. W narożneగ komnacie pracował
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nad ślubną suknią tuzin szwaczek pod kierownictwem teగ sameగ Sally Pentreath, która
w chwili przyగścia Rozamundy na świat była niezmordowana w przygotowywaniu dla nieగ
pieluszek i innych niemowlęcych akcesoriów.

W momencie gdy sir John prowaǳił towarzystwo do stołu, sir Oliver Tressilian scho-
ǳił na ląd w odległości niecałeగ mili.

Uważał, że bezpiecznieగ bęǳie zatrzymać się w zatoce w pobliżu Swanpool¹⁴², po za-
chodnieగ stronie przylądka Pendennis¹⁴³, tu więc w gęstych mrokach wieczoru zarzucono
kotwicę. Na widok oగczysteగ ziemi łzy wzruszenia nabiegły Oliverowi do oczu. Spuszczono
dwie łoǳie, którymi przeprawiono na ląd trzyǳiestu kilku luǳi. Łoǳie wracały గeszcze
dwa razy, aż stu korsarzy znalazło się na wybrzeżu. Druga setka pozostała na statku గako
straż. Wprawǳie గedna czwarta teగ siły byłaby sprostała przedsięwzięciu, lecz Oliver chciał
uniknąć niepotrzebnego rozlewu krwi.

Przez nikogo niespostrzeżony prowaǳił ich w coraz głębszych ciemnościach stokiem
w górę ku Arwenack. Jak dokładnie znał tę ścieżkę, którą szedł w nocy z taką pewno-
ścią! Każdy krzak, każdy kamień, obok którego przechoǳił ze swym niemym orszakiem,
był mu dobrym znaగomym. Kto by zdołał przewiǳieć, że w takich okolicznościach tu
powróci? Gdy w latach sweగ młodości hasał tu z psami i strzelbą, czy mógł pomyśleć
wówczas, że kiedyś bęǳie się skradał nocą గako renegat, muzułmanin prowaǳący hordę
niewiernych, by uderzyć na dom sir Johna Killigrewa z Arwenack?

Myśli te zachwiały na moment గego decyzగą, ale wspomnienie dawnych krzywd, świa-
domość, że przychoǳi గako mściciel, przywróciły mu pewność siebie.

Naగpierw póగǳie do Arwenack, do sir Johna i Rozamundy, by ich wreszcie zmu-
sić do wysłuchania prawdy, a potem do Penarrow, aby się porachować z Lionelem. Ten
plan ǳiałania zagrzał go do czynu, pozwolił przezwyciężyć chwilową słabość, dodał mu
bodźca. Oliver గednym tchem przebył całe zbocze i stanął przed dworem na wzgórzu,
obwarowanym గak forteca.

Potężna, żelazem okuta brama była zamknięta, czego się o tak późneగ goǳinie należało
spoǳiewać. Zastukał i zaraz otwarła się mała boczna furtka, a w szparze zabłysła latarnia.
W teగ sameగ chwili గednak latarnia została rozbita, a Oliver chwycił odźwiernego za gardło,
by krzykiem nie ściągnął pomocy, i podał go swoim luǳiom, którzy mu zakneblowali
usta.

Następnie wsunęli się bezszelestnie na ǳieǳiniec. Oliver prowaǳił ich prosto ku
wysokim oknom, które zdawały się zapraszać rzęsistym światłem.

Ze służbą napotkaną po droǳe załatwili się równie cicho i błyskawicznie గak z odźwier-
nym. Ich ruchy były tak szybkie i tak ostrożne, że ich obecność zdraǳiło dopiero wy-
ważenie drzwi.

Zapanowała ogólna konsternacగa. Lord Henryk opowiada, że z początku myślał, iż to
గakaś maskarada przygotowana dla młodeగ pary przez luǳi ze Smithick i Penycumwick.
W mniemaniu tym utwierǳiła go గeszcze, గak mówi, okoliczność, że u nikogo nie widać
było obnażoneగ broni. Mieli గą wprawǳie przy sobie, ale na rozkaz woǳa spoczywała
w pochwach. Wszystko miało być załatwione gołymi rękami, bez rozlewu krwi. Taki był
rozkaz Sakr-el-Bahra, któremu wszyscy byli bezwzględnie posłuszni.

On sam stał na czele orszaku ciemnoskórych luǳi, przystroగonych w szaty we wszyst-
kich kolorach tęczy, z głowami owiniętymi w turbany wszelkich możliwych odcieni.
Naగpierw mierzył zebranych bez słowa, ale groźnie; ci z kolei w zdumieniu przyglądali
się temu z muzułmańska wyglądaగącemu olbrzymowi z czarną przeǳieloną brodą, o im-
ponuగąceగ twarzy koloru mahoniu i ǳiwnie గasnych oczach, błyszczących pod czarnymi
brwiami గak stal.

Chwilę panowała przeraźliwa cisza — i nagle Lionel Tressilian opadł bezwładnie గak
omdlały w tył.

Oczy koloru agatu spoczęły na nim z okrutnym wyrazem.

¹⁴²Swanpool — niewielka przybrzeżna laguna na zach. od uగścia rz. Fal w płd. Kornwalii, z kamienistym
pasem, odǳielaగącym గą od plaży o teగ sameగ nazwie. [przypis edytorski]

¹⁴³przylądek Pendennis — przylądek w płd. Kornwalii, ograniczaగący od zachodu uగście rz. Fal; z fortem ar-
tyleryగskim na szczycie, zbudowanym w –. [przypis edytorski]
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— Wiǳę, żeś mnie wreszcie poznał — ozwał się Sakr-el-Bahr swoim niskim gło-
sem. — Byłem spokoగny, że twych kochaగących braterskich oczu nie zmyli zmiana, గakieగ
dokonał we mnie czas i warunki.

Sir John zerwał się, rzucaగąc przekleństwo, a గego ciemna, szczupła twarz nabiegła
krwią. Rozamunda, skamieniała z przerażenia, wpiła w Olivera nieprzytomne, rozszerzone
źrenice, rękami zaś kurczowo chwyciła się stołu. Oni go poznali, oni wieǳieli dobrze, że to
nie maskarada. Sir John zdawał sobie sprawę, że zawisło nad nim niebezpieczeństwo, nie
mógł గednak odgadnąć, z గakimi zamiarami Oliver przychoǳi. Po raz pierwszy berberyగscy
piraci poగawili się w Anglii. Ich głośny napad na Baltimore¹⁴⁴ w Irlandii miał mieగsce గakieś
trzyǳieści lat późnieగ.

— Sir Oliver Tressilian! — wyrwało się z ust Killigrewa.
— Sir Oliver Tressilian! — powtórzył గak echo lord Henryk Goade. — Wielki Boże!
— Nie sir Oliver Tressilian — brzmiała odpowiedź — ale Sakr-el-Bahr, bicz mórz,

postrach chrześcĳańskiego świata, niegdyś szlachcic z Kornwalii, którego korsarzem uczy-
niła rozpacz, wasze podłe kłamstwa, chciwość, zatwarǳiałość fałszywych serc. — Groźnie
wyciągnął ku nim rękę. — Jestem tu z moimi sokołami morskimi, by przedstawić wam
rachunek, którego termin płatności dawno గuż upłynął.

Opisuగąc tę scenę, któreగ był naocznym świadkiem, lord Henryk wspomina, గak sir
John porwał się ku ścianie, by ściągnąć z nieగ broń, గak Sakr-el-Bahr rzucił coś po arabsku
i sześciu zwinnych Maurów spadło nań niby charty na zaగąca i szamocącego się powaliło
na ziemię.

Lady Goade wydała okrzyk trwogi; గeగ mąż, zdaగe się, nie przedsięwziął nic, w każdym
razie skromnie o tym milczy. Rozamunda ciągle patrzyła na Olivera z pobielałymi ustami,
a Lionel w obłędnym strachu zakrył twarz dłońmi. Wszyscy oczekiwali గakiegoś potwor-
nego, krwawego czynu, dokonanego bezlitośnie, z zimną krwią. Ale nic podobnego się
nie stało. Korsarze obrócili tylko sir Johna twarzą na dół, związali mu ręce i dokonawszy
tego sprawnie i bez hałasu, zostawili go w spokoగu.

Sakr-el-Bahr przyglądał się temu z okrutnym uśmiechem, po czym wskazał na Lio-
nela, który zerwał się w przerażeniu z గakimś nieartykułowanym okrzykiem. Otoczyły
go zaraz brązowe ramiona, gibkie గak węże. Niebroniącego się nawet dźwignięto w górę
i wyniesiono. Na krótką chwilę znalazł się tuż obok brata. W zbielałą, wykrzywioną stra-
chem twarz wpiły się oczy korsarza గak dwa sztylety. Powoli, z typowym muzułmańskim
spokoగem Sakr-el-Bahr napluł w tę twarz.

— Precz! — syknął i w teగ chwili zbici w tłum korsarze utworzyli przeగście i Lionel
zniknął z oczu zgromaǳonych.

— Jaką zbrodnię chcesz popełnić⁈ — zawołał sir John gwałtownie. Zerwał się i wy-
prostował dumnie mimo więzów.

— Czy chcesz pan zamordować własnego brata, గak zamordowałeś moగego? — za-
pytała Rozamunda, zdobywaగąc się na pierwsze podczas całeగ teగ sceny słowa. Jeగ blade
policzki oblał lekki rumieniec. Wiǳiała, గak się wzdrygnął, గak zniknął z గego twarzy
gniew i maluగące się na nieగ okrutne zadowolenie, గak straciła na chwilę wszelki wyraz.
Ale tylko na chwilę, bo wkrótce znów skurczyła się w గakimś powziętym nagle złym
postanowieniu. Słowa Rozamundy zmieniły zupełnie kierunek గego zamysłów. Obuǳiły
w nim szalony gniew, obaliły pierwotny zamiar wyగaśnienia wszystkiego. Po tych szyder-
czych słowach Oliver zaciął się.

— Widać kocha pani tego nęǳnika, który był kiedyś moim bratem — rzekł z ironią.
— Ciekaw గestem, czy bęǳiesz go kochać, gdy go lepieగ poznasz. Choć co prawda nic
w kobiecie nie powinno mnie గuż ǳiwić. Ale chciałbym to wieǳieć, doprawdy chciałbym
— roześmiał się. — Dlatego też mam zamiar dla własnego ukontentowania¹⁴⁵ zrobić
próbę. Nie rozłączę was, గeszcze nie teraz. — Podszedł do nieగ. — Chodź, moగa pani —
przemówił rozkazuగącym tonem i wyciągnął rękę.

¹⁴⁴piracki napad na Baltimore ( czerwca ) — napaść piratów berberyగskich z Algieru na niewielką nad-
morską wioskę Baltimore w Irlandii; piraci porwali w niewolę i wywieźli do Algieru ponad sto osób, pozostali
mieszkańcy opuścili wioskę, która przez pokolenia pozostawała niezamieszkana; napastnikami dowoǳił nider-
lanǳki kapitan Murat Reis (Jan Janszoon), były chrześcĳanin, który wzięty w  do niewoli przeszedł na
islam i dołączył do piratów berberyగskich. [przypis edytorski]

¹⁴⁵ukontentowanie (daw.) — zadowolenie, satysfakcగa. [przypis edytorski]
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To, zdaగe się, skłoniło wreszcie lorda Henryka do zupełnie bezceloweగ interwencగi.
„Na to — pisze — rzuciłem się mięǳy nich, by గą zasłonić.
— Ty psie! — zawołałem — nie minie cię kara!
— Kara? — rzekł i roześmiał mi się w twarz. — Już గą odcierpiałem i dlatego właśnie

tu గestem.
— Nie koniec na tym, ty nęǳny piracie! — pogroziłem mu. — Ten gwałt nie uగǳie

ci płazem, గak Bóg na niebie!
— Doprawdy? — zapytał nieprzeగęty groźbą, z ponurym wyrazem twarzy. — A z czy-

ich rąk spotka mnie kara, గeśli wolno spytać?
— Z moich, móగ panie — krzyknąłem wyprowaǳony z równowagi.
— Z twoich? — szyǳił. — Ty chcesz ścigać sokoła morskiego? Ty? Niedołężny

szczeniaku! Precz! Nie przeszkaǳaగ mi!”
I znowu, గak pisze lord Henryk, wymówił to krótkie arabskie słowo, po czym tuzin

Maurów zakręciło się wokół królewskiego namiestnika, przywiązuగąc go do krzesła.
Stali teraz z Rozamundą oko w oko po raz pierwszy od pięciu lat i Oliver nagle uświa-

domił sobie, że przez cały ten czas ani na chwilę nie opuszczała go pewność, że takie
spotkanie musi kiedyś nastąpić.

— Chodź, pani — poprosił.
Przez moment patrzyła na niego z nienawiścią i wstrętem maluగącym się w niebieskich

oczach. Naraz z błyskawiczną szybkością porwała ze stołu nóż, mierząc w గego serce. Ale
w teగ sameగ chwili chwycił గą za rękę — nóż wypadł na ziemię, nie spełniwszy swego
przeznaczenia.

Bolesne westchnienie wydarło గeగ się z piersi. Była przerażona swoim postępkiem,
przerażał గą ten człowiek, który nie puszczał గeగ ręki — i zemdlona padła w గego obగęcia.

Obగął గą odruchowo i trzymał chwilę, wspominaగąc, గak pewnego wieczoru przed pię-
ciu laty ostatni raz tulił గą w ramionach. Czy గakiś prorok byłby w stanie mu wówczas
przepowieǳieć, że następnym razem przytuli గą w takich okolicznościach? Wydawało się
to groteskowe, niewiarygodne, niby గakiś fantastyczny sen. A గednak była to rzeczywi-
stość.

Uగął గą mocno wpół i zarzucił na potężne plecy గak worek zboża, następnie skierował
się do wyగścia.

— W drogę! W drogę! — zawołał do swoich luǳi i w teగ chwili zaczął się odwrót
tak szybki i cichy గak przybycie. Żaden głos nie ozwał się, by ich zatrzymać.

Luǳka fala minęła hall, ǳieǳiniec, wypadła za bramę, sforsowała wzgórze i zboczem
w dół zeszła ku wybrzeżu, gǳie stały łoǳie. Sakr-el-Bahr poruszał się z taką swobodą,
గak gdyby zemdlona kobieta na గego ramionach była zarzuconym na nie płaszczem. Przed
nim sześciu korsarzy niosło zakneblowanego i skrępowanego brata.

Raz tylko zatrzymał się Oliver, nim spuścili się w dół ze wzgórz Arwenack. Stanął, by
poprzez migocącą w ciemności rzekę rzucić okiem ku lasom po drugieగ stronie, za którymi
rozciągało się గego roǳinne Penarrow. Ciężko mu było na duszy, czuł gwałtowną potrzebę
uగrzenia raz గeszcze swego domu. I właśnie w teగ chwili, గakby dla nadania గego myślom
innego kierunku, dopęǳili go dwaగ oficerowie, Othmani i Ali. Othmani dotknął గego
ręki i wskazał na dół w kierunku migocących świateł Smithick i Penycumwick.

— Panie — ozwał się — tam są chłopcy i ǳiewczęta, za których można by dostać
grube pieniąǳe na targu niewolników w Algierze.

— Bez wątpienia — odparł Sakr-el-Bahr, prawie nie zwracaగąc na niego uwagi. Poza
pragnieniem uగrzenia Penarrow nic dla niego w teగ chwili nie istniało.

— A zatem czy mogę wziąć pięćǳiesięciu wiernych i urząǳić tam brankę? Póగǳie
గak z płatka, nikt się nas nie spoǳiewa.

Sakr-el-Bahr obuǳił się z zamyślenia.
— Othmani — rzekł — గesteś głupcem, గesteś oగcem wszystkich głupców, గeżeli dotąd

nie poగąłeś, że członkowie tego narodu, z którego sam pochoǳę, uroǳeni na ziemi, która
i mnie zroǳiła, są dla mnie święci. Tu nie bierzemy niewolników prócz tych, których గuż
mamy. Daleగ, naprzód, w imię Allaha.

Ale Othmani nie dawał za wygraną.
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— A czyż tych dwoగe marnych niewolników wynagroǳi naszą niebezpieczną podróż
po nieznanych morzach do tego dalekiego pogańskiego kraగu? Czy to łup godny Sakr-
-el-Bahra?

— Niech Sakr-el-Bahr sam o tym wyrokuగe — brzmiała krótka odpowiedź.
— Ale zważ, o panie, że bęǳie o tym wyrokował గeszcze ktoś drugi. Jak przywita cię

nasz basza, przesławny Asad-ed-Din, gdy wrócisz z tak nęǳną zdobyczą? O co cię bęǳie
pytał i గak usprawiedliwisz przed nim wystawienie tylu wiernych na niebezpieczeństwo
w teగ dalekieగ wyprawie dla tak lichego zysku?

— Może mnie pytać, o co mu się podoba, a గa mu odpowiem, co mnie się bęǳie
podobało i co mi szepnie do ucha Wielki Allah. Daleగ, w drogę, powtarzam!

I szli daleగ. Nie czuł ciężaru, czuł tylko ciepło గeగ ciała, a w gmatwaninie uczuć nie
wieǳiał, czy గą kocha, czy nienawiǳi.

Dopadli wybrzeża i wsiedli na statek, którego dotąd nie zauważono. Wiał rześki wiatr,
podnieśli więc kotwicę. Gdy wschoǳiło słońce, nie było po nich śladu. Jakby nagle spadli
z obłoków.

Sakr-el-Bahr umieścił Rozamundę w górneగ kabinie, zamknąwszy starannie drzwi,
które prowaǳiły na korytarz rufowy. Lionela kazał zamknąć w ciemnicy pod pokładem,
aby tam rozpamiętywał niespoǳiewaną zmianę swego losu, póki Oliver nie postanowi,
co z nim daleగ robić.

Sam spęǳił noc pod wygwieżdżonym niebem, rozmyślaగąc nad wieloma sprawami,
z których గedna, choć niewiele గeగ uwagi poświęcił, miała zaważyć na dalszym przebiegu
historii. Choǳiło mianowicie o to, గak przyగmie go Asad, gdy wróci do Algieru, nie
przywożąc na usprawiedliwienie teగ dalekieగ podróży i narażenia życia dwustu wiernych
nic więceగ prócz tych dwoగga, których i tak miał zamiar zachować dla siebie. Cóż to bęǳie
za wspaniała szansa dla గego wrogów w Algierze, a szczególnie dla żony Asada, Sycylĳki,
która nienawiǳiła go z całą mocą nienawiści wyrosłeగ na żyzneగ glebie zazdrości.

Te myśli zapewne popchnęły go nad ranem do zuchwałego i desperackiego wprost
przedsięwzięcia, które mu podszepnął sam los w postaci holenderskiego statku o wysokich
masztach, wracaగącego do oగczyzny. Sakr-el-Bahr puścił się za nim w pogoń, choć zdawał
sobie sprawę, że గego luǳie nie maగą doświadczenia w otwarteగ bitwie, którą tu ryzykował
i na którą pod każdym innym woǳem nigdy by się nie odważyli. Ale zwycięska gwiazda
Sakr-el-Bahra i wiara w Oszczep Allaha rozwiały wszelkie wahanie, గakie mogło w nich
obuǳić i wzburzone, nieznane morze, i obcy statek.

Bitwę tę opisuగe lord Henryk ze wszystkimi szczegółami, których mu dostarczył póź-
nieగ Jasper Leigh. Ponieważ గednak nie różni się ona zasadniczo od innych, opis ten po-
minę. Powiem tylko, że była strasznie zaciekła i przyniosła ogromne straty obu stronom.
Armat prawie nie użyto, bo Sakr-el-Bahr, znaగąc swoich luǳi, parł do tego, by గak naగ-
pręǳeగ podpłynąć do nieprzyగacielskiego statku i zarzucić haki. Cel został osiągnięty —
గak zawsze ǳięki sile గego osobowości i potęǳe przykładu. Pierwszy znalazł się na nie-
przyగacielskim pokłaǳie, oǳiany w kolczugę, i puścił w ruch swoగą szablę. Jego luǳie
wyroili się za nim z okrzykiem „Allah! Allah!” i „Sakr-el-Bahr!”.

Jak w każdeగ bitwie uderzył niby huragan, porywaగąc za sobą towarzyszy. Holendrzy
od razu zdali sobie sprawę, że mózgiem teగ pogańskieగ hordy గest właśnie on. Poczęli więc
atakować grupami, by go za wszelką ceną powalić. Instynktownie czuł, że gdy గego nie
stanie¹⁴⁶, szala zwycięstwa przechyli się na ich stronę. Wreszcie udało się. Holenderska
pika przerwała kilka ogniw pancerza i zadała Oliverowi płytką ranę, któreగ w ferworze
walki nawet nie zauważył. Potem rapier¹⁴⁷ dokończył ǳieła, zbroczonego krwią powalaగąc
na pokład. Lecz Oliver, choć osłabiony, zerwał się znowu; wieǳiał dobrze, że gdy on
zginie, wszystko przepadnie. Uzbroగony w krótki topór, który porwał z pokładu, wyrąbał
sobie przeగście do burty. Tam, oparłszy się plecami o deski, ochrypłym głosem, z twarzą
upiora, cały skrwawiony dodawał ducha swym luǳiom aż do zwycięstwa. Zwycięstwo
przyszło w samą porę, trzymaగąc się bowiem dotąd tylko siłą woli, Sakr-el-Bahr runął
nagle mięǳy trupy i rannych.

¹⁴⁶nie stanie (daw.) — zabraknie, nie bęǳie. [przypis edytorski]
¹⁴⁷rapier — długa broń obosieczna z osłoną dłoni w kształcie kosza drucianego, popularna w XVI–XVII w.

[przypis edytorski]
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Przerażeni korsarze przenieśli go na własny statek. Gdyby umarł, zwycięstwo nie
miałoby dla nich żadneగ wartości. Ułożyli go na głównym pokłaǳie, na specగalnie przy-
gotowanym posłaniu. Przyszedł chirurg, by opatrzyć ranę, i stwierǳił, że గest barǳo
ciężka, ale nie do tego stopnia, by wykluczała wszelką naǳieగę.

To wystarczyło korsarzom. Było przecież nie do pomyślenia, aby Ogrodnik chciał గuż
teraz zerwać ten wonny owoc. Litościwy Allah musiał przecież oszczęǳić Sakr-el-Bahra,
by szerzył sławę islamu.

Dopiero gdy minęli Cieśninę Gibraltarską¹⁴⁸, gorączka opuściła go na tyle, że mógł
się dowieǳieć, గaki był wynik teగ ryzykowneగ walki, do któreగ poprowaǳił ǳieci Proroka.

Statek holenderski — opowiadał Othmani — płynął za nimi z Alim i kilkoma innymi
na pokłaǳie, trzymaగąc się dokładnie kursu ich statku, który w dalszym ciągu prowa-
ǳił ten chrześcĳański pies, Jasper Leigh. Gdy Sakr-el-Bahr dowieǳiał się, గak bezcenną
wartość przedstawia zdobycz, gdy mu powieǳiano, że prócz stu zdrowych mężczyzn,
zamkniętych pod pokładem, znaleziono nieprzebraną obfitość złota, srebra, bursztynu,
korzeni i kości słonioweగ oraz wiele innych rzeczy mnieగ kosztownych, గak wspaniałe tka-
niny గedwabne, że łup przewyższa wszystko, co dotąd kiedykolwiek na morzu zdobyto,
uczuł, że nie przelał krwi nadaremnie.

Mógł więc spokoగnie płynąć do Algieru z tymi dwoma statkami, zdobytymi w imię
Allaha i గego Proroka, z których గeden był istnym pływaగącym skarbem, i nie obawiać
się, co గego wrogowie, a przede wszystkim chytra i przewrotna Sycylĳka, która była nie-
struǳona w knuciu przeciw niemu podłych intryg, mogli w czasie గego nieobecności
przedsięwziąć.

Następnie zapytał o గeńców wziętych w Anglii. Powieǳiano mu, że zaగął się nimi
Othmani, który traktuగe ich zgodnie z గego wolą.

Sakr-el-Bahr był zadowolony, zapadł w błogi, pokrzepiaగący sen, podczas gdy na
pokłaǳie గego towarzysze zanosili ǳięki do Allaha Litościwego i Współczuగącego, Naగ-
wyższego Sęǳiego, który గeden గest Wszechwieǳą i Wszechmądrością.
.  
Asad-ed-Din, Lew Wiary, basza Algieru, przechaǳał się w chłoǳie wieczoru po sadach
Kasby¹⁴⁹, rozciągaగących się na wzgórzach nad miastem, a obok niego stąpała z gracగą
żona Fenzileh, pierwsza kobieta w గego haremie¹⁵⁰, którą przed osiemnastu laty uprowa-
ǳił w potężnych ramionach z okolic Cieśniny Mesyńskieగ¹⁵¹, z małeగ wioski o bielonych
domach, którą złupili గego następcy.

Była wówczas żywą szesnastoletnią ǳiewczyną, ǳieckiem gminu¹⁵² i całkiem bez żalu
poszła za swoim ciemnoskórym zdobywcą. I teraz గeszcze, w trzyǳiestym piątym roku
życia, była piękna, może nawet pięknieగsza niż wówczas, gdy obuǳiła pierwsze zapały mi-
łosne w Asaǳie-Reisie, గednym z kapitanów sławnego Alego-Baszy. Jeగ ciężkie, czarne
włosy miały złotawy odcień, cera przypominała delikatność i przeగrzystość perły, w du-
żych, brązowych oczach czaił się taగony żar, usta były pełne i zmysłowe. Oǳnaczała się
tą smukłością, która w Europie uchoǳiłaby za skończenie harmonĳną, to znaczy, że na
wschodni gust była cokolwiek za chuda; poruszała się u boku swego pana z wǳiękiem,
płynąc i kołysząc się, poruszaగąc przy tym wytwornie wachlarzem ze strusich piór. Twarz
గeగ nie była zasłonięta; miała ten nieskromny zwyczaగ obnażać గą częścieగ, niż wypadało.
Był to zresztą గeden z mnieగ groźnych pogańskich narowów, które w nieగ przetrwały mi-

¹⁴⁸Cieśnina Gibraltarska — łącząca M. Śróǳiemne z Atlantykiem i odǳielaగąca Aykę od Europy. [przypis
edytorski]

¹⁴⁹Kasba (ar.: cytadela) — ufortyfikowana, położona na wzgórzu część miasta Algier, mieszcząca cytadelę
i pałac władcy. [przypis edytorski]

¹⁵⁰harem — w starożytnych kraగach wschodnich i w kraగach muzułmańskich: odosobniona część domu za-
mieszkana przez kobiety (żony, nałożnice i służące) oraz ich ǳieci, do któreగ nie maగą wstępu obcy mężczyźni;
także: ogół żon i nałożnic mężczyzny. [przypis edytorski]

¹⁵¹Cieśnina Mesyńska — rozǳielaగąca Sycylię od płd. krańca Płw. Apenińskiego, łącząca wody M. Tyrreń-
skiego i M. Jońskiego. [przypis edytorski]

¹⁵²gmin — lud, pospólstwo; warstwa społeczna luǳi biednych i niewykształconych. [przypis edytorski]
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mo przyగęcia islamu, co było niezbędnym warunkiem poślubienia గeగ przez nadmiernie
pobożnego Asada. Asad przekonał się późnieగ, że Fenzileh గest kobietą nienadaగącą się
zupełnie na małżonkę. Nie poprzestawała na tym, by być rozrywką గego wolnych chwil,
lecz mieszała się do publicznych spraw, domagała wtaగemniczania we wszystko, dopinaగąc
nawet celu i rząǳąc Asadem tak, గak nieగedna Europeగka swym koronowanym małżon-
kiem. Pozostaగąc pod urokiem గeగ kwitnąceగ piękności, przez długie lata basza goǳił się
bez buntu z takim stanem rzeczy; późnieగ, gdy chciał ukrócić గeగ wpływy, było గuż za
późno. Uగęła ster silną ręką i Asad znalazł się w położeniu wielu europeగskich władców
— z tą różnicą, że u baszy z domu Proroka była to sytuacగa nienormalna i poniżaగąca,
dla Fenzileh zaś niebezpieczna. Gdyby bowiem z czasem brzemię to okazało się dla niego
za ciężkie, rozporząǳał łatwym sposobem zrzucenia go. Fenzileh nie była tak naiwna,
żeby sobie z tego nie zdawać sprawy, wieǳiała o tym dobrze, ale గeగ zuchwały sycylĳski
temperament ponosił గą i swą nieprzeciętną odwagą zdobywszy raz właǳę, za wszelką
cenę starała się గą utrzymać.

I teraz igrała zuchwale z niebezpieczeństwem, przechaǳaగąc się ze swym małżonkiem
po ogroǳie, w którym rzeźwiący chłód rozlewał się wśród różowo i biało kwitnących
moreli, wśród płonących szkarłatem kwiatów granatu i pomarańczowych gaగów, gǳie
poprzez ciemną zieleń liści żarzyły się złote owoce. Pracowała nad ǳiełem, w którym od
lat nie ustawała — starała się wsączyć w duszę Asada గad, który by zatruł గego miłość
do Sakr-el-Bahra. Powodowana zazdrością matki wyzywała niebezpieczeństwo, zdawała
sobie bowiem dokładnie sprawę, గak drogi sercu Asada był ten korsarz. I właśnie to przy-
wiązanie baszy do młodego namiestnika, większe chyba niż miłość do ich syna, syciło
గeగ nienawiść do Sakr-el-Bahra i stało się źródłem powszechnego mniemania, że Asad
przeznaczył go do wyższych celów, wyznaczaగąc na swego następcę.

— Mówię ci, że on cię oszukuగe, o źródło mego życia.
— Już słyszałem — odparł opryskliwie. — I gdyby uszy twoగe nie były porażone

głuchotą, kobieto, byłabyś గuż nieraz słyszała moగą odpowiedź, że słowa twoగe nie maగą
u mnie żadneగ wagi wobec గego czynów. Słowa mogą maskować nasze myśli, ale czyny Słowo, Czyn
zawsze są naగprawǳiwszym tych myśli wyrazem. Zapamiętaగ to sobie, Fenzileh.

— Czyż గa nie przechowuగę w duszy każdego twego słowa, o krynico¹⁵³ mądrości?
— zaprotestowała, pozostawiaగąc go w niepewności, czy mu schlebia, czy też drwi. —
W tym wypadku chciałam się powołać na గego czyny, a nie, zaprawdę, na moగe marne
słowa, a tym mnieగ na గego słowa.

— A więc, na głowę Allaha, pozwól, niech గego czyny mówią za niego, i zamknĳ usta.
Pod wpływem szorstkiego tonu i marsa na czole zamilkła.
— Chodź! — rzekł Asad. — Zbliża się pora modlitwy. — I skierował się w stronę

żółtych murów Kasby, góruగąceగ nad zielenią wonnego ogrodu.
Był wysokim, chudym mężczyzną, zgarbionym గuż nieco pod brzemieniem lat; orla

twarz pełna była maగestatu, a niewygasły గeszcze ogień młodości żarzył się w czarnych
oczach. Palcami గedneగ ręki, przystroగonymi w kleగnoty, przeczesywał długą, białą bro-
dę, drugą rękę z przyzwyczaగenia raczeగ niż z potrzeby wsparł na గeగ gładkim, pulchnym
ramieniu.

Wysoko nad nimi śpiewał w błękitach skowronek, a z gęstwy ogrodu dolatywało ciche
gruchanie gołębi. Słońce zniżało się szybko ku krańcom świata, cienie coraz barǳieగ się
wydłużały, a ptaszęce pienia brzmiały గak ǳiękczynienie za spływaగący na ziemię chłód.

Znowu ozwała się Fenzileh, głosem గeszcze miększym i barǳieగ melodyగnym, sącząc
pełne గadu słowa గak truciznę podaną w mioǳie.

— O, móగ drogi panie, znowu gniewasz się na mnie. Biada mi! Za me rady, których
celem గest twoగe dobro, każesz mi zbierać żniwo sweగ niechęci.

— Nie tykaగ tego, którego kocham — odparł basza szorstko.
Przytuliła się do niego గeszcze mocnieగ, a గeగ głos stał się గeszcze miększy, గeszcze

barǳieగ podobny do miłosnego gruchania gołębi.
— A czyż గa ciebie nie kocham, o władco meగ duszy? Czy గest na całym świecie drugie

serce tak oddane tobie గak moగe? Czy twoగe życie nie గest moim życiem? Czym¹⁵⁴ wszyst-
¹⁵³krynica (daw., poet.) — źródło. [przypis edytorski]
¹⁵⁴Czym (…) nie poświęciła — konstrukcగa z ruchomą końcówką czasownika; inaczeగ: czy nie poświęciłam.
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kich mych dni nie poświęciła గednemu tylko zadaniu, by dopełnić twego szczęścia? Czyż
więc możesz chmurzyć czoło za to, że boగę się, by cię z ręki tego intruza co złego nie
spotkało?

— Boisz się, by mnie co nie spotkało? — powtórzył i zaśmiał się szyderczo. — A cze-
góż ty się boisz? Cóż mogłoby mi grozić ze strony Sakr-el-Bahra?

— To, czego obawiać się muszą wszyscy wierni ze strony człowieka, który nie గest
prawym muzułmaninem, który dla zysku wykorzystuగe naszą świętą wiarę, robiąc z nieగ
parodię.

Basza aż stanął i obrócił na nią zagniewaną twarz.
— Oby ci zgnił గęzyk, ty matko kłamstwa!
— Jestem pyłem u twoich nóg, o móగ słodki panie, ale nie గestem tym, czym mnie

w swym lekkomyślnym gniewie nazywasz.
— Lekkomyślnym? — zapytał. — Nie lekkomyślnym, ale sprawiedliwym. Gdy słu-

cham, గak znieważasz i lżysz lego, którego sam Prorok strzeże, który గest mieczem islamu,
wymierzonym w piersi niewiernych, który ǳierży w ręce bicz Allaha — ani słowa, ostrze-
gam cię! Abym ci nie kazał odwołać tych słów i zapłacić za łgarstwa, których nie potrafisz
dowieść.

— Myślisz, że nie zdołam przeprowaǳić dowodu? — odparła niestrwożona. — Oగcze
Marzaka, powiadam ci, będę szczęśliwa, gdy uzyskam na to zezwolenie. Słuchaగ mnie.
Miarą wartości są dla ciebie czyny, nie słowa, గak powiadasz. Osądź więc, czy to గest czyn
prawowiernego sługi islamu ruగnować się dla niewiernych niewolników? Kupować ich, by
im potem dawać wolność?

Asad szedł daleగ, milcząc. Dotknęła czułeగ struny. Tego rzeczywiście nie mógł Sakr-
-el-Bahrowi przebaczyć. To była గedyna sprawa, w któreగ Sakr-el-Bahr nie ǳiałał po గego
myśli. Nieraz czynił mu z tego powodu wymówki, odpowiedź గednak zawsze była ta sama:
„Za każdego wypuszczonego na wolność niewolnika bierze tuzin innych w niewolę”.

— Nie miał wyగścia, inaczeగ byłby pociągany do odpowieǳialności. To mydlenie oczu
wiernym. Jego postępowanie dowoǳi tkwiącego w nim przywiązania do pogańskiego
kraగu, z którego pochoǳi, a czyż może być na to mieగsce w sercu wiernego członka nie-
śmiertelnego domu Proroka? Czy we mnie pozostała గakakolwiek słabość dla sycylĳskiego
kraగu, skąd zabrała mnie moc twoగa? Czy przez wszystkie te lata meగ wierneగ służby choć
raz prosiłam cię o życie గednego niewiernego Sycylĳczyka? Takie postępowanie zdraǳa
గego uczucia, a na podobne uczucia nie powinno być mieగsca w sercu człowieka, który
wyrzekł się herezగi. A ta గego wyprawa za morza, w któreగ naraża na szwank statek zdo-
byty na odwiecznym wrogu islamu⁈ I to nawet nie గest narażanie siebie, ale ciebie, bo
w twoim przecież imieniu statek został zdobyty! Nadto igra z życiem dwustu wiernych.
I w గakim celu? By hasać po dalekich morzach, a może nawet uగrzeć znowu ów bezbożny
kraగ, w którym życie గego się poczęło. Taką relacగę zdał Biskaine. A గeżeli w teగ wyprawie
zatonie?

— To wreszcie byłabyś rada¹⁵⁵, ty fontanno wszelakieగ złości — mruknął Asad.
— Możesz mnie obrzucać naగgorszymi wyzwiskami, bo przecież గestem twoగą wła-

snością, z którą możesz się obchoǳić według upodobania. Rań moగe serce i syp sól na
moగe rany, nie będę szemrać ani się skarżyć. Tylko nie lekceważ mnie, moich słów, ale —
że słowa u ciebie nic nie ważą — nie lekceważ గego postępków, które ci stawiam przed
oczy, byś గe, choć późno, uగrzał w należytym świetle. Weź గe pod ocenę, mówię tak, గak
mi moగa miłość nakazuగe, choćbyś mnie miał wydać na chłostę i śmierć za zuchwalstwo.

— Kobieto, గęzyk twóగ గest గak serce ǳwonu, za którego sznur ciągnie diabeł. Cóż
గeszcze powiesz?

— Nic గuż, skoro szyǳisz ze mnie, odmawiaగąc miłości sweగ wierneగ niewolnicy.
— Chwała bądź Allahowi! Nareszcie! Chodź గuż, czas na modlitwę.
Ale za wcześnie basza złożył ǳięki Allahowi. Zwyczaగem wszystkich kobiet mimo

zapewnień, że గuż skończyła, zaczynała właśnie dopiero.
— Oto twóగ syn, oగcze Marzaka.
— Tak, to on, matko Marzaka.
— A syn powinien być cząstką duszy oగca. Twego syna గednak usunął w cień obcy Syn, Oగciec

¹⁵⁵rad (daw.) — zadowolony; chętny. [przypis edytorski]
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przybłęda, wczoraగ గeszcze chrześcĳanin, który zaగmuగe w twym sercu mieగsce Marzaka.
— A czy Marzak może go zastąpić? — odparł Asad. — Czy ten gołowąs poprowa-

ǳi tak woగowników గak Sakr-el-Bahr, czy గak on bęǳie razić mieczem wrogów islamu
i pomnażać sławę świętych praw Proroka na ziemi?

— Jeżeli Sakr-el-Bahr to robi, to tylko z łaski twoగeగ, o władco mego życia. To samo
robiłby i Marzak, choć młody. Sakr-el-Bahr గest tylko tym, czym ty go uczyniłeś.

— Mylisz się, matko wszelkiego błędu. Sakr-el-Bahr గest tym, czym go sam Allah
uczynił. Tym, czym Allah chce go wiǳieć — i tym zostanie. Czy గeszcze raz muszę ci
tłumaczyć, że los każdego człowieka zawisł od Allaha?

Wtem złota łuna oblała szafir nieba, wieszcząc zachód słońca i kładąc kres teగ słow- Słońce, Wieczór
neగ utarczce, którą Fenzileh prowaǳiła z odwagą równą గego cierpliwości. Asad spiesznie
wszedł na ǳieǳiniec. Jak szybko rozbłysły owe topazowe blaski, tak szybko zgasły i za-
padła noc, nagle, గakby ktoś spuścił zasłonę.

W purpurowym mroku białe krużganki ǳieǳińca nabrały delikatnego perłowego
odblasku. Ciemne postacie niewolników poruszyły się, gdy wszedł Asad w towarzystwie
Fenzileh, któreగ twarz zasłaniał teraz delikatny niebieski welon. Przemknęła się przez po-
dwórzec i zniknęła pod arkadą. W zamyśloną ciszę wieczoru wdarł się daleki płaczliwy
głos muezina¹⁵⁶: „La ilaha, illa Allah! Wa Muhammad er Rasul Allah!”¹⁵⁷ Jeden niewol-
nik rozesłał dywan, drugi postawił srebrną miednicę, do któreగ trzeci nalał wody. Basza,
dokonawszy ablucగi¹⁵⁸, zwrócił się twarzą do Mekki¹⁵⁹ i złożył akt wiary Allahowi Li-
tościwemu, Allahowi Miłosiernemu, Sęǳiemu Naగwyższemu, a głos muezina niósł się
echem od minaretu¹⁶⁰ do minaretu.

Gdy po skończoneగ modlitwie Asad powstał, zatętniły na zewnątrz szybkie kroki
i ozwały się donośne głosy. Tureccy గanczarzy¹⁶¹ z gwardii baszy, prawie niewiǳialni
w swych czarnych, powłóczystych szatach, wyszli, by zbadać przyczynę tego gwaru.

Przez otwarte drzwi wpadł blask pochodni — małych glinianych lampek, w których
płonęły knoty przesycone koźlim tłuszczem, Asad stanął na naగniższym stopniu białych,
lśniących schodów, czekaగąc na wiadomość; przez drzwi i kraty pałacu tryskały światła,
zalewaగąc ǳieǳiniec i skrząc się na murach.

Weszło dwunastu nubĳskich włóczników i ustawiło się po dwóch stronach. W oświe-
tloną przestrzeń wkroczył wezyr¹⁶² Asada, Tsamanni, mężczyzna okazałeగ postaci, wspa-
niale przystroగony. Za nim poగawił się drugi woగownik w pancerzu z łusek, który chrzęścił
i lśnił przy każdym poruszeniu.

— Pokóగ i błogosławieństwo Allaha z tobą, potężny Asaǳie — ozwał się wezyr.
— I z tobą, Tsamanni — brzmiała odpowiedź. — Jakie przynosisz wieści?
— Przynoszę wieść o wielkim szczęściu i sławie, o wspaniały Asaǳie! Sakr-el-Bahr

powrócił.
— Chwała Naగwyższemu! — zawołał basza, podniósłszy w górę ręce.
Nie mogło być wątpliwości co do znaczenia tego wykrzyknika.
Rozległy się lekkie kroki i przez otwarte drzwi padł cień. Asad odwrócił się; ze scho-

dów schoǳił w ceremonialnych salaamach zgrabny młoǳieniec w turbanie i kaanie
z żółteగ tkaniny. Gdy się zbliżył, blask pochodni oświetlił గego twarz o miękkich rysach,
gładką, niemal kobiecą w sweగ nienaganneగ piękności.

Białobrody Asad uśmiechnął się znacząco, odgadł, że wiecznie czuగna matka wysłała
chłopca na zwiady, kto przybył i z గakimi wiadomościami.

¹⁵⁶muezin — w islamie: mężczyzna, który śpiewnie nawołuగe z minaretu wszystkich wiernych pięć razy ǳien-
nie do modlitwy. [przypis edytorski]

¹⁵⁷La ilaha, illa Allah! Wa Muhammad er Rasul Allah! (ar.) — Nie ma boga prócz Allaha, a Mahomet
గest wysłannikiem Allaha; muzułmańskie wyznanie wiary (szahada), będące częścią składową każdeగ modlitwy
muzułmańskieగ. [przypis edytorski]

¹⁵⁸ablucja (z łac.) — rytualne obmycie ciała lub గego części. [przypis edytorski]
¹⁵⁹Mekka — miasto w zach. części Płw. Arabskiego, centrum religĳne islamu i naగświętsze miasto muzułma-

nów; zwrócił się twarzą do Mekki: w islamie do głównych obowiązków każdego wiernego należy odmawianie
pięć razy ǳiennie modlitwy z twarzą zwróconą w stronę Mekki. [przypis edytorski]

¹⁶⁰minaret — wysoka wieża przy meczecie (świątyni muzułmańskieగ), z któreగ wierni są nawoływani do mo-
dlitwy. [przypis edytorski]

¹⁶¹janczarzy — doborowe odǳiały piechoty tureckieగ. [przypis edytorski]
¹⁶²wezyr — dostoగnik państwowy w państwach muzułmańskich, często naగwyższy rangą urzędnik dworu.

[przypis edytorski]
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— Słyszałeś, Marzaku? — zapytał. — Sakr-el-Bahr powrócił.
— Spoǳiewam się, że గako zwycięzca — odparł chłopiec przebiegle.
— Jako zwycięzca, który zaćmił wszystkie dotychczasowe sukcesy — odparł wezyr.

— Wpłynął do przystani o zachoǳie słońca, a గego załoga na dwóch potężnych statkach,
które stanowią tylko nikłą cząstkę łupu.

— Allah గest wielki — odparł Asad uszczęśliwiony, że tak w porę przyszła odpowiedź
na podstępne knowania గego sycylĳskieగ małżonki.

— Czemu on sam nie przychoǳi z wiadomościami?
— Obowiązki zatrzymały go గeszcze na statku, o panie — odpowieǳiał wezyr. —

Ale przysłał swego porucznika Othmaniego, który ma zdać relacగę.
— Po trzykroć bądź mi pozdrowiony, Othmani! — Asad klasnął w dłonie i gdy

ułożono przed nim na ziemi poduszki, usiadł, daగąc znak Marzakowi. — Teraz opowiadaగ!
Othmani wysunął się naprzód i opowiadał, గak popłynęli naగpierw statkiem zdobytym

przez Sakr-el-Bahra do dalekieగ Anglii, przez morza, na których nie był dotąd żaden
korsarz, గak wracaగąc, zaatakowali holenderski statek, który ich przewyższał i wielkością,
i liczbą załogi; గak nikt inny tylko Sakr-el-Bahr wydarł losowi zwycięstwo przy pomocy
Allaha, swego naగwyższego opiekuna, గak otrzymał ranę, która dla każdego innego byłaby
śmiertelna, i గak cudem został uratowany na గeszcze większą chwałę islamu; opowiadał
wreszcie o niezmierzonym bogactwie łupu, który nazaగutrz rano zostanie złożony u stóp
Asada celem dokonania rozǳiału.
. 
Wieści Othmaniego Marzak przekazał Fenzileh; były dla గeగ zawistneగ duszy żółcią i pio-
łunem. Sam fakt, że Sakr-el-Bahr w ogóle wrócił na przekór గeగ żarliwym modlitwom,
zasyłanym i do Boga గeగ przodków, i do boga przybraneగ wiary, గuż był nad wyraz przykry;
ale że wrócił w triumfie i z wielkimi łupami, co గeszcze umocni miłość Asada i poważanie
w naroǳie, to గuż było wprost straszne. Oniemiała do tego stopnia, że nawet nie była
w stanie go przeklinać.

Po గakimś czasie, gdy minął wstrząs i przyszła nieco do siebie, poczęła się zastanawiać
nad pozornie nic nieznaczącym szczegółem.

— To zastanawiaగące, że puścił się w tę daleką podróż do Anglii, by przywieźć tylko
dwie osoby; że będąc tam, nie urząǳił branki, గak nakazywał obowiązek prawǳiwego
korsarza, i nie wyładował statku niewolnikami — ciekawe!

Byli sami za zielonymi kratami okien, przez które wpadały wonie ogrodu i pieśń
słowika, wyśpiewuగącego hymn miłosny do róży. Fenzileh spoczywała na otomanie¹⁶³
pokryteగ గedwabnymi tureckimi dywanami; z గedneగ nogi zsunął గeగ się złotem haowany
pantofel, odsłaniaగąc barwione henną¹⁶⁴ paznokcie. Toczonymi ramionami podparła głowę
i leżała wpatrzona w kolorową lampę, zwieszaగącą się z rzeźbionego sufitu.

Marzak choǳił po komnacie, w któreగ panowała zupełna cisza, zmącona గedynie sze-
lestem గego kroków.

— No? — zapytała wreszcie niecierpliwie. — Czy ci się to nie wydaగe podeగrzane?
— O tak, w istocie, matko — odparł młoǳian, staగąc przed nią.
— A czy nic ci nie przychoǳi do głowy, co to może oznaczać?
— Co to może oznaczać? — powtórzył, a గego twarz, stanowiąca గak gdyby wierną

kopię గeగ twarzy, miała wyraz bezmyślny.
— Tak, co to może znaczyć⁈ — zawołała niecierpliwie. — Czy nie umiesz nic więceగ,

tylko oczy wytrzeszczać? Czy గestem matką głupca? Czy potrafisz tylko bezmyślnie się
uśmiechać, gapić i baraszkować, gdy tymczasem ten Europeగczyk z psiego rodu depcze
cię nogami i używa గako stopnia, by wspiąć się po należną tobie właǳę. Tak గest. Marzaku,
bodaగeś się był udusił raczeగ w moim łonie!

Cofnął się przed wybuchem గeగ wściekłości. Choć niezbyt wrażliwy z natury, wyczuł
w గeగ słowach coś, co przynosiło hańbę గego męskości.

¹⁶³otomana — roǳaగ niskieగ kanapy z wałkami po bokach zamiast poręczy i miękkim oparciem. [przypis
edytorski]

¹⁶⁴henna — czerwonawy barwnik roślinny, używany do zdobienia ciała i farbowania włosów. [przypis edy-
torski]
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— Cóż mam robić? — zawołał.
— Ty mnie pytasz? Czy nie గesteś mężczyzną, który powinien sam umieć myśleć

i ǳiałać? Powtarzam ci: ten chrześcĳańsko-żydowski bękart chce cię zdeptać, zetrzeć
w proch. Jest żarłoczny గak szarańcza, chytry గak wąż, a okrutny గak pantera. Na Allaha!
Obym była nigdy syna nie poroǳiła! Niechby luǳie wytykali mnie z pogardą palcami,
niechby mówili, żem matką wiatru, wolałabym to, niż uroǳić syna, który nie umie być
mężczyzną!

— Wskaż mi drogę! — zawołał. — Wyznacz mi zadanie, powieǳ, co mam robić,
a nie zawiodę cię. Ale do tego czasu, matko, oszczędź mi obelg, bo inaczeగ nigdy nie
przyగdę do ciebie.

Na tę groźbę kobieta podniosła się z miękkiego posłania, przypadła do niego, zarzuciła
mu ramiona na szyగę i przytuliła policzek do గego twarzy. Osiemnaście lat spęǳonych
w haremie baszy nie zabiły w nieగ instynktu matki europeగskieగ, nie stłumiły sycylĳskiego
ognia, który robił z nieగ groźną tygrysicę w గeగ macierzyńskieగ miłości.

— O moగe ǳiecko, móగ chłopcze drogi — szlochała. — To wszystko przez moగą
boగaźń o ciebie. Przez tę wściekłość przemawia miłość matki, która się lęka, że ktoś in-
ny zaగmie należne ci mieగsce. Ale my bęǳiemy górą, móగ గedyny! Znaగdę sposoby, żeby
ten przybłęda wrócił na śmietnik, z którego przyszedł. Ufaగ mi, Marzaku! Pst! Oగciec
nadchoǳi! Odeగdź! Zostaw nas samych.

Fenzileh była sprytna. Wieǳiała, że ma większy wpływ na Asada, gdy są sami, nie
narażała wtedy wobec świadków గego autorytetu. Właśnie gdy Marzak zniknął za kratą
z rzeźbionego drzewa sandałowego¹⁶⁵, maskuగącego గedne drzwi, w drugich ukazał się
Asad.

Wszedł uśmiechnięty, głaszcząc cienkimi palcami długą brodę; za nim wlókł się po
ziemi tren płaszcza.

— Niewątpliwie గuż wiesz, Fenzileh — ozwał się. — Czy to ci wystarcza?
Opadła z powrotem na poduszki i oboగętnie przeglądała się w stalowym lustrze, opra-

wionym w srebro.
— Czy wystarcza? — powtórzyła przeciągle, z bezgranicznym lekceważeniem w głosie,

w którym zadźwięczał pogardliwy śmiech. — O tak! Wystarcza! Sakr-el-Bahr naraża życie
dwustu synów islamu i statek, by sobie zrobić przeగażdżkę do Anglii celem uగęcia dwóch
niewolników — dwóch, powtarzam, zamiast dwustu, gdyby గego intencగe były szczere.

— I to wszystko, co słyszałaś? — Teraz z kolei w గego głosie zabrzmiała ironia.
— Wszystko, co naగważnieగsze — odparła, nie przestaగąc się przeglądać. — Słyszałam

nadto, ale to గuż sprawa mnieగszeగ wagi, że wracaగąc, natknął się przypadkiem na dość
bogaty statek holenderski i zaగął go w twoim imieniu.

— Przypadkiem, mówisz?
— A cóż? — Opuściła lustro i spoగrzała mu zuchwale w oczy. — Nie chcesz chyba

powieǳieć, że leżało to w గego planach, gdy wyruszał?
Asad zmarszczył brwi i zamyślony pochylił głowę. Fenzileh wieǳiała, że trafiła w sed-

no, że szala chyli się na గeగ stronę.
— Szczęśliwy wiatr przygnał mu ten holenderski statek, który szczęśliwym przy-

padkiem wiózł tak bogaty ładunek, teraz bęǳie mógł olśnić twoగe oczy widokiem złota
i drogich kamieni i uczynić cię ślepym na właściwy cel swoగeగ wyprawy.

— Właściwy cel? — zapytał ponuro. — Jakiż był ten właściwy cel?
Uśmiechnęła się గak ktoś dokładnie wtaగemniczony, by pokryć swą całkowitą niewie-

ǳę, niemożność podania గakiegokolwiek powodu, który by miał choć pozory prawdo-
podobieństwa.

— Ty mnie pytasz, o domyślny Asaǳie? Czy twoగe oczy, twóగ rozum nie są przynaగ-
mnieగ tak przenikliwe గak moగe, by ci odsłonić to, co dla mnie గest zupełnie గasne? Czy
może zaczarował cię ten Sakr-el-Bahr babilońskimi zaklęciami?

Podszedł do nieగ i żylastą dłonią గak kleszczami chwycił గą za rękę.
— Jaki cel, ty żmĳo⁈ Wypluగ z siebie గad tweగ duszy! Mów!
Zerwała się zaczerwieniona.

¹⁶⁵drzewo sandałowe (bot.) — sandałowiec, drzewo tropikalne, dostarczaగące cenionego drewna o pięknym
zapachu, używanego do wyrobu kaǳideł i oleగków eterycznych, a także mebli i galanterii. [przypis edytorski]
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— Nie powiem! — odparła wyzywaగąco.
— Nie powiesz? Na głowę Allaha! Śmiesz tu stać przede mną i naigrawać się ze swego

pana? Każę cię oćwiczyć, Fenzileh! Byłem zbyt miękki dla ciebie przez te wszystkie lata,
tak miękki, żeś zapomniała o rózgach, którymi się smaga nieposłuszne żony. Mów więc,
nim ciało twe pokryగe się sińcami i ranami — albo, గak wolisz, bęǳiesz mówić potem.

— Nie chcę — powtórzyła. — Choćbyś mnie kazał szarpać hakami, nie powiem
ani słowa o Sakr-el-Bahrze. Mam ci wyగawić prawdę po to, byś mnie kopał nogami,
poniewierał, drwił ze mnie i nazywał matką wszelkiego kłamstwa? — Nagle zmieniaగąc
ton, poczęła zawoǳić. — O, źródło mego życia! — szlochała — గak potwornie గesteś
dla mnie niesprawiedliwy! — Czołgaగąc się po ziemi గak uosobienie pokory i skruchy,
ciągnęła wśród łkań: — To moగa miłość do ciebie każe mi mówić o tym, co wiǳę, ale
w zamian spotyka mnie tylko twóగ gniew, gniew, pod którego ciężarem omdlewam.

Odtrącił గą od siebie, zniecierpliwiony.
— Jak గęzyk kobiety może wyprowaǳić z równowagi! — zawołał i opuścił komnatę,

wieǳąc z doświadczenia, że gdyby dłużeగ pozostał, zalałaby go potokiem słów.
Ale trucizna była sprytnie podana, toteż zaczęła ǳiałać z wolna, ale skutecznie. Za-

gnieźǳiła się w mózgu baszy tysiącem wątpliwości. Żadne, choćby naగbarǳieగ obciążaగące
posunięcie Sakr-el-Bahra nie poǳiałałoby tak skutecznie గak myśl o domniemanym celu
wyprawy. Asad bez przerwy gubił się w domysłach. Osaczyły go గak coś nieuchwytnego,
czego nie mógł się pozbyć. Niecierpliwie czekał rana i przybycia Sakr-el-Bahra, ale nie
było to pragnienie oగca oczekuగącego ukochanego syna.

Sakr-el-Bahr tymczasem, przechaǳaగąc się po pokłaǳie, obserwował, గak w małym,
rozłożonym przed nim na wzgórzach mieście gasło గedno światło po drugim. Wzeszedł Noc
księżyc i zalał okolicę białym, ostrym blaskiem. Szumiące palmy daktylowe i spiczaste
minarety rzucały atramentowo czarne cienie, a srebrne smugi kładły się na toń cicheగ
zatoki. Rana prawie zupełnie się గuż zgoiła i Sakr-el-Bahr oǳyskał dawne siły. Przed
dwoma dniami po raz pierwszy od bitwy z holenderskim statkiem wyszedł na pokład,
gǳie od teగ pory przeważnie spęǳał czas. Pewnego razu odwieǳił గeńców. Zwlókł się
z posłania, by póగść do kabiny, gǳie była zamknięta Rozamunda. Zastał గą bladą i poważną,
ale nieugiętą. Ród Godolphinów oǳnaczał się sztywnym karkiem, a w delikatnym ciele
Rozamundy krył się męski duch. Spoగrzała, gdy wszedł, i wzdrygnęła się na గego widok;
stał przed nią po raz pierwszy od czterech tygodni, czyli od momentu porwania. Z wolna
odwróciła oczy i podparta łokciami sieǳiała గak rzeźba, ślepa i głucha na గego słowa.

Na గego ubolewania — w teగ chwili bowiem szczerze żałował swego nierozważnego
względem nieగ postępku — nie odpowieǳiała słowem. Wiǳąc, że usiłowania గego są
daremne, stał chwilę z zaciśniętymi ustami. Powoli zaczął w nim wzbierać gniew. Zawrócił
i wyszedł złożyć wizytę bratu; w milczeniu przyglądał się wymizerowanemu, zarośniętemu
nęǳnikowi, który w poczuciu winy wstrząsnął się na గego widok i zasłonił twarz. Wrócił
potem na pokład i tu głównie spęǳił ostatnie trzy dni teగ ǳiwneగ podróży, leżąc na słońcu
i chłonąc గego dobroczynne ciepło.

Teగ nocy, gdy przechaǳał się w świetle księżyca, గakiś cień przemknął ku nadbudówce
i ktoś szepnął po angielsku:

— Sir Oliverze!
Zerwał się, గakby nagle duch przed nim stanął. Był to Jasper Leigh.
— Zbliż się — rzekł Oliver. — Mówiłem గuż — ciągnął — że nie ma tu żadnego sir

Olivera. Jestem Oliver-Reis albo Sakr-el-Bahr, గeśli wolisz, గeden z wiernych członków
roǳiny Proroka. Czego sobie życzysz?

— Czyż nie służyłem panu wiernie i dobrze? — zapytał Jasper Leigh.
— A któż temu przeczy?
— Nikt. Ale też nikt tego nie uznaగe. Gdy pan leżał ranny, bez trudności mogłem

pana zdraǳić. Mogłem z tymi statkami wగechać w uగście Tagu. Mogłem, dalibóg!
— Zostałbyś rozszarpany na mieగscu — odparł Sakr-el-Bahr.
— Mogłem trzymać się lądu i zaryzykować niewolę, by potem żądać wypuszczenia.
— I znaleźć się znowu na galerach Jego Katolickieగ Mości. Ale dosyć! Przyznaగę, że

służyłeś mi wiernie. Dotrzymałeś warunków układu. Więc i గa dotrzymam, nie bóగ się.
— Nie boగę się. Ale według pańskich zobowiązań winieneś mnie odesłać do domu.
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— No?
— Cały kłopot w tym, że nie wiem, gǳie గest móగ dom. Nie wiem, gǳie go szukać

po tylu latach. Gdy pan mnie stąd odeśle, stanę się bezdomnym tułaczem.
— A cóż innego mogę zrobić?
— Bogiem a prawdą, tak samo mam dosyć chrześcĳan గak pan wówczas, gdy mu-

zułmanie zaగęli galerę, do któreగ pan był przykuty. Mam głowę na karku, panie O…
Sakr-el-Bahr. Nie było lepszego ode mnie wśród angielskich kapitanów. Przeżyłem moc
bitew morskich i znam się na nich dokumentnie. Czy mogę się panu na co przydać?

— Chce pan zostać renegatem గak గa? — zapytał Oliver z goryczą w głosie.
— Ja myślę, że znaczenie słowa „renegat” ściśle zależy od tego, po któreగ stoimy

stronie: chcę przyగąć wiarę Mahometa.
— Wiarę korsarstwa, łupiestwa i rozboగu, to pan miał na myśli? — mówił daleగ

Sakr-el-Bahr.
— Nie. Na to nie trzeba mnie nawracać, to wszystko wyznawałem గuż przedtem —

przyznał. — Chcę przeగść pod muzułmańską flagę.
— Musiałby pan przestać pić — tłumaczył mu Sakr-el-Bahr.
— Powetuగę to sobie czym innym — odparł.
Sakr-el-Bahr zamyślił się. Prośba łotrzyka trąciła czułą strunę. Dobrze byłoby mieć

przy sobie rodaka, choćby takiego opryszka.
— Niech i tak bęǳie — zgoǳił się wreszcie. — Zasłużyłeś na powieszenie mimo

wszelkich moich obietnic. Ale mnieగsza z tym. Ponieważ chcesz przyగąć islam, zatrzymam
cię przy sobie గako గednego z poruczników i గak długo zachowasz wobec mnie loగalność,
nieźle ci się bęǳie wiodło. Ale za pierwszą próbą zdrady — stryczek, móగ przyగacielu,
i — do piekła.

Leigh pochylił się, wzruszony, chwycił rękę Sakr-el-Bahra i przycisnął గą do ust.
— Zgoda — rzekł. — Pan mi okazał litość, choć naగmnieగ na nią u pana zasłużyłem.

O moగą loగalność proszę być spokoగnym. Moగe życie należy do pana, a choć ono niewiele
warte, może pan z nim robić, co się panu podoba.

Mimo woli Sakr-el-Bahr ścisnął rękę zbóగa; Jasper odszedł, poruszony do głębi, może
pierwszy raz w życiu, okazaną mu litością, na którą nie zasłużył, ale na którą poprzysiągł
sobie zasłużyć.
. --
Potrzeba było aż czterǳiestu wielbłądów, by przewieźć ładunek holenderskiego statku
z przystani do Kasby, a pochód, umieగętnie wyreżyserowany przez Sakr-el-Bahra, któ-
ry wieǳiał, గak podobne widowiska ǳiałaగą na tłum, oǳnaczał się taką pompą, గakieగ
nie wiǳiały గeszcze wąskie ulice Algieru. Był on godny naగwiększego muzułmańskie-
go zdobywcy, który nie poprzestaగąc na spokoగnym Morzu Śróǳiemnym, wyłącznym
dotychczas terenie wypraw, odważył się wypłynąć na szeroki ocean.

Przodem maszerowało stu żołnierzy w krótkich kaanach wszelkich możliwych barw,
przepasanych wspaniałymi szarfami, za którymi tkwiła wszelkiego roǳaగu sieczna broń;
wielu miało na sobie pancerze z łusek i hełmy z lśniącymi kolcami, nasaǳone na turbany.
Za nimi wlokło się w pięciu odǳiałach stu niewolników, uగętych wraz z holenderskim
statkiem, ponurych, zakutych w łańcuchy, popęǳanych biczami przez dozorców. Po-
tem maszerował drugi pułk korsarzy, a za nimi długi szereg flegmatycznych wielbłądów,
szyderczo uśmiechniętych, kolebiących się z boku na bok, pęǳonych przez pokrzyku-
గących Numidyగczyków¹⁶⁶. Za nimi — nowy odǳiał korsarzy, a na końcu, na białym
arabskim ǳianecie¹⁶⁷ Sakr-el-Bahr w turbanie ze złoteగ tkaniny. W wąskich uliczkach,
mięǳy rzędami białych i żółtych domów, których ślepe nieomal ściany znaczyły z rzadka
rozsiane szczeliny pełniące rolę okien, tłoczyły się do sieni tłumy gapiów w obawie, by
wielbłądy, obగuczone tak, że zaగmowały całą szerokość ulicy, nie stratowały ich na śmierć.
Wolnieగsze przestrzenie, గak wybrzeże po obu stronach przystani, skwer przed halą tar-

¹⁶⁶Numidyjczyk — mieszkaniec Numidii, krainy hist. w Ayce Płn., zamieszkiwaneగ przez plemiona berbe-
ryగskie. [przypis edytorski]

¹⁶⁷ǳianet — piękny, rasowy koń. [przypis edytorski]

  Sokół morski 



gową i podగazdy fortecy Asada, były nabite pstrą, krzykliwą ciżbą¹⁶⁸. Poważni Maurowie
w bufiastych szatach tłoczyli się wraz z czarnymi z Sus i Draa¹⁶⁹; chuǳi, flegmatyczni
Arabowie w białych గak śnieg dżalabĳach¹⁷⁰ mieszali się z berberyగskimi góralami w czar-
nych kaanach z wielbłąǳieగ sierści; byli tu i lewantyńscy¹⁷¹ Turcy, i zbiegli z Hiszpanii
Żyǳi, oǳiani ostentacyగnie w europeగskie szaty, zbratani z Maurami wspólnym prześla-
dowaniem i wspólną dolą wygnańców.

Pod prażącymi promieniami słońca zebrał się ten tłum, by poǳiwiać i witać Sakr-el-
-Bahra — witać tak grzmiącymi okrzykami, że echo szło od przystani aż do wznosząceగ
się na szczycie wzgórza Kasby.

Nim orszak osiągnął fortecę, stopniał do połowy. Przy hali targoweగ poǳielono się:
korsarze, którzy pod woǳą Othmaniego eskortowali గeńców, skierowali się prosto do
więzień, wielbłądy zaś popęǳono na wzgórze. Przez ogromną bramę wyległy na obszerny
ǳieǳiniec, gǳie, ustawione przez poganiaczy w dwa szeregi, leniwie opadły na kolana.
Za nimi ciągnęły dwa odǳiały korsarzy stanowiące straż honorową woǳa. Oddawszy
głęboki pokłon Asadowi, ustawili się po obu stronach bramy. Basza sieǳiał w cieniu
namiotu, na poduszkach, w towarzystwie wezyra Tsamanniego i Marzaka oraz w asyście
sześciu గanczarów, których czarny stróగ stanowił malownicze tło dla గego zielonych szat,
przetykanych złotem i usianych drogimi kamieniami. Na białym turbanie baszy połyski-
wał wspaniały półksiężyc ze szmaragdów.

Przyglądaగąc się karawanie obగuczonych wielbłądów, Asad był chmurny i zamyślony.
Dręczyły go podeగrzenia, podstępnie wszczepione przez Fenzileh. Lecz na widok Sakr-
-el-Bahra twarz గego poగaśniała, a oczy zabłysły radością. Wstał, by go powitać, గak oగciec
wita syna, który w drogieగ im obu sprawie zwycięsko stawił czoło wielkim niebezpie-
czeństwom.

Sakr-el-Bahr zsiadł przed bramą z konia i wszedł pieszo na ǳieǳiniec. Wysoki i oka-
zały, z podniesioną głową i podaną naprzód brodą kroczył poważnie i z godnością aż do
stóp tronu. Towarzyszył mu Ali i rudobrody korsarz w turbanie i o mahonioweగ twa-
rzy, w którym nietrudno było poznać morskiego rozbóగnika Jaspera Leigha, obecnie గuż
naగprawǳiwszego muzułmanina.

Sakr-el-Bahr ukląkł i rzucił się uroczyście na twarz przed władcą.
— Błogosławieństwo Allaha i pokóగ గego niech bęǳie z tobą — brzmiała formuła

powitalna.
Asad pochylił się i podnosząc młoǳieńca, uściskał go tak serdecznie, że aż podglą-

daగąca przez rzeźbioną furtkę Fenzileh zazgrzytała zębami.
— Chwała Allahowi i Prorokowi naszemu, Mahometowi, żeś powrócił zdrów, móగ

synu. Moగe serce zabiło radośnie na samą wieść o twoich zwycięstwach, odniesionych
w służbie wiary.

Potem rozłożono przed Asadem skarby, zdobyte na holenderskim statku, a ich bo-
gactwo przeszło wszelkie oczekiwania baszy, przygotowanego గuż uprzednio przez Oth-
maniego.

Wreszcie precగoza odniesiono do skarbca, Tsamanni zaś otrzymał polecenie oszaco-
wania łupu i ustalenia wysokości uǳiału każdego z uczestników wyprawy. W poǳiale
zdobyczy uczestniczyli bowiem wszyscy — począwszy od baszy, reprezentuగącego pań-
stwo, aż do naగskromnieగszego członka załogi zwycięskiego statku. Każdy otrzymywał swą
dolę, większą lub mnieగszą, stosownie do rangi; dwuǳiesta zaś część całości przypadała
woǳowi.

Na ǳieǳińcu zostali tylko Asad, Marzak, గanczarzy i Sakr-el-Bahr z Alim i Jasperem.
Sakr-el-Bahr uznał ten moment za odpowiedni, by przedstawić baszy nowego oficera,
wielkiego woగownika i starego marynarza, na którego zstąpiła łaska Allaha i który oddaగe
swe siły i życie na służbę islamu, prosząc pokornie Asada o błogosławieństwo.

¹⁶⁸ciżba — tłum, mnóstwo stłoczonych luǳi. [przypis edytorski]
¹⁶⁹Sus i Draa — regiony w ob. Maroku, graniczące z Algierią. [przypis edytorski]
¹⁷⁰dżalabĳa a. galabĳa — szerokie, luźne okrycie noszone przez Arabów, roǳaగ długieగ, białeగ szaty. [przypis

edytorski]
¹⁷¹lewantyński — pochoǳący z kraగów na wsch. wybrzeżu Morza Śróǳiemnego. [przypis edytorski]
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Marzak brutalnie przerywaగąc tę scenę, oświadczył, że wysoce lekkomyślnym byłoby
pomnażać i tak గuż zbyt wielką liczbę psów chrześcĳańskich w szeregach boగowników
święteగ wiary i popierać w ten sposób samowolę Sakr-el-Bahra.

Sakr-el-Bahr zmierzył go wzrokiem, w którym pogarda łączyła się ze zǳiwieniem.
— Twierǳisz więc, że to akt samowoli nawrócić niewiernego i zaciągnąć go pod

sztandar naszego Proroka? — zapytał. — Idź, przeczytaగ Koran¹⁷² i dowieǳ się, గaki
obowiązek nakłada na każdego wiernego. I pamiętaగ, o synu Asada, że lżąc tych, którym
Allah pobłogosławił i których z nocy wyprowaǳił na pełne światło wiary, lżysz mnie
i swoగą własną matkę, a co więceగ, bluźnisz przeciw błogosławionemu imieniu Allaha,
wstępuగąc na drogę do piekła.

Marzak był wściekły, ale ta replika zbiła go z tropu i zamknęła mu usta. Cofnął się,
zagryzaగąc wargi i obrzucaగąc Sakr-el-Bahra nienawistnymi spoగrzeniami. Asad skinął
głową i uśmiechnął się.

— Zaprawdę, గesteś biegły w przepisach naszeగ święteగ wiary, Sakr-el-Bahrze. Jesteś
zarówno oగcem mądrości, గak męstwa.

Następnie Jasper Leigh został przyగęty do grona wiernych pod imieniem Jasper-Reis.
Po skończoneగ ceremonii neofita wraz z Alim zostali oddaleni, గanczarzy zaś stanęli

przy bramie. Basza klasnął w dłonie i niewolnikom, którzy się na to wezwanie poగawili,
dał rozkaz, by przynieśli గadło; Sakr-el-Bahrowi wskazał mieగsce obok siebie.

Przyniesiono wodę do mycia, po czym ustawiono przed nimi pieczone mięso, గaగa Jeǳenie
z oliwkami, owoce i korzenie.

Asad łamał chleb, powtarzaగąc z namaszczeniem „Bismillah”¹⁷³ i maczaగąc palce w gli-
nianeగ misie. Sakr-el-Bahr zaś na wyraźne życzenie baszy zaczął swą opowieść.

Asad nie szczęǳił mu słów pochwały i gorąceగ miłości.
— Czy celem teగ niebezpieczneగ wyprawy było zdobycie tych dwóch గeńców? — za-

pytał podstępnie Marzak.
— Owszem, leżało to w moich planach — brzmiała chłodna odpowiedź. — Puściłem

się గednak na ocean w służbie Proroka, czego dowodem łup.
— A skąd mogłeś wieǳieć, że spotkasz holenderski statek? — powtarzał za matką

Marzak.
— Skąd mogłem wieǳieć? — odparł Sakr-el-Bahr z uśmiechem. — Czyż nie ufam

Allahowi, Wszechwieǳącemu i Wszechwiǳącemu?
— Na Koran, świetna odpowiedź! — wykrzyknął Asad, uwalniaగąc się od brzemienia

wątpliwości, które tak barǳo mu ciążyły.
Ale Marzak nie dał się tym razem zbić z tropu. Instrukcగe chytreగ matki były barǳo

szczegółowe.
— Jest గedna rzecz, któreగ zrozumieć nie mogę — rzekł z obłudną uprzeగmością.
— U Allaha wszystko గest możliwe! — odparł Sakr-el-Bahr nie bez ironii, daగąc

Marzakowi do zrozumienia, iż nie wyobraża sobie takieగ rzeczy, któreగ bystry młoǳieniec
poగąć by nie mógł.

Marzak skłonił się z uznaniem.
— Powieǳ mi, potężny Sakr-el-Bahrze — ciągnął — గak to się stać mogło, że od-

bywszy tak daleką podróż, zadowoliłeś się tymi dwoma marnymi గeńcami, skoro z po-
mocą swych towarzyszy i Allaha Wszechwiǳącego mogłeś wziąć pięć, ǳiesięć razy tyle?
— Młoǳieniec spoగrzał chytrze w opaloną, zarośniętą twarz korsarza.

Asad spochmurniał; nurtowała go ta sama myśl.
W teగ sytuacగi należało uciec się do kłamstwa. Żaden z górnolotnych azesów o świę-

teగ wierze na nic się tu nie zda.
— Jeśli choǳi o tę sprawę — zaczął Sakr-el-Bahr — porwaliśmy ich w pierwszym

napadniętym domu, co narobiło trochę hałasu. Nadto wylądowaliśmy w nocy i nie śmia-
łem narażać moich towarzyszy, zapuszczaగąc się zbyt głęboko w osadę, któreగ mieszkańcy
mogli nam odciąć odwrót.

¹⁷²Koran— święta księga islamu, wg tradycగi muzułmańskieగ powstała w latach –, zawieraగąca nauczanie
obగawione prorokowi Mahometowi. [przypis edytorski]

¹⁷³bismillah (ar.) — w imię Boga; początek formuły religĳneగ, którą pobożni muzułmanie wypowiadaగą przed
rozpoczęciem każdeగ ważnieగszeగ czynności, przed każdym posiłkiem, podróżą, początkiem wykonywania pracy
itp.; także nazwa teగ formuły. [przypis edytorski]
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Chmura nie ustąpiła z czoła Asada, co nie uszło uwagi Marzaka.
— Ale Othmani — rzekł — doraǳał ci, byś napadł na śpiącą, nieświadomą niczego

osadę, tyś గednak się sprzeciwił.
Asad podniósł nagle oczy, a Sakr-el-Bahr z niepokoగem w sercu stwierǳił, że wszelkie

wyగaśnienia mogłyby obrócić się przeciwko niemu.
— Czy tak w istocie było? — zapytał Asad, przenosząc wzrok z syna na namiestnika.
Sakr-el-Bahr postawił wszystko na గedną kartę. Wyzywaగąco spoగrzał Asadowi w oczy.
— A గeśli było, to co?
— Pytałem, czy było.
— Znaగąc twą mądrość, nie wierzę uszom — odparł Sakr-el-Bahr. — Odkąd to

decyduగący głos ma Othmani? Ja wydaగę rozkazy czy on? Jeżeli on, to niech zaగmie moగe
mieగsce, oddaగ mu dowóǳtwo i odpowieǳialność za życie wiernych.

— Zbyt prędko się unosisz — przyganił mu wciąż chmurny Asad.
— Na głowę Allaha! Czyż nie mam powodu? Czy ktokolwiek mógłby twierǳić, że

móగ gniew గest niesprawiedliwy? Czy po to dokonałem tego zuchwałego przedsięwzięcia
i powróciłem z łupami, గakich przez cały rok zdobyć nie sposób, by mnie ten młoǳik
pytał, dlaczego nie usłuchałem Othmaniego?

Zerwał się, potężny, groźny, pełen rzekomego oburzenia. Trzeba było gorącymi słowy
i odpowiednią gestykulacగą zażegnać niebezpieczeństwo.

— Co mogłem osiągnąć, słuchaగąc Othmaniego? — rzekł z pogardą. — Czy można
było osiągnąć więceగ niż to, co złożyłem ǳiś u twoich stóp? Moగe czyny same za mną
przemawiaగą. Gdybym poszedł za గego radą, ponieślibyśmy klęskę. A wtedy — czyż od-
powieǳialność spadłaby na Othmaniego? Nie, na Allaha! Ja byłbym winien! Niechże
więc nikt nie śmie czynić mi bezpodstawnych zarzutów.

Były to zuchwałe słowa, ale గeszcze zuchwalszy był ton, gniewne błyski w oczach i peł-
ne wzgardy gesty, które tym słowom towarzyszyły. Efekt గednak został osiągnięty. Asad
skulił się nieomal pod tym wybuchem. Chmura gniewu ustąpiła z గego czoła, a na twarzy
poగawił się wyraz zmieszania.

— Ależ, synu, cóż znowu! Co za ton!
Teraz z kolei Sakr-el-Bahr spokorniał i rzekł:
— Przebacz, doceń bezwzględne oddanie twego sługi tobie i święteగ wierze, którym

służy, nie dbaగąc o własne życie. W teగ wyprawie odniosłem śmiertelną niemal ranę. Bli-
zna గest niemym, lecz wymownym dowodem moగeగ gorliwości. A gǳie twoగe blizny,
Marzaku?

Pytanie to spadło na Marzaka tak nagle i wypowieǳiane zostało takim tonem, że
młoǳieniec aż się wzdrygnął. Sakr-el-Bahr zaśmiał się z pogardą.

— Usiądź — poprosił Asad. — Byłem dla ciebie niesprawiedliwy.
— Ty గesteś źródłem i początkiem wszelkieగ sprawiedliwości, o panie, czego dowo-

ǳą twoగe słowa — odparł Sakr-el-Bahr, siadaగąc. — Przyznam — ciągnął — że gdy
znalazłem się tak blisko Anglii, przyszła mi ochota wylądować i porwać człowieka, który
przed laty ciężko mnie skrzywǳił i z którym chciałem wyrównać rachunki. Posunąłem
się do tego, żem poగmał drugą గeszcze osobę. Ci niewolnicy — ciągnął daleగ, przygoto-
wuగąc grunt do tego, by wyłuszczyć swą prośbę — nie są w zamknięciu razem z innymi.
Przebywaగą గeszcze na pokłaǳie zdobytego statku.

— Czemuż to? — zapytał bez żadnych గuż podeగrzeń Asad.
— Bo, o panie, w nagrodę za oddane ci usługi chcę się prosić o గedną łaskę.
— Wymień గą, móగ synu.
— Pozwól mi zatrzymać tych గeńców dla siebie!
Asad znów zmarszczył czoło.
Wbrew woli, wbrew miłości do Sakr-el-Bahra గad, wsączony przez Fenzileh, znów

począł ǳiałać.
— Pozwolenie masz, ale tylko moగe — odparł — nie prawa, które zakazuగe przy-

właszczania sobie czegokolwiek przed dokonaniem poǳiału łupu.
— Prawo? — zapytał Sakr-el-Bahr. — Przecież ty sam, o dostoగny panie, గesteś

prawem!
— Nie, móగ synu. Prawo గest ponad baszą, który musi sam się do niego stosować, Prawo, Właǳa

by być sprawiedliwym i okazać się godnym wysokiego swego powołania. A prawo, na
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które się powołałem, obowiązuగe nawet wówczas, gdy zwycięzcą గest sam basza. Odstaw
natychmiast swoich గeńców do więzienia, by wraz z innymi niewolnikami zostali గutro
wystawieni na sprzedaż.

Sakr-el-Bahr chciał daleగ prosić, ale dostrzegłszy złośliwy błysk oczu Marzaka, po-
niechał dalszych słów i pochylił głowę na znak posłuszeństwa.

— Wymień więc cenę, bym గą zaraz wpłacił do skarbca.
Lecz Asad potrząsnął głową.
— Nie moగą rzeczą గest ustalanie cen, to sprawa kupców. Zrób, గak ci mówię.
— Twoగa wola — rzekł Sakr-el-Bahr, nie nalegaగąc గuż dłużeగ i staraగąc się ukryć

niezadowolenie.
Wkrótce też oddalił się, by polecenie wykonać. Dał గednak rozkaz, by Rozamundę

i Lionela umieszczono osobno, a połączono z innymi dopiero przed samym rozpoczęciem
sprzedaży.

Do pozostałych na ǳieǳińcu oగca i syna przyszła wkrótce Fenzileh, kobieta, o któreగ
mówiono, że przyniosła ze sweగ oగczyzny do Algieru metody szatana.
.   
Na drugi ǳień, wczesnym rankiem, zaledwie przebrzmiał głos muezina, przybył do baszy
Biskaine-el-Borak. Wysiadł właśnie z galery, która zawinęła do portu. Spotkali po droǳe
hiszpańską łódź rybacką, którą płynął do Algieru młody Maur. Wieści, గakie przywoził,
były tak pilne, że Biskaine kazał niewolnikom pracować wiosłami bez ustanku przez dwa-
ǳieścia goǳin, aby గak naగpręǳeగ dotrzeć do Algieru.

Maur miał kuzyna, świeżo ochrzczonego, który tak గak on sam, mimo chrztu w du-
chu pozostał wierny islamowi. Otóż kuzyn ten, zatrudniony przy hiszpańskim skarbcu
w Malaǳe¹⁷⁴, posiadł cenną wiadomość: mianowicie, że wysyłano do Neapolu galerę
z żołdem dla znaగduగąceగ się tam hiszpańskieగ załogi. Dla oszczędności transport miał się
odbywać bez eskorty, ale ze względów bezpieczeństwa statek miał rozkaz trzymać się eu-
ropeగskich wybrzeży. Załadunek, గak przewidywano, potrwa గeszcze z tyǳień, po czym
galera podniesie kotwicę. Z tą wieścią Maur wybrał się natychmiast w drogę do swych
algierskich braci.

Asad poǳiękował młoǳieńcowi za gorliwość, polecił go staranneగ pieczy i w razie
powoǳenia przyrzekł znaczny uǳiał w łupach. Następnie posłał po Sakr-el-Bahra, zaś
Marzak, który był obecny przy rozmowie, pobiegł z wieścią do matki. Fenzileh wpadła
we wściekłość. Naగwyraźnieగ Asad zamierzał powierzyć dowóǳtwo Sakr-el-Bahrowi, co
było dowodem, że wszystkie గeగ plany i podstępne knowania poszły na marne.

Ciągnąc za sobą Marzaka, గak furia wpadła do przyciemnioneగ komnaty, gǳie Asad
zażywał spoczynku.

— Co గa słyszę, o panie? — zawołała tonem europeగskieగ గęǳy, a nie pokorneగ niewol-
nicy Wschodu. — Czyż Sakr-el-Bahr ma prowaǳić tę wyprawę na hiszpańską galerę?

Obrzucił గą od stóp do głów znuǳonym spoగrzeniem.
— Czy możesz zaproponować kogoś barǳieగ odpowiedniego? — spytał.
— Mogę, i to tego, którego móగ pan z obowiązku powinien stawiać wyżeగ niż przy-

błędę i awanturnika. Tego, który గest prawǳiwym muzułmaninem i którego można ob-
darzyć pełnym zaufaniem. Tego, który nie bęǳie usiłował zatrzymać dla siebie łupów,
zdobytych w imię islamu.

— Aha — odparł Asad. — Masz na myśli tych dwóch niewolników? Ale któż to గest
ten twóగ wzór doskonałości?

— Marzak — odparła namiętnie, popychaగąc syna naprzód. — Czyż ma zmarno-
wać swą młodość w bezczynności i zniewieściałości? Dopiero wczoraగ ten nęǳnik kpił
z niego, że nie ma blizn. Gǳież ma గe zdobyć? W ogroǳie Kasby? Czy ma się zadowolić
draśnięciami agrestu, czy też ma się kierować na woగownika i woǳa ǳieci święteగ wiary,
aby mógł wstąpić w ślady swego oగca i zaగąć kiedyś గego mieగsce?

¹⁷⁴Malaga — miasto portowe nad M. Śróǳiemnym, w płd. Hiszpanii. [przypis edytorski]
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— Czy గe zaగmie — odparł Asad — zależeć bęǳie od woli sułtana w Stambule i od
Wysokieగ Porty¹⁷⁵. Jesteśmy tylko namiestnikami.

— Ale czyż wielki sułtan bęǳie mógł mianować Marzaka, గeśli go odpowiednio nie
przygotuగesz? Gorzki wyrzut ci robię, oగcze Marzaka, że go nie doceniasz, że brak ci za
గednego aspra¹⁷⁶ dumy, గaką cię taki syn napełniać powinien.

— Niech mi Allah da cierpliwość, bym mógł wytrzymać z tobą! Przecież ci mówiłem,
że గeszcze za młody!

— W గego wieku ty sam గuż odbywałeś wyprawy morskie pod woǳą wielkiego Oc-
chialego.

— W గego wieku byłem z łaski Allaha wyższy i silnieగszy niż on. Zanadto go kocham,
bym go mógł narażać na zgubę, nim doగrzeగe.

— Spóగrz na niego! On గuż గest mężczyzną, Asaǳie, to syn, z którego każdy byłby
dumny. Czy nie czas, by z szablą u boku stanął pod żaglami గedneగ z twych galer?

— Tak, to prawda, móగ oగcze! — prosił Marzak.
— Co⁈ — zawołał stary Maur. — Chcesz iść na Hiszpanów? Czy ty wiesz, co to

znaczy? Czego potrzeba, by sprostać takiemu zadaniu?
— Skąd może wieǳieć, skoro go oగciec nie nauczył? — odparła Fenzileh. — Szyǳisz

z గego braków, za które sam గesteś przecież odpowieǳialny.
— Jestem cierpliwy — rzekł Asad, którego cierpliwość była గuż na wyczerpaniu. —

Zadam ci tylko గedno pytanie: czy uważasz, że Marzak zdolny గest odnosić zwycięstwa dla
chwały islamu? Mów szczerze!

— Wyznaగę otwarcie, że nie. Ale niemnieగ otwarcie zaznaczam, że గuż naగwyższy czas,
by był zdolny. Twoim obowiązkiem గest puścić go na tę wyprawę, by się nauczył rzemiosła,
które go w przyszłości czeka.

Asad myślał chwilkę.
— Dobrze więc, niech się tak stanie. Poగeǳiesz z Sakr-el-Bahrem, móగ synu —

odparł poważnie.
— Z Sakr-el-Bahrem⁈ — zawołała Fenzileh.
— Trudno o lepszego nauczyciela.
— Czy twóగ syn ma గechać గako గego podwładny?
— Jako uczeń — poprawił Asad. — Jakże inaczeగ?
— Gdybym గa była mężczyzną, o źródło meగ duszy — mówiła — i gdybym miała syna,

nikt inny nie mógłby być గego nauczycielem prócz mnie sameగ. Tak bym go urabiała, aż by
mnie przypominał. To, móగ drogi panie, twoగa powinność wobec Marzaka. Nie powierzaగ
kierownictwa nad nim obcemu, któremu nie sposób zaufać, choć ty go kochasz. Idź sam
na tę wyprawę, a Marzak niech bęǳie przy tobie.

Asad zmarszczył czoło.
— Jestem గuż za stary — odpowieǳiał. — Przez ostatnie dwa lata nie byłem na

morzu. Każdy to powie, że wyszedłem z wprawy. Nie, nie! — Potrząsnął głową. Myśli గego
powędrowały daleko w przeszłość, na morze, twarz złagodniała. — Teraz bęǳie dowoǳił
Sakr-el-Bahr i గeżeli Marzak póగǳie, póగǳie z nim.

— Móగ panie… — zaczęła Fenzileh, ale przerwała.
Wszedł Nubĳczyk, oznaగmiaగąc przybycie Sakr-el-Bahra, który na ǳieǳińcu ocze-

kiwał rozkazów. Asad powstał. Fenzileh, zuchwała గak zawsze, usiłowała go zatrzymać,
ale odtrącił గą, zniecierpliwiony, i wyszedł.

Patrzyła za odchoǳącym z płomieniami gniewu w cudownych czarnych oczach. Ze
złości omal nie wybuchnęła płaczem. W chłodneగ, przyciemnioneగ komnacie zapanowała
cisza, którą mąciły dalekie srebrzyste śmiechy pozostałych żon baszy. Ten śmiech drażnił
గeగ rozstroగone nerwy. Zaklęła i uderzyła w dłonie. Weszła Murzynka, gibka i muskularna
గak zapaśnik, obnażona do pasa. Kółko w గeగ uchu, znamię niewolnictwa, było ze szczerego
złota.

— Ucisz గe — rozkazała, korzystaగąc z okazగi, by dać upust nagromaǳoneగ złości. —
Powieǳ im, że każę గe osmagać, గeżeli mi będą przeszkaǳały.

¹⁷⁵Wysoka Porta (hist.) — rząd, dwór lub ogólnie państwo tureckie za panowania sułtanów; określenie sto-
sowane szczególnie w kontekście dyplomatycznym. [przypis edytorski]

¹⁷⁶asper, tur. akcze — srebrna moneta osmańska; warta pod koniec XVI w. ok. / włoskiego dukata.
[przypis edytorski]
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Murzynka znikła i w teగ chwili zapanowała cisza, bo w haremie barǳieగ słuchano
Fenzileh aniżeli samego baszy.

Matka pociągnęła syna do kraty, zza któreగ widać było wszystko, co się ǳiało na
ǳieǳińcu. Asad wydawał właśnie Sakr-el-Bahrowi polecenia.

— Jak prędko możesz wypłynąć? — spytał na koniec.
— Tak prędko, గak tego wymaga służba Allaha i twoగa — brzmiała odpowiedź.
— Dobrze, móగ synu. — Asad położył mu serdecznie rękę na ramieniu, uగęty గego

gotowością. — Naగlepieగ, gdybyś wyగechał zaraz o świcie. Tyle czasu na przygotowania ci
wystarczy.

— Pozwól mi więc teraz odeగść, bym wydał odpowiednie zarząǳenia — odparł Sakr-
-el-Bahr, któremu nie w smak był ten nagły wyగazd.

— Jakie zabierzesz galery?
— Aby zdobyć గedną hiszpańską? Tylko moగą własną, to zupełnie wystarczy. Niewąt-

pliwie sprosta zadaniu, a łatwieగ mi bęǳie గą ukryć.
— Jesteś odważny, ale i przezorny — pochwalił Asad. — Niech ci w teగ podróży

sprzyగa łaska Allaha!
— Czy mogę గuż odeగść?
— Jeszcze chwilę. Móగ syn Marzak dochoǳi గuż do pełni lat i czas, by począł służyć

Allahowi i państwu. Jest moim życzeniem, aby ci towarzyszył గako twóగ porucznik, byś
mu był mistrzem, గak గa za dawnych czasów byłem twoim.

Nie podobało się to Marzakowi, ale i w Sakr-el-Bahrze nie wzbuǳiło zachwytu.
Znaగąc wrogie uczucia syna Fenzileh, miał wszelkie powody lękać się intryg i wichrzeń
podczas wyprawy.

— Jak ty za dawnych czasów byłeś moim! — powtórzył chytrze. — A czy nie ze-
chciałbyś, Asaǳie, wypłynąć గutro z nami na morze? Co by to była za rozkosz stać przy
tobie na rufie statku, గak za dawnych czasów, gdy się zewrzemy z Hiszpanami!

Asad spoగrzał na niego.
— I ty żądasz tego ode mnie? — zapytał.
— Czyżbym nie był pierwszy? — ǲięki wroǳoneగ bystrości, wyostrzoneగ గeszcze

ciężkimi przeగściami, Sakr-el-Bahr poగął w lot, o co choǳi. — Jeśli గuż inni ci to raǳili,
to mieli słuszność, ale nikt tak గak గa nie zna szczęścia walki z niewiernymi pod twoim
dowóǳtwem i rozkoszy oǳnaczenia się w twoగeగ przytomności. Wybierz się, panie, na
tę wyprawę i bądź sam mistrzem twego syna, bo to naగwiększy zaszczyt, గaki go może
spotkać.

Asad w zamyśleniu pogłaǳił długą, białą brodę, a గego sokole oczy przymknęły się na
chwilę.

— Kusisz mnie, na Allaha!
— Pozwól więc గeszcze…
— Nie, to niemożliwe. Jestem గuż za stary, a ponadto tu mnie potrzebuగą. Czy stary

lew może dogonić młodą gazelę? Spokóగ, teraz గuż tylko spokóగ! Słońce meగ bitewneగ
chwały zaszło. Niech teraz synowie woగowników, których sam okryłem sławą, utrzymuగą
zdobycze mego ramienia i głoszą na dalekich morzach moగe imię i świętą wiarę naszą. —
Wsparł się na Sakr-el-Bahrze i westchnął. — To zaiste wyprawa, do któreగ serce mi się
rwie… ale nie, moగe postanowienie గest niezłomne. Idź, zabierz Marzaka i odwieź mi go
szczęśliwie z powrotem.

— Bez niego bym nie wrócił — odparł. — Ale ufam Wszechwieǳącemu Allahowi.
Oddalił się, nie daగąc poznać po sobie niezadowolenia zarówno z powodu wyprawy,

గak i towarzystwa. Poszedł wydać rozkaz Othmaniemu, by przygotował galerę do drogi;
miała otrzymać karonady, trzystu niewolników do wiosłowania i trzystu zbroగnych.

Asad-ed-Din powrócił do sweగ przyciemnioneగ komnaty, skąd widać było ǳieǳiniec.
Zastał tam గeszcze Fenzileh i Marzaka. Oświadczył im, że zgodnie z życzeniem oboగga
Marzak ma wziąć uǳiał w wyprawie, by dać dowód sweగ doగrzałości.

O ile Asad zostawił ich zniecierpliwionych, o tyle zastał ledwo hamuగących wściekłość.
— O słońce, które mnie ogrzewa — przywitała go Fenzileh. Wieǳiał z doświadczenia

wielu lat, że im czulszymi witała go słowy, tym większa kryła się za nimi złość. — Czy
moగe rady nic గuż u ciebie nie znaczą, czy są tylko pyłem na twym obuwiu?

— Jeszcze gorzeగ — odparł Asad, wyprowaǳony z równowagi zuchwałością గeగ słów.
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— To prawda, na Allaha! — krzyczała, gestykuluగąc, zaś piękna twarz stoగącego za
nią syna spochmurniała.

— Tak గest — potwierǳił Asad. — O świcie, Marzaku, wypłyniesz na galerze Sakr-
-el-Bahra, by pod గego opieką odbyć wyprawę i wstąpić w ślady tego, którego zręczność
i męstwo uczyniły naగpotężnieగszą twierǳą islamu, prawǳiwym mieczem Allaha.

Lecz Marzak czuł, że w teగ sprawie należy przyగść matce z pomocą, nadto గego niena-
wiść do niebezpiecznego uzurpatora, który chciał wydrzeć należne mu mieగsce, skłoniła
go do ostateczneగ zuchwałości.

— Jeżeli mam się znaleźć na morzu razem z tym potomkiem chrześcĳańskich psów
— krzyknął ochrypły z wściekłości — to on ma być tam, gǳie గego mieగsce: na ławie
niewolników.

— Co⁈ — ryknął wściekły Asad. Jego twarz wykrzywiła się z gniewu tak, że para
intrygantów zlękła się na dobre. — Na brodę Proroka! Czy గa dobrze słyszę?

Ruszył ku Marzakowi, a Fenzileh, zdగęta nagłym przerażeniem, wpadła mięǳy nich
i stanęła przed Asadem గak lwica broniąca swego szczenięcia. Ale basza, doprowaǳony
do szału zuchwałością syna i żony, chwycił గą w swe muskularne ręce i śmignął tak, że się
zatoczyła i wpadła bez tchu mięǳy poduszki గak piłka.

— Przekleństwo Allaha na ciebie! — syknął.
Marzak umknął przerażony.
— Ta గęǳa, która cię uroǳiła, nie bęǳie cię గuż więceగ గuǳiła przeciw oగcu. Na Ko-

ran! Za długo గuż znosiłem గeగ cuǳoziemskie narowy! Wiǳę, że wstępuగesz w గeగ ślady
i bezczelnie stawiasz się swemu oగcu! Jutro wypłyniesz na morze z Sakr-el-Bahrem. Rze-
kłem. Jeszcze గedno słowo, a znaగǳiesz się na galerach, tam gǳie గego chciałbyś wiǳieć
wśród niewolników, by cię batog dozorcy nauczył pokory.

Zdrętwiały ze strachu, stał Marzak bez słowa. Nigdy w życiu nie wiǳiał oగca w takim
gniewie, który గednak nie zdawał się robić naగmnieగszego wrażenia na Fenzileh, గęǳy,
któreగ గęzyka nie była w stanie uciszyć nawet groźba chłosty i kaźni.

— Będę się modlić do Allaha, by powrócił światło tweగ oślepioneగ duszy, oగcze Ma-
rzaka! — rzuciła ze złością — abyś się nauczył wiǳieć różnicę mięǳy tymi, którzy cię
kochaగą, a tymi, którzy cię oszukuగą, siebie tylko maగąc na wzglęǳie.

— Co⁈ — huknął Asad. — Jeszcze nie koniec?
— Nie bęǳie końca, póki nie uciszy mnie śmierć, którą poniosę za moగą troskliwość

o ciebie, wielka miłości moగa, światło moich nieszczęsnych oczu.
— Postępuగ tak daleగ — rzekł — a wkrótce cię spotka to, o czym mówisz.
— Nie dbam o to, bylebym tylko zdołała zedrzeć wreszcie fałszywą maskę z twarzy

tego psiego miotu. Niech mu Allah kości połamie! A cóż bęǳie z tymi dwoma nie-
wolnikami, Asaǳie? Doniesiono mi, że గest tam kobieta smukła, białolica, piękna tą
pięknością, గaką Eblis¹⁷⁷ obdarza mieszkanki Północy. Jakież on ma zamiary, skoro nie
chce wystawić గeగ na sprzedaż, గak żąda tego prawo? Gadam na próżno! Ha! Próżne moగe
słowa! Odsłoniłam przed tobą gorsze rzeczy, które niezbicie dowoǳą గego złeగ woli, lecz
ty schlebiasz mu, poniżaగąc swą godność, a podnosząc rękę na własnego syna.

Asad zbliżył się do nieగ, chwycił గą za rękę i szarpnął do góry.
Śniada twarz baszy pobielała. Jego wygląd przeraził wreszcie Fenzileh, kładąc kres గeగ

zuchwałości.
Fenzileh wstrzymała oddech i pobladła z przerażenia.
— Ja anta!¹⁷⁸ Aగub! — zawołał.
— Móగ panie, móగ panie! — poczęła skomleć. — Rzeko życia mego, nie gniewaగ się!

Co zamierzasz uczynić?
Uśmiechnął się złośliwie.
— Uczynić⁈ — warknął. — To, co powinienem był zrobić przeszło ǳiesięć lat temu:

wychłostać cię. Aగub! — powtórzył గeszcze donośnieగ.
— Móగ panie, móగ panie! — wołała bez tchu, trzęsąc się ze strachu. — Litości! Litości!

— Czołgała się, obeగmuగąc go za kolana. — Zaklinam cię na miłosiernego Allaha, mieగ

¹⁷⁷Iblis a. Eblis (ar.) — w wierzeniach muzułmańskich: przywódca złych duchów, szatan. [przypis edytorski]
¹⁷⁸Ja anta! (ar.) — Heగ ty! [przypis edytorski]
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litość nade mną, daruగ mi to przewinienie, do którego popchnęła móగ గęzyk tylko miłość
do ciebie! O naగsłodszy panie! O oగcze Marzaka!

Jeగ rozpacz, piękność, a przede wszystkim nieznana mu dotąd pokora wzruszyły go.
Aగub, krzepki eunuch¹⁷⁹, który był గego wezyrem i szambelanem, zగawił się w niskich
ukłonach, ale w teగ sameగ chwili zniknął, odprawiony gestem przez baszę.

Asad zmierzył swoగą małżonkę spoగrzeniem, w którym był bezmiar pogardy.
— W teగ pozie barǳieగ ci do twarzy, nie zmieniaగ గeగ na przyszłość. — Wyrwał się

z obeగmuగących go ramion, odwrócił i wyszedł maగestatycznym krokiem, obnosząc swóగ
gniew గak płaszcz królewski i pozostawiaగąc oboగe w niemym przerażeniu.

Zapanowało długie milczenie. Wreszcie Fenzileh dźwignęła się i podeszła do rzeźbio-
neగ skrzyni pod oknem. Wydobyła z nieగ gliniany ǳban, umieszczony tam dla ochrony
przed słońcem. Nalała sobie wody do kubka i piła chciwie. To, że nie wyręczyła się służ-
bą, gdy గednym klaśnięciem mogła przywołać niewolnicę, było dowodem గeగ zupełnego
rozstroగu nerwowego.

Zamknęła okienko i zwróciła się do Marzaka.
— Co teraz? — zapytała.
— Teraz? — odparł chłopiec.
— Tak, co teraz? Co mamy począć? Sieǳieć bezczynnie, zmiażdżeni గego gniewem,

aż nadeగǳie nasza zguba? On గest zaczarowany. Ten szakal go urzekł, tak że wszystko, co
zrobi, wydaగe mu się dobre. Niech Allah przyగǳie nam z pomocą, Marzaku, bo inaczeగ
Sakr-el-Bahr zetrze cię w proch.

Marzak zwiesił głowę. Ociężałym krokiem podszedł do otomany i rzucił się na po-
duszki. Leżał, podparłszy brodę rękami.

— Co గa mogę zrobić? — zapytał wreszcie.
— To właśnie chciałabym wieǳieć. Musimy ǳiałać, i to zaraz! Oby kości గego zgniły!

Jeżeli on bęǳie żył, గesteś zgubiony.
— Tak! — zawołał Marzak z nagłym ożywieniem. — Jeśli bęǳie żył! — Zerwał się.

— Skoro గedynym efektem naszych spisków i planów గest gniew mego oగca, obierzmy
lepieగ krótszą drogę.

Stała na środku komnaty, oczy గeగ płonęły.
— I గa గuż o tym myślałam. Mogłabym naగąć luǳi, którzy za garść złota chętnie to

zrobią, ale niebezpieczeństwo…
— Jakież niebezpieczeństwo nam grozi, gdy on bęǳie trupem?
— Mogłoby nas to pogrążyć razem z nim, a wówczas, గaki zysk z గego śmierci? Oగciec

straszliwie by go pomścił!
— Gdybyśmy zrobili to sprytnie, nie zostalibyśmy odkryci.
— Nie zostalibyśmy odkryci? — powtórzyła i zaśmiała się cierpko. — Jakiś ty గeszcze

młody i ślepy, Marzaku! Na nas w pierwszym rzęǳie padłoby podeగrzenie. Nie ukrywa-
łam meగ nienawiści do niego, a naród mnie nie lubi. Zmuszono by oగca do wymiaru
sprawiedliwości, nawet gdyby sam nie chciał. Ten Sakr-el-Bahr, żeby go Allah dotknął
paraliżem, to ich bożyszcze. Przypomnĳ sobie, గak go oగciec witał po powrocie. Czy kiedy
గaki basza wracaగący w triumfie doznał takiego przyగęcia? Te zwycięstwa, to గego szczęście
utwierǳiło we wszystkich wiarę, że sam Allah mu sprzyగa i ma go w sweగ pieczy. Mówię
ci, gdyby గutro zmarł twóగ oగciec, Sakr-el-Bahr zostałby w గedneగ chwili obwołany baszą
Algieru — wówczas biada nam! A Asad-ed-Din się starzeగe. Prawda, że గuż nie choǳi
na wyprawy, గest przywiązany do życia i może గeszcze długo pociągnąć. Gdyby గednak los
zrząǳił przeciwnie i gdyby Sakr-el-Bahr był గeszcze mięǳy żywymi, kiedy dopełni się
ziemskie przeznaczenie Asada — to wprost pomyśleć nie śmiem, గaki byłby nasz los.

— Oby grób గego został splugawiony! — zaklął Marzak.
— Jego grób? Trudność w tym, że naగpierw trzeba go wykopać, a nie można tego

zrobić bez naszeగ szkody. Szatan obdarza łaską tego psa!
— Oby znalazł swe łoże w piekle! — złorzeczył Marzak daleగ.
— Przekleństwa na nic nam się nie zdaǳą. No, Marzaku, pomyśl, గak by to zrobić.
Marzak zerwał się zwinnie i lekko గak chart.

¹⁷⁹eunuch (gr. dosł.: strażnik łoża) — wykastrowany, pozbawiony గąder mężczyzna lub chłopiec pełniący rolę
strażnika haremu. [przypis edytorski]
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— Słuchaగ, matko! — rzekł — ponieważ nieodwołalnie muszę z nim iść na tę wy-
prawę, może więc tam na morzu గakieగ ciemneగ nocy nadarzy się sposobność.

— Czekaగ! Niech rozważę. Oby mi Allah pomógł znaleźć sposób! — Klasnęła w dłonie
na niewolnicę, któreగ kazała wezwać swego wezyra Aగuba; poleciła mu, by lektyka była
w pogotowiu. — Póగǳiemy na rynek, synu, aby obeగrzeć niewolników. Kto wie, może
przy ich pomocy da się co zrobić! Przeciw temu bękartowi bezwstydu lepsze usługi może
nam oddać chytrość niż siła.

— Niech ród గego zginie i przepadnie! — rzekł Marzak.

. ఝ
Wielki plac przed bramą Sôk-el-Abeed¹⁸⁰ był zapchany pstrym, tłoczącym się, hała-
śliwym tłumem, który ciągle గeszcze pochłaniał rzeki nowych luǳi, płynące z licznych
niebrukowanych, ciasnych uliczek.

Byli tu brunatni Berberowie¹⁸¹ w czarnych płaszczach z kapuzami¹⁸² z kozieగ sierści,
sporząǳonych z గedneగ sztuki i przyozdobionych z tyłu czerwonym lub pomarańczowym
wzorem. Na ogolonych głowach mieli mycki łub opaski plecione z wielbłąǳieగ sierści.
Byli tu czarni mieszkańcy Sahary, prawie całkiem naǳy, poważni Arabowie, spowici
w białe, powłóczyste burnusy z kapturami, osłaniaగącymi ich ciemne twarze o szlachet-
nych rysach; byli pełni godności, dostatnio wyglądaగący Maurowie w szerokich koloro-
wych szatach, na mułach bogato przybranych; byli i Tagareగczycy, Maurowie wypęǳeni
z Andaluzగi¹⁸³, trudniący się przeważnie handlem niewolnikami; byli Żyǳi-tubylcy na
czarno oǳiani i tak zwani Żyǳi chrześcĳańscy, uroǳeni w chrześcĳańskich kraగach, któ-
rych stróగ zachowali; byli Turcy lewantyńscy, ubrani z przepychem i butni w obeగściu,
wreszcie skromni Kololowie, Kabylowie i Biskarowie¹⁸⁴. Tu ǳwonił małym ǳwonkiem
sprzedawca wody, dźwigaగący bukłak z kozieగ skóry; tam znowu handlarz pomarańczy,
z koszem pełnym złotych owoców na podartym turbanie, zachwalał głośno swóగ towar.
Jedni przyszli pieszo, inni przyగechali na mułach, osłach, smukłych koniach arabskich.
Była to różnokolorowa ciżba kołysząca się i tłocząca, śmieగąca się, przeklinaగąca, zlana ża-
rem aykańskiego słońca. W błękicie, wysoko, latały stadami gołębie. W cieniu żółtego
muru, గęcząc, sieǳieli w kucki długim szeregiem żebracy i kaleki. Na wolneగ przestrze-
ni, niedaleko bramy, tłum słuchaczy otoczył meddaha, wędrownego śpiewaka, który przy
akompaniamencie dwóch uczniów, przygrywaగących mu na gimbri i ghaicie¹⁸⁵, cienkim,
nosowym głosem śpiewał smętną balladę.

Ci, co pilnowali porządku na targowisku, przeciskali się wytrwale i energicznie przez
tłum, a następnie zostawiaగąc wierzchowce na zewnątrz, ginęli w bramie, któreగ nie wol-
no było przestąpić pospólstwu i gawieǳi. Za bramą rozciągała się obszerna prostokątna
przestrzeń, zamknięta szarymi murami. Tu było więceగ mieగsca. Giełda miała się rozpo-
cząć dopiero za dwie goǳiny. Tymczasem przy budach wzniesionych w uprzywileగowa-
nych mieగscach, czyli wzdłuż ścian, odbywały się drobne targi. Byli tu handlarze wełny,
owoców, korzeni, a kilku sprzedawało drogie kamienie i kosztowności.

W samym środku stała studnia kształtu dużego ośmioboku, otoczona niskim para-
petem, do któreగ wiodły trzy stopnie. Na naగniższym sieǳiał stary, brodaty Żyd w czar-
nym chałacie, z głową owiniętą kolorową chustą. Na kolanach miał dużą, płaską, czarną
skrzynkę z przegródkami, w których znaగdowały się rzadkie drogie kamienie na sprzedaż.
Dokoła niego stała garstka młodych Maurów i kilku tureckich oficerów. Stary Izraelita¹⁸⁶
targował się ze wszystkimi గednocześnie.

¹⁸⁰sôk-el-Abeed (ar.) — targ niewolników. [przypis edytorski]
¹⁸¹Berberowie — rǳenna ludność Ayki Północneగ i Sahary. [przypis edytorski]
¹⁸²kapuza — kaptur. [przypis edytorski]
¹⁸³Andaluzja — kraina hist. obeగmuగąca płd. część Płw. Iberyగskiego; od arab. Al-Andalus, oznaczaగącego ogół

terytoriów muzułmańskich na Płw. Iberyగskim. [przypis edytorski]
¹⁸⁴Kololowie, Kabylowie i Biskarowie — ludy berberyగskie, z których naగważnieగszym są Kabylowie, zamiesz-

kuగący tereny ob. płn. Algierii. [przypis edytorski]
¹⁸⁵gimbri i ghaita — ludowe instrumenty muzyczne: gimbri (sintir): tróగstrunowa lutnia, używana w Maroku;

ghaita (rhaita): instrument dęty z podwóగnym stroikiem, z zach. części Ayki Płn. [przypis edytorski]
¹⁸⁶Izraelita — przedstawiciel narodu żydowskiego w czasach opisywanych w Biblii; tu ogólnie: Żyd. [przypis

edytorski]
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Wzdłuż całeగ północneగ ściany biegł długi okap, z którego zwieszały się derki z wiel-
błąǳieగ sierści, całkowicie zasłaniaగące wnętrze, skąd dochoǳiły przytłumione szmery
luǳkich głosów. Były to zagrody, w których znaగdowali się niewolnicy przeznaczeni tego
dnia na sprzedaż. Na zewnątrz stał tuzin korsarzy i kilku czarnych do pomocy i pilnowania
towaru.

Za murem i ponad nim lśniły ściany świątyni, otoczoneగ strzelistymi minaretami,
i wznosiły się czubki kilku smukłych palm daktylowych, których długie liście wisiały
nieruchomo w upalnym powietrzu.

Nagle w tłumie za bramą powstał ruch. Z గedneగ z ulic nadciągnęło sześciu Nubĳ-
czyków, wrzeszcząc:

— Oak! Oak! Warda! Z drogi!
Mieli w rękach kĳe, którymi torowali sobie drogę przez tłuszczę, roztrącaగąc luǳi na

prawo i lewo, obrzucani gradem przekleństw.
— Balak! Z drogi! Rozstąpić się przed władcą Asad-ed-Dinem, wybrańcem Allaha!

Z drogi!
Tłum, cofaగąc się, runął na kolana i upadł twarzą w proch. Na mlecznobiałym mule,

eskortowany przez wezyra Tsamanniego i orszak czarno ubranych గanczarów z dobytymi
szablami, przeగeżdżał Asad-ed-Din.

Namiętne przekleństwa, గakimi powitano toruగących drogę Murzynów, w గedneగ
chwili umilkły, natomiast podniosły się żarliwe błogosławieństwa.

— Niech Allah pomnoży twoగą moc! Niech Allah przedłuży dni żywota twego! Niech
łaska Proroka spoczywa na tobie! Niech ci Allah ześle గeszcze więceగ zwycięstw!

Takimi błogosławieństwami obsypywano go ze wszystkich stron. Odwzaగemniał గe,
గak przystało na człowieka w naగwyższym stopniu bogoboగnego i trzymaగącego się reli-
gĳnych przepisów.

— Pokóగ Allaha wszystkim wiernym, zebranym w roǳinie Proroka — rzucał od
czasu do czasu w odpowieǳi, aż znalazł się przy bramie. Tam mięǳy czołgaగących się
żebraków kazał Tsamanniemu rzucić sakiewkę, bo czyż nie గest napisane w naగświętszym
Koranie, że co tylko zdołamy oszczęǳić, należy rozdać biednym, gdyż tylko tym Allah
szczęści, którzy potrafią się ustrzec przed chciwością? A daleగ, czyż nie గest powieǳia-
ne, że wszelka గałmużna, która గest poszukiwaniem oblicza Allaha, bęǳie ofiarodawcy
w dwóగnasób oddana?

Posłuszny prawom, గak naగniższy z poddanych, Asad zsiadł z muła i wszedł pieszo na
rynek. Zatrzymał się przy studni i z twarzą zwróconą ku okapowi błogosławił klęczący
tłum, a na koniec kazał wszystkim powstać.

Skinął na Alego, któremu poruczono dozór nad niewolnikami z ostatnieగ wyprawy,
i obwieścił mu, że wolą గego గest uగrzeć గeńców. Na znak Alego Murzyni rozsunęli za-
słony z wielbłąǳieగ sierści, tak że światło słońca padło na zamkniętych biedaków; byli
tam nie tylko గeńcy Sakr-el-Bahra, ale kilku innych, zdobytych w dwóch pomnieగszych
wyprawach Biskainego.

Asad uగrzał stłoczoną gromadę mężczyzn i kobiet, których zresztą było stosunkowo
mało, różnego wieku, wszystkich ras i stanowisk społecznych. Byli tu biali, గasnowłosi
mieszkańcy kraగów północnych, Włosi o oliwkoweగ cerze, ciemni Hiszpanie, Murzyni
i mieszańcy; byli starzy, młoǳi i ǳieci — గedni w stroగnych szatach, druǳy prawie
całkiem naǳy lub okryci łachmanami. Wszystkich łączył గeden wyraz twarzy: bezdennego
smutku i rozpaczy. Ale rozpacz ta nie mogła obuǳić litości w bogoboగnym sercu Asada.
Byli to niewierni, którym nigdy nie bęǳie dane oglądać oblicza boskiego Proroka; byli
przeklęci, niegodni, by prawy człowiek mógł im okazać miłosierǳie. Na chwilę wzrok
గego przykuła ładna czarnowłosa hiszpańska ǳiewczyna; sieǳiała skulona, ze splecionymi
rękami — obraz rozǳieraగąceగ serce niedoli. Piękno గeగ oczu podkreślały ciemne obwódki
— pozostałość bezsennych nocy. Asad przyglądał గeగ się chwilę, wkrótce గednak wzrok
గego powędrował daleగ. Nagle ścisnął mocnieగ ramię Tsamanniego, a blada గego twarz
zaగaśniała blaskiem zainteresowania.
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Na wprost niego, w całeగ glorii¹⁸⁷ sweగ kobiecości, sieǳiała ǳiewczyna, o గakich ist-
nieniu słyszał, ale గakieగ nigdy గeszcze dotąd nie wiǳiał. Była smukła i pełna wǳięku గak
cyprys¹⁸⁸; twarz miała białą గak mleko, oczy గak dwa szafiry, zaś mieǳianozłote włosy,
gdy słońce na nie padło, zdawały się płonąć. Miała na sobie obcisły, biały płaszcz, a nisko
wycięty stanik¹⁸⁹ odsłaniał niepokalane piękno గeగ karku.

Asad-ed-Din zwrócił się do Alego.
— Co to za perła, rzucona na to śmietnisko?
— To kobieta, którą Sakr-el-Bahr przywiózł z Anglii.
Powoli oczy Asada powróciły do nieగ i badały గą z takim uporem, że choć robiła

wrażenie zupełnie zoboగętniałeగ, to గednak pod zniewagą tego natarczywego spoగrzenia
policzki poczęły గeగ płonąć. Rumieniec ten uwydatnił గeszcze గeగ piękność, zacieraగąc ślady
zmęczenia.

— Wyprowaǳić — rozkazał Asad krótko.
Chwycili గą dwaగ Murzyni. By uniknąć ich brutalnego dotknięcia, dumnie prostuగąc

się, wyszła sama, oboగętna na to, co గą miało spotkać. W oczach stoగącego przy nieగ zło-
towłosego młoǳieńca o wymizerowaneగ twarzy, pokryteగ dawno niegolonym zarostem,
odmalowało się przerażenie; గęknął i wykonał taki ruch, గakby గą chciał zatrzymać. Ale
w teగ chwili bicz spadł na wyciągnięte ramiona i zmusił గe do cofnięcia.

Asad myślał nad czymś głęboko. Fenzileh nalegała, by sam obeగrzał tę niewierną, którą
Sakr-el-Bahr z takim narażeniem ǳieci Proroka porwał z Anglii; mówiła, że to naగlepszy
dowód złych intencగi korsarza, które ciągle podkreślała. Teraz, gdy zobaczył tę kobietę,
nie mógł w nieగ odkryć nic z tego, co Fenzileh z taką pewnością siebie mu wmawiała. Nie-
chętnie ulegaగąc గeగ namowom, stał teraz pogrążony w zachwycie nad wspaniałym okazem
kobiety północneగ, wyglądaగąceగ w przerażeniu గak posąg. Asad zapomniał o wszystkim.
Wyciągnął rękę, by dotknąć గeగ ramienia, a ona cofnęła గe gwałtownie, గakby గego palce
paliły ogniem.

— Jakież niezbadane są wyroki Allaha — westchnął — skoro dopuszcza, aby taki
ponętny owoc wisiał na zgniłym drzewie niewiary!

Tsamanni chytrze go obserwował. Był to mistrz pochlebstwa, biegły w sztuce grania
na nastroగach swego pana.

— Może dlatego tak się ǳieగe, aby wierny członek roǳiny Proroka mógł go zerwać
— odparł. — U Jedynego wszystko możliwe!

— A czy nie napisano w księǳe nad księgami, że córki odszczepieńców nie są dla
wiernych? — rzekł Asad i znowu westchnął.

Ale Tsamanni, wieǳąc dobrze, గakieగ basza pragnie odpowieǳi, dostosował గą zręcznie
do tego życzenia.

— Allah గest wielki i co zdarzyło się raz, może się zdarzyć po raz drugi, o panie.
Goreగące oczy Asada spoగrzały szybko na wezyra.
— Masz na myśli Fenzileh? Ale wówczas łaską Allaha stałem się narzęǳiem గeగ oświe-

cenia.
— A może w księǳe przeznaczeń గest zapisane, że masz się nim stać po raz dru-

gi, o panie — wyszeptał sprytny Tsamanni, który knował coś w duszy i któremu w teగ
chwili choǳiło o coś więceగ niż o odegranie tylko roli układnego dworaka. Mięǳy nim
a Fenzileh toczyła się od dłuższego czasu podstępna walka, któreగ źródło tkwiło u oboగga
w zazdrości o względy Asada. Jeżeli uda mu się pokonać Fenzileh, to గego wpływ znacznie
wzrośnie. Marzył o tym ciągle, ale lękał się, że marzeń swych nigdy nie urzeczywistni,
Asad bowiem się starzał, ognie, tak żywo płonące za młodych lat, przygasły i spopieliły
myśl o kobietach. Ale tu గakby cudem stanęła przed nim ǳiewczyna o tak olśniewaగąceగ
piękności, tak odmienna od wszystkich, na గakich kiedykolwiek oko baszy spoczęło, że
od razu oczarowała గego zmysły.

¹⁸⁷gloria — zగawisko optyczne: wielobarwne kręgi poświaty wokół postaci; chwała, sława otaczaగąca kogoś.
[przypis edytorski]

¹⁸⁸cyprys — iglaste, strzeliste drzewo ozdobne, charakterystyczne dla kraగobrazu śróǳiemnomorskiego.
[przypis edytorski]

¹⁸⁹stanik (daw.) — gorset; górna część sukni od ramion do pasa (bez rękawów). [przypis edytorski]
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— Jest biała గak śniegi Atlasu¹⁹⁰, a słodka గak daktyle z Tafilalt¹⁹¹ — szeptał z za-
chwytem, a గego płomienny wzrok ciągle spoczywał na stoగąceగ przed nim nieruchomo
ǳiewczynie. Nagle Asad posmutniał, obrócił się gwałtownie ku Tsamanniemu. — Twarz
గeగ była odsłonięta! Spoglądały na nią tysiące oczu! — zawołał.

— Poprzednio było tak samo — odparł Tsamanni.
Wtem tuż obok nich ozwał się głos, z natury miękki i muzykalny, ale teraz ǳiwnie

zachrypły.
— Co to za kobieta?
Niemile zaskoczeni odwrócili się i basza, i wezyr. Przed nimi stała Fenzileh, గak na-

kazywał zwyczaగ zasłonięta, w towarzystwie Marzaka.
Nieco w tyle stali eunuchowie i lektyka, która గą przyniosła aż tu, niepostrzeżoną

przez Asada. Przy lektyce stał గeగ wezyr, Aగub-el-Samin.
Asad zmarszczył brwi; గeszcze nie był ochłonął z gniewu, w గaki go żona wraz z synem

wprawili. Ponadto choć w domu nieraz puszczał płazem brak należnego dla siebie szacun-
ku, to గednak tu, publicznie, nie mógł godności swoగeగ na szwank wystawić, pozwalaగąc
na tak zuchwałe pytania. Nigdy dotąd na coś podobnego się nie odważyła — nie byłaby
się odważyła i teraz, gdyby nagły niepokóగ nie zabił w nieగ wszelkieగ ostrożności. Wiǳiała
łakome spoగrzenia, గakimi Asad obrzucał tę śliczną niewolnicę, i to obuǳiło w nieగ nie
tylko zazdrość, ale konkretny strach. Jeగ wpływ na Asada stawał się coraz nikleగszy i wy-
starczył గeden kaprys mężczyzny, który przez lata nie poświęcił myśli ani spoగrzenia inneగ
kobiecie, by znalazł następczynię. Stąd గeగ rozpaczliwa śmiałość, z గaką stanęła teraz przed
Asadem.

— Jeżeli to గest ta niewolnica, którą Sakr-el-Bahr przywiózł z Anglii, to wieść o nieగ
okazała się kłamliwą — oświadczyła. — Szkoda było trudu tak dalekieగ drogi i narażania
tylu ǳielnych muzułmanów na utratę życia, by przywozić do Algieru tę żółtą గęǳę na
szczudłach, tę córkę zatracenia.

Zǳiwienie Asada przemogło గego gniew. Nie był domyślny.
— Żółtą గęǳę? Na szczudłach? — powtórzył. Nagle zrozumiał i uśmiechnął się zło-

śliwie. — Już dawno spostrzegłem, żeś ogłuchła, a teraz wiǳę, żeś గeszcze rażona ślepotą.
Starzeగesz się. — Zmierzył గą pełnym niesmaku wzrokiem, tak że aż się cofnęła. Basza
podszedł do nieగ. — Za długo గuż rząǳiłaś w moim haremie, do którego wprowaǳiłaś
metody niewiernych Europeగczyków — syknął cicho, tak że słyszeli tylko naగbliżsi. —
Stałaś się solą w oku wiernych — dodał w pasగi. — Naగwyższy czas, by temu położyć
kres.

Dał Alemu znak, by niewolnicę odprowaǳić na mieగsce. Oparty na ramieniu Tsa-
manniego, ruszył ku wyగściu; nagle stanął i obrócił się ku Fenzileh.

— Do lektyki! — rozkazał ostro wobec wszystkich — i do domu, గak przystoi przy-
zwoiteగ muzułmance! Żebym cię więceగ nie wiǳiał włócząceగ się pieszo w publicznych
mieగscach!

Usłuchała natychmiast, bez słowa sprzeciwu. Stał przy bramie z Tsamannim, aż prze-
szła గeగ lektyka, któreగ towarzyszył z గedneగ strony Aగub, z drugieగ Marzak, nie śmieగący
podnieść oczu na zagniewanego baszę.

Asad patrzał za lektyką nachmurzony, z ironicznym śmiechem na ustach.
— W miarę గak znika గeగ piękność, staగe się coraz barǳieగ agresywna — mruknął

gniewnie. — Ona się starzeగe, Tsamanni, robi się chuda, kłótliwa, nie zasługuగe na to,
by być towarzyszką członka domu Proroka. Może byłoby nawet miłe Allahowi, żeby గą
kim innym zastąpić. — Po czym, przenosząc się widocznie myślami do drugieగ kobiety
i zwracaగąc oczy ku okapowi, który właśnie zasłonięto, ozwał się całkiem గuż innym tonem:
— Czy zauważyłeś, Tsamanni, z గakim ona porusza się wǳiękiem? Lekko i szlachetnie
గak młoda gazela. Zaprawdę, nigdy గeszcze Wszechmądrość nie stworzyła takieగ piękności,
by strącić గą potem do piekieł.

— A może ona została stworzona po to, by uradować serce wiernego? — podsunął
sprytny wezyr. — U Allaha nie ma nic niemożliwego.

¹⁹⁰Atlas — łańcuch górski w płn.-zach. Ayce, na płn. od Sahary. [przypis edytorski]
¹⁹¹Tafilalt — region w płd.-wsch. Maroku, ośrodek uprawy palmy daktyloweగ. [przypis edytorski]

  Sokół morski 



— A గakżeby inaczeగ? — odparł Asad. — Tak zostało zapisane w księǳe przeznaczeń,
a గak nikt nie osiągnie tego, co mu nie గest pisane, tak też nikt nie uniknie tego, co mu గest
zapisane. Powziąłem postanowienie. Zostaniesz tu, Tsamanni. Zaczekaగ, aż rozpocznie się
targ, i kupisz గą. Trzeba గą nauczyć prawǳiweగ wiary, trzeba గą uratować przed wiecznym
ogniem.

Tak więc został wydany rozkaz, którego Tsamanni pragnął z całeగ duszy. Oblizał się.
— A cena, panie? — zapytał cicho.
— Cena? — odparł Asad. — Czy nie kazałem ci గeగ kupić? Masz mi గą dostawić,

choćby kosztowała tysiąc filipów.
— Tysiąc filipów! — powtórzył Tsamanni w naగwyższym zdumieniu. — Allah గest

wielki!
Ale Asad గuż się oddalił; przechoǳił właśnie pod łukiem bramy, gǳie tłum znów

rzucił się przed nim na twarz.
Dobrze było mówić Asadowi, aby Tsamanni czekał na rozpoczęcie targu. Ale dalal¹⁹²

nie chciał wydać żadnego niewolnika bez pienięǳy, a Tsamanni nie miał takieగ sumy
przy sobie. Że గednak sprzedaż miała się zacząć za goǳinę, Tsamanni puścił się zaraz po
odeగściu swego pana do Kasby.

Tsamanni był złośliwy, a గego nienawiść do Fenzileh, obగawiaగąca się w obłudnie po-
chlebnych uśmiechach i naగpokornieగszych salaamach, obeగmowała także గeగ służbę. Nie
było గednak na całym świecie człowieka, którym by więceగ pogarǳał niż bezwąsym, oty-
łym eunuchem Aగub-el-Saminem o maగestatycznym, kołyszącym się choǳie i grubych,
dumnie wydętych wargach.

Ale było Tsamanniemu pisane, że na ǳieǳińcu Kasby natknie się właśnie na Aగuba,
któremu pani గego poruczyła śleǳenie wezyra. Tłusty ten osobnik wytoczył się naprzód,
podtrzymuగąc rękami olbrzymi brzuch i łypiąc małymi oczkami.

— Niech Allah stale polepsza twoగe zdrowie, Tsamanni — powitał wezyra uprzeగmie.
— Przynosisz గakie wiadomości?

— Wiadomości? Co za wiadomości? — odrzekł Tsamanni. — W każdym razie nie
takie, które by mogły twoగą panią uradować.

— Litościwy Allahu! Cóż to takiego? Czy dotyczą teగ europeగskieగ niewolnicy?
Tsamanni uśmiechnął się, co mocno Aగuba zaniepokoiło, poczuł bowiem, że grunt,

po którym stąpa, staగe się niepewny. Jeśli గego pani straci wpływy, గest wraz z nią zgubiony
i bęǳie గako pył na sandałach Tsamanniego.

— Na Koran, ty drżysz, Aగubie! — dworował z niego Tsamanni. — Twoగe delikatne
sadełko trzęsie się గak galareta, i nie bez powodu, albowiem dni twoగe są policzone, oగcze,
który nic nie płoǳisz.

— Drwisz ze mnie, psie⁈ — krzyknął przeraźliwie eunuch, nie posiadaగąc się ze złości.
— Ty mnie bęǳiesz nazywał psem? Ty? — I Tsamanni splunął na గego cień. —

Idź, powieǳ twoగeగ pani, że basza mi polecił kupić tę ǳiewczynę. Powieǳ గeగ, że chce
గą wziąć za żonę, tak గak niegdyś Fenzileh, aby గą wprowaǳić na łono prawǳiweగ wiary
i odebrać szatanowi tak kosztowny kleగnot. Dadaగ గeszcze, że mi గą polecił kupić, choćby
go kosztowała tysiąc filipów. Zanieś గeగ tę wieść, oగcze wiatru, i niech Allah powiększy
twóగ kałdun! — Z tymi słowy Tsamanni oddalił się.

— Niech synowie twoi poginą, a córki staną się ulicznicami! — darł się za nim
eunuch, doprowaǳony do wściekłości i groźną wiadomością, i obelgami, które గeగ towa-
rzyszyły.

— A twoi synowie niech zostaną wszyscy sułtanami, Aగubie! — odparł Tsamanni.
Dysząc గeszcze pasగą, któreగ nawet na chwilę nie przytłumił niepokóగ wywołany złą

wieścią, Aగub wtoczył się do komnaty sweగ pani i począł zdawać గeగ relacగę z tego, co
zaszło.

Wysłuchała go bez słowa, mimo że dygotała ze złości. Poczęła గednym tchem miotać
przekleństwa na Asada i niewolnicę, życzyła im oboగgu, aby Allah połamał im kości,
skaził ich twarze i ciała ich obrócił w zgniliznę — a czyniła to z ogniem kobiety uroǳoneగ
i wychowaneగ w „prawǳiweగ wierze”. Ochłonąwszy nieco po tym wybuchu, sieǳiała గakiś

¹⁹²dalal (ar.) — handlarz, pośrednik; człowiek prowaǳący licytacగę. [przypis edytorski]
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czas w tępym zamyśleniu. Naraz zerwała się i poleciła Aగubowi zbadać, czy ktoś się nie
czai za drzwiami i nie podsłuchuగe.

— Musimy ǳiałać, Aగubie, i to ǳiałać szybko, bo inaczeగ గestem zgubiona, a ze mną
bęǳie zgubiony Marzak, który sam nie potrafi stawić oగcu czoła. Sakr-el-Bahr w proch
nas zetrze — urwała pod wpływem గakieగś nagłeగ myśli. — Tak, specగalnie przywiózł tu
tę białą గęǳę. Ale musimy go przechytrzyć, గego i Asada, bo inaczeగ i ty, Aగubie, గesteś
zgubiony.

— Przechytrzyć? — powtórzył eunuch, zdumiony energią గeగ ducha i ciała, niespo-
tykaną wprost u kobiety. — Przechytrzyć?…

— Naగpierw, Aగubie, trzeba usunąć tę ǳiewkę, aby గeగ nie mógł dostać.
— No dobrze, ale గak?
— Jak? Czy twóగ dowcip¹⁹³ tak గest ograniczony, że ci żadnego sposobu nie podsunie?

Musisz Tsamanniego przelicytować, a właściwie, గeszcze lepieగ, podstawić kogoś, kto tę
niewolnicę dla mnie kupi. Potem — nasza గuż w tym głowa, aby przepadła గak kamień
w wodę.

Aగub zbladł, zęby mu szczękały ze strachu.
— A… a… ryzyko? Czyś wzięła pod uwagę ryzyko, o Fenzileh? Co się stanie, gdy

Asad wpadnie na trop?
— Nie wpadnie — zapewniła. — A nawet gdyby, to znalazłszy się wobec faktu do-

konanego, któremu nie można zapobiec, podda się temu, co było napisane. Zaufaగ mi,
wiem, గak do tego doprowaǳić.

— Pani, pani! — wołał, załamuగąc tłuste ręce, eunuch. — Ja nie mam odwagi!
— Nie masz odwagi! Na co? Ja ci każę tylko iść i kupić ǳiewczynę za moగe pieniąǳe,

co cię więceగ obchoǳi, ty psie? Resztę załatwi kto inny. Chodź, dostaniesz pieniąǳe,
wszystkie, గakie mam, około tysiąca pięciuset filipów. Co ci z kupna zostanie, గest twoగe.

Aగub myślał chwilę i doszedł do przekonania, że Fenzileh ma racగę. Nikt nie może
uczynić mu zarzutu, że wykonuగe rozkazy sweగ pani. I zarobi na tym — a గakże, i గaka
to bęǳie rozkosz przelicytować tego psa Tsamanniego, aby stanął z próżnymi rękami
w obliczu gniewu swego pana, wystrychniętego na dudka.

Rozłożył ręce i zupełnie గuż uspokoగony zgiął się w pokornym salaamie.

.  
W Sôk-el-Abeed nadeszła chwila licytacగi. Obwieścił గą wrzask trąb i warkot bębnów.
Kupcy, którzy mieli pozwolenie uprawiać handel w obrębie murów, pozamykali swe kra-
miki. Żydowski handlarz kosztowności zatrzasnął wieko sweగ skrzynki i zniknął, robiąc
na stopniach dokoła studni mieగsce dla naగdostoగnieగszych patronów targu. Ustawili się
śpiesznie dokoła studni, twarzami zwróceni na zewnątrz, pospólstwo zaś stłoczyło się
wzdłuż południoweగ i zachodnieగ strony ǳieǳińca.

Weszli Murzyni w białych turbanach z naczyniami wody i kropidłami sporząǳonymi
z palmowych liści, którymi poczęli skrapiać ziemię, by zapobiec podnoszeniu się kurzu
pod nogami kupuగących i niewolników. Trąby ucichły na chwilę, potem ozwał się గeszcze
గeden mocny sygnał, wreszcie wszystko umilkło. Koło bramy ciżba rozstąpiła się w prawo
i w lewo i wolnym, uroczystym krokiem weszli na ǳieǳiniec trzeగ dalalowie w białych
szatach i turbanach niepokalaneగ czystości.

Zatrzymali się u zachodniego krańca długiego muru; główny zaś dalal wysunął się
odrobinę naprzód.

Na ich widok gwar przycichł, przechoǳąc stopniowo w szmer szeptu, potem గak
gdyby w brzęczenie pszczół, wreszcie w zupełną ciszę. W dostoగnym, uroczystym za-
chowaniu dalalów było coś kapłańskiego, tak że z nastaniem ciszy scena przypominała
obrządek religĳny.

Główny dalal stał chwilę w głębokim skupieniu, ze spuszczonymi oczyma, następnie
wyciągaగąc przed siebie ręce గak do błogosławieństwa, począł się modlić monotonnym,
śpiewnym głosem.

— W imię Allaha litościwego i pełnego miłosierǳia, który stworzył człowieka z krwi!
Wszystko, co గest w niebiosach i co గest na ziemi, niech wielbi Allaha, który గest mądrością

¹⁹³dowcip (daw.) — inteligencగa, bystrość umysłu. [przypis edytorski]
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i mocą! Jego గest królestwo niebios i ziemi. On ożywia i zabĳa i on włada wszystkim. On
గest pierwszy i ostatni, wiǳialny i niewiǳialny i on zna wszystko.

— Amen — odpowieǳiał chórem tłum.
— Chwała గemu, który zesłał nam Mahometa, swego Proroka, by dał światu praw-

ǳiwą wiarę, a przekleństwo zatwarǳiałemu szatanowi, który prowaǳi woగnę z Allahem
i ǳiećmi గego.

— Amen.
— Błogosławieństwo Allaha i pana naszego Mahometa temu targowi i wszystkim,

którzy tu będą kupować i sprzedawać. Oby Allah pomnożył ich mienie i wydłużył dni ich
żywota, by go wielbić mogli.

— Amen — odpowieǳiał tłum, który powoli zaczął falować. Modlitewne skupienie
zastąpiły szmery rozmów i każdy zaczął sobie szukać mieగsca.

Dalal klasnął w dłonie i na ten znak rozsunęły się zasłony, ukazuగąc zbitą ciżbę nie-
wolników. Było ich około trzystu, w trzech zagrodach.

W środkowym pomieszczeniu — w którym przebywali także Rozamunda i Lionel
— stała na samym przoǳie para dorodnych młodych Nubĳczyków, gibkich i muskular-
nych, którzy patrzyli na siebie z naగwiększą oboగętnością, zupełnie nieprzeగęci własnym
losem. Wpadli oni dalalowi w oko i choć zwykłym porządkiem rzeczy kupuగący sam
wskazywał niewolnika, którego sobie upatrzył, tym razem, by zrobić dobry początek,
dalal sam wskazał korsarzom stoగącym na straży tę dorodną parę i obaగ Murzyni zostali
wyprowaǳeni.

— Tu గest piękna para — obwieścił dalal — o silnych muskułach i długich członkach,
గak to każdy wiǳi, wstyd byłoby ich rozǳielać. Kto potrzebuగe dwóగki do ciężkieగ roboty,
niech wymieni cenę.

Szedł powoli wzdłuż muru, a za nim obaగ Murzyni popęǳani przez korsarzy, aby
każdy kupuగący mógł ich dokładnie obeగrzeć.

W tłumie, w pobliżu bramy, stał Ali wysłany przez Othmaniego, by kupił kilku tęgich
luǳi, potrzebnych do uzupełnienia liczby galerników na statku Sakr-el-Bahra. Przyka-
zano mu kupować tylko naగlepszy towar — z గednym zastrzeżeniem: wśród załogi nie ma
mieగsca na słabeuszów, którzy mdleగąc, truǳą tylko dozorców. Ali z góry zapowieǳiał,
czego szuka.

— Mam nabyć kilku niewolników, zdrowych i silnych, dla Sakr-el-Bahra — oświad-
czył głośno i chełpliwie, gdy z poǳiwem i szacunkiem zwróciły się na niego oczy zebra-
nych గako na గednego z oficerów uwielbianego Olivera-Reisa, który był chlubą islamu
i ostrzem miecza wymierzonego przeciw niewiernym.

— Ci świetnie nadaగą się na galerników, o Ali-Reisie — odpowieǳiał dalal uroczy-
ście. — Ile dasz za nich?

— Dwieście filipów za obu.
Dalal począł obchoǳić zebranych poważnym krokiem, a niewolnicy szli za nim.
— Ofiarowano mi dwieście filipów za parę naగtęższych niewolników, గakich kiedy-

kolwiek zesłała na ten targ łaska Allaha. Kto da pięćǳiesiąt filipów więceగ?
Jakiś dobrze wyglądaగący Maur w luźneగ, niebieskieగ szacie powstał ze stopnia przy

studni, gdy dalal go mĳał, a niewolnicy, czuగąc w nim kupca i przekładaగąc każdą inną
służbą nad galery, które im groziły, przypadli do niego, by mu ucałować dłonie i łasić się
గak psy.

Ze spokoగem i godnością przesuwał po nich rękami, obmacuగąc mięśnie, na koniec
otworzył im siłą usta, by zbadać zęby.

— Dwieście dwaǳieścia za obu — wyrzekł, a dalal poszedł z towarem daleగ, obwołuగąc
ostatnią cenę.

Skończywszy okrążenie, stanął znowu przed Alim.
— Obecnie cena wynosi dwieście dwaǳieścia, o Ali! Ale, na Koran, oni są warci co

naగmnieగ trzysta. Czy dasz trzysta?
— Dwieście trzyǳieści — brzmiała odpowiedź.
Dalal wrócił do Maura.
— Ofiarowano mi teraz dwieście trzyǳieści, o Hamecie. Czy dodasz గeszcze dwa-

ǳieścia?
— Na Allaha, nie! — odparł Hamet i zasiadł z powrotem. — Niech on ich bierze.
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— A może గeszcze z ǳiesięć filipów? — targował się dalal.
— Ani గednego aspra¹⁹⁴!
— Są więc twoi, o Ali, za dwieście trzyǳieści. Poǳiękuగ Allahowi za takie dobre

kupno.
Nubĳczyków oddano luǳiom Alego, a dwaగ towarzysze dalala wystąpili naprzód, by

uregulować rachunek z korsarzem.
— Zaczekaగcie trochę — rzekł Ali — czy imię Sakr-el-Bahra nie గest dostateczną

rękoగmią?
— Niewzruszone prawo mówi, że należność musi być wypłacona, zanim kupiony

niewolnik opuści halę, o potężny Ali!
— I tak też się stanie — odparł Ali zniecierpliwiony — zapłacę, nim stąd odeగdą. Ale

గa potrzebuగę గeszcze innych, więc zrobimy rachunek razem, గeśli nie masz nic przeciwko
temu. O ten! Mam polecenie kupić go dla mego woǳa — wskazał na Lionela, stoగącego
obok Rozamundy గako uosobienie fizyczneగ niemocy.

W spoగrzeniu dalala odmalowała się pogarda i zǳiwienie — ale tylko na chwilę.
Szybko ukrył గe pod maską spokoగu i powagi.

— Wyprowaǳić tego ryżego niewiernego — rozkazał.
Korsarze chwycili Lionela za ręce. Usiłował się bronić, ale kobieta stoగąca obok niego

nachyliła się i szepnęła mu coś do ucha, po czym bez oporu dał się wyprowaǳić.
— Potrzebuగesz go do wioseł, Ali? — zawołał Aగub-el-Samin przez cały plac. Dowcip

ten wywołał ogólny śmiech.
— Czemu nie? — odparł Ali. — Przynaగmnieగ niedrogi.
— Niedrogi? — powtórzył dalal z udanym zǳiwieniem. — To niewolnik wcale ni-

czego, a przy tym młody. Ile więc dasz? Sto filipów?
— Sto filipów? — zawołał Ali drwiąco. — Sto filipów za te kości powleczone skórą?

Daగę pięć filipów.
Znowu rozległ się śmiech w tłumie. Ale dalal uciszył go wyniosłą miną. Zdawało mu

się, że ten śmiech dotyczył గego osoby, no, a on nie mógł przecież na to pozwolić.
— To był żart, móగ panie — odparł, ruchem ręki przebaczaగąc, ale i karcąc. — Popatrz,

గaki on zdrów! — skinął na గednego z korsarzy, który w teగ chwili rozciął Lionelowi
kaan, obnażaగąc go po pas i odsłaniaగąc ciało nadspoǳiewanie harmonĳneగ budowy.
Rozwścieczony tą zniewagą Lionel zaczął się szamotać, ale lekki cios w plecy uświadomił
mu szybko, co go czeka, గeżeli się nie uspokoi.

— Popatrz na niego teraz — przemówił dalal, wskazuగąc na biały tors. — Czy wiǳisz,
గaki on zdrów? Zobacz, గakie ma wspaniałe zęby.

— Ale popatrz na te suche nogi i na te ramiona గak u kobiety — odpowieǳiał Ali.
— Ten niedostatek wyrówna wiosło — dowoǳił dalal.
— Wy plugawe czarnuchy! — wybuchnął wściekły Lionel.
— Ciska గakieś przekleństwa w sweగ pogańskieగ mowie — zauważył Ali. — Wiǳisz,

usposobienie ma gwałtowne. Powieǳiałem, pięć filipów, ani aspra więceగ.
Wzruszaగąc ramionami, dalal począł znowu obchoǳić plac, a korsarze popychali Lio-

nela za nim. Tu podniosła się గedna ręka, by go obmacać, tam druga, ale nikt się z kupnem
nie kwapił.

— Ofiarowano mi niedorzeczną cenę pięciu filipów za tego młodego cuǳoziemca! —
wołał dalal. — Czy żaden wierny nie da za takiego niewolnika ǳiesięć? Może ty, Aగubie?
A ty, Hamecie, nie dasz ǳiesięciu filipów?

Ale wszyscy tylko potrząsali głowami. Chuda twarz Lionela nie była zachęcaగąca.
Znali గuż takich niewolników i wieǳieli z doświadczenia, że źle się na nich wychoǳi.
Był wprawǳie nieźle zbudowany, ale mięśnie miał za wiotkie, ciało zbyt gładkie i deli-
katne. Co komu przyగǳie z niewolnika, którego trzeba naగpierw trenować i odkarmiać,
aby nabrał sił, a który tymczasem może zemrzeć? Nawet i pięć filipów było za wiele.
Zniechęcony dalal wrócił do Alego.

— Jest więc twóగ za pięć filipów i niech ci Allah sknerstwo przebaczy!

¹⁹⁴asper, tur. akcze — srebrna moneta osmańska, warta pod koniec XVI w. ok. / włoskiego dukata.
[przypis edytorski]
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Ali wyszczerzył zęby w uśmiechu, a గego luǳie uగęli Lionela i zaprowaǳili go do
poprzednio kupionych dwóch Murzynów.

Zanim Ali zdążył zażądać pokazania innych niewolników, do dalala podszedł wysoki
stary Żyd w czarnym kaanie i spodniach, z kryzą¹⁹⁵ na szyi, గak kastylĳski szlachcic,
w czapce przybraneగ piórami na siwych włosach i ze sztyletem u pasa z kutego złota.

W గedneగ z zagród, wśród niewolników zdobytych przez Biskainego w pomnieగ-
szych wyprawach, sieǳiała może dwuǳiestoletnia andaluzyగska ǳiewczyna, czysty typ
hiszpańskieగ piękności. Jeగ twarz oǳnaczała się ciepłym odcieniem kości słonioweగ, buగ-
ne włosy czernią hebanu, brwi tworzyły pięknie zarysowane łuki, oczy miały miękkość
i barwę ciemnobrązowego aksamitu. Ubrana była w malowniczy ludowy kastylĳski stróగ.
Czerwono-żółta chusta na staniku odsłaniała wǳięczną linię karku. Była barǳo blada,
miała ǳiki błysk w oczach, co zresztą nie uగmowało nic z గeగ piękności.

ǲiewczyna zwróciła uwagę Żyda; niewykluczone, że obuǳiła się w nim chęć pomsz-
czenia na nieగ okrutnych tortur, palenia na stosie, konfiskat i wygnań, గakich doznawali
గego współwyznawcy ze strony గeగ ziomków. Może przypomniał sobie pogromy gett¹⁹⁶,
gwałcenie żydowskich ǳiewcząt i żydowskich ǳieci w imię Boga, którego czcili hisz-
pańscy chrześcĳanie — dość, że w గego czarnych oczach i w ruchu ręki, gdy wskazywał
ǳiewczynę, była pełna pogardy zaciekłość.

— Za tę kastylĳską ǳiewkę dam pięćǳiesiąt filipów, dalalu — ozwał się.
Dalal dał znak i korsarze wyprowaǳili szamoczącą się ǳiewczynę.
— Takieగ piękności nie kupisz za pięćǳiesiąt filipów, Ibrahimie — rzekł. — Jusuf da

przynaగmnieగ sześćǳiesiąt — zatrzymał się wyczekuగąco przed Maurem, którego okazały
stróగ గaśniał przepychem.

Ale Maur potrząsnął głową.
— Na Allaha, mam trzy żony, które by się w గedneగ chwili z గeగ pięknością uporały.

Rezygnuగę.
Dalal poszedł daleగ, a ǳiewczyna za nim, ciągle wyǳieraగąc się korsarzom i obrzucaగąc

ich namiętnymi przekleństwami w kastylĳskieగ mowie. Jednemu wbiła w ręce paznok-
cie, drugiemu z wściekłości napluła w twarz. Zmęczone oczy Rozamundy ożywiły się, los
biedneగ ǳiewczyny i poniżaగąca furia, z గaką bezskutecznie usiłowała się bronić, napa-
wały గą grozą. Zgoła inne గednak wrażenie wywarło zachowanie ǳiewczyny na pewnym
lewantyńskim Turku. Podniósł się ze swego mieగsca tuż przy ścianie, niski, przysaǳisty,
i rzekł:

— Dam sześćǳiesiąt filipów za ten rozkoszny owoc, za tę ǳiką kozicę.
Ale Ibrahim nie dał się przelicytować. Podniósł cenę do siedemǳiesięciu, a gdy Turek

po pewnym wahaniu zaofiarował osiemǳiesiąt, posunął się do ǳiewięćǳiesięciu. Nastała
pauza.

Dalal గuǳił Turka.
— Chcesz się dać pobić Żydowi? I ta ślicznotka ma się znaleźć w rękach tego fał-

szerza Pisma¹⁹⁷, tego ǳieǳica ognia wiecznego, członka plemienia, które bliźniemu nie
odda nawet takieగ przysługi, ile warta గest wypluta pestka daktyla? To byłaby hańba dla
wiernego.

Turek, któremu w ten sposób przemówiono do sumienia, dodał గeszcze pięć filipów,
lecz z wyraźnym ociąganiem. Ale Żyd, zupełnie niezrażony wygłoszoną przeciw niemu
tyradą, nawykły co ǳień wysłuchiwać podobnych, wydobył zza pasa ciężką sakiewkę.

— Tu గest sto filipów — oznaగmił. — To barǳo dużo. Ale daగę.
Zanim bogoboగny i uwoǳicielski గęzyk dalala ozwał się z nową zachętą, Turek usiadł,

daగąc gestem do zrozumienia, że się wycofuగe.
— Niech się nią nacieszy — rzekł.
— Więc గest twoగą, Ibrahimie, za sto filipów.

¹⁹⁵kryza — kolisty marszczony kołnierz, noszony w XVI–XVII w. [przypis edytorski]
¹⁹⁶getto — wyǳielona ǳielnica żydowska. [przypis edytorski]
¹⁹⁷fałszerza Pisma — wg islamu Moగżesz był prorokiem Boga, podobnie గak inni prorocy żydowscy, lecz

Tora (Pięcioksiąg Mojżeszowy), naగważnieగszy obగawiony tekst గudaizmu, గest co prawda „słowem Allaha”, ale
przeinaczonym przez dawnych Żydów; niektóre z historii biblĳnych przedstawione zostały w Koranie w wersగach
alternatywnych, rozbudowanych bądź rozbieżnych, lub maగą inne interpretacగe. [przypis edytorski]
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Żyd oddał kieskę¹⁹⁸ biało ubranym pomocnikom dalala i wystąpił naprzód, by odebrać
ǳiewczynę. Pchnięta mocno przez korsarzy, poleciała ku niemu mimo oporu, a గego
ramiona zamknęły się na chwilę wokół nieగ.

— Drogoś mnie kosztowała, córko Hiszpanii — rzekł — ale గestem zadowolony. —
Chodź.

Usiłował గą wyprowaǳić. Nagle ruchem tygrysicy poderwała ręce w górę i wbiła
Żydowi paznokcie w twarz. Krzyknąwszy z bólu, puścił గą; ǳiewczyna z szybkością bły-
skawicy wyrwała mu zza pasa sztylet, który sam zdawał się o to prosić.

— Valga me Dios!¹⁹⁹ — zawołała i nim ktokolwiek zdołał గeగ przeszkoǳić, wbiła sobie
ostrze w pierś i runęła u గego nóg, śmieగąc się i rzężąc. Ciało గeగ poczęło konwulsyగnie
drgać, a po chwili leżała గuż martwa.

Ibrahim patrzył na trupa osłupiałym wzrokiem, a na targowisku zaległa uroczysta,
pełna szacunku cisza.

Rozamunda zerwała się, lekki rumieniec oblał గeగ bladą twarz, oczy zapałały. Za po-
średnictwem teగ biedneగ hiszpańskieగ ǳiewczyny Bóg wskazał గeగ drogę i z pewnością Bóg
da గeగ możność weగścia na nią, gdy przyగǳie czas. Poczuła nagle ulgę i otuchę. Śmierć
była szybkim uwolnieniem, łatwą ucieczką przed tą grozą, która nad nią wisiała. Miała
pewność, że Bóg w sweగ dobroci i litości przebaczy samobóగstwo i గeగ, i teగ nieszczęsneగ
andaluzyగskieగ ǳiewczynie.

Wreszcie Ibrahim otrząsnął się z osłupienia. Z premedytacగą przestąpił trupa i z twarzą
wykrzywioną wściekłością stanął zuchwale przed oboగętnym dalalem.

— Nie żyగe! — wycharczał. — Zostałem oszukany! Oddaగ mi pieniąǳe!
— Czy naszym obowiązkiem గest zwracać pieniąǳe za każdego niewolnika, który

umrze? — zapytał dalal.
— Ale గeszcze nie była mi oddana — szalał Żyd. — Moగe ręce గeszcze గeగ nie dotknęły.

Oddaగ mi pieniąǳe.
— Łżesz, psi synu — brzmiała beznamiętna odpowiedź. — Była twoగa. Podałem to

గuż do publiczneగ wiadomości. Zabierz గą stąd, bo do ciebie należy.
Żyd zrobił się purpurowy, ledwo mógł złapać oddech.
— Co⁈ — zawołał zduszonym głosem. — Mam stracić sto filipów?
— Co napisane, to napisane — odpowieǳiał niewzruszony dalal.
Ibrahim pienił się, oczy nabiegły mu krwią.
— Ale nigdy nie było napisane…
— Spokóగ! — rzekł dalal. — Gdyby nie było napisane, nie stałoby się. Taka była wola

Allaha. Kto ośmieli się przeciwko nieగ buntować?
W tłumie ozwały się pomruki.
— Żądam moich stu filipów — nalegał Żyd, a pomruki przeszły stopniowo w groźne

okrzyki.
— Słyszysz? — mówił dalal. — Niech ci Allah przebaczy to zakłócenie spokoగu. Idź,

nim cię co złego spotka.
— Precz, precz! — ryczał tłum, a niektórzy గuż groźnie przysuwali się do Ibrahima.

— Precz, ty fałszerzu Księgi Święteగ! Ty plugawcze! Ty psie! Precz!
Podniósł się taki zgiełk, twarze były tak wzburzone, a zaciśnięte pięści tak blisko గego

nosa, że wystraszony Ibrahim spuścił z tonu i w przerażeniu zapomniał o stracie.
— Idę గuż, idę — z tymi słowy zawrócił szybko ku wyగściu.
Ale dalal przywołał go z powrotem.
— Zabierz swoగą własność — rzekł, wskazuగąc na ciało.
Na Ibrahima spadły nowe szyderstwa, gdy గego niewolnicy wywlekali trupa, za którego

zapłacił szczerym, pięknym złotem. Ale w bramie Żyd zatrzymał się గeszcze.
— Odwołam się do baszy — groził — Asad-ed-Din గest sprawiedliwy, on mi odda

pieniąǳe.
— Tak samo ci odda — odparł dalal — గak ty przywrócisz życie zmarłeగ.
I pochylił się do tłustego Aగuba, który go pociągnął za rękaw, szepcząc mu coś do

ucha. Zgodnie z życzeniem Aగuba dalal kazał wyprowaǳić Rozamundę.

¹⁹⁸kieska — zdrobn. od kiesa: woreczek do przechowywania pienięǳy, sakiewka, mieszek. [przypis edytorski]
¹⁹⁹Valga me Dios! (hiszp.) — Boże, dopomóż! [przypis edytorski]
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Nie stawiała naగlżeగszego oporu, szła machinalnie, bez życia, గak lunatyczka. W skwa-
rze słońca stała przy dalalu, obok studni, a on rozwoǳił się nad గeగ fizycznymi przymio-
tami w owym żargonie różnorodnych ras, గakie się tu zebrały, w żargonie, który ǳięki
znaగomości ancuskiego rozumiała ku swemu wstydowi i męce.

Pierwszym, który złożył ofertę, był ten sam okazały Maur, niedoszły nabywca dwóch
Nubĳczyków. Podniósł się, by గą dokładnie zbadać. Widocznie oglęǳiny go zadowoliły,
bo od razu wymienił pokaźną sumę z pogardliwą pewnością, że nikt go nie przelicytuగe.

— Sto filipów za białolicą ǳiewczynę.
— To mało. Popatrz na wǳięk గeగ twarzy, przypominaగący światło księżyca — rzekł

dalal i minął go. — Chigil dostarcza nam pięknych kobiet, ale żadna z nich nie była ani
w połowie tak piękna.

— Sto pięćǳiesiąt — zawołał energicznie Turek.
— Jeszcze nie dosyć. Spóగrz na ten wspaniały wzrost, గakiego గeగ Allah uǳielił! Spóగrz,

గak dumnie trzyma głowę, గaki blask గeగ oczu! Zaprawdę, godna గest, by zdobić harem
samego sułtana!

Mówił nie więceగ, niż było oczywiste, i lekkie podniecenie poczęło ogarniać tak zwykle
flegmatyczny tłum. Maur z Tagarii, imieniem Jusuf, ofiarował od razu dwieście.

Ale dalal nie zaprzestawał reklamy. Podniósł గeగ rękę, by wszyscy mogli గą obeగrzeć,
a ona pozwalała na wszystko ze spuszczonymi oczyma, nie próbuగąc protestu, z lekkim
rumieńcem, który poగawiał się na గeగ twarzy i znikał.

— Popatrzcie na గeగ członki, miękkie, గak గedwabie z Arabii, a bielsze od kości sło-
nioweగ. Popatrzcie na te usta గak kwiaty granatu. Obecna cena wynosi dwieście filipów.
A ty ile dasz, Hamecie?

Hamet był zły, że గego pierwotna oferta tak szybko została podwoగona.
— Na Koran, tanieగ nabyłem trzy krzepkie ǳiewczęta z Sus.
— Chyba nie bęǳiesz porównywał płaskogębych ǳiewczyn z Sus z tą chlubą nie-

wieściego rodu o oczach గak narcyzy — zgromił go dalal.
— Więc dwieście ǳiesięć — burknął Hamet.
Czuగny Tsamanni uznał, że nadeszła chwila, by zgodnie z rozkazem kupić Rozamundę

dla గego pana.
— Trzysta — rzucił oboగętnie, by sprawę zakończyć.
— Czterysta — zapiszczał przeraźliwy głos tuż za nim.
Zdumiony obrócił się i uగrzał złośliwą twarz Aగuba. Po obecnych przeszedł szmer,

wszyscy się odwrócili, by uగrzeć tak szczodrego kupca.
Jusuf z Tagarii zerwał się wściekły. Obwieścił oburzony, że nigdy odtąd kurz tuteగszego

targowiska nie zbruka గego sandałów, że nigdy గuż nie przyగǳie tu kupować niewolników.
— Na źródło Zem-Zem²⁰⁰ — zaklinał się — wszyscy są tu ǳiś urzeczeni. Czterysta

filipów za europeగską ǳiewkę! Niech Allah przysporzy wam zdrowia, bo barǳo wam గest
potrzebne. — I wzburzony zaczął posuwać się ku bramie, toruగąc sobie w tłumie drogę
łokciami, aż wreszcie zniknął.

Cena znowu podskoczyła w górę. Jeszcze Tsamanni nie ochłonął ze zǳiwienia, od-
krywszy swego niespoǳiewanego współzawodnika, gdy dalal wymógł గuż na Turku wyż-
szą cenę.

— To szaleństwo — skarżył się Turek — ale ona mi się podoba i గeżeli Allah litościwy
pozwoli, bym గą wwiódł w światło prawǳiweగ wiary, stanie się słońcem moగego haremu.
A więc, dalalu, czterysta dwaǳieścia filipów i niech mi Allah rozrzutność przebaczy.

Zaledwie przebrzmiały te słowa, gdy Tsamanni zadeklarował pięćset filipów.
— J’Allah!²⁰¹ — zawołał Turek, wznosząc ręce ku niebu, i cały tłum powtórzył: J’Allah!
— Pięćset pięćǳiesiąt — przebił się przez ten pomruk pisk Aగuba.
— Sześćset — odparował Tsamanni flegmatycznie.
Te bezprzykładne ceny wywołały taki tumult, że dalal był zmuszony podnieść głos,

wzywaగąc do ciszy.

²⁰⁰Zamzam a. Zemzem (ar.) — studnia w Mekce, w pobliżu świątyni Al-Kaba, naగświętszego mieగsca islamu;
wg tradycగi zasilana cudownym źródłem, które wytrysnęło w czasach Abrahama, gdy Hagar pozostawiona na
pustyni z małym synem Izmaelem (wg Koranu przodkiem wszystkich Arabów) rozpaczliwie poszukiwała wody.
[przypis edytorski]

²⁰¹J’Allah!, skrócone: Ja Allah! (ar.) — o Boże! [przypis edytorski]
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Gdy spokóగ został przywrócony, Aగub podbił cenę do siedmiuset.
— Osiemset — huknął Tsamanni, zaczynaగąc się gorączkować.
— ǲiewięćset — licytował Aగub.
Tsamanni zwrócił się ku niemu gwałtownie, blady z wściekłości.
— Czy to są kpiny, oగcze wiatru? — krzyknął i wywołał głośny wybuch śmiechu

swoim epitetem.
— Ten żart drogo cię bęǳie kosztował.
Wzruszaగąc ramionami, Tsamanni znów obrócił się do dalala.
— Tysiąc filipów — rzekł krótko.
— Cisza tam! — wołał znowu dalal. — Cisza! Chwała Allahowi, który nam zsyła

takie dobre ceny!
— Tysiąc sto — rzekł niepokonany Aగub.
Tsamanni znowu został podbity, ale, co gorsza, doszedł గuż do granicy, oznaczoneగ

przez Asada. Nie miał upoważnienia, by iść daleగ, a nie śmiał decydować na własną rękę.
Gdyby się గednak choć na chwilę oddalił, Aగub ǳiewczynę zagarnie. Znalazł się mięǳy
młotem a kowadłem. Jeżeli pozwoli się przelicytować, to basza się rozgniewa, z drugieగ
zaś strony, గeśli przekroczy lekkomyślnie wyznaczoną granicę, i tak przechoǳącą wszelkie
możliwości, skończy się to pewnie nie lepieగ.

Odwrócony twarzą do tłumu zaczął gwałtownie gestykulować.
— Na brodę Proroka, ten pęcherz napełniony powietrzem i sadłem robi sobie niezłe

kpiny. On nie ma zamiaru kupić. Czy słyszał kto, żeby niewolnica kosztowała choć połowę
tego?

Odpowiedź Aగuba była wymowna; wydobył tęgo wypchany mieszek i rzucił go na
ziemię. Mieszek spadł, wydaగąc miękki brzęk.

— Oto moగa rękoగmia — rzekł, szczerząc zęby i pasąc się wściekłością i klęską swego
wroga, tym barǳieగ że zwycięstwo nic go nie kosztowało. — Czy mam wypłacić tysiąc
sto filipów, dalalu?

— Jeżeli wezyr Tsamanni nie ma nic przeciwko temu.
— Czy wiesz, dla kogo గą kupuగę⁈ — ryknął Tsamanni. — Dla samego baszy Asad-

-ed-Dina, wybrańca Allaha! — Przysunął się do Aగuba z podniesionymi pięściami. —
Co mu odpowiesz, ty psie, gdy się dowie, że śmiałeś mu udaremnić kupno?

Ale ten wybuch szału zupełnie Aగuba nie wzruszył. Gestem ubolewania rozłożył swe
tłuste ręce, zmrużył oczy i wydął usta.

— Skąd గa mogłem o tym wieǳieć, skoro Allah nie uczynił mnie wszystkowieǳą-
cym? Powinieneś był powieǳieć wcześnieగ. Tak też odpowiem baszy, గeżeli mnie o to
zapyta, a basza గest sprawiedliwy.

— Nie chciałbym być tobą, Aగubie, nawet gdyby mi ofiarowywano tron w Stambule.
— Ani గa tobą, Tsamanni, bo z wściekłości żółć ci się rozlała.
Stali tak naprzeciw siebie, obrzucaగąc się groźnymi spoగrzeniami, aż dalal wezwał ich

do sfinalizowania transakcగi.
— Cena wynosi obecnie tysiąc sto filipów, czy dasz się pobić, Tsamanni?
— Tak chce Allah. Nie mam pozwolenia iść wyżeగ.
— A więc za tysiąc sto filipów, Aగubie, గest…
Ale i tym razem kupno nie miało doగść do skutku. Ze zbitego i ruchliwego tłumu

przy bramie doleciał mocny głos:
— Tysiąc dwieście filipów za europeగską ǳiewczynę.
Dalal గuż dawno uznał, że szaleństwo osiągnęło punkt kulminacyగny — teraz ze zdu-

mienia otworzył usta.
Tłum począł się radować, drwić, huczeć, roznamiętniony niebywałą sensacగą. Nawet

Tsamanni rozchmurzył się na widok wstępuగącego w szranki nowego zapaśnika, któ-
ry może pomścić go na Aగubie. Ciżba rozstąpiła się szybko w prawo i w lewo i wszedł
Sakr-el-Bahr. Poznano go zaraz i rozmiłowany tłum powitał go hucznymi, pełnymi en-
tuzగazmu okrzykami.

Barbarzyńskie imię Olivera nic nie mówiło Rozamunǳie, która odwrócona do wyగ-
ścia tyłem nic nie wiǳiała. Ale poznała głos Olivera i wzdrygnęła się na గego dźwięk. Nie
mogła się zorientować w teగ licytacగi ani zrozumieć, co było właściwą przyczyną podnie-
cenia kupuగących. Nie mogła dotychczas odgadnąć, గakie niecne zamiary ma w stosunku
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do nieగ Oliver, ale teraz, gdy usłyszała గego głos, niepewność zniknęła — Rozamunda zro-
zumiała. Musiał być ukryty gǳieś w tłumie i czekał, aż zostanie tylko గeden licytuగący, by
wówczas wystąpić i kupić గą dla siebie — గako niewolnicę! Zamknęła oczy i modliła się,
by zamiary గego zostały udaremnione. Wolała wszystko inne niż to; chciała go pozbawić
nawet teగ satysfakcగi, by wiǳiał, గak wzorem Andaluzyగki odbiera sobie przez niego życie.
Przerażenie గeగ było tak wielkie, że o mało nie straciła przytomności. Na chwilę ziemia
zakołysała się pod nią i świat zawirował గeగ w oczach. Osłabienie గednak zaraz minęło.

Usłyszała wrzaski: „Maszallah!”²⁰² i „Sakr-el-Bahr!” i głos dalala usiłuగącego uspokoić
tłum. Gdy się wreszcie uciszyło, dalal zawołał:

— Chwała Allahowi, który zsyła nam takich kupców! Co ty na to, Aగubie?
— Właśnie! — drwił Tsamanni. — Co ty na to?
— Tysiąc trzysta — rzekł Aగub z drżeniem w głosie.
— Jeszcze sto, dalalu — odparował spokoగnie Sakr-el-Bahr.
— Tysiąc pięćset — zapiszczał Aగub, osiągaగąc w ten sposób nie tylko granicę wyzna-

czoną mu przez Fenzileh, ale w ogóle granicę గeగ możliwości finansowych. Gdy ta ostatnia
stawka zawieǳie, przepadnie wszelka naǳieగa osobistego zysku.

Lecz Sakr-el-Bahr, niewzruszony గak los, nie zniżaగąc się nawet do spoగrzenia w stronę
roztrzęsionego eunucha, powtórzył znowu:

— Jeszcze sto, dalalu.
— Tysiąc sześćset filipów! — zawołał dalal, barǳieగ by dać upust swemu zdumieniu,

niż by podać tę sumę do ogólneగ wiadomości. Na koniec uczynił wyznanie wiary: —
Wszystko గest możliwe, గeżeli tak chce Allah. Chwała mu, że zsyła nam bogatych kupców!

Zwrócił się do Aగuba, tak zdruzgotanego, że nawet Tsamanni z tego widoku czerpał
pociechę w sweగ klęsce, rozkoszuగąc się słodyczą zemsty.

— Cóż ty na to powiesz, przesławny wezyrze?
— Ja uważam — wyగąkał Aగub — że skoro mu szatan tyle pienięǳy użyczył, to musi

być górą.
Lecz zaledwie wymówił te obelżywe słowa, gdy ręka Sakr-el-Bahra spadła na గego

kark, a po tłumie przeszedł pomruk aprobaty.
— Z łaski szatana, powiadasz, ty kastrowany psie? — warknął i zacisnął mocnieగ palce,

tak że wezyr zaczął się kurczyć i wić z bólu. Sakr-el-Bahr parokrotnie uderzył గego głową
o ziemię, aż eunuch legł, tarzaగąc się w kurzu targowiska. — Czy mam cię zdeptać, oగcze
wszelkieగ nieczystości, czy kazać rwać twoగe miękkie cielsko hakami, byś się dowieǳiał,
coś winien prawǳiwemu mężczyźnie? — mówiąc to, tarł bezczelną gębą Aగuba o ziemię.

— Łaski! — skomlał wezyr. — Łaski, potężny Sakr-el-Bahrze, గeżeli sam pożądasz
łaski Allaha!

— Odwołaగ, coś powieǳiał, śmieciu! Powieǳ, żeś łgarz i pies!
— Odwołuగę. Podle łgałem. Twoగe dostatki są nagrodą zesłaną ci przez Allaha za

zwycięstwa nad niewiernymi.
— Wystaw swóగ plugawy గęzyk! — wołał Sakr-el-Bahr — i oczyść go w tym pyle.

Wystaw, mówię!
Przerażony Aగub usłuchał pośpiesznie, po czym Sakr-el-Bahr puścił go, pozwalaగąc

wreszcie wstać nieszczęsnemu, duszącemu się od kurzu, wybladłemu eunuchowi, który
był przedmiotem okrutnych drwin zgromaǳonych.

— A teraz wynoś się, nim cię moగe sokoły pochwycą w swe szpony. Marsz!
Aగub oddalił się pospiesznie, żegnany coraz dosadnieగszymi uwagami tłumu i docin-

kami Tsamanniego.
— Za cenę tysiąca sześciuset filipów ta niewolnica గest twoగa, o Sakr-el-Bahrze, sławo

islamu — rzekł dalal. — Oby Allah pomnożył twoగe zwycięstwa!
— Zapłać, Ali — rzekł korsarz krótko i podszedł do Rozamundy, by గą zabrać.
Stali po raz pierwszy naprzeciw siebie od owego dnia poprzeǳaగącego spotkanie z ho-

lenderskim statkiem, kiedy to przyszedł do nieగ do kabiny na sweగ galerze.
Obrzuciła go szybkim spoగrzeniem, po czym z obłędnym strachem cofnęła się gwał-

townie, blada గak śmierć. Scena z Aగubem, któreగ była świadkiem, odsłoniła przed nią

²⁰²Maszallah (ar.) — Bóg tak chciał. [przypis edytorski]
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ogrom brutalności, do గakieగ Oliver był zdolny. Rozamunda nie wieǳiała bowiem, że ten
akt przemocy obliczony był specగalnie na wzbuǳenie w nieగ lęku.

Patrzył teraz na nią z okrutnym uśmiechem, który గeszcze barǳieగ గą przerażał.
— Chodź — przemówił po angielsku.
Cofnęła się, గakby szukaగąc opieki u dalala, ale Sakr-el-Bahr chwycił గą za rękę i cisnął

niemal Nubĳczykom, Abiadowi i Zal-Zerowi, którzy mu towarzyszyli.
— Zasłonić గeగ twarz! — rozkazał. — I odprowaǳić do mego domu! Naprzód!

. 
Słońce szybko zniżało się ku krańcom świata, kiedy Sakr-el-Bahr przybył z Nubĳczy-
kami i małym orszakiem korsarzy do bram swoగego białego pałacu, wznoszącego się na
niewielkim wzgórzu poza Bab-el-Oued i poza murami miasta.

Rozamunda i Lionel zostali wyprowaǳeni przez ciemną, wąską sień na rozległy ǳie-
ǳiniec, gdy w błękicie nieba dopalały się గuż resztki gasnącego dnia i mącąc nagle ciszę
wieczoru, ozwał się głos muezina, wzywaగącego wiernych do modlitwy.

Pośród ǳieǳińca biła fontanna, wyrzucaగąc w górę strzelisty, srebrny słup wody, Woda
który rozbiwszy się w miliardy kleగnotów, opadał następnie deszczem w szeroki marmu-
rowy basen. Niewolnicy przynieśli Sakr-el-Bahrowi wody. Po dokonaniu ablucగi ukląkł
na rozpostartym przed nim kobierczyku, by odprawić modły; korsarze zaś, rozkładaగąc
własne płaszcze, poszli za గego przykładem.

Nubĳczycy kazali się గeńcom odwrócić, aby ich spoగrzenia nie bezcześciły modlitwy
wiernych. Musieli więc stać twarzą do ściany i zieloneగ furtki, przez którą płynęło z ogro- Ogród, Śpiew
du chłodne powietrze, wonne od గaśminu i lawendy. Przez szpary w furtce można było
dostrzec istną orgię barw w ogroǳie i niewolników śpiewaగących przy pracy, póki we-
zwanie do modlitwy nie zaklęło ich w posągi.

Odprawiwszy modły, Sakr-el-Bahr powstał, rzucił krótki rozkaz i wszedł do domu.
Nubĳczycy postępowali za nim, pęǳąc przed sobą niewolników wąskimi schodami na
dach, gǳie wedle wschodniego obyczaగu mieścił się wyłącznie dla kobiet przeznaczony
taras — tu nietknięty stopą niewiasty od chwili, gdy dom ten obగął Sakr-el-Bahr.

Taras okolony był wysoką na cztery stopy balustradą. Po wschodnieగ stronie roztaczał
się rozległy widok na przytulone do stoków miasto, aż do przystani i wyspy stanowiąceగ
przedłużenie grobli, zbudowaneగ pracowicie rękami chrześcĳańskich niewolników z ka-
mienia zburzoneగ fortecy Peñon, którą Hayr ad-Din Barbarossa wydarł Hiszpanom. Co-
raz głębszy mrok wieczoru skrywał okolicę, przemieniaగąc biel i żółtość murów w zmato-
wiały poblask pereł. Na zachód rozciągały się wonne ogrody należące do pałacu, a spośród
morw i lotosów dolatywało pogruchiwanie gołębi. Poza murami ogrodu, wśród łagod-
nych wzgórz, wił się wąwóz, a ze stawu obrośniętego trzciną i sitowiem, wśród którego
przechaǳał się uroczyście bocian, dochoǳił rechot żab.

W południoweగ stronie tarasu rozpięta była markiza²⁰³, wsparta na dwóch długich
włóczniach. Pod markizą stała otomana z గedwabnymi poduszkami i mały mauretański
stoliczek hebanowy, inkrustowany²⁰⁴ macicą perłową i złotem. Naprzeciw piął się przy Kwiaty, Wieczór
kracie krzew róży, roztaczaగąc przepych swych krwistoczerwonych kwiatów, których bar-
wa stapiała się గuż z szarością wieczoru.

Tu Lionel i Rozamunda patrzyli na siebie w mroku గak dwa widma, strzeżone przez
dwa posągi Nubĳczyków.

Lionel wzdychał i załamywał ręce. Miał na sobie znowu kaan, który z niego zdarto,
a potem zaszyto prowizorycznie palmowym włóknem. Swym wyglądem buǳił litość. Ale
myślami, o ile wierzyć గego pierwszym słowom, był przy Rozamunǳie.

— O Boże, że też coś podobnego musiało cię spotkać! — zawołał. — Żeś takie cier-
pienia musiała znosić! I to straszne upokorzenie tweగ kobieceగ godności, to barbarzyńskie
okrucieństwo! Och! — Zakrył rękami wychuǳoną twarz.

²⁰³markiza — ruchomy daszek z płótna chroniący przed słońcem. [przypis edytorski]
²⁰⁴inkrustowany — ozdobiony inkrustacగą: dekoracగą powierzchni przedmiotu wykonaną przez osaǳenie

w nieగ cienkich płytek z innego materiału np. masy perłoweగ, metalu, rzadkiego roǳaగu drewna. [przypis edy-
torski]
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— Moగe cierpienia to drobnostka — przemówiła ǳiwnie spokoగnie i miękko, kładąc
mu rękę na ramieniu. — Czy nie mówiłam zawsze, że Godolphinowie to silna rasa? Na-
wet ich kobiety miały w sobie coś męskiego, a nikt nie zaprzeczy, że i Rozamunda złożyła
tego dowody. Nie ubolewaగ nade mną, Lionelu, bo moగe cierpienia wkrótce się skoń-
czą. — Uśmiechnęła się ǳiwnie, tym uduchowionym uśmiechem, గaki można zobaczyć
u męczenników w goǳinie zgonu.

— Jak to? — zapytał lekko zaniepokoగony.
— Jak? Przecież గedno wyగście zawsze stoi nam otworem, గeżeli chcemy zrzucić ciężar,

który stał się za wielki, większy, niż Bóg sobie tego życzy.
Westchnął w odpowieǳi. Przez cały ten czas, który spęǳili razem od momentu zeగścia

na ląd, Lionel గęczał i wzdychał. Gdyby okoliczności pozwoliły గeగ się nad tym zastanowić,
zrozumiałaby, గak wielkieగ słabości charakteru dowoǳiło గego zachowanie w chwili próby,
w któreగ prawǳiwy mężczyzna, miast płakać nad własną niedolą, czyniłby z pewnością
గakieś wysiłki, choćby nawet bezskuteczne, by గą podnieść na duchu.

Weszli niewolnicy z czterema olbrzymimi pochodniami, które wetknęli w żelazne
świeczniki na ścianach i które zalały taras ponurym, czerwonym światłem. Niewolnicy
oddalili się i zaraz po tym w czarnym otworze drzwi, mięǳy Nubĳczykami, poగawił się
Sakr-el-Bahr.

Stał chwilę i patrzał wyniośle. Twarz గego nie zdraǳała żadnych uczuć. Z wolna po-
stąpił naprzód. Miał na sobie biały kaan do kolan, spięty wspaniałym złotym pasem,
który w blasku pochodni błyskał ogniem. Ręce miał obnażone do łokci, nogi zaś do ko-
lan; obuty był w czerwone, haowane złotem tureckie pantofle. U turbana chwiało się
czaple pióro, przypięte spinką z drogich kamieni.

Na dany znak Nubĳczycy znikli bezszelestnie, zostawiaగąc go sam na sam z గeńcami.
Skłonił się przed Rozamundą.
— To bęǳie odtąd, pani, twoగe mieszkanie — rzekł. — Traktuగę cię bowiem గak

panią, nie గak niewolnicę, a tę część domu zamieszkuగą w Algierze żony. Spoǳiewam się,
że ci się tu spodoba.

Lionel zbladł śmiertelnie na widok brata; w poczuciu winy lękał się naగgorszego,
wyobraźnia malowała przed nim obrazy okropności, które go miały spotkać, a przerażenie
zupełnie go obezwładniło. Cofnął się గak naగdaleగ przed Oliverem, który zdawał się go nie
wiǳieć.

Ale Rozamunda spoగrzała mu zuchwale w oczy, wyprostowana dumnie, blada, choć
opanowana i chłodna గak on, z faluగącą piersią, która zdraǳała గeగ wewnętrzne wzburzenie.
Wzrok గeగ pełen był గednak pogardy, a pomimo tego głos zabrzmiał spokoగnie, gdy mu
odpowieǳiała pytaniem:

— Co pan zamierza ze mną zrobić?
— Co zamierzam zrobić? — odparł na to Oliver z zagadkowym uśmiechem. Choć

mu się zdawało, że గeగ nienawiǳi, choć chciał గą zranić, skruszyć, upokorzyć, nie mógł
stłumić w sobie poǳiwu dla గeగ charakteru.

Zza wzgórz wyగrzał róg księżyca, గak sierp z polerowaneగ mieǳi. Księżyc
— Nie pani sprawa pytać o moగe względem nieగ zamiary — odparł. — Był czas,

Rozamundo, kiedy na świecie całym nie miałaś niewolnika barǳieగ oddanego niż గa. Tyś
sama przerwała złote więzy niewolniczego przywiązania zakamieniałością serca, brakiem
wiary. Niełatwo bęǳie ci zrzucić kaగdany, które గa teraz na ciebie nakładam.

Uśmiechnęła się pogardliwie, ze spokoగem i pewnością siebie. Sakr-el-Bahr podszedł
do nieగ.

— Jesteś moగą niewolnicą, rozumiesz? Kupioną na targu గak muł, koza czy wielbłąd
— i należysz do mnie z duszą i ciałem. Jesteś moగą własnością, moగą rzeczą, przedmiotem,
którego mogę używać i nadużywać, którym mogę się bawić lub zniszczyć według swego
upodobania, bo nikt mi się nie śmie sprzeciwić. Życie twoగe zależy wyłącznie od mego
kaprysu.

Cofnęła się o krok przed tą nienawiścią, która drgała w గego słowach, przed straszli-
wym szyderstwem, గakie wykrzywiło గego ciemną, brodatą twarz.

— Bydlę! — syknęła.
— No, więc teraz zdaగesz గuż sobie sprawę z niewoli, w గaką popadłaś, w zamian za tę,

którą zburzyła twoగa lekkomyślność?
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— Niech Bóg panu przebaczy! — wykrztusiła.
— ǲiękuగę za życzenie, niech przebaczy także i tobie.
Z kąta odezwał się nieartykułowany dźwięk — było to ciężkie, przytłumione wes-

tchnienie Lionela.
Sakr-el-Bahr powoli odwrócił się w tamtą stronę. Przez chwilę przyglądał się bratu

w milczeniu.
— Ha! To ten, który był moim bratem. Dobry ptaszek, nie ma co mówić. Przypatrz

mu się, Rozamundo! Wiǳisz, గak ǳielnie dźwiga swoగe brzemię ten filar męskości, na
którym chciałaś się oprzeć, ten gagatek, któregoś sobie za męża obrała. Spóగrz na niego,
na mego drogiego brata.

Pod chłostą tego szyderstwa w Lionelu, którym dotąd niepoǳielnie władał strach,
wezbrała wściekłość.

— Pan nie గesteś moim bratem! — warknął zuchwale. — Pańska matka była ladacz-
nicą, która zdraǳiła moగego oగca.

Sakr-el-Bahr zatrząsł się గak pod uderzeniem, pohamował się గednak błyskawicznie.
— Niech గeszcze raz twóగ plugawy గęzyk wypowie imię moగeగ matki, a wydrę ci go

z korzeniem. Jeగ pamięci nie dosięgnie, ǳięki Bogu, taki pełzaగący płaz గak ty, ale mimo
to raǳę ci, strzeż się mówić źle o teగ గedyneగ święteగ dla mnie kobiecie.

Nagle Lionel doprowaǳony do pasగi rzucił się na niego గak rozగuszone zwierzę, usi-
łuగąc go schwycić za gardło. Ale Sakr-el-Bahr గednym zręcznym ruchem złapał go i rzucił
sobie do stóp.

— Jestem silny, co? — zadrwił. — Nic ǳiwnego, sześć miesięcy długich గak wiecz-
ność wiosłowałem na galerze. Wiǳisz więc, co zmieniło ciało moగe w żelazo, wyganiaగąc
z niego duszę precz.

Śmignął Lionelem tak, że ten wpadł na kratę i krzew różany, który గą oplatał.
— Czy zdaగesz sobie sprawę z okropności galerniczeగ ławki? Sieǳieć tak ǳień w ǳień,

noc w noc, nagi, przykuty do wiosła, wśród wyziewów i smrodu towarzyszy niedoli, nie-
czesany, nieumyty, chyba tylko przez deszcz, prażony żywcem na słońcu, ropieగący od
wrzodów, smagany batami dozorców wtedy, gdy mdleగesz od nadluǳkiego wysiłku? Czy
ty to poగmuగesz? — Od hamowaneగ wściekłości głos గego przeszedł w krzyk. — A గeśli
nie, to poగmiesz! Te okropności, które mi zgotowałeś, staną się teraz twoim uǳiałem aż
do śmierci.

Zrobił pauzę, ale Lionel nie próbował z nieగ korzystać. Jego odwaga zgasła tak prędko,
గak zapłonęła. Sieǳiał skulony tam, gǳie go brat cisnął.

— Nim గednak tam póగǳiesz — mówił Sakr-el-Bahr daleగ — గest గeszcze coś do
załatwienia i po to kazałem cię tu ǳiś przyprowaǳić. Niezaspokoగony గeszcze tym, żeś
mnie wydał na męczarnie, żeś mnie napiętnował గako zbrodniarza, sponiewierał moగe
dobre imię, ukradł mi maగątek i zgotował piekło za życia, గeszcześ sobie uzurpował moగe
mieగsce w fałszywym sercu teగ kobiety, którą kiedyś wielce kochałem.

— Mam naǳieగę — ciągnął daleగ z namysłem — że గą kochasz na swóగ sposób, że
గą kochasz miłością, do గakieగ గesteś zdolny. Do czekaగących cię więc tortur ciała dodam
గeszcze tortury tweగ łaగdackieగ duszy, tortury myśli, గakie znaగą chyba tylko potępieni.
Dlatego tutaగ గesteś. Masz się dowieǳieć, గaki los przeznaczyłem teగ kobiecie, pamięć
o tym masz stąd wynieść, by dręczyła twą duszę więceగ niż baty dozorców twe wypiesz-
czone ciało.

— Zły duchu! — warknął Lionel. — Szatanie z piekła.
— Skoro sam luǳi zamieniasz w diabły, padalcze, nie mieగ im za złe, że nimi są.
— Nie zwracaగ na niego uwagi, Lionelu — odezwała się Rozamunda. — Dowiodę

mu, że గest w tym samym stopniu kłamcą, w గakim okazał się brutalem. Bądź spokoగny,
nie zdoła przeprowaǳić swych niecnych zamiarów.

— Teraz ty kłamiesz — rzekł Sakr-el-Bahr. — A zresztą గestem taki, గakim żeście
mnie oboగe zrobili.

— Ach, więc myśmy zrobili pana kłamcą i tchórzem, którym w istocie గesteś? —
odparła.

— Tchórzem? — powtórzył szczerze zǳiwiony. — Jeszcze గedno kłamstwo గego i గego
popleczników. W czymże okazałem się tchórzem?
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— W czym? Choćby w tym, co teraz robisz, torturuగąc i drwiąc z bezbronnych luǳi,
którzy są w twoగeగ mocy.

— Miałem na myśli nie to, czym గestem teraz — గestem tym, czym żeście mnie zrobili
— myślałem o tym, czym byłem.

Zmierzyła go swym spokoగnym, mocnym wzrokiem.
— Ma pan na myśli przeszłość? — powtórzyła cicho. — Mówisz o przeszłości? Do

mnie? Masz czelność?
— Po to panią właśnie przywiozłem z Anglii, byśmy sobie mogli porozmawiać, bym

గeగ wreszcie mógł opowieǳieć rzeczy, które tylko z naiwności przed pięciu laty przemil-
czałem, byśmy znowu podగęli rozmowę w tym mieగscu, w którym గą przerwałaś, wyrzu-
caగąc mnie od siebie.

— Tak, niewątpliwie wyrząǳiłam panu wówczas potworną krzywdę — odparła z gorz-
ką ironią. — Oczywiście, postąpiłam wówczas barǳo lekkomyślnie. Trzeba mi się było
uśmiechać i obsypać pieszczotami mordercę mego brata.

— Przysiągłem pani wówczas, że go nie zamordowałem — odparł drżącym głosem.
— A గa powieǳiałam, że pan kłamie.
— Tak, i wypęǳiłaś mnie wówczas, bo żadneగ wagi nie miało u ciebie słowo człowie-

ka, którego według własnych zapewnień kochałaś, człowieka, którego obdarzyłaś swym
zaufaniem.

— Obdarzyłam pana zaufaniem — odparła — w zupełneగ niewieǳy, గakim naprawdę
గesteś, w uporze, który mi zamykał uszy na wszystko, co świat cały mówił o panu i o గego
wybrykach. Za ten ślepy upór zostałam ukarana, గak na to zasłużyłam.

— Kłamstwo! Wszystko kłamstwo! — wybuchnął. — Te wybryki, a Bóg mi świad-
kiem, że nie były wcale takie straszne, porzuciłem zupełnie, gdym panią pokochał. Odkąd
świat istnieగe, żadnego kochanka miłość tak nie oczyściła, nie uszlachetniła, nie podniosła
గak mnie.

— Proszę mi tego przynaగmnieగ oszczęǳić — zawołała z widocznym wstrętem.
— Oszczęǳić? — powtórzył. — Czegóż to?
— Wstydu, గaki mi przynosi wspomnienie, że mogła być kiedyś chwila, w któreగ

sąǳiłam, że pana kocham.
Uśmiechnął się.
— Jeżeli możesz czuć గeszcze wstyd, to on cię zmiażdży, nim skończę, co mam ci

do powieǳenia. Bo musisz mnie wysłuchać. Tu nikt nam nie przerwie, tu nikt się nie
sprzeciwi moగeగ nieograniczoneగ woli. Proszę to wziąć pod uwagę i zapamiętać. Proszę,
przypomnĳ sobie, గaką dumą cię to napełniało, że dokonałaś we mnie takieగ przemiany.
Ten hołd złożony tweగ piękności sycił twoగą próżność. A mimo to w గedneగ chwili, na
podstawie naగbłahszych pozorów uwierzyłaś, że zabiłem twego brata.

— Naగbłahszych pozorów⁈ — zaprotestowała.
— Tak błahych, że trybunał w Truro nie chciał nawet przeciw mnie wystąpić.
— Bo ci panowie wychoǳili z założenia, że zostałeś sprowokowany w sposób do-

statecznie usprawiedliwiaగący zabóగstwo. Bo nie przysięgałeś im tak గak mnie, że żadne
prowokacగe cię nie złamią. Bo nie wieǳieli, గak గesteś przewrotny i wiarołomny.

Patrzył na nią chwilę. Następnie zaczął choǳić po tarasie. O Lionelu, ciągle గeszcze
skulonym przy krzaku róży, całkiem, zdawało się, zapomniał.

— Boże, daగ mi cierpliwość! — rzekł wreszcie. — Barǳo mi గeగ potrzeba. Bo pragnę,
byś wiele rzeczy ǳiś zrozumiała. Chcę ci udowodnić, గak sprawiedliwa గest moగa zemsta,
గak sprawiedliwa kara, która was spotyka za to, coście zrobili z mego życia i być może
z moగeగ przyszłości. Sęǳia Baine i ten drugi, który zmarł, wieǳieli, że గestem niewinny.

— Wieǳieli, że గesteś pan niewinny? — spytała ironicznie. — A czyż nie byli świad-
kami pańskieగ kłótni z Piotrem i przysięgi, że go pan zabĳe?

— To była przysięga podyktowana przez chwilowe wzburzenie. Późnieగ uświadomiłem
sobie, że to pani brat.

— Późnieగ? Po zabiciu go?
— Powtarzam గeszcze raz — rzekł zimno — że గa tego nie zrobiłem.
— A గa powtarzam గeszcze raz, że pan kłamie.
Patrzył na nią długą chwilę, potem się roześmiał.
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— Czy wiǳiałaś, pani, kiedy człowieka, który by kłamał bez celu? Luǳie łżą dla
korzyści, z tchórzostwa, złośliwości albo z próżneగ chełpliwości. Nie znam innych powo-
dów, które by mogły skłonić mężczyznę do kłamstwa, chyba… no, tak! — Zerknął na
Lionela — chyba że mężczyzna kłamie, by osłonić drugiego, kłamie z poświęcenia. Oto
wszystkie możliwe motywy kłamstwa. Czy którykolwiek z nich mógł ǳiś mną powodo-
wać? Proszę się zastanowić. Cóż miałbym za cel, kłamiąc teraz? Pamiętaగ, Rozamundo,
że swoim brakiem wiary doprowaǳiłaś do tego, że గesteś mi wstrętna, że niczego w teగ
chwili tak barǳo nie pragnę, గak ukarać cię za krzywdę, którą mi wyrząǳiłaś, i za wszyst-
kie następstwa, గakie to dla mnie miało. Sprowaǳiłem cię tu, by odebrać sobie ten dług
co do grosza. Cóż bym więc teraz zyskiwał przez mówienie nieprawdy?

— A cóż byś zyskiwał, mówiąc prawdę? — odpowieǳiała mu pytaniem.
— To, że zrozumiesz całą niesprawiedliwość swego postępowania, że ci otworzę oczy

na krzywdy, గakie mi wyrząǳiłaś, byś się nie uważała za męczennicę, że ci dam odczuć
w przerażaగąceగ nagości, iż wszystko, co cię teraz spotyka, గest tylko nieuniknionym na-
stępstwem twoగego sprzeniewierzenia.

— Sir Oliverze, czy uważasz mnie pan za pozbawioną rozumu? — zapytała.
— Tak, pani, i గeszcze gorzeగ — odpowieǳiał.
— A, to గasne — przyznała z ironią — że tyle zadaగesz sobie trudu, by mnie prze-

konać wbrew rozsądkowi. Ale słowa nie wymażą czynów. I choćbyś pan mówił do dnia
sądnego, nie zetrzesz śladów krwi w śniegu, które od ciała zamordowanego wiodły do
pańskieగ bramy, nie wymażesz nienawiści, గaka mięǳy wami dwoma istniała, nie odwo-
łasz własnych gróźb ani głosu opinii publiczneగ domagaగąceగ się kary dla mordercy. Jak
pan śmie w ten sposób do mnie przemawiać? Jak pan śmie w obliczu nieba kłamać mi
w żywe oczy, by usprawiedliwić swóగ obecny niegodny postępek — bo to właśnie గest ce-
lem pańskich fałszywych słów. Co pan może temu wszystkiemu przeciwstawić, by mnie
przekonać, że ręce pańskie są czyste, by mnie skłonić do dochowania przysięgi, którą —
Boże, przebacz mi! — złożyłam panu?

— Moగe słowo honoru — rzekł podniesionym głosem.
— Pańskie kłamstwa — odparła.
— Nie myśl, Rozamundo, że nie గestem w stanie poprzeć swego słowa dowodami,

gdyby to było potrzebne.
— Dowodami? — Otworzyła szeroko oczy, wydymaగąc wargi. — Dlatego też zapew-

ne, dla tych właśnie dowodów, uciekł pan na wieść o przybyciu przedstawicieli króloweగ,
którzy czyniąc zadość publicznemu żądaniu, mieli cię pociągnąć do odpowieǳialności.

Oliver oniemiał. Wpatrywał się w nią, nic nie rozumieగąc.
— Uciekłem? — zapytał wreszcie. — Cóż to za brednie?
— Teraz pewnie bęǳie pan twierǳił, że to tylko గeszcze గedno nowe oszczerstwo.
— Ach, więc to tak… — powieǳiał wolno — żem uciekł!
Naraz poగął wszystko, a ten błysk zrozumienia oślepił go, sparaliżował. Przecież taki

wniosek był nieunikniony, wynika logicznie ze wszystkich przesłanek — a గemu to nigdy
przez myśl nawet nie przeszło! Nieubłaganie prosty wniosek! W innych okolicznościach
zniknięcie Olivera pociągnęłoby za sobą dochoǳenie, badania, ale wtedy — dostatecznie
przekonywaగąca odpowiedź była tuż pod ręką — nikt nie próbował nawet గeగ kwestio-
nować. W ten sposób zadanie Lionela było podwóగnie łatwe, a గego wina tym barǳieగ
oczywista. Spuścił głowę.

Co zrobiłem? — myślał. — Czy mogłem czynić Rozamunǳie zarzuty, że się dała
przekonać tak wymownymi dowodami? Czy mógł గą winić za to, że list, doręczony గeగ
przez Pitta, spaliła nierozpieczętowany? Czy mogło komukolwiek przyగść do głowy co
innego, గak tylko to, że uciekł naprawdę, przyznaగąc się w ten sposób nieగako do winy?
Czy miał prawo brać గeగ za złe, że zaగęła గedynie mądre stanowisko?

Nagle ogarnęło go poczucie krzywdy, గaką గeగ wyrząǳa.
— Boże, Boże! — గęknął గak człowiek w męce. — Móగ Boże! — Spoగrzał na nią, ale

natychmiast spuścił oczy, nie mogąc wytrzymać గeగ umęczonego, ale pełnego pogardy,
dumnego wzroku. — Tak, istotnie, w cóż innego mogłaś uwierzyć — wyszeptał łamiącym
się głosem, daగąc wyraz sweగ wewnętrzneగ męce.

— W nic, prócz ohydneగ nagieగ prawdy — odparła gwałtownie, smagaగąc go słowami
గak biczem.
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Poderwał się na nowo żądny zemsty. Znów w chwili goryczy pomyślał, że గednak zbyt
pochopnie uwierzyła w to, co o nim mówiono.

— Prawdy? — powtórzył గak echo. — A czyż pani గą zna? Owszem, odsłonimy praw-
dę, a okaże się ona okropnieగsza od wszystkiego, co można sobie wyobrazić.

W గego głosie i w całeగ postawie było coś zniewalaగącego. Rozamunda zrozumiała, że to
గakaś niewiadoma. Uczuła lekkie podniecenie — zapewne odbicie గego stanu nerwowego.

— Brata pani — zaczął — spotkała śmierć z ręki podłego tchórza, którego niegdyś
kochałem i względem którego miałem święte obowiązki. Po dokonaniu tego czynu uciekł
prosto do mnie, szukaగąc schronienia. Rana, otrzymana w walce, krwawiła, znacząc గego
drogę. — Oliver przerwał, గego głos zabrzmiał spokoగnieగ, przybrał ton rzeczoweగ relacగi.
— Nie było w tym nic szczególnego, że nikomu nie przyszło do głowy zbadać, skąd ta
krew pochoǳi, i stwierǳić గednocześnie, że గa w owych dniach nie miałem żadneగ rany.
Ale pan Baine o tym wieǳiał, bo poddałem się గego gruntownym oglęǳinom. Został
nawet spisany protokół, poświadczony przez drugiego świadka. Gdybym był w Penarrow
podczas wizyty wysłanników króloweగ, spuściliby nosy na kwintę i odesłali ten niezbity
dowód do Londynu.

Rozamunda przypominała sobie niewyraźnie, że pan Baine powoływał się na istnie-
nie takiego dokumentu, że nawet złożył przysięgę, iż sprawa miała się w ten sposób, గak
గą przedstawiał Oliver. Przypomniała sobie daleగ, że właǳe zignorowały to zeznanie Ba-
ine’a, uważaగąc గe za wymysł zmierzaగący do odparcia zarzutu niedbalstwa w spełnianiu
sęǳiowskich obowiązków, zwłaszcza że గedyny świadek, na którego się Baine powoływał,
proboszcz Andrew Flack, గuż nie żył. Głos Olivera wyrwał గą z tych rozmyślań i skierował
గeగ uwagę w inną stronę.

— Ale daగmy temu pokóగ — mówił. — Powróćmy do sedna sprawy. Uǳieliłem teగ
podłeగ istocie schronienia, skutkiem czego ściągnąłem na siebie podeగrzenie; ponieważ
గednak nie mogłem się oczyścić, nie zdraǳaగąc, milczałem. Podeగrzenie to przeroǳiło
się w niezbitą pewność, gdy kobieta, z którą byłem zaręczony, głucha na moగe przysięgi,
uwierzyła we wszystko, co naగgorsze, i zrywaగąc zaręczyny, napiętnowała mnie w oczach
świata గako mordercę i kłamcę. Opinia publiczna zwróciła się przeciwko mnie. Przed-
stawiciele króloweగ mieli spełnić to, czego trybunał w Truro spełnić nie mógł. Dotąd
przytaczałem fakty. Teraz przedstawię swoగe przypuszczenia, swoగe własne wnioski, któ-
re, గak sama pani przyzna, trafiaగą w sedno prawdy. Ten nęǳnik, któremu uǳieliłem
azylu i dla którego byłem płaszczem, mierząc mnie własną miarą, lękał się, że nie spro-
stam brzemieniu, గakie włożył na moగe barki. Bał się, że ten ciężar otworzy mi usta, że
wyగawię dowody i zgubię go. Choǳiło o ranę i o inne గeszcze niezbite fakty. Drżał, że nie
zdołam ich zataić. Wchoǳiła tu w grę pewna kobieta, ladacznica z Malpas, która zmuszo-
na do świadczenia, mogłaby coś powieǳieć o rywalizacగi mięǳy mordercą a pani bratem.
Bo sprawa, która przyniosła śmierć Piotrowi Godolphinowi, była brudna i hańbiąca.

Po raz pierwszy przerwała mu, oburzona.
— Chce się pan znęcać గeszcze nad umarłym?
— Uspokóగ się, pani — rzekł. — Nie znęcam się nad nikim. Mówię tylko prawdę

o nieboszczyku, aby odkryć prawdę o dwoగgu żyగących. Proszę więc słuchać. Długo cze-
kałem i nieగedno przeszedłem, by móc wreszcie to wszystko pani powieǳieć. Ten łaగdak
doszedł więc do przekonania, że stałem się dla niego niebezpieczny, i postanowił mnie
usunąć. Opracował plan, zgodnie z którym miałem pewneగ nocy zostać porwany i wy-
wieziony statkiem do Ayki, na targ niewolników. Taka గest prawda dotycząca moగego
zniknięcia. A morderca, któremu wyświadczyłem naగwiększe dobroǳieగstwo, którego
osłoniłem z narażeniem siebie samego, począł teraz ciągnąć korzyści ze swych niecnych
poczynań. Bóg గeden wie, że widoki dalszych zysków stały się dla niego nową pokusą.
Z czasem przywłaszczył sobie moగe ǳieǳictwo, a wreszcie zaగął mieగsce w sercu wiaro-
łomneగ kobiety, która niegdyś była moగą narzeczoną.

Rozamundę opuścił kamienny spokóగ, z గakim go dotąd słuchała.
— Chce pan przez to powieǳieć, że… że Lionel?… — zawołała oburzona, ale głos

odmówił గeగ posłuszeństwa.
Wreszcie i Lionel otworzył usta. Podniósł się, krzycząc:
— On kłamie! On kłamie, Rozamundo! Nie słuchaగ go!
— Nie słucham — odparła, odwracaగąc się od Olivera.
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Ciemną twarz Sakr-el-Bahra powlókł rumieniec. Pobiegł wzrokiem za oddalaగącą
się Rozamundą, a następnie utkwił gniewne spoగrzenie w Lionelu. Podszedł do niego
w milczeniu, z takim wyrazem twarzy, że Lionel, zdగęty przerażeniem, cofnął się, గak
mógł naగdaleగ. Sakr-el-Bahr uగął rękę brata żelaznym wprost uchwytem.

— ǲiś musimy wyగawić prawdę, choćbym గą miał wyszarpać z ciebie rozpalonymi
obcęgami — syknął przez zaciśnięte zęby.

Wywlókł go na środek tarasu przed Rozamundę i tak potężnie ścisnął, że Lionel
przyklęknął.

— Czy masz choć blade poగęcie o wymyślności mauretańskich tortur? — zapytał. —
Słyszałeś coś zapewne o ławie do naciągania, o kole i o kleszczach wyłamuగących palce,
ale to wszystko są raగskie rozkosze w porównaniu z wyrafinowaniem Maurów, gdy choǳi
o uruchomienie opornych గęzyków.

Rozamunda blada, z kurczowo zaciśniętymi dłońmi, zastygła wprost w przerażeniu.
— Podły renegacie! Tchórzu! Psie! — wybuchnęła.
Oliver puścił brata i klasnął w dłonie. Nie zważaగąc na గeగ obelgi, patrzył na Lionela

trzęsącego się ze strachu u గego stóp.
— Jak byś się zapatrywał na płonący knot mięǳy palcami? A może para rozżarzonych

do białości żelaznych bransoletek byłaby na początek lepsza?
Na klaśnięcie wszedł kołyszącym krokiem przysaǳisty mężczyzna z ryżą brodą i tur-

banem na głowie.
Sakr-el-Bahr trącił brata czubkiem buta.
— Podnieś oczy, psie, obeగrzyగ sobie tego człowieka, może go poznasz. Podnieś oczy,

mówię!
Lionel spoగrzał na przybyłego, lecz naగwyraźnieగ గego widok nie obuǳił w nim żad-

nych wspomnień. Wobec tego Sakr-el-Bahr obగaśnił:
— Wśród chrześcĳan nazywa się on Jasper Leigh. Był owym kapitanem, któregoś

przekupił, by mnie zawiózł mięǳy barbarzyńców. Wpadł we własne sidła, gdy గego statek
zatopili Hiszpanie. Późnieగ dostał się w moగe ręce, a ponieważ nie kazałem go powiesić,
గest mi teraz oddany duszą i ciałem. Mógłbym kazać opowieǳieć, co wie — ciągnął
daleగ, zwracaగąc się do Rozamundy — gdybym miał naǳieగę, że mu uwierzysz, ale że గeగ
nie mam, muszę się chwycić innych środków. Każ Alemu rozgrzać kaగdanki — rzekł do
Jaspera — niech గe ma w pogotowiu. Będą mi potrzebne. — Dał mu ręką znak, by się
oddalił.

Jasper skłonił się i zniknął.
— Te obrączki otworzą ci buzię, kochany braciszku.
— Nie mam nic do wyznania — zaprotestował Lionel. — Swymi barbarzyńskimi

torturami wymusisz co naగwyżeగ kłamstwo.
Oliver uśmiechnął się.
— Niewątpliwie kłamstwo wyగǳie łatwieగ z twoich ust aniżeli prawda. Ale nie bóగ

się, na końcu i prawdę wydobęǳiemy — drwił z pewnym ukrytym celem. — I opowiesz
nam całą historię, ze wszystkimi szczegółami, aby u panny Rozamundy znikła wszelka
wątpliwość. Opowiesz గeగ, గak czatowałeś na niego owego wieczoru w parku Godolphin,
గak go napadłeś znienacka.

— To fałsz! — krzyknął Lionel, pod wpływem kłamliwego zarzutu zrywaగąc się na
nogi.

Był to istotnie fałsz, o czym Oliver dobrze wieǳiał. Umyślnie గednak uciekł się do
insynuacగi గako sposobu wydobycia prawdy. Był chytry గak wszyscy diabli i chyba nigdy
nie dał lepszego dowodu sweగ przebiegłości.

— Fałsz⁈ — zawołał z pogardą. — Mieగ swe własne dobro na wzglęǳie. Mów prawdę,
nim గą męka z ciebie wydusi. Pamiętaగ, że గa wiem wszystko, dokładnie, గakeś mi sam
opowieǳiał. No więc, గakże to było? Przyczaగony za krzakiem wypadłeś na niego znienacka
i przebiłeś go, nim zdołał sięgnąć po miecz…

— Same fakty dowoǳą, że to fałsz — przerwał Lionel wściekły. Wrażliwe ucho mo-
gło wyczuć w tym wykrzykniku akcent szczerości, szczerego przekonuగącego oburzenia.
— Gdy go znaleziono, miecz leżał przy nim.

— Czyż గa o tym nie wiem? — odparował Oliver. — Ale to ty sam po dokonaniu
morderstwa wyciągnąłeś mu miecz z pochwy i rzuciłeś obok.
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Lionel połknął haczyk, pogrążaగąc się zupełnie.
— Bóg mi świadkiem, że to fałsz! I ty o tym wiesz. Stoczyłem z nim honorową

walkę… — urwał z గękiem.
Nastała cisza. Wszyscy troగe stali nieporuszeni గak posągi: Rozamunda blada, Oliver

pełen sarkazmu, Lionel rozdygotany, przerażony, że dał się zwabić w zasaǳkę.
Pierwsza przemówiła Rozamunda, głosem drżącym, choć usiłowała nad nim zapano-

wać.
— Co… coś ty powieǳiał, Lionelu…
Oliver uśmiechnął się.
— On właśnie miał poprzeć swoగe zeznanie dowodem — szyǳił. — Chciał wspo-

mnieć o ranie, którą otrzymał w walce i od któreగ pochoǳiły owe ślady na śniegu. Chciał
mi udowodnić, iż twierǳąc, że napadł Piotra znienacka, kłamałem, గak też w istocie było.

— Lionelu! — krzyknęła, postępuగąc krok naprzód i robiąc taki ruch, గakby chciała
wyciągnąć ku niemu rękę, lecz ręka opadła bezwładnie. — Lionelu! — zawołała po raz
drugi przeraźliwym głosem. — Czy to prawda?

— Czy pani nie słyszała, గak mówił? — spytał Oliver.
Stała, chwieగąc się, గakby miała za chwilę upaść, i patrzyła na Lionela z nieopisa-

ną męką na twarzy. Oliver skoczył ku nieగ, lecz go wstrzymała gestem i z naగwiększym
wysiłkiem zapanowała nad sobą. Kolana గednak odmówiły గeగ posłuszeństwa; upadła na
otomanę, zakrywaగąc twarz rękami.

— Boże, bądź mi miłościw! — załkała.
Na ten rozǳieraగący serce płacz zerwał się Lionel. Przyczołgał się do nieగ, a Oliver

stał z boku, z gorzkim, sardonicznym²⁰⁵ uśmiechem przyglądaగąc się scenie, którą sam
wyreżyserował. Wieǳiał, że dalsze zeznania Lionela pogrążą go do reszty. Radował się
tym widokiem.

— Rozamundo! — zaskomlał żałośnie Lionel. — Różo! Mieగ litość nade mną! Wy-
słuchaగ mnie, zanim osąǳisz. Wysłuchaగ, zanim wydasz niesprawiedliwy wyrok.

— Tak, tak, wysłuchaగ go — wtrącił Oliver ze złośliwym uśmiechem. — Wysłuchaగ
go. Spoǳiewam się nawet, że bęǳie to barǳo interesuగące.

Te szydercze słowa smagały nieszczęśnika గak rózgi.
— Rozamundo, wszystko, co on ci opowieǳiał, to fałsz. Zrobiłem to we własneగ

obronie. To kłamstwo, że napadłem go znienacka — miotał słowa gwałtownie. — Mie-
liśmy spór o… o… pewną sprawę i diabeł zrząǳił, żeśmy się zetknęli owego wieczoru
w parku Godolphin. Cisnął mi w twarz obelgę, uderzył mnie, a wreszcie dobył miecza,
zmuszaగąc mnie do tego samego. Tak przedstawia się prawda. Przysięgam na kolanach
w obliczu Boga! I…

— Dosyć గuż! Dosyć — przerwała mu, staraగąc się opanować swą odrazę.
— Nie, proszę mnie wysłuchać, błagam cię! Gdy o wszystkim się dowiesz, nie bęǳiesz

miała serca mnie potępić, okażesz mi litość!
— Litość⁈ — zawołała nieomal ze śmiechem.
— Zabiłem go przypadkowo — breǳił nieprzytomnie. — Nie chciałem tego. Mu-

siałem się bronić i ratować życie. Ale gdy miecze się skrzyżuగą, stać się może więceగ,
niż człowiek zamierzył. Biorę Boga na świadka, że గego śmierć była sprawą przypadku,
spowodowanego గego gorącym usposobieniem.

Przestała łkać i spoగrzała na niego mrożącym, strasznym wzrokiem.
— Czy i to było przypadkiem, że utrzymywał pan mnie i cały świat w przekonaniu,

że czyn ten popełnił pański brat? — zapytała.
Zakrył twarz, nie mogąc znieść గeగ wzroku.
— Gdybyś wieǳiała, గak గa cię kochałem, wtedy గuż, w skrytości, to może miałabyś

dla mnie odrobinę miłosierǳia — skomlał.
— Miłosierǳia⁈ — Pochyliła się naprzód, గak gdyby pluగąc mu słowami w twarz. —

Na Boga! Człowieku! Żebrzesz miłosierǳia — ty?
— Ulitowałabyś się nade mną, gdybyś znała ogrom pokusy, z గaką musiałem walczyć,

zanim uległem!
— Znam ogrom pańskiego fałszu, podłości, nikczemności. Ach!…

²⁰⁵sardoniczny — o uśmiechu, wyrazie twarzy itp.: szyderczy, ironiczny. [przypis edytorski]
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Wyciągnął ku nieగ błagalnie ręce. W గego oczach poగawiły się łzy.
— Błagam twego zmiłowania, Rozamundo! — zaczął, ale Oliver mu przerwał.
— Męczysz panią — rzekł i odsunął go nogą. — Wymień proszę, గeszcze inne przy-

padki, które ci się zdarzyły. To bęǳie o wiele ciekawsze. Obగaśnĳ nam, గak to przypad-
kiem zostałem porwany na sprzedaż i w గaki sposób przywłaszczyłeś sobie moగą własność.
Mów dokładnie o wszystkich tych nieszczęśliwych przypadkach, których byłeś niewinną
ofiarą. No, błyśnĳ swoగą inteligencగą. To barǳo interesuగąca historia.

Wszedł Jasper, oznaగmiaగąc, że Ali czeka z rozpalonymi kaగdankami.
— Już nie trzeba — rzekł Oliver. — Zabierz stąd tego niewolnika. Niech Ali się nim

zaopiekuగe i niech mi na rano sieǳi przykuty do wiosła moగeగ galery. Precz z nim!
Lionel zerwał się. Jego twarz przybrała kolor popiołu.
— Zaczekaగ! Ach, zaczekaగ! Rozamundo! — గęczał.
Oliver chwycił go za kark, zakręcił nim i cisnął Jasperowi.
— Precz! — warknął.
Jasper chwycił nieszczęśnika za bary i wypchnął go, zostawiaగąc Rozamundę i Olivera

sam na sam z prawdą.
.  
Długą chwilę patrzył Oliver na ǳiewczynę, గak sieǳiała skurczona na otomanie z rękami
splecionymi, ze spuszczonymi oczyma i kamienną twarzą. Westchnął cicho i odwrócił się.
Podszedł do bariery i spoglądał na miasto, skąpane w poświacie księżyca, który właśnie Noc, Księżyc, Miasto
wypłynął na niebo. Szły stamtąd ciche szmery, ponad które wzbĳał się śpiew słowika
w ogroǳie i rechot żab w dolinie.

Gdy prawda została wydobyta ze swych głębin i rzucona nieగako Rozamunǳie w twarz,
nie odczuwał radosnego zadowolenia, którego się po teగ chwili spoǳiewał. Był raczeగ
smutny i przygnębiony. Wyobrażał sobie dawnieగ, z గaką to rozkoszą wychyli ten puchar
radości, który zatruło mu odkrycie, గak barǳo usprawiedliwione było గeగ zachowanie.

Przytłoczyło go poczucie winy. Świadomość, że w zemście przekroczył miarę, spra-
wiła, iż గeగ owoce, tak przedtem upragnione, rozsypały się w ustach na popiół.

Stał tak długo w ciszy, któreగ żadne z nich nie śmiało przerwać. Wreszcie ocknął się
ze swych myśli i wolnym krokiem podszedł do otomany.

— Nareszcie znasz prawdę — rzekł, a gdy się nie odezwała, ciągnął daleగ: — Całe
szczęście, że się tak szybko przyznał, nim zastosowałem tortury, bo byłabyś z pewnością
przekonana, że męczarnie wymogły na nim fałszywe zeznania — Rozamunda wciąż mil-
czała, గak gdyby గego słowa do nieగ nie docierały. — Oto człowiek, którego przełożyłaś
nade mnie. ǲiś chyba wiǳisz, że mi to zaszczytu nie przynosiło.

— ǲiś wiǳę, że nawzaగem గesteście siebie warci — powieǳiała twardo. — Powin-
nam wieǳieć, że bracia są podobni. O, uczę się wiele i szybko.

Słowa te rozdrażniły Olivera.
— Uczysz się? A czegóż się uczysz, గeśli wolno spytać?
— Poznawać mężczyzn.
Łysnął zębami w uśmiechu.
— Oby tylko ta znaగomość nie przyniosła ci tyle goryczy, ile mnie przyniosła znaగo-

mość kobiet, a właściwie గedneగ kobiety. Tak o mnie myśleć, o mnie, któremu wyznawałaś
miłość.

— Mam do pana గedną prośbę: proszę oszczęǳić mi wstydu tych wspomnień.
— Wspomnień wiarołomstwa i gotowości przypisywania mi rzeczy naగgorszych?
— Wspomnienia, iż kiedykolwiek mogło mi się wydawać, że pana kochałam. Na tę

myśl oblewam się rumieńcem wstydu. Nic nie upokarza mnie do tego stopnia, nawet
wystawienie mnie na sprzedaż, nawet te wszystkie zniewagi, na గakie mnie pan naraził.
Wypomina mi pan ciągle tę gotowość poddania się ogólneగ opinii…

— Więceగ గeszcze — odparł pod wpływem గeగ wzgardy. — Oskarżam cię o zmar-
nowanie wielu lat mego życia i o wszystkie straszne tego następstwa, o moగe cierpienia,
o wszystko to, co straciłem, o to, czym się teraz stałem.

Spoగrzała na niego chłodno, zdumiewaగąco opanowana.
— O to wszystko mnie pan oskarża? — zapytała.
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— Tak — odparł gwałtownie. — Gdybyś się tak ze mną nie obeszła, daగąc posłuch
oszczerstwom, ten nęǳnik nigdy by się tak daleko nie posunął, a గa nie dałbym mu do
tego sposobności.

Poprawiła poduszki na otomanie i odwróciła się do niego plecami.
— To wszystko próżne słowa — odpowieǳiała, lecz zapewne czuగąc potrzebę uspra-

wiedliwienia się, ciągnęła daleగ: — Jeżeli zbyt pochopnie powzięłam o panu zły sąd, to
widocznie instynkt mnie ostrzegł przed panem. Dowiódł mi pan ǳiś, żeś nie zabił Pio-
tra, lecz aby ten dowód przeprowaǳić, dopuścił się pan czegoś గeszcze gorszego, గeszcze
barǳieగ haniebnego, co odsłoniło przede mną pański charakter w całeగ nagości. Czy nie
okazał się pan potworem zemsty i zaciekłości? — Wzburzona spoగrzała mu w twarz. —
Czyż chrześcĳanin i kornwalĳski szlachcic nie stał się poganinem i zbóగem, odszczepień-
cem i korsarzem? Czyż prawǳiwego Boga nie poświęcił rozkoszy zemsty?

Wytrzymał spoగrzenie Rozamundy, a na గeగ pytania odpowieǳiał również pytaniem.
— Więc instynkt o tym wszystkim panią ostrzegał? Na Boga, kobieto, nie గesteś గuż

w stanie nic lepszego wymyślić?
Weszli dwaగ niewolnicy, niosąc gliniane naczynie.
— Wieczerza. Mam naǳieగę, że apetyt pani okaże się lepszy niż గeగ logika.
Naczynie, z którego wydobywała się aromatyczna woń, niewolnicy ustawili na ma-

łym stoliku przy otomanie. Obok na ziemi umieścili szeroką glinianą tacę z chlebem
i ǳbankiem o wąskieగ szyi, na którą był nasaǳony kubek.

Złożywszy głębokie ukłony, zniknęli bez szelestu.
— Proszę గeść — rzekł Oliver rozkazuగącym tonem.
— Nie mam ochoty na kolacగę — odparła flegmatycznie.
Zmierzył గą zimnym wzrokiem.
— Odtąd, moగa panno, bęǳiesz miała na wzglęǳie nie to, czego ty sama chcesz, ale

co గa ci każę. Każę ci గeść, a więc గeǳ natychmiast.
— Nie chcę.
— Nie chcesz? — powtórzył wolno. — I tak mówi niewolnica do swego pana? Jeǳ,

గa ci każę!
— Nie mogę! Nie mogę! — broniła się.
— Niewolnica, która nie chce spełniać rozkazów swego pana, nie może żyć.
— A więc proszę mnie zabić! — odpowieǳiała gwałtownie, zrywaగąc się. — Proszę

mnie zabić! Pan గest do tego przyzwyczaగony, a గa będę panu choć raz w życiu wǳięczna.
— Zabĳę cię, kiedy mi się bęǳie podobało — odparł głosem zimnym గak stal. — Niewola

A nie wtedy, kiedy ty sobie życzysz. Jeszcze nic nie rozumiesz. Jesteś moగą niewolnicą,
moగą rzeczą, moగą własnością i nie pozwolę, byś zmarniała, chyba że taka fantazగa przyగǳie
mi do głowy. Jeǳ zatem, గeśli nie chcesz, by moi Nubĳczycy chłostą obuǳili w tobie
apetyt.

Chwilę stała naprzeciw niego blada, zuchwała, na wszystko zdecydowana. Nagle, గak
gdyby poddaగąc się గego woli, usiadła na otomanie. Nieśmiało przysunęła stolik. Śleǳąc
గeగ ruchy, uśmiechał się w duszy.

Naగwidocznieగ szukała czegoś, a nie znalazłszy, spoగrzała na niego na pół szyderczo, na
pół poగednawczo.

— Czy mam mięso ǳielić palcami? — spytała.
W గego oczach zabłysło podeగrzenie. Ale odpowieǳiał zupełnie spokoగnie:
— Jest to wykroczenie przeciw prawom Proroka plugawić mięso przez dotknięcie

nożem. Musisz używać rąk, które ci Bóg dał.
— Czy pan drwi ze mnie, mówiąc mi o Proroku i గego prawach? Czym są dla mnie

prawa Proroka? Jeżeli mam గeść, to po chrześcĳańsku, a nie po pogańsku గak pies.
Aby uczynić zadość గeగ prośbie, wydobył zza pasa sztylet o kosztowneగ rękoగeści.
— Niech ci to służy గako nóż — rzekł i niedbale położył go na stole.
Z zapartym oddechem porwała sztylet.
— Wreszcie — rzekła — daగe mi pan coś, za co గestem panu wǳięczna — z tymi

słowy skierowała ostrze w swoగą pierś.
Z szybkością błyskawicy ukląkł na గedno kolano, chwytaగąc గą za przegub z taką siłą,

że ramię గeగ opadło bezwładnie గak martwe. Przysunął swoగą smagłą twarz do గeగ twarzy.
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— Czyś naprawdę przypuszczała, że ci ufam? Czyś naprawdę myślała, żeś mnie oszu-
kała swą nagłą uległością? Kiedy wreszcie poగmiesz, że nie గestem głupcem? Zrobiłem to
గedynie, by cię wybadać.

— A więc zna pan గuż móగ nastróగ — odparła — zna pan moగe pragnienia.
— Ostrzeżony, uzbroగony²⁰⁶ — odparł.
Spoగrzała na niego niemal rozbawiona, gdyby nie wyraz pogardy w గeగ oczach.
— Czy to tak ciężko przerwać nić żywota? Czy nie ma గuż poza nożem innych sposo-

bów, aby umrzeć? Chełpi się pan, że గest moim władcą, a గa twoగą niewolnicą, że kupiona
na targu, oddana ci గestem z duszą i ciałem. Co za pogardy godne przechwałki? Cia-
ło moగe możesz związać i zamknąć, ale duszę… Bądź przekonany, że na tym kupnie się
oszukasz. Mówi pan, że గest pan władcą mego życia i śmierci. Co za chełpliwość, co za
kłamstwo! Możesz być గedynie panem meగ śmierci.

Szybkie kroki zadudniły na schodach i nim zdołał గeగ odpowieǳieć, nim miał czas
pomyśleć, stanął przed nim Ali z ǳiwną wiadomością, że na dole గest గakaś kobieta,
która koniecznie chce się wiǳieć z Sakr-el-Bahrem.

— Kobieta? — zapytał, marszcząc czoło. — Kobieta chrześcĳańska?
— Nie, panie, muzułmanka — brzmiało zdumiewaగące wyగaśnienie.
— Kobieta muzułmańska, tu? Niemożliwe!
Właśnie gdy wypowieǳiał te słowa, ciemna postać poగawiła się w progu గak cień

i stanęła na tarasie. Była czarno ubrana od stóp do głów, గeగ twarz osłaniał czarny welon,
obszerny గak płaszcz, nie pozwalaగący nawet rozróżnić kształtów.

Ali zwrócił się do nieగ wściekły.
— Czy nie kazałem ci czekać na dole, córko bezwstydu? — wybuchnął. — Szła tuż

za mną, o panie, i wcisnęła się tu bez moగeగ wieǳy. Czy mam గą wyrzucić?
— Nie — odparł Sakr-el-Bahr i skinął na Alego, by ich zostawił samych.
Coś w teగ czarneగ, nieruchomeగ postaci przykuło గego uwagę i obuǳiło podeగrzenia.

Nie zdawał sobie sprawy dlaczego, ale przywiodła mu ona na pamięć Aగuba i ową licytacగę
o Rozamundę.

Czekał, aż przybyła powie, kim గest. Stała గednak bez ruchu, póki kroki Alego nie
przebrzmiały w oddali. Wtedy, z charakterystyczną śmiałością, w sposób zdraǳaగący గeగ
europeగskie pochoǳenie, uczyniła coś, czego by żadna prawowierna muzułmanka nie
zrobiła: odsunęła długą, czarną zasłonę i odkryła oblicze. Była to Fenzileh. Twarz miała
bladą, oczy pozbawione blasku.

Domyślał się wprawǳie od razu, że to ona, ale teraz, kiedy stanęła przed nim, odsła-
niaగąc twarz, cofnął się mimo woli.

— Fenzileh! — zawołał. — Co za szaleństwo!
Dawszy się w ten sposób poznać, zsunęła znowu welon na twarz i przybrała wygląd

obyczaగneగ muzułmanki.
— Przychoǳić tu, do mego domu! Gdyby to doszło do uszu twego pana, mielibyśmy

się z pyszna, గa i ty! Odeగdź stąd i to natychmiast — rzekł.
— Nie ma obawy, żeby się o tym dowieǳiał, chyba że ty sam mu powiesz — odparła.

— A przed tobą nie muszę się przecież tłumaczyć, wiesz bowiem dobrze, że tak samo గak
i ty nie uroǳiłam się muzułmanką.

— Algier to nie twoగa oగczysta Sycylia i gǳiekolwiek byś się uroǳiła, dobrze గest
pamiętać, czym గesteś teraz.

Począł się rozwoǳić nad tym, గakie popełnia szaleństwo, ale ona przerwała mu nie-
cierpliwie.

— To próżne gadanie i zbędna strata czasu.
— A więc w imię Allaha, do rzeczy, abyś tym pręǳeగ mogła stąd odeగść.
Fenzileh wskazała na Rozamundę.
— Choǳi o tę niewolnicę — rzekła. — Posłałam ǳisiaగ na targ swoగego wezyra, aby

గą dla mnie kupił.
— Tak przypuszczałem.
— Ale ona widocznie wpadła ci w oko i głupi dał się przelicytować.

²⁰⁶Ostrzeżony, uzbrojony — tzn. zawczasu ostrzeżony గest na czas uzbroగony; polska wersగa sentencగi łacińskieగ,
korzystaగąceగ z podobieństwa słów: praemonitus, praemunitus. [przypis edytorski]
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— A więc?
— Oddasz mi గą za cenę, గaką za nią zapłaciłeś? — w గeగ głosie drżał lekki niepokóగ.
— Przykro mi barǳo, że ci muszę odmówić, Fenzileh. Ona nie గest na sprzedaż.
— Czekaగ, zaraz — rzekła. — Cena గest barǳo wysoka, kilkakrotnie wyższa od cen,

గakie kiedykolwiek płacono za naగpięknieగsze niewolnice. Jednak గa chcę గą mieć. Taką
mam zachciankę, a nie znoszę, by mi przeszkaǳano w ich zaspokaగaniu. By więc swemu
kaprysowi dogoǳić, dam ci za nią trzy tysiące filipów.

Oliver spoగrzał na Fenzileh, staraగąc się odgadnąć, గaka podłość mogła się wyląc w గeగ
głowie, i do czego Rozamunda była గeగ potrzebna.

— Chcesz więc dać trzy tysiące? — zapytał wolno. I szybko dodał: — A dlaczego?
— Bo taką mam fantazగę.
— Jakiż గest powód tak kosztowneగ zachcianki? — nalegał.
— Chcę గą mieć na własność — odpowieǳiała wymĳaగąco.
— A co గest źródłem tego pragnienia? — nie ustępował Oliver.
— Zbyt wiele chciałbyś wieǳieć! — krzyknęła ze złością.
Wzruszył ramionami.
— A ty zbyt mało mówisz.
Uగęła się pod boki i patrzyła mu badawczo w twarz. Przez zasłonę łowił błyski గeగ oczu

i przeklinał przewagę, గaką గeగ dawał czarny welon.
— Krótko mówiąc, Oliverze-Reisie — zapytała — sprzedasz గą za trzy tysiące?
— Krótko mówiąc, nie — odpowieǳiał.
— Nie? Za trzy tysiące? — w గeగ głosie brzmiało zdumienie, nie wieǳiał tylko, czy

rzeczywiste, czy udane.
— Nawet za trzyǳieści tysięcy — odparł. — Ona గest moగa i nikomu గeగ nie odstą-

pię. Skoro zatem గuż znasz móగ pogląd na rzecz i ponieważ przeciąganie teగ wizyty గest
niebezpieczne dla nas oboగga, proszę cię więc, odeగdź.

Nastała krótka pauza i żadne z nich nie zauważyło naగwyższego zainteresowania, గa-
kim ich rozmowa odbiła się na twarzy Rozamundy. Nie wieǳieli, że zna గęzyk ancuski,
i swobodnie posługiwali się lingua franca.

Fenzileh podeszła bliżeగ.
— Nie odstąpisz గeగ nikomu? — powtórzyła szyderczo. — Nie bądź tak pewny siebie.

Zostaniesz zmuszony, móగ przyగacielu, గeżeli nie przeze mnie, to przez Asada. Wkrótce
tu przyగǳie po nią we własneగ osobie.

— Asad⁈ — zawołał Oliver, tym razem naprawdę zaniepokoగony.
— Asad-ed-Din — wyrzekła, wznawiaగąc targ. — Słuchaగ, przecież chyba lepieగ zro-

bić ze mną dobry interes aniżeli z Asadem zły.
Potrząsnął głową i tupnął nogą.
— Nie mam zamiaru robić żadnych interesów ani z tobą, ani z nim. Ta niewolnica

nie గest na sprzedaż.
— Czy miałbyś odwagę sprzeciwić się Asadowi? Uprzeǳam, że on ci గą zabierze, czy

ona గest na sprzedaż, czy nie.
— Domyślam się — rzekł, mrużąc oczy. — I twóగ strach przed tym గest źródłem tego

kaprysu, Fenzileh. Mało గesteś sprytna. Zdaగesz sobie sprawę, że twoగe wǳięki więdną,
drżysz więc, aby taka piękność zupełnie cię nie pozbawiła łask twego pana.

Choć nie mógł obserwować skutków swego ciosu na గeగ twarzy, to గednak zauważył
dreszcz, który nią wstrząsnął, i pochwycił nutę wściekłości w głosie.

— A gdyby rzeczywiście tak było, to co tobie do tego?
— Być może dużo, być może mało — odparł zamyślony.
— Chyba raczeగ dużo — odpowieǳiała szybko, గednym tchem. — Czy nie byłam

twoగą przyగaciółką? Przecież zawsze podnosiłam w oczach Asada twoగe zasługi i walczyłam
గak wierny druh o twoగe wywyższenie.

Zaśmiał się szczerze.
— Doprawdy?
— Śmieగ się, గeśli ci to sprawia przyగemność, ale tak było istotnie — Fenzileh obsta-

wała przy swoim. — Jeżeli గa stracę wpływy, to zostaniesz pozbawiony గedynego sprzy-
mierzeńca, który posiada posłuch u Asada i గego względy. Zważ, Sakr-el-Bahrze, co by
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się stało, gdyby inna zaగęła moగe mieగsce i kłamliwymi podszeptami zatruła duszę Asada.
Bo chyba ta Europeగka, którą oderwałeś od domu, nie darzy cię miłością?

— Niech cię o to głowa nie boli — odparł, na próżno usiłuగąc zgłębić istotę గeగ
zamysłów. — Ta niewolnica nigdy nie zaగmie twego mieగsca przy Asaǳie.

— Głupcze, Asad గą zabierze, czy bęǳiesz chciał, czy nie.
— Jeżeli గą może zabrać mnie, to tym łatwieగ zabierze గą tobie. Niewątpliwie przewi-

ǳiałaś to i w గakiś sycylĳski sposób obmyśliłaś, aby temu zapobiec. Ale konsekwencగe…
Czyś to rozważyła? Co powie Asad, gdy się dowie, గak go wyprowaǳiłaś w pole?

— A co mnie to obchoǳi! — zawołała w nagłym ataku pasగi. — Ona musi się znaleźć
na dnie przystani z kamieniem u szyi. Niech mnie każe za to wychłostać. Niewątpliwie
tak zrobi. Ale na tym się skończy. Zapragnie potem, żebym go pocieszyła, i znów bęǳie
dobrze.

Wreszcie pociągnął గą za గęzyk. Odkryła przed nim karty. Miał racగę, mówiąc, że nie
గest sprytna. Był głupcem, że od razu nie przeగrzał planu tak płytkiego i przeగrzystego.
Wzruszył ramionami.

— Idź spokoగnie, Fenzileh — rzekł — nie oddam గeగ nikomu, czy to bęǳie Asad,
czy sam szatan.

Mówił stanowczo. Naగwyraźnieగ uważał sprawę za załatwioną. Jeగ odpowiedź, zgodnie
z గego decyzగą, przyszła barǳo prędko, tak prędko, iż można było przypuszczać, że została
z góry obmyślona.

— Ach, zamierzasz się z nią ożenić. — Trudno było sobie wyobrazić głos barǳieగ
niewinny i miły. — Jeżeli tak — ciągnęła — to musi się to stać natychmiast, bo małżeń-
stwo గest గedyną zaporą, któreగ Asad nie przekroczy. On గest bogoboగny i przeగęty taką
czcią dla praw Proroka, że więzy małżeńskie z pewnością uszanuగe.

Ale mimo pozorneగ prostoduszności, z గaką mówiła, a może właśnie dlatego, czytał
w nieగ గak w otwarteగ księǳe — nawet poprzez czarną zasłonę na twarzy.

— A czy bęǳie ci to గednako na rękę? — zapytał, teraz z kolei staraగąc się గą prze-
chytrzyć.

— Jednako — przyznała.
— Powieǳ raczeగ „గeszcze barǳieగ”, Fenzileh — poprawił. — Mówiłem, że nie గesteś

sprytna, ale na Koran, pomyliłem się. Jesteś chytra గak wąż, ale wiǳę dobrze, w którą
stronę pełzniesz. Jeżeli póగdę za twoగą radą, oddam ci dwoగaką przysługę: po pierwsze
ǳiewczyna bęǳie dla niego nieosiągalna, po drugie sam mu się narażę. Cóż mogłoby ci
lepieగ dogoǳić?

— Krzywǳisz mnie — zaprotestowała. — Zawsze byłam twoగą przyగaciółką. Chcia-
łabym, żeby… — urwała nagle, nasłuchuగąc.

Ciszę nocy przerwały గakieś głosy, dochoǳące od strony Bab-el-Oued. Fenzileh pod-
biegła do balustrady, skąd widać było bramę, i wychyliła się.

— Patrz, patrz! — zawołała ze strachem. — To on, Asad-ed-Din.
Sakr-el-Bahr zbliżył się do nieగ i w blasku pochodni uగrzał gromadę luǳi, wchoǳą-

cych właśnie na ǳieǳiniec.
— Mam wrażenie, o Fenzileh, żeś odstąpiła od swoగego zwyczaగu i wyగątkowo po-

wieǳiałaś prawdę.
Spoగrzała na niego i poczuł wprost గadowite spoగrzenie, które go trafiło poprzez welon.

Ale przemówiła spokoగnie:
— Wkrótce nie bęǳiesz miał co do tego naగmnieగszeగ wątpliwości. Ale co గa mam ze

sobą zrobić? — w pytaniu było naleganie. — On nie może mnie tu zastać. Zabiłby mnie
z całą pewnością.

— Niewątpliwie — potwierǳił Sakr-el-Bahr. — Ale któż cię pozna taką zasłoniętą?
A zresztą, uciekaగ, nim tu przyగǳie. Skryగ się gǳieś na ǳieǳińcu, póki cię nie minie.
Czy గesteś sama?

— Czy mogłabym komukolwiek powierzyć taగemnicę teగ wizyty? — Musiał poǳiwiać
గeగ sycylĳską inteligencగę, któreగ lata pobytu w haremie baszy nie zdołały zabić.

Ruszyła szybko ku drzwiom.
— Więc గeగ nie oddasz? — upewniła się u progu.
— Bądź spokoగna — odpowieǳiał z taką bezwzględną stanowczością, że wyszła zu-

pełnie uspokoగona.
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Po odeగściu Fenzileh Sakr-el-Bahr został pogrążony w myślach. Ważył każde గeగ słowo
i zastanawiał się dokładnie nad tym, w గaki sposób stawić czoło Asadowi, గeżeli Fenzileh
nie pomyliła się co do celu గego wizyty.

Czekał w milczeniu, aż mu Ali oznaగmi przyగście baszy.
Gdy గednak Ali wszedł, by zapowieǳieć Asada, basza był గuż na tarasie, taką płonął

niecierpliwością.
— Pokóగ Proroka niech bęǳie z tobą, móగ synu — pozdrowił go basza.
— I z tobą, o panie — odparł Sakr-el-Bahr. — Co za zaszczyt dla mego domu!
Ruchem ręki oddalił Alego.
— Przychoǳę do ciebie po prośbie — rzekł Asad, zbliżaగąc się.
— Po prośbie? Ty? Żartuగesz, o panie, bo nie ma we mnie żadneగ chęci, która by nie

była odbiciem twoగeగ własneగ.
Badawczy wzrok Asada wyminął Sakr-el-Bahra i rozగaśnił się, spocząwszy na Roza-

munǳie.
— Przychoǳę w wielkim pośpiechu — rzekł గak zakochany młoǳik, którego in-

stynkt wieǳie tam, gǳie znaగduగe się గego wybrana. — Przychoǳę oczarowany przez
tę zamorską perłę, tę niewolnicę z ostatnieగ wyprawy, o twarzy peri²⁰⁷. Nie było mnie
w Kasbie, gdy wrócił z targu ten wieprz Tsamanni, ale gdy się dowieǳiałem, że గeగ nie
kupił, omal nie rozpłakałem się ze zmartwienia. Bałem się, że గą kupił గakiś handlarz
z Sus — wówczas wszystko byłoby stracone, lecz gdy się dowieǳiałem — chwała bądź
Allahowi! — że ty గą nabyłeś, rozradowało się serce moగe, bo ty mi గą odstąpisz, móగ
synu.

Mówił to z taką pewnością siebie, że Oliver nie mógł znaleźć słów, by go wyprowaǳić
z błędu. Stał więc chwilę, namyślaగąc się. Asad zaś ciągnął daleగ:

— Wynagroǳę oczywiście twoగą stratę. Zwrócę ci tysiąc sześćset filipów, które za nią
zapłaciłeś, a oprócz tego dam ci pięćset odstępnego. Powieǳ, że goǳisz się na te warunki,
bo płonę z tęsknoty.

Sakr-el-Bahr uśmiechnął się ponuro.
— Znam గa dobrze tę tęsknotę, móగ panie — odrzekł cichym głosem. — Paliła mnie

ona pięć lat, które mi były wiecznością. By గą zaspokoić, odbyłem na hiszpańskim statku,
który zdobyłem, daleką, niebezpieczną podróż do Anglii. Tyś o tym nie wieǳiał, Asaǳie,
co naగwyżeగ…

— Ba! — przerwał mu Asad. — Ty గesteś uroǳony handlarz. Nie ma takiego dru-
giego, który by ci w czymkolwiek dorównał. No, ale wymień taką cenę, byś na moగeగ
miłosneగ tęsknocie nie stracił, i dobĳmy targu.

— Móగ panie — rzekł Sakr-el-Bahr spokoగnie — nie choǳi tu o zysk. Ona nie గest
na sprzedaż.

Asad spoగrzał na niego, nie mogąc znaleźć słów, i powoli గego blade policzki poczęły
nabierać rumieńca.

— Nie… nie na sprzedaż? — powtórzył, గąkaగąc się ze zdumienia.
— Nawet gdybyś mi za nią cały paszalik²⁰⁸ ofiarował — brzmiała uroczysta odpowiedź.

— Żądaగ ode mnie, czego chcesz, a wszystko złożę chętnie u twych stóp గako dowód
moich wiernopoddańczych uczuć i moగeగ miłości do ciebie — dodał గuż łagodnieగ i ciepleగ.

— Ale గa nic innego nie chcę — głos Asada wzbierał zniecierpliwieniem. — Chcę teగ
niewolnicy.

— W takim razie — odparł Oliver — zdaగę się na twoగą łaskę i błagam cię, byś w inną
stronę oczy swe obrócił.

Asad spoగrzał ponuro.
— Więc mi odmawiasz? — zapytał, odrzucaగąc w tył głowę.
— Niestety tak! — odparł Sakr-el-Bahr.

²⁰⁷peri (tur.) a. pari (pers.) — nadnaturalna skrzydlata istota o niezwykle piękneగ twarzy, występuగąca w opo-
wieściach i legendach Wschodu; w tradycగi tureckieగ uważana za dobroczynnego ducha; „o twarzy peri” było
గednym z określeń doskonałeగ urody ukochaneగ kobiety. [przypis edytorski]

²⁰⁸paszalik — prowincగa turecka zarząǳana przez paszę. [przypis edytorski]
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Nastała pauza. Oblicze Asada coraz barǳieగ pokrywało się chmurami, coraz groźnieగ
płonęły oczy utkwione w namiestniku.

— Wiǳę — rzekł wreszcie ze złowróżbnym spokoగem, który pozostał w sprzeczności
z ciskaగącym błyskawice wzrokiem — wiǳę, że prawdą było to, o co cię podeగrzewała
Fenzileh. Tak గest! — Patrzył chwilę na korsarza swymi głęboko osaǳonymi oczyma,
w których płonęła nienawiść. Wreszcie przemówił, tłumiąc gniew: — Rozważ, o Sakr-el-
-Bahrze, czym గesteś, czym గa ciebie zrobiłem. Rozważ te dobroǳieగstwa, które w takieగ
obfitości z moich rąk na ciebie spłynęły. Jesteś moim namiestnikiem i pewnego dnia
możesz zostać czymś więceగ. W Algierze nie ma nikogo nad tobą, prócz mnie గednego.
Czy za to wszystko odpłacisz mi niewǳięcznością i odmówisz pierwszeగ rzeczy, o którą
cię proszę? Sprawiedliwie napisano: „Człowiek గest niewǳięcznikiem”.

— Ty nie wiesz — zaczął Sakr-el-Bahr — co znaczy dla mnie…
— Ani wiem, ani chcę wieǳieć — przerwał Asad gwałtownie. — Cokolwiek by to

było, nie może mieć żadnego znaczenia, bo staగe w poprzek meగ woli. — Nagle, zmie-
niaగąc ton, położył rękę na ramieniu Sakr-el-Bahra. — No, móగ synu. Chcę postąpić
z tobą szlachetnie, గak mi nakazuగe moగa ku tobie miłość. Wyrzucę z pamięci to, żeś mi
pierwotnie odmówił…

— Okaż, o panie, swą wspaniałomyślność do tego stopnia, żeby zgoła zapomnieć, żeś
mnie o cokolwiek prosił.

— Daleగ więc గednak odmawiasz? — głos przed chwilą గeszcze przymilny, zabrzmiał
teraz ostro. — Zważ, że na zbyt wielką próbę wystawiasz moగą cierpliwość. Jak cię kiedyś
podniosłem z błota, tak mogę cię గednym słowem znowu w nie wtrącić. Jak zerwałem
łańcuchy, którymi byłeś przykuty do ławki galerniczeగ, tak samo mogę cię do nieగ przykuć
z powrotem.

— Wszystko to గest w tweగ mocy — przyznał Sakr-el-Bahr. — Ale ponieważ mimo
to trwam przy tym, co గest moim podwóగnie: prawem łupu i prawem kupna, wiǳisz więc,
గak potężne mną powoduగą motywy. Bądź więc litościwy, Asaǳie…

— Czy mam గą zabrać przemocą⁈ — ryknął basza.
Sakr-el-Bahr wyprostował się. Podniósł dumnie głowę i spoగrzał baszy prosto w oczy.
— Za życia mego to ci się nie uda — odparł.
— Nieposłuszny, buntowniczy psie! Chcesz się mnie sprzeciwiać?
— Właśnie cię błagam, byś był na tyle szlachetny i sprawiedliwy i nie popychał swego

wiernego sługi na drogę buntu.
Asad wykonał pogardliwy ruch.
— Czy to ostatnie twoగe słowo?
— Tak, lecz w każdeగ inneగ sprawie గestem twoim niewolnikiem, Asaǳie.
Basza patrzył na niego chwilę, a గego spoగrzenie było straszne. Następnie powoli, గak

człowiek, który powziął decyzగę, ruszył ku drzwiom. Na progu obrócił się.
— Poczekaగ! — rzekł i oddalił się, rzuciwszy tę groźbę.
Sakr-el-Bahr stał długą chwilę w milczeniu, następnie wzruszył ramionami i odwró-

cił się. Spotkał utkwiony w sobie wzrok Rozamundy, którego nie mógł zrozumieć ani
wytrzymać. Ogarnęła go rozpacz, świadomość, że zrobił coś strasznego, czego గuż nie da
się cofnąć. Doszedł do przekonania, że pomylił się co do swych uczuć dla Rozamundy;
przypuszczał, że గeగ nienawiǳi, a tymczasem widocznie miłość గego nie wygasła, skoro
taką męką przeగmowała go myśl, że Rozamunda mogłaby paść ofiarą namiętności Asada.

Zastanawiał się, czy గego obecny nastróగ గest wyłącznie skutkiem odkrycia, że గednak
pozory przemawiaగące przeciw niemu były tak silne, iż usprawiedliwiały postawę Roza-
mundy. Tę męczarnię przerwał గeగ głos, mocny i spokoగny.

— Dlaczego pan mu odmówił?
Odwrócił się do nieగ, zdumiony i przerażony.
— Pani rozumiała? — wyగąkał.
— Wystarczaగąco — odparła. — Lingua franca nie barǳo różni się od ancuskiego.

Dlaczego pan odmówił? — powtórzyła.
— Pani pyta dlaczego?
— Rzeczywiście — odparła ironicznie — niepotrzebnie pytam. Widocznie pragnienie

zemsty గest w panu tak silne, że woli pan raczeగ narazić własną głowę, niż zrezygnować ze
swoich planów.
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Oliver spochmurniał.
— Oczywiście, pani tylko tak potrafi sobie czyny moగe tłumaczyć.
— Nie. Właśnie nie miałam pewności, dlatego pytałam.
— Czy zdaగe pani sobie sprawę, co to znaczy być własnością Asada?
Spuściła oczy, ale odpowieǳiała zupełnie opanowana:
— Czy to o wiele gorzeగ, aniżeli być własnością Olivera-Reisa czy Sakr-el-Bahra, czy

గak tam pana nazywaగą?
— Skoro pani twierǳi, że to wszystko గedno, to nie ma sensu dłużeగ mu się sprze-

ciwiać — odpowieǳiał chłodno. — Proszę iść do niego. Jeżeli mu się sprzeciwiałem,
zupełnie zresztą niepotrzebnie, గak wiǳę, to nie choǳiło mi wcale o zemstę; po prostu
myśl o tym napełniała mnie przerażeniem.

— W takim razie myśl o sobie samym powinna pana również napełniać przerażeniem
— odparła.

Jego odpowiedź zaskoczyła గą.
— Może tak గest — rzekł ledwo dosłyszalnym szeptem. — Może tak గest.
Spoగrzała na niego, గak gdyby chciała coś powieǳieć, ale Oliver గą ubiegł.
— O Boże! Aż tego było potrzeba, bym uగrzał cały ogrom wyrząǳonego przez siebie

zła? Asad ǳiała z innych pobudek, a గa z innych. Mnie się zdawało, że panią ukarzę, ale
on… O Boże! — గęknął i ukrył twarz w dłoniach.

Wstała powoli, ǳiwnie గakoś poruszona. Nagle niby promień naǳiei przyszła mu na
myśl rada Fenzileh: గako prawowierny muzułmanin Asad nigdy nie przekroczy teగ zapory,
గaką wzniesie małżeństwo.

— Jest wyగście! — zawołał. — Jest wyగście, które podała Fenzileh, idąc za podszeptem
sweగ wroǳoneగ złośliwości. — Chwilę się ociągał, wreszcie zdobył się na odwagę: —
Musisz zostać moగą żoną.

Miało to taki skutek, గakby గą uderzył. Cofnęła się przed nim. Na nowo obuǳił w nieగ
podeగrzenia, z których zroǳiło się przekonanie, że Oliver gra komedię, obliczoną na pod-
stępne wyzyskanie sytuacగi.

— Zostać pańską żoną! — wykrzyknęła.
— Tak — potwierǳił i zaczął గeగ tłumaczyć. Jeżeli zostanie గego żoną, bęǳie dla

wszystkich muzułmanów święta i nietykalna, nikt nie śmie podnieść na nią oczu, pode-
ptałby bowiem święte prawo Proroka, a గuż naగmnieగ skłonny byłby do tego sam Asad
గako człowiek fanatycznie bogoboగny. — Tylko w ten sposób — zakończył — mogę panią
uczynić dla niego nieosiągalną.

— To środek zbyt rozpaczliwy, nawet na tak rozpaczliwe położenie గak moగe — rzekła,
buǳąc w nim zniecierpliwienie.

— Musisz, powtarzam — mówił gniewnie. — Musisz, inaczeగ గeszcze ǳiś w nocy
zostaniesz zawleczona do haremu Asada, ale nie గako żona, lecz గako niewolnica. Och,
proszę cię, pani, uwierz mi przez wzgląd na siebie samą. Musisz mi wierzyć!

— Wierzyć panu! — zawołała ironicznie. — Wierzyć! Jak mogę wierzyć człowiekowi,
który గest renegatem, a nawet గeszcze gorzeగ!

Opanował się całą siłą woli, choǳiło przecież o przekonanie గeగ, o uzyskanie గeగ zgody
drogą logicznych argumentów.

— Jesteś barǳo niesprawiedliwa — rzekł. — Potępiaగąc mnie, zapominasz o wszyst-
kich moich cierpieniach, do których w znaczneగ mierze się przyczyniłaś. Wiesz గuż, గak
fałszywie zostałem oskarżony i గak straszne miało to dla mnie następstwa. Weź daleగ pod
uwagę, że móగ zły los chciał, aby właśnie tych dwoగe, których naగwięceగ kochałem, oka-
zało się niegodnymi moగeగ miłości. Straciłem wiarę w Boga i luǳi, a గeżeli przyగąłem
islam i stałem się renegatem i korsarzem, to dlatego, że nie miałem innego sposobu, by
się uwolnić od łańcucha, który mnie przykuwał do wiosła — spoగrzał na nią smutno. —
Czy nie możesz znaleźć nic na moగe usprawiedliwienie?

Rozamunda, nieco wzruszona, porzuciła drwiny, choć nie zeszła z wrogiego stanowi-
ska.

— Żadne przeciwności — mówiła prawie z żalem w głosie — nie mogą usprawie-
dliwić splamienia szlachectwa i męskiego honoru prześladowaniem bezbronneగ kobiety.
Jakiekolwiek przyczyny skłoniły pana do tego, upadł pan za nisko, bym mogła mu wie-
rzyć.
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Na te gorzkie słowa, które zresztą nieraz sam sobie powtarzał, Oliver spuścił głowę.
Były sprawiedliwe i zasłużone, nie mógł więc się gniewać.

— Wiem — rzekł. — Ale nie żądam od pani, by mi wierzyła dla moగego dobra,
lecz dla swego dobra. Proszę, zgódź się ze względu na siebie… — Pod wpływem nagłego
impulsu wyciągnął zza pasa ciężki sztylet i podał గeగ. — Jeśli chcesz dowodu, że można mi
zaufać — rzekł — weź ten nóż, którym się ǳiś chciałaś przebić. Przy pierwszym dowoǳie
moగeగ nieszczerości użyగ go wedle woli: przeciw mnie lub przeciw sobie.

Przyglądała mu się zǳiwiona. Wreszcie powoli wyciągnęła rękę, by wziąć broń.
— Nie boi się pan — spytała — że użyగę go teraz, by wszystko zakończyć?
— Ufam ci — odpowieǳiał — by w zamian za to również zyskać ufność. Daగę ci

broń na wypadek ostateczności. Bo gdyby przyszło do wyboru mięǳy śmiercią a Asadem,
nie zǳiwię się, gdy wybierzesz to pierwsze. Ale dodam గeszcze, że byłoby szaleństwem
wybierać śmierć teraz, kiedy otwieraగą się widoki życia.

— Jakie widoki? — w గeగ słowach zabrzmiała nuta dawneగ ironii. — Widoki życia
z panem?

— Nie — odpowieǳiał stanowczo. — Nie wiem, czy mi pani uwierzy, ale przysięgam,
że będę się starał naprawić to zło, గakie ci wyrząǳiłem. Proszę posłuchać. O świcie moగa
galera wypływa na wyprawę. Przewiozę panią potaగemnie na statek i znaగdę powody, by
cię wysaǳić w గakimś chrześcĳańskim kraగu, we Włoszech czy we Francగi, skąd łatwo గuż
bęǳie dostać się do domu.

— Ale tymczasem — przypomniała — muszę zostać pańską żoną.
Uśmiechnął się do swych myśli.
— Ciągle గeszcze boi się pani గakieగś zasaǳki. Czy nic pani o moగeగ szczerości nie

przekona? Przecież małżeństwo muzułmańskie nie obowiązuగe w chrześcĳańskim świecie,
a i గa nie mam zamiaru go za małżeństwo uważać. To ma być tylko pretekst, który panią
osłoni, zanim stąd wyగeǳiemy.

— Jak mogę panu zaufać w teగ sprawie?
— Jak może mi pani zaufać? — zawahał się, wiǳąc, że గego usiłowania obracaగą się

wniwecz. — Przecież ma pani sztylet — rzekł z naciskiem.
Rozamunda myślała, zapatrzona w chłodny błysk klingi.
— A ten ślub? — spytała. — Jak to się odbywa?
Wyగaśnił గeగ, że według praw muzułmańskich naగistotnieగszą częścią ceremonii ślubneగ

గest oświadczenie złożone wobec kadiego²⁰⁹ albo గego przełożonego, w obecności świad-
ków. Zaledwie skończył, gdy z zewnątrz doszedł ich gwar głosów i tupot nóg. Zabłysły
pochodnie.

— Asad wraca ze zbroగnymi! — zawołał. — Zgaǳasz się?
— A kadi? — spytała, daగąc do zrozumienia, że uznaగe గego plan.
— Kadi albo గego zwierzchnik. Asad sam bęǳie naszym kapłanem, a గego towarzysze

świadkami.
— A గeśli on odmówi? Ach, z pewnością odmówi! — zawołała, załamuగąc ręce.
— Nie będę pytał. Zaskoczę go znienacka.
— Wpadnie w złość. Bęǳie się chciał zemścić.
— I o tym myślałem. Jeżeli nam się nie uda… Ale to గuż niebezpieczna gra.
— Mam sztylet! — zawołała odważnie.
— A dla mnie bęǳie powróz albo miecz… Cisza! Idą!
Naగpierw dały się słyszeć na schodach pospieszne kroki Alego. Wpadł na taras, pod-

niecony.
— Móగ panie, móగ panie! — wołał — Asad-ed-Din nadchoǳi. Towarzyszą mu zbroగ-

ni!
— Nie ma się czego obawiać! — rzekł Sakr-el-Bahr spokoగnie. — Wszystko bęǳie

dobrze.
Asad wszedł po schodach na taras i stanął przed zbuntowanym namiestnikiem. Za

nim postępowało dwunastu czarno ubranych గanczarów z dobytymi szablami, na których
igrało światło pochodni błyskami czerwonymi గak krew.

²⁰⁹kadi — sęǳia muzułmański. [przypis edytorski]
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Basza stanął przed Sakr-el-Bahrem, z rękami założonymi maగestatycznie, z głową
odrzuconą w tył, tak że biała broda uniosła się nieco do góry.

— Wróciłem — rzekł — by użyć siły, gdy dobrocią nic nie wskóram. Ale modlę się
do Allaha, by cię w ostatnieగ chwili oświecił.

— Tak się też stało, o panie — odparł Sakr-el-Bahr.
— Chwała Naగwyższemu! — zawołał Asad radośnie. — A więc gǳie ǳiewczyna?

Daగcie గą!
Sakr-el-Bahr cofnął się i uగąwszy ǳiewczynę za rękę, గakby గą chciał oddać Asadowi,

zaczął sakramentalną formułę:
— Wobec oblicza Allaha i గego oczu wszystkowiǳących, przed tobą, Asaǳie-ed-

-Din, i w obecności świadków biorę tę oto kobietę za małżonkę według łaskawego prawa
Proroka Allaha, który గest Wszechmądrością i Wszechmiłosierǳiem.

Słowa zostały wymówione i małżeństwo zawarte, zanim Asad zdołał się zoriento-
wać, o co choǳi. Był zdruzgotany. Dyszał ciężko, twarz mu poczerwieniała, oczy ciskały
błyskawice.

Sakr-el-Bahr zaś spokoగny, niezbity z tropu tym królewskim gniewem, chwycił szal,
który Rozamunda miała na ramionach, i zasłonił గeగ twarz.

— Niech za sprawą Allaha uschnie ręka temu, kto by, lekceważąc święte prawo na-
szego Proroka Mahometa, ośmielił się tę twarz odkryć, i niech Allah błogosławi temu
związkowi, a wtrąci w otchłanie każdego, kto by usiłował zerwać to małżeństwo zawarte
w obliczu Wszechwiǳącego.

To było straszne. Janczarzy గak psy na smyczy niecierpliwili się, czekaగąc rozkazu.
Ale rozkaz nie nadchoǳił. Asad stał bez tchu; wrzała w nim walka mięǳy wściekłością
i upokorzeniem z గedneగ strony, a głęboką religĳnością z drugieగ.

Sakr-el-Bahr przyszedł mu z pomocą.
— Teraz więc poగmuగesz, o potężny Asaǳie, dlaczego nie chciałem ci గeగ oddać —

rzekł. — Sam, i słusznie, często mnie ganiłeś, że గestem samotny, przypominaగąc, że Allah
tego nie pochwala i że to niegodne prawǳiwego muzułmanina. Wreszcie Prorok zesłał
mi łaskawie ǳiewczynę, którą mogę poగąć za żonę.

Asad pochylił głowę.
— Co napisane, to napisane — rzekł గakby do siebie i podnosząc w górę ręce, dodał:

— Allah గest wielki. Niech się stanie గego wola!
— Amen! — rzekł Sakr-el-Bahr barǳo uroczyście i z całego serca poǳiękował swe-

mu dawno zapomnianemu Bogu.
Basza stał గeszcze chwilę, గakby chciał coś powieǳieć. Nagle odwrócił się i skinął ręką

na swóగ orszak.
— W drogę — rzekł i wyszedł z గanczarami.

. 
Jeszcze Fenzileh nie zdołała odetchnąć po gwałtownym biegu, gdy wraz z Marzakiem stali
się świadkami powrotu zagniewanego baszy.

Słyszała, గak wzywał Abdula Mohktara, dowódcę గanczarów, i wiǳiała, గak odǳiał
żołnierzy szybko zebrał się na ǳieǳińcu, gǳie czerwone światło pochodni mieszało się
z białą poświatą księżycoweగ pełni, a następnie oddalił się śpiesznie pod woǳą samego
Asada. Fenzileh nie wieǳiała, czy płakać, lękać się, czy radować.

— No, załatwione — zawołał Marzak radośnie. — Ten pies odmówił oగcu i sam się
zgubił. ǲiś w nocy bęǳie z Sakr-el-Bahrem koniec. Chwała bądź Allahowi! — dodał.

Ale Fenzileh nie była tak ǳiękczynnie nastroగona. Prawda, że Sakr-el-Bahr musi
zginąć, i to od miecza, który sama przygotowała. Ale czyż było możliwe, by drugie ostrze
tego miecza nie zwróciło się przeciw nieగ? Na to pytanie szukała odpowieǳi. Jakkolwiek
z całeగ duszy pragnęła zguby korsarza, zaczęła się zastanawiać, గakie by to miało dla nieగ
konsekwencగe; nie mogła zamykać oczu na గedno nieuchronne następstwo: że Asad przy-
właszczy sobie ową angielską ǳiewczynę. Uważała గednak, że i tę cenę warto zapłacić za
usunięcie Sakr-el-Bahra z drogi Marzaka — Fenzileh గako matka bowiem zdolna była do
poświęceń. Pocieszała się, że właściwie ani ona, ani syn nie potrzebuగą గuż teraz tak barǳo
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wpływów, których umnieగszenia należało się obawiać, gdyby rywalka weszła do haremu
Asada. Reszta nie była tak ważna. Fenzileh czuła, że wyగǳie z teగ walki zwycięsko.

W tym stanie ducha czekała spokoగnie, nie zwracaగąc uwagi na radosną i samolubną
paplaninę syna, oboగętnego na losy matki. Marzak wiǳiał tylko własny zysk i zaspokoగenie
własnych pragnień, bez względu na cenę, గaką miała za to zapłacić Fenzileh.

Tymczasem Asad wrócił z drugieగ misగi. Wiǳieli, గak గanczarzy stanęli na ǳieǳińcu,
గak nadszedł basza, krokiem powolnym, z pochyloną głową, z rękami założonymi w tył.
Czekali, kiedy poగawią się niewolnicy, prowaǳący lub niosący ǳiewczynę. Czekali గednak
na próżno, niespokoగni, co się mogło stać.

Usłyszeli szorstką komendę: „Rozeగść się!”, a potem skrzypienie zamykaneగ bramy.
Wiǳieli, గak basza choǳił sam w świetle księżyca.

Co się stało? Czy zabił ich oboగe? Czy ǳiewczyna opierała się do tego stopnia, że
stracił cierpliwość i w przystępie wściekłości zadał గeగ śmierć?

Takie pytania stawiała sobie Fenzileh, a ponieważ do głowy గeగ nie przyszło, że Sakr-el-
-Bahr może గeszcze żyć, doszła do przekonania, że wszystko ułoży się zgodnie z గeగ planami.
Nie mogąc znieść dręcząceగ niepewności, zawołała Aగuba i poleciła mu wybadać Abdula
Mohktara, co się stało. Aగub był barǳo zadowolony, zionął bowiem nienawiścią do Sakr-
-el-Bahra. Wrócił w barǳo złym humorze, przynosząc wieści, które mocno zaniepokoiły
matkę i syna.

Fenzileh గednak barǳo prędko przyszła do siebie. W gruncie rzeczy było to naగlep-
sze, co się mogło stać. Łatwo teraz bęǳie podగuǳić Asada, rozdmuchać niechęć, rozpalić
gniew i doprowaǳić Sakr-el-Bahra do zguby, nie tracąc przy tym mieగsca u boku mał-
żonka. Wykluczone bowiem, by Asad wprowaǳił teraz Rozamundę do swego haremu.
Już sam fakt, że tylu wiernych wiǳiało గeగ twarz, musiał goǳić w గego dumę osobistą,
nie mówiąc o tym, że była żoną poddanego.

Dalsza droga rysowała się గasno przed Fenzileh. Właśnie dlatego, że Asad był taki
bogoboగny, Sakr-el-Bahr mógł go w ten sposób zażyć. Zresztą poszedł za గeగ radą, choć
nie spoǳiewała się aż tak zdumiewaగących rezultatów. Trzeba więc teraz, wykorzystuగąc
tę samą pobożność, dokonać reszty.

Wziąwszy lekką, గedwabną zasłonę, poszła ku sieǳącemu samotnie pod namiotem
wśród ciepłeగ, przesyconeగ woniami nocy Asadowi. Przysunęła się do niego miękkim,
kocim ruchem, a gdy zamyślony nie zwrócił na nią uwagi, oparła mu głowę na ramieniu.

— Panie meగ duszy — szepnęła — ty masz zmartwienie — గeగ głos był గak pieszczota.
Obrócił na nią oczy, w których doగrzała ǳiwny błysk.
— Kto ci to mówił? — zapytał podeగrzliwie.
— Moగe serce — odpowieǳiała głosem melodyగnym గak gra skrzypiec. — Czyż twoగe

serce może గęczeć pod ciężarem, gdy moగe గest wolne? — mówiła. — Czy to możliwe,
bym była szczęśliwa, gdy ty గesteś przygnębiony? Wyczułam twóగ smutek, wyczułam, że
mnie potrzebuగesz, i przyszłam, by ǳielić z tobą ciężar lub całkiem wziąć go na siebie.

Jeగ dłonie spoczęły na గego ramionach.
Wzrok Asada złagodniał. Istotnie potrzebował pociechy, a nigdy గeszcze Fenzileh nie

zగawiła się tak barǳo w porę గak teraz.
Powoli, z ogromnym sprytem, wydobyła z niego szczegóły całego zaగścia.
— To pies! — zawołała. — Niewierny, niewǳięczny pies! A ostrzegałam cię przed

nim, o światło moich oczu, ale ciebie gniewały te przestrogi, które pochoǳiły z miło-
ści. Teraz go znasz i nigdy గuż nie zamąci pogody dni twoich. Usuniesz go, zepchniesz
z powrotem w proch, skąd podniosła go dobroć twoగa.

Lecz Asad nie odpowiadał. Sieǳiał zamyślony i patrzył prosto przed siebie. Na koniec
ciężko westchnął. Był sprawiedliwy i miał sumienie, rzecz równie ǳiwna, గak kłopotliwa
u korsarskiego baszy.

— Cokolwiek się stało — odparł ponuro — nie usprawiedliwiałoby to usunięcia
naగǳielnieగszego boగownika islamu. Móగ obowiązek wobec Allaha na to nie pozwala.

— Ale గego obowiązek wobec ciebie pozwolił mu zlekceważyć twą wolę — przypo-
mniała łagodnie.

— Moగe pragnienia — odparł z gniewem, który గednak zaraz opanował. — Ale czyż
moగe osobiste zachcianki mogą mi przeszkaǳać w wypełnianiu powinności wobec wiary?
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Czy dla గedneగ niewolnicy mam poświęcić naగwalecznieగszego żołnierza islamu, naగǳiel-
nieగszego boగownika praw Proroka? Czy przez zgubę człowieka, który గest plagą i skor-
pionem dla niewiernych, mam ściągnąć zemstę Jedynego na swoగą głowę? Dlatego tylko,
by zaspokoić swą dumę osobistą i ukarać go za to, że mi odmówił w sprawie tak błaheగ?

— I ciągle గeszcze mówisz, o życie moగe, że Sakr-el-Bahr గest naగpotężnieగszym bo-
గownikiem Proroka? — zapytała słodko, ale nie bez zǳiwienia.

— Nie గa to mówię, ale గego czyny — odpowieǳiał posępnie.
— Znam గeden గego czyn, którego żaden wierny by się nie dopuścił. Jeżeli dotąd

brakło dowodów గego niewierności, to obecnie sam ich dostarczył, biorąc za żonę chrze-
ścĳankę. Czy nie napisano w księǳe dla wszystkich: „Nie łącz się węzłem małżeńskim
z bałwochwalcą”? Takie గest prawo Proroka, a przecież on గe złamał, buntuగąc się równo-
cześnie przeciw woli Allaha i twoగeగ, o krynico meగ duszy.

Asad zmarszczył brwi. Miała racగę, a on tę okoliczność zupełnie przeoczył. Sprawie-
dliwość గednak nakazywała mu wystąpić w obronie Sakr-el-Bahra.

— Zgrzeszył zapewne bezmyślnością.
— Oగcze Marzaka — zawołała pełna poǳiwu — గakim గesteś niewyczerpanym źró-

dłem łaski i przebaczenia! Masz słuszność గak zawsze. Niewątpliwie grzech był skutkiem
bezmyślności, ale czy u prawǳiwego muzułmanina podobne wykroczenie byłoby możli-
we, u takiego, który naprawdę zasługuగe na miano boగownika świętych praw Proroka?

Strzał był celny, przebił pancerz sumienia baszy. Asad zamyślił się, zapatrzył w czarne
cienie murów oświetlonych księżycem. Nagle zerwał się.

— Na Allaha, masz słuszność! — zawołał. — Nie dbał o to, że występuగąc przeciwko
mnie i zatrzymuగąc tę ǳiewczynę, grzeszy przeciw prawu.

Osunęła się na kolana i obగęła go wpół, spoglądaగąc mu w oczy.
— Jesteś zawsze łaskawy, zawsze oględny, nawet w potępiaగącym sąǳie. Czy to గuż

cała గego wina, Asaǳie?
— Czy cała? — zapytał. — A czymże గeszcze zawinił?
— Wolałabym, żeby గuż niczym więceగ. Ale గest గeszcze coś, na co uczyniła cię ślepym

twoగa anielska dobroć. Dopuścił się czegoś znacznie gorszego. Nie tylko zgrzeszył bez-
myślnością przeciwko prawu, ale wypaczył గe dla własneగ korzyści i przez to గe pohańbił.

— W గaki sposób? — zapytał Asad skwapliwie.
— Użył go గako parawanu. Żeniąc się, sprzątnął ci గą sprzed nosa, wieǳiał bowiem

dobrze, że ty, Lew i Obrońca Wiary, ugniesz się posłusznie przed tym, co napisano
w Księǳe.

— Chwała bądź Wszechwieǳącemu, który użyczył mi sił, bym nie uczynił nic nie-
godnego! — zawołał rad z siebie Asad. — Mógł bym go zabić i w ten sposób przerwać
bezbożne więzy, uległem గednak temu, co zostało napisane.

— Twoగa wspaniałomyślność raduగe aniołów — odpowieǳiała — a గednak znalazł się
człowiek tak podły, że గą uczynił źródłem swego osobistego zysku, Asaǳie!

Niecierpliwym ruchem uwolnił się z గeగ obగęć i zaczął się przechaǳać w świetle księży-
ca. Fenzileh, zadowolona z siebie — obraz niewymownego wǳięku — wsparta o podusz-
ki otomany, śleǳiła go spod półprzymkniętych powiek, czekaగąc, kiedy trucizna zacznie
ǳiałać.

Wiǳiała, గak przystanął i wzniósł w górę ręce, wzywaగąc niebo na świadka i pytaగąc Gwiazda, Księżyc
gwiazd, rozmigotanych w blasku księżycowym.

W końcu zwrócił się do nieగ. Jeszcze nie podగął decyzగi. To, co mówiła Fenzileh, było
prawdą, ale z drugieగ strony znał i oceniał గeగ nienawiść do Sakr-el-Bahra, wieǳiał, గak
dokładała wszelkich starań, by każdy గego czyn przedstawić w గak naగgorszym świetle, znał
గeగ zazdrość z powodu Marzaka — nie ufał więc ani గeగ, ani sobie. Ponadto గego miłość
do Sakr-el-Bahra powiększała tylko wewnętrzną rozterkę.

— Dość tego. Modlę się do Allaha, by mi zesłał w nocy dobrą radę — rzekł szorstko
i zniknął w pałacu.

Fenzileh poszła za nim. Przez całą noc leżała u గego nóg, by z pierwszym brzaskiem być
gotową do dalszeగ pracy nad ǳiełem, które wydawało గeగ się గeszcze barǳo niedoగrzałe.
Asad spał niespokoగnie, ona zaś czuwała z otwartymi oczyma.
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Gdy tylko odezwał się głos muezina, zerwał się, posłuszny గego wezwaniu, i nim prze-
brzmiały ostatnie dźwięki, był గuż na nogach. Z rozkazów, గakie wydawał, Fenzileh do-
myślała się, że Asad wyrusza na przystań.

— Oby Allah natchnął cię dobrą myślą, o móగ panie! — zawołała. — Jakie powziąłeś
postanowienie?

— Idę szukać znaku — odpowieǳiał, zostawiaగąc గą w niepewności.
Przywołała Marzaka i kazała mu towarzyszyć oగcu, pouczaగąc szybko, co ma robić.
— Twóగ los గest w twoich rękach — upominała go. — Uważaగ, chwyć go mocno, by

ci się nie wymknął.
Wyszedł na ǳieǳiniec w chwili, gdy oగciec dosiadał białego muła. Baszy towarzyszył

wezyr Tsamanni, Biskaine i kilku innych oficerów. Marzak przyłączył się do nich i szedł
przy strzemieniu oగca, nieco przed innymi. Chwilę panowało milczenie, które przerwał
syn.

— Modlę się, móగ oగcze, o to, byś odebrał niewiernemu Sakr-el-Bahrowi dowóǳtwo
nad tą wyprawą.

Asad spoగrzał na niego ponuro.
— Statek musi zaraz wypłynąć, గeżeli mamy pochwycić hiszpańską galerę — rzekł.

— Któż ma dowoǳić, na brodę Proroka, గeśli nie Sakr-el-Bahr?
— Wypróbuగ mnie, oగcze — napierał się Marzak.
Asad uśmiechnął się złośliwie.
— Czy ci życie niemiłe, móగ synu, że chcesz iść na śmierć i statek na zgubę narazić?
— Nie గesteś nadmiernie sprawiedliwy — zaprotestował Marzak.
— Za to nadmiernie łaskawy, móగ synu — odparł Asad.
Dalszą drogę aż do przystani odbywali w milczeniu.
Wspaniała galera była przycumowana i wokół panowały gorączkowe przygotowania do

drogi.
Po trapie choǳili w గedną i drugą stronę tragarze, dźwigaగąc paki z żywnością, beczki

z wodą, prochem i inne rzeczy niezbędne w podróży. Gdy Asad ze swym orszakiem do-
choǳił do mostku, czterech Murzynów wnosiło właśnie z wielkim wysiłkiem olbrzymi
kosz z palmowego łyka.

Na rufie stał Sakr-el-Bahr z Othmanim, Alim, Jasperem i kilkoma innymi oficera-
mi. Na mostku uwĳali się Francuz Larocque i Włoch Vigitello, dwaగ bosmani, którzy
ostatnio towarzyszyli Sakr-el-Bahrowi we wszystkich wyprawach. Larocque naǳoro-
wał załadunek, wydawał rozkazy co do umieszczenia prowiantu, wody, prochu. Vigitello
dokonywał ostatecznego przeglądu niewolników przy wiosłach.

Gdy ów kosz palmowy wniesiono na pokład, Larocque polecił ustawić go przy głów-
nym maszcie; na rozkaz Sakr-el-Bahra గednak umieszczono go w nadbudówce rufoweగ.

Asad zsiadł z muła i właśnie miał wstąpić na mostek, kiedy Marzak począł go prosić,
by sam obగął dowóǳtwo, గego zaś mianował swoim oficerem, daగąc mu możność poznania
morskiego rzemiosła.

Asad spoగrzał na niego ciekawie, ale nic nie odpowieǳiał. Pierwszy wszedł na pokład.
Sakr-el-Bahr dopiero teraz spostrzegł గego obecność i wysunął się naprzód, by mu oddać
honory. Choć serce biło mu niespokoగnie, był chłodny, oczy miał zuchwałe i nieustraszone
గak zawsze.

— Oby pokóగ Allaha był z tobą, potężny Asaǳie. Właśnie za chwilę odbĳamy, a po-
płynę tym bezpiecznieగ, gdy nam uǳielisz swego błogosławieństwa.

Asad przyglądał mu się zdumiony. Taka śmiałość i swoboda w zachowaniu po ostat-
nim zaగściu wydawała się baszy czymś nie do wiary, గeżeli nie szedł z nią w parze bez-
względny spokóగ sumienia.

— Namawiano mnie, żebym uczynił więceగ గeszcze: mianowicie, żebym sam obగął
dowóǳtwo — rzekł, przyglądaగąc się badawczo Sakr-el-Bahrowi, którego niezadowolenie
zdraǳił గedynie błysk oczu.

— Dowóǳtwo? — roześmiał się Sakr-el-Bahr. — Namawiano cię?
Lecz śmiech ten był taktycznym błędem. Rozdrażnił Asada. Basza ruszył ku główne-

mu masztowi. Tu stanął i spoగrzał idącemu obok Sakr-el-Bahrowi ostro w twarz.
— Dlaczego się śmiałeś? — zapytał szorstko.
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— Dlaczego? Bo taka propozycగa wydała mi się barǳo niemądra — odpowieǳiał
Sakr-el-Bahr, nie wysilaగąc się na గakąś dyplomatyczną odpowiedź.

Zmarszczka na czole Asada stała się గeszcze groźnieగsza.
— Niemądra? — zapytał. — A dlaczegóż to?
Sakr-el-Bahr spostrzegł, że popełnił błąd.
— Dlatego, że nie uważam, by tak nęǳna wyprawa godna była twoగego uczestnictwa,

Lwie Wiary. Ty — ciągnął daleగ pełnym pogardy tonem — który zapalałeś męstwem
woగowników w setkach sławnych bitew, i to bitew mięǳy całymi flotami, ty masz teraz
obగąć dowóǳtwo గednego statku poluగącego na గedną hiszpańską galerę! To nie byłoby
godne twoగego wielkiego imienia, to poniżeగ tweగ godności! — Wykonał pogardliwy ruch
ręką, గakby uważał sprawę za załatwioną.

Lecz Asad ciągle wpatrywał się w niego przenikliwie, z nieodgadnionym wyrazem
twarzy.

— Jak to? Więc od wczoraగ nastąpiła taka zmiana⁈ — rzekł.
— Zmiana? Jaka?
— Jeszcze wczoraగ sam nalegałeś, bym wziął uǳiał w wyprawie i obగął dowóǳtwo —

przypomniał mu Asad z naciskiem. — Sam przywoływałeś pamięć minionych dni, kiedy
z szablami w dłoniach nacieraliśmy ramię w ramię na niewiernych, sam starałeś się mnie
namówić, bym raz గeszcze wziął uǳiał w bitwie u twego boku. A teraz? — Rozłożył ręce.
— Skąd ta zmiana? — spytał poważnie.

Sakr-el-Bahr milczał, wiǳąc, że złapał się we własne sidła. Na chwilę wzrok గego
powędrował poza Asada i spotkał roziskrzone oczy Marzaka, daleగ padł na Biskainego,
Tsamanniego i innych. Wszyscy przyglądali mu się ze zǳiwieniem; nieగedna ogorzała
twarz spoగrzała z ławki galerniczeగ z tępą ciekawością.

Sakr-el-Bahr uśmiechnął się, był zupełnie spokoగny.
— Stąd, że uznałem za słuszne twoగe argumenty, którymi wczoraగ tłumaczyłeś od-

mowę — odparł. — A zresztą, powtarzam raz గeszcze: wyprawa niewarta woǳa.
Marzak roześmiał się ironicznie, గak gdyby właściwe powody stanowiska Sakr-el-

-Bahra były mu dobrze znane. Zrozumiał, że గego osobliwe zachowanie było owym po-
szukiwanym przez Asada znakiem. Bo właśnie w teగ chwili basza powziął decyzగę.

— Zdaగe się — rzekł ze złośliwym uśmiechem — że గestem ci nie na rękę. A గeżeli tak,
to barǳo żałuగę, lecz dotąd zaniedbywałem obowiązki wobec mego syna i postanowiłem
naprawić ten błąd. Bęǳiemy ci towarzyszyć, Sakr-el-Bahrze. Ja గako dowódca, a Marzak
గako móగ uczeń w sztuce morskieగ.

Wobec tego stanowczego oświadczenia Sakr-el-Bahr umilkł. Oddał baszy głęboki
ukłon i podగął radośnie:

— Chwała Allahowi, żeś się zdecydował. Nie mnie cię odwoǳić od tego postano-
wienia, przez które mogę tylko zyskać.
. 
Powziąwszy postanowienie, Asad spęǳił z Tsamannim kilka chwil na uboczu, daగąc mu
wskazówki na okres sweగ nieobecności. Gdy wezyr się oddalił, basza sam dał hasło do
podniesienia kotwicy.

Mostek został wciągnięty, odezwał się gwizdek bosmana, sternicy zaగęli swoగe mieగ-
sca na rufie. Rozległ się drugi gwizdek i Vigitello z dwoma pomocnikami, wszyscy trzeగ
uzbroగeni w potężne baty z bykowca, zawołali: „Gotuగ się!”. Wreszcie na trzeci gwiz-
dek Larocque’a pięćǳiesiąt cztery ciężkie wiosła uderzyły o wodę, a dwieście pięćǳiesiąt
ciał pochyliło się do przodu గak గedno. Kiedy się podnosiły, statek mknął గuż na spotka-
nie przygody. Z głównego masztu powiewała na wietrze czerwona chorągiew z zielonym
księżycem, a z przystani, gǳie tłoczyły się tłumy wiǳów, dobiegały pożegnalne okrzyki.

Wiatr wieగący od pustyni sprzyగał ǳiś Lionelowi. Bez గego pomocy szybko by opadł
z sił. Był zakuty w kaగdany, గak wszyscy, nagi, z wąską przepaską na biodrach i zaగmo-
wał mieగsce tuż przy głównym przeగściu, na pierwszeగ ławce od steru. Nim statek przebył
krótką odległość mięǳy przystanią a wyspą, bat dozorcy zdążył go గuż pobuǳić do inten-
sywnieగszego wysiłku. Jęknął pod okrutnym uderzeniem, ale nikt nie zwracał na niego
uwagi. By nie ściągnąć na siebie następnych razów, całą energię włożył w pracę. Gdy
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dopłynęli do Peñon, pot lał się z niego strumieniem, a serce waliło గak młotem. Było
oczywiste, że długo nie wytrzyma, i przerażeniem napawała go myśl o okropnościach,
గakie go czekaగą, gdy opadnie z sił. Z natury nie był mocneగ budowy, a ponadto tryb
życia, గaki pęǳił, nie mógł go przysposobić do takiego wysiłku.

Na wysokości Peñon, gǳie ciepły wiatr dął z ogromną silą, Sakr-el-Bahr, któremu
Asad zlecił pieczę nad nawigacగą, kazał rozpiąć na masztach olbrzymie żagle łacińskie²¹⁰.
Wydęły się mocno i statek ruszył teraz ze zdwoగoną szybkością. Polecono zaprzestać wio-
słowania, niewolnicy mogli zatem spocząć, choć w łańcuchach, i nabrać nowych sił.
ǲiób statku zakończony był stalowym taranem i zaopatrzony po obu stronach w arma-
ty. To tu przeważnie gromaǳili się korsarze, spęǳaగąc wolny czas na odpoczynku. Stali
oparci o wysokie burty albo sieǳieli grupami, śmieగąc się i rozmawiaగąc. Jedni naprawiali
ubrania, inni czyścili broń i części rynsztunku. Jakiś ciemnoskóry młoǳieniec brzdąkał
na gimbri i śpiewał melancholĳną pieśń miłosną, gromaǳąc wokół siebie żądnych krwi
zbóగów wszelkich odcieni skóry.

Na rufie była obszerna kaగuta, do któreగ wiodły dwie pary łukowatych drzwi, zawie-
szonych czerwonymi zasłonami z zielonym półksiężycem. Nad kaగutą wznosiły się trzy
wielkie żelazne pozłacane świeczniki z wyobrażeniem globu ziemskiego i księżyca. Aż do
środka statku rozpięta była zielona markiza, ocieniaగąca pół pokładu. Tu, na poduszkach,
leżeli Asad i Marzak, Biskaine zaś i kilku innych oficerów, którzy towarzyszyli baszy do
przystani i ruszyli z nim na wyprawę, kręciło się koło złoconeగ balustrady tuż nad ławkami
wioślarzy.

Samotny Sakr-el-Bahr stał oparty o burtę i spoglądał posępnie na oddalaగące się Miasto
miasto, które w świetle wschoǳącego słońca wyglądało tak, గakby ktoś rozsypał na stoku
wzgórza białe sześciany.

Asad przyglądał mu się spod krzaczastych brwi w milczeniu, wreszcie skinął ręką.
Sakr-el-Bahr stanął przed władcą w postawie pełneగ szacunku.

Oczy Asada badały go uroczyście, a na piękneగ twarzy Marzaka igrał złośliwy uśmiech.
— Nie myśl, o Sakr-el-Bahrze — rzekł wreszcie basza — że czuగę do ciebie urazę

za wypadki ostatnieగ nocy albo że były one powodem mego postanowienia. Mam wobec
Marzaka obowiązki; długo గe zaniedbywałem, lecz obecnie postanowiłem zło naprawić.

Wyglądało to na usprawiedliwianie się. Zarówno słowa, గak i ton oగca nie podobały
się Marzakowi. Dlaczego — myślał — ten dumny starzec, którego imię stało się postra-
chem chrześcĳańskiego świata, గest zawsze tak miękki i ustępliwy, ilekroć choǳi o tego
zuchwałego renegata?

Sakr-el-Bahr skłonił się z powagą.
— Móగ panie — przemówił — nie గest moగą rzeczą badać twoగe postanowienia i mo-

tywy, które do nich prowaǳą. Wystarczy mi, że znam twoగe życzenia, bo one są dla mnie
prawem.

— Istotnie? — rzekł Asad cierpko. — Nie zdaగe mi się, żeby twoగe postępki szły
w parze z twymi zapewnieniami — westchnął. — Boleśnie zostałem zraniony wczoraగ,
gdyś mi się tak hardo sprzeciwił, uniemożliwiaగąc zabranie teగ ǳiewczyny. Szanuగę గednak
to małżeństwo, bo గestem muzułmaninem, choć zostało zawarte bezprawnie. Ale niech
tam! — zakończył, wzruszaగąc ramionami. — Iǳiemy znowu razem, గak kiedyś, przeciw
Hiszpanom. Niech wszelkie wzaగemne niechęci przepadną, niech nie rzucaగą żadnego
cienia na nasze świetne przedsięwzięcie.

— Amen, o panie — rzekł Sakr-el-Bahr uroczyście. — Bałem się…
— Ani słowa — przerwał mu basza. — Ty nie należysz do tych, co się boగą, i dlatego

pokochałem cię గak syna.
Ale taki finał nie był po myśli Marzaka. Drażniło go ustępstwo oగca, zmierzaగące do

poగednania. Nim Sakr-el-Bahr zdołał cokolwiek odpowieǳieć, zapytał podstępnie.
— A గakże żona zniesie czas twoగeగ nieobecności, o Sakr-el-Bahrze?
— Zbyt mało zadawałem się z kobietami, bym ci mógł na to pytanie odpowieǳieć

— odparł korsarz.

²¹⁰żagiel łaciński — roǳaగ tróగkątnego żagla opartego na krótkim maszcie, używany głównie na M. Śród-
ziemnym. [przypis edytorski]
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Ta replika, zawieraగąca aluzగę osobistą, zbiła nieco z tropu Marzaka, który po chwili
గednak znów przystąpił do ataku.

— Współczuగę ci, że będąc niewolnikiem obowiązku, musiałeś tak prędko wyrzec się
rozkoszy గeగ miękkich ramion. Gǳie గą umieściłeś, namiestniku?

— A gǳież inǳieగ może muzułmanin umieścić swoగą żonę, గeśli nie w domu, zgodnie
z nakazem Proroka?

— Zaprawdę, poǳiwiam twoగą siłę woli, żeś mógł się tak prędko z nią rozstać —
szyǳił Marzak.

Asad wyczuł ironię w słowach syna i spoగrzał na niego zaskoczony.
— Cóż w tym ǳiwnego, że prawǳiwy muzułmanin poświęca dla wiary swoగe osobiste

sprawy? — w గego głosie brzmiała nagana.
Ale Marzak nic sobie z tego nie robił. Rozciągnął się wygodnie na poduszkach, pod-

wĳaగąc గedną nogę pod siebie.
— Oగcze, nie sądź z pozorów — rzekł.
— Milcz! — zgromił go basza. — Ucisz swóగ గęzyk, Marzaku, i niech Allah Wszech-

wieǳący łaskawym okiem spoగrzy na naszą wyprawę i użyczy nam sił do rozgromienia
niewiernych, dla których niedostępne będą wonie raగskiego ogrodu.

Sakr-el-Bahr odpowieǳiał „Amen”, ale w sercu గego wzmagał się niepokóగ, wywo-
łany pytaniami Marzaka. Czy były to గedynie puste słowa, obliczone na dokuczenie mu
i przypomnienie Asadowi o Rozamunǳie, czy też opierały się na గakieగś konkretneగ wie-
ǳy?

Wkrótce గego obawy miały przybrać గeszcze na sile. Gdy po południu stał oparty
o reling, dozoruగąc wyǳielanie racగi żywnościowych niewolnikom, podszedł do niego
Marzak.

Młoǳieniec czas గakiś milczał, przypatruగąc się, గak Vigitello i గego luǳie choǳą od
ławki do ławki, rozǳielaగąc mięǳy wioślarzy suchary i suszone daktyle — nie za obficie,
bo praca iǳie wolno, gdy żołądki są pełne — i daగąc każdemu kubek wody z octem,
zaprawioneగ kilku kroplami oliwy.

Wreszcie wskazał na wielki kosz z palmowych włókien, stoగący przy głównym maszcie
i otoczony beczkami z prochem.

— Mam wrażenie — rzekł — że ten kosz గest umieszczony barǳo nieodpowiednio.
Czy nie lepieగ byłoby kazać go zanieść na pokład, gǳie na wypadek bitwy nikomu nie
bęǳie zawaǳał?

Sakr-el-Bahrowi serce zabiło żywieగ. Marzak słyszał, గak polecił zanieść kosz do kaగuty
i గak rozkaz ten cofnął, gdy Asad oznaగmił, że bierze uǳiał w wyprawie. Orientował się,
że గuż samo to mogło obuǳić podeగrzenia — czy też, znaగąc zawartość kosza, sam te
podeగrzenia uprzeǳał.

— Zrozumiałem, Marzaku, że గesteś tu z nami w charakterze ucznia.
— I cóż z tego? — zapytał Marzak.
— To, że byłoby dla ciebie korzystnieగ, gdybyś ograniczył się do obserwacగi. Nieza-

długo bęǳiesz mnie uczył, గak zarzucić kotwicę i గak kierować bitwą.
Wskazał na coś, co przypominało wąskie pasmo chmur na horyzoncie i ku czemu

zbliżali się szybko, gnani pomyślnym wiatrem.
— Tam są Baleary²¹¹ — rzekł. — Płyniemy barǳo prędko.
Wprawǳie Sakr-el-Bahr usiłował tylko zmienić temat rozmowy, to గednak rzecz

sama godna była uwagi. Na całym Morzu Śróǳiemnym nie było statku szybszego od
galery Sakr-el-Bahra, czy pęǳiły గą wiosła poruszane przez dwustu pięćǳiesięciu nie-
wolników, czy ogromne żagle. Teraz mknęła pod wydętymi łacińskimi żaglami, śmigaగąc
po smaganeగ wiatrem woǳie z lekkością, గakieగ każdy statek mógłby గeగ pozazdrościć.

— Jeżeli wiatr się utrzyma, to przed zachodem słońca bęǳiemy koło przylądka Agu-
ila²¹², a to గuż nie byle co.

Ale Marzaka to naగwyraźnieగ nie interesowało. Jego wzrok ciągle błąǳił wokół kosza.
Wreszcie, nie odezwawszy się ani słowem, przeszedł na rufę i wyciągnął się pod namiotem

²¹¹Baleary — archipelag w zach. części M. Śróǳiemnego, w pobliżu wsch. wybrzeża Płw. Iberyగskiego; ok.
 km na płn. od Algieru. [przypis edytorski]

²¹²przylądek Aguila — zapewne Punta de s’Àguila, niewielki przylądek w zach. części płd. wybrzeża wyspy
Formentera, naగbarǳieగ na płd. wysunięteగ z dużych wysp archipelagu Balearów. [przypis edytorski]
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obok oగca. Asad sieǳiał zamyślony i zły, że okazał taką uległość i wybrał się na tę wy-
prawę, mimo że nie było naగmnieగszego powodu nie dowierzać Sakr-el-Bahrowi. Marzak
przyszedł, by podsycić nieufność oగca, ale wybrał się nie w porę, bo గuż po pierwszych
słowach basza ofuknął go i kazał mu milczeć.

— Obnosisz się tylko z tą swoగą niechęcią — skarcił go. — A గa postąpiłem గak
głupiec, daగąc się powodować waszeగ złośliwości. Ani słowa więceగ.

Marzak umilkł, zły, woǳąc oczyma za Sakr-el-Bahrem, który przechaǳał się mięǳy
ławkami niewolników.

Sakr-el-Bahr był niespokoగny గak człowiek, który coś ukrywa i który zaczyna się lękać,
czy nie został zdraǳony. Ale któż mógł go zdraǳić? Taగemnicę znało tylko trzech luǳi:
Ali, Jasper i Włoch Vigitello. Alego i Vigitella był pewny, co do Jaspera zaś, to musiał
milczeć choćby we własnym interesie. Lecz aluzగe Marzaka, dotyczące kosza, napełniły go
niepokoగem. Wyszukał Włocha, którego darzył naగwiększym zaufaniem.

— Vigitello — rzekł — czy to możliwe, by ktoś zdraǳił przed baszą moగą taగemnicę?
Vigitello wykonał naగpierw ruch wyrażaగący zǳiwienie, a następnie uśmiechnął się

z absolutną pewnością siebie.
— W sprawie tego? — zapytał, wskazuగąc oczyma kosz. — Niemożliwe. Gdyby Asad

coś wieǳiał, zdraǳiłby się z tym గeszcze w Algierze i wzmocnił przyboczną straż.
— Na co mu straż przyboczna? — odparł Sakr-el-Bahr. — Gdyby doszło mięǳy

nami do starcia, co గest nieuniknione, గeżeli moగe podeగrzenia się potwierǳą, to nie ma
wątpliwości, po czyగeగ stronie staną korsarze.

— Naprawdę nie ma wątpliwości? — powtórzył Vigitello, a po గego ciemneగ twarzy
przemknął zagadkowy uśmiech. — Nie bądź taki pewny. Większość z tych luǳi odbyła
z tobą wiele bitew. Dla nich ty గesteś baszą.

— Być może. Ale przysięgę na wierność składali Asadowi, pomazańcowi bożemu.
Gdyby im przyszło wybierać mięǳy mną a Asadem, to obowiązek religĳny wskaże im
drogę, bez względu na więzy, గakie ich ze mną łączyły.

— Ale nieగeden szemrał, gdy tobie odebrano dowóǳtwo wyprawy — rzekł Vigitello.
— Niewątpliwie u wielu zwyciężaగą względy natury religĳneగ, ale większość stanie po
twoగeగ stronie, nawet przeciw samemu sułtanowi. I nie zapominaగ — dodał, mimo woli
zniżaగąc głos — że część z nich to renegaci గak ty i గa, którzy గedneగ chwili by się nie
namyślali w razie wyboru. Ale spoǳiewam się — zakończył — że do takieగ ostateczności
nie doగǳie.

— I గa గestem tego pewny — odpowieǳiał Sakr-el-Bahr żywo — ale ogarnia mnie
niepokóగ i chciałbym wieǳieć, గakie są w razie czego moగe szanse. Pokręć się mięǳy
ludźmi, Vigitello, i wybadaగ ich nastroగe i sympatie, byśmy wieǳieli, na kogo mogę liczyć,
gdyby skończyło się walką. Tylko pamiętaగ, bądź ostrożny.

Vigitello zmrużył znacząco గedno oko.
— Polegaగ na mnie — rzekł — wkrótce przyniosę ci wiadomości.
Z tym się rozstali. Vigitello poszedł na ǳiób, Sakr-el-Bahr udał się na rufę. Przy

pierwszeగ ławce, tuż obok przeగścia przystanął wpatrzony w białego wynęǳniałego nie-
wolnika, zakutego w łańcuchy. Okrutny uśmiech wykrzywił mu twarz, w rozkoszy zemsty
zapomniał o własnych niepokoగach.

— Zakosztowałeś గuż batoga — rzekł po angielsku. — Ale to nic w porównaniu
z tym, co cię czeka. Masz szczęście, że ǳiś గest wiatr. Nie zawsze గednak bęǳie tak
dobrze. Niebawem poznasz na własneగ skórze, co గa cierpiałem przez ciebie.

Lionel patrzył na niego ǳikimi, nabiegłymi krwią oczyma. Chciał cisnąć గakieś prze-
kleństwo, ale poczucie sprawiedliwości kary, గaka go spotkała, zamknęło mu usta.

— O siebie się nie troszczę — odpowieǳiał.
— Ale zatroszczysz się, drogi braciszku — brzmiała odpowiedź. — I gorzko bęǳiesz

się nad sobą litował. Mówię z własnego doświadczenia. To źle, że గuż długo nie pociągniesz,
wielka szkoda. Wolałbym, żebyś miał moగe siły, które by cię trzymały przy życiu w tym
pływaగącym piekle.

— Powtarzam, że nie dbam o siebie — rzekł z naciskiem Lionel. — Co zrobiłeś
z Rozamundą?

— Czy bęǳie to dla ciebie wielka niespoǳianka, gdy się dowiesz, że okazałem się
prawǳiwym szlachcicem i ożeniłem się z nią? — szyǳił Oliver.
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— Ożeniłeś się z nią? — szepnął, blednąc na samą myśl o tym. — Ty psie!
— Za co mnie lżysz? Czy mogłem więceగ zrobić? — zaśmiał się Oliver, pozostawiaగąc

Lionela na pastwę mąk niepewności.
W goǳinę późnieగ, gdy mglisty zarys Wysp Balearskich zyskał na wyrazistości, Sakr-

-el-Bahr i Vigitello znów spotkali się na pokłaǳie i zamienili w przeగściu kilka słów.
— Trudno powieǳieć dokładnie — szepnął Włoch. — Mam wrażenie, że szale są

mnieగ więceగ równe, i byłoby ryzykowne przyspieszać walkę.
— Nie zamierzam tego robić — odpowieǳiał Sakr-el-Bahr — w żadnym razie.

Chciałem tylko wieǳieć, గakie są moగe szanse na wypadek, gdybym został sprowokowa-
ny do walki.

Ale Sakr-el-Bahr wcale się nie uspokoił, nie było bowiem żadnych widoków rozwi-
kłania trudności, w గakie się wplątał. Podగął się przewieźć Rozamundę do Francగi albo do
Włoch, dał గeగ słowo, że గą wysaǳi w గednym z tych kraగów, గeśli więc mu się to nie uda,
bęǳie przekonana, że wcale nie miał zamiaru obietnicy dotrzymać. Ale గak to zrobić,
gdy Asad గest na statku? Bęǳie chyba zmuszony odwieźć గą z powrotem do Algieru, tak
samo w taగemnicy, గak గą tu przywiózł, i czekać na inną okazగę. Plan ten był గednak po-
łączony z wielkim niebezpieczeństwem odkrycia. W każdeగ chwili mogło wyగść na గaw,
że Rozamunda była w koszu.

Nie pozostawało nic innego, tylko czekać, nie tracąc naǳiei, i pokładać ufność we
własnym szczęściu i pomyślnym zbiegu okoliczności, którego na razie nie sposób było
przewiǳieć.

Sakr-el-Bahr choǳił więc całą goǳinę z założonymi w tył rękami, osaczony przez
ǳiwne myśli, z sercem pełnym niepokoగu i zgryzoty. Wpadł we własne sidła. Nie ule-
gało wątpliwości, że szło o గego życie. O to zresztą dbał naగmnieగ, był wszak życiowym
rozbitkiem. Gdyby za tę cenę mógł zabezpieczyć Rozamundę, chętnie by się poświęcił.
Troska polegała na tym, że nie wiǳiał sposobu. Dlatego też choǳił samotny, przybity,
wyglądaగąc cudu.
. 
Mnieగ więceగ goǳinę przed zachodem słońca, a piętnaście goǳin po wyruszeniu z Algie-
ru znaleźli się przed wąskim weగściem do długieగ zatoczki, ocienioneగ skałami przylądka
Aguila, na południowym wybrzeżu wyspy Formentera²¹³. Sakr-el-Bahr ocknął się ze
swego zamyślenia dopiero na dźwięk dolatuగącego z ru głosu Asada.

Wiatr ustał i trzeba było zabrać się do wioseł, co zresztą i tak stałoby się koniecznością
z chwilą wypłynięcia na zasłoniętą przed wiatrem lagunę. Sakr-el-Bahr zawołał donośnie,
a w odpowieǳi zగawili się Vigitello i Larocque.

Vigitello gwizdnął, na co zerwali się గego luǳie, wzywaగąc niewolników, by byli w po-
gotowiu. Jasper tymczasem z sześcioma muzułmanami rzucił się do zwĳania żagli, które
i tak గuż opadały. Sakr-el-Bahr dał rozkaz wiosłowania i Vigitello gwizdnął przeciągle
po raz drugi. Wiosła zanurzyły się, niewolnicy napinali muskuły w takt gongu i statek
pomknął naprzód. Sakr-el-Bahr, stoగąc na tylnym pokłaǳie, rzucił rozkaz sternikom,
wciśniętym we wnęki po obu stronach steru, po czym galera zręcznymi manewrami prze-
mknęła wąskim przesmykiem i wydostała się na zaciszną lagunę, któreగ toń oǳnaczała
się krystaliczną przeగrzystością. Zanim udano się na spoczynek, Sakr-el-Bahr zwyczaగem
korsarzy kazał obrócić statek, aby w każdeగ chwili był gotów wypłynąć na pełne morze.

Galera stanęła równolegle do łagodnego stoku, na którym w okolicy wierzchołka
pasło się kilka ǳikich kóz. U podnóża rosły kępy గanowca, obsypane złotymi kwiatami.
Wyżeగ sterczało kilka starych, karłowatych drzew oliwnych, a w ich siwych koronach
igrały błyski zachoǳącego słońca.

Larocque z kilkoma innymi marynarzami wydostał się po wiosłach na brzeg, by przy-
cumować statek z tyłu i z przodu. Następnie Sakr-el-Bahr wystawił straże. Larocque zaగął
stanowisko na szczycie wzgórza, skąd roztaczał się barǳo rozległy widok.

Przechaǳaగąc się z Marzakiem po pokłaǳie, basza wspominał dawne dni, kiedy to
గako zwykły korsarz w czasie licznych wypraw czatował w teగ zaciszneగ zatoce lub się w nieగ

²¹³Formentera — śróǳiemnomorska wyspa na płd.-zach. krańcu Balearów, naగbarǳieగ na płd. wysunięta
z dużych wysp tego archipelagu. [przypis edytorski]
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chronił. Nie istniała, గak mówił, na całym Morzu Śróǳiemnym druga przystań tak cu-
downie odpowiadaగąca korsarskim celom; była ona ucieczką w chwili niebezpieczeństwa
i kryగówką, w któreగ można było czyhać na zdobycz. Przypomniał sobie, గak raz zaczaili
się ze strasznym Dragut-Reisem²¹⁴ i sześcioma galerami, a genueński admirał Doria²¹⁵
przepłynął obok maగestatycznie z trzema mnieగszymi statkami i siedmioma galerami, nie
podeగrzewaగąc nawet ich obecności.

Marzak słuchał tych wynurzeń గednym uchem. Wszystkie గego myśli były przy Sakr-
-el-Bahrze, który kręcąc się od dwóch goǳin w pobliżu kosza, utwierǳał go గeszcze
w podeగrzeniach.

— Chwała Wielkiemu Allahowi — rzekł syn — że ty dowoǳisz tą wyprawą, bo
inaczeగ zalety teగ przystani nie zostałyby całkowicie wykorzystane.

— Przeciwnie — odparł Asad. — Sakr-el-Bahr zna గą tak samo dobrze గak గa. Już
nieraz z nieగ korzystał. To on mi poddał myśl, żeby tu czekać na hiszpańską galerę.

— Gdyby గednak był sam, hiszpańska galera niewiele by go interesowała. Czymś in-
nym గest zaగęty. Spóగrz na niego, గaki pogrążony w myślach, i to tyle గuż goǳin. Wygląda
గak człowiek zrozpaczony albo przyłapany na gorącym uczynku. Coś go dręczy. Przypatrz
mu się, oగcze.

— Niech Allah ci przebaczy — odrzekł basza, potrząsaగąc siwą głową i westchnie-
niem daగąc wyraz ubolewaniu, że syn గego oǳnacza się taką pochopnością sądu. — Czy
twoగa wyobraźnia musi czerpać pokarm ze złośliwości? Nie ciebie za to winię, tylko twoగą
sycylĳską matkę, która wyhodowała w tobie tę nienawiść. I గeszcze skłoniła mnie niepo-
trzebnie, bym wziął uǳiał w teగ wyprawie.

— Wiǳę, że zapomniałeś o ostatnieగ nocy i oweగ niewolnicy — rzekł syn.
— To wiǳisz źle. Nie zapomniałem. Ale pamiętam również, że Allah wyniósł mnie

na tron Algieru i oczekuగe ode mnie sprawiedliwości. Daగ pokóగ temu wszystkiemu, Ma-
rzaku. Może గutro zobaczysz go w bitwie, a potem nigdy nie ośmielisz się mówić o nim
źle. Niech zapanuగe pokóగ mięǳy wami i lepsze niż dotąd stosunki.

Asad skinął na Sakr-el-Bahra, który właśnie ku nim zmierzał. Marzak stał na uboczu,
nadąsany, lecz ani mu było w głowie postąpić według życzenia oగca i podać gałązkę oliwną
człowiekowi, który go miał pozbawić praw z uroǳenia mu przysługuగących. Przywitał
więc korsarza cierpko:

— Czy to myśl o zbliżaగąceగ się bitwie tak cię niepokoi, woగenny ogarze?
— Czy wiǳisz we mnie zdenerwowanie, pokoగowy piesku? — brzmiała odpowiedź.
— Tak mi się wydaగe. Stronisz od luǳi, choǳisz zamyślony…
— To są obగawy niepokoగu według ciebie?
— A czegóż by innego?
Sakr-el-Bahr roześmiał się.
— Za chwilę గeszcze powiesz, że się boగę. Raǳiłbym ci గednak poczekać, aż sam

powąchasz prochu i krwi i dowiesz się dokładnieగ, co to గest strach.
Ta mała utarczka słowna zwróciła uwagę oficerów Asada, którzy kręcili się w pobliżu.

Biskaine i trzeగ pozostali przysunęli się do Asada, nie mnieగ niż on rozbawieni ostatnimi
słowami Sakr-el-Bahra.

— Tak గest — rzekł Asad, kładąc rękę na ramieniu Marzaka — to dobra, świetna
rada. Zanim bęǳiesz cokolwiek mówił o przedbitewnym niepokoగu, poczekaగ, chłopcze,
aż póగǳiesz u గego boku przeciw niewiernym.

Marzak ze złością strząsnął starą, kościstą rękę oగca.
— Więc i ty, oగcze, dołączasz się do గego szyderstw? Dostateczną obroną గest móగ

młody wiek. Ale przynaగmnieగ — dodał pod wpływem nagle powziętego postanowienia
— przynaగmnieగ nie możecie mi urągać, że nie umiem się obchoǳić z bronią.

²¹⁴Dragut, tur. Turgut Reis (ok. –) — turecki korsarz, admirał floty osmańskieగ, zarządca; podopiecz-
ny, przyగaciel i zastępca Hayreddina Barbarossy; naczelny dowódca osmańskieగ floty Morza Śróǳiemnego, na-
miestnik Algieru i Trypolisu, uważany za naగzdolnieగszego z dowódców osmańskich; zginął podczas oblężenia
Malty. [przypis edytorski]

²¹⁵Doria, Andrea (–) — włoski admirał i polityk Republiki Genui; w  wyzwolił Genuę spod
wpływów ancuskich i ustanowił republikę, staగąc na గeగ czele; wierny stronnik króla Hiszpanii Karola V,
znakomity dowódca floty, sławny z walk z korsarzami muzułmańskimi i flotą osmańską Hayreddina Barbarossy
i గego oficerów; w  dowoǳił połączoną flotą genueńsko-hiszpańską, która zdobyła dla Hiszpanii Tunis.
[przypis edytorski]
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— Daగcie mu tylko mieగsce — rzekł ze śmiechem Sakr-el-Bahr — a cudu dokaże.
Marzak spoగrzał na niego przymrużonymi, błyszczącymi oczami.
— Niech mi podaǳą łuk, a pokażę, గak się strzela — odparł chełpliwie.
— Jemu chcesz pokazać? — krzyknął Asad. — Jemu? — roześmiał się głośno i ser-

decznie. — Czekaగ గeszcze, niech ci wąsy urosną, zanim bęǳiesz mógł się z nim mierzyć.
— Wstrzymaగ się, oగcze, z przedwczesnym sądem — rzekł Marzak chłodno, z god-

nością.
— Chłopcze, szaleństwo cię ogarnia! Sakr-el-Bahr trafia గaskółkę w locie.
— To zapewne przechwałki — odparł Marzak.
— A cóż ty znowu zamierzasz trafić? — zapytał Sakr-el-Bahr. — Pewnie wyspę

Formenterę z teగ odległości, co?
— Pozwalasz sobie na drwiny⁈ — zawołał Marzak wściekły.
— O గakież drwiny ci choǳi? — zǳiwił się Sakr-el-Bahr.
— Na Allaha, zaraz cię nauczę.
— W pokorze czekam na lekcగę.
— I bęǳiesz గą miał — brzmiała odpowiedź. Zbliżył się do burty. — Hola, Vigitello!

Łuk dla mnie i dla Sakr-el-Bahra!
Vigitello rzucił się, by natychmiast spełnić rozkaz, Asad zaś potrząsnął głową.
— Czy to nie గest wykroczenie przeciwko prawom Proroka, czynić zakłady…²¹⁶ —

zaczął, lecz Marzak mu przerwał:
— Już zaproponowałem zakład.
— A więc o co? — zapytał spokoగnie Sakr-el-Bahr. — O twoగą sakiewkę?
Marzak spoగrzał na niego i uśmiechnął się szyderczo. Potem porwał łuk z rąk Vigi-

tella i nałożył strzałę. Teraz dopiero Sakr-el-Bahr miał się dowieǳieć, గak potworna była
złośliwość Marzaka.

— Patrz — rzekł młoǳian — na tym koszu గest mały czarny punkcik, nie większy
od źrenicy mego oka. Musisz się dobrze przyగrzeć, aby go zobaczyć. A teraz uważaగ, z గaką
łatwością trafi go moగa strzała. Czy możesz mi wskazać lepszy cel niż ten?

Badawcze oczy Marzaka dostrzegły bladość na twarzy Sakr-el-Bahra, który గednak
błyskawicznie nad sobą zapanował. Zaśmiał się tak oboగętnie, że młoǳieńca zbiło to
z tropu.

— Aha, wybierasz cel tak, aby gǳiekolwiek utkwi grot, powieǳieć, że właśnie o ten
punkt choǳiło. Stary kruczek, Marzaku, możesz kobiety brać na ten kawał.

— A więc — rzekł Marzak — zamiast tego wybierzmy గeden z cienkich sznurów
opasuగących kosz.

Podniósł łuk. W teగ chwili గednak dokoła గego ramienia zamknęły się palce Sakr-el-
-Bahra w delikatnym, lecz obezwładniaగącym chwycie.

— Czekaగ — rzekł. — Z kilku względów należy obrać inny cel. Po pierwsze nie
chciałbym, by strzała twoగa zabłąǳiła mięǳy wioślarzy i zabiła mi któregoś z nich, bo
to luǳie wybrani i muszę ich oszczęǳać, po drugie cel గest ǳiecinny, odległość nie
przekracza ǳiesięciu kroków, zapewne dlatego go obrałeś.

Marzak opuścił łuk, a Sakr-el-Bahr zwolnił uchwyt. Patrzyli sobie w oczy. Korsarz
panował nad sobą po mistrzowsku i swobodny uśmiech w naగmnieగszym stopniu nie
zdraǳał przerażenia, గakie ogarnęło గego duszę.

Wskazał na naగbliższe drzewo oliwne, rosnące na stoku i oddalone o గakieś sto kroków.
— To గest cel godny mężczyzny. Wbĳ strzałę w tę długą gałąź.
Asad i oficerowie głośno pochwalili wybór.
— Tak, to గest cel godny mężczyzny — rzekł basza — niechże ten zostanie.
Lecz Marzak pogardliwie wzruszył ramionami.
— Wieǳiałem z góry, że odrzuci wybrany przeze mnie cel — rzekł. — Co się tyczy

oweగ gałęzi, to గest tak wielka, że ǳiecko by nawet nie chybiło.
— Jeśliby więc ǳiecko nie chybiło, Marzaku, ty nie chybisz tym barǳieగ — powie-

ǳiał Sakr-el-Bahr, ustawiaగąc się tak, że zasłonił sobą kosz.

²¹⁶Czy to nie jest wykroczenie przeciwko prawom Proroka, czynić zakłady — islam zabrania hazardu. [przypis
edytorski]
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Podniósł łuk i prawie nie mierząc, puścił cięciwę. Strzała bzyknęła i drgaగąc, uwięzła
w oznaczoneగ gałęzi.

Chór pochwał nagroǳił ten wyczyn i skierował uwagę wszystkich w stronę drzewa.
Marzak zagryzł wargi, wiǳąc się całkowicie pokonanym przez spryt Sakr-el-Bahra.

Chcąc nie chcąc, musiał teraz strzelać do drzewa. Miał pewność, że się ośmieszy i przegra
zakład.

— Na Koran — rzekł Biskaine — musisz się barǳo skupić, Marzaku, by oddać
równie dobry strzał.

— Ja tego celu nie wybierałem — odparł Marzak rozdrażniony.
— Sam go wyzwałeś — przypomniał mu oగciec — do niego więc należał wybór celu.

Wybrał zaś cel godny mężczyzny i, na brodę Proroka, pokazał nam godny mężczyzny
strzał.

Marzak chciał odrzucić łuk i poniechać teగ metody zbadania zawartości kosza, ale
zdawał sobie sprawę, że okryగe się hańbą, wolno więc skierował łuk ku dalekiemu celowi.

— Uważaగ, tam na szczycie stoi strażnik — przestrzegł go Sakr-el-Bahr, wywołuగąc
śmiechy.

Marzak wściekły spuścił cięciwę. Cięciwa zaǳwoniła i strzała utkwiła w zboczu gór-
skim o గakieś dwaǳieścia kroków od drzewa. Ponieważ choǳiło o syna baszy, nikt prócz
Asada i Sakr-el-Bahra nie miał odwagi śmiać się otwarcie, గednak tłumionym chichotom
nie było końca.

Asad patrzył na niego rozbawiony.
— Wiǳisz — rzekł — to są skutki mierzenia się z Sakr-el-Bahrem.
— Bo przeszkoǳił mi w wyborze celu — odparł Marzak. — Rozgniewaliście mnie

i dlatego nie trafiłem.
Sakr-el-Bahr oddalił się pewny, że sprawa została załatwiona. Marzak patrzył za nim.
— A గednak na ten malutki cel wyzywam go గeszcze powtórnie — z tymi słowy

założył drugą strzałę. — Patrzcie! — zawołał, mierząc.
Lecz w teగże chwili, zupełnie zapominaగąc o możliwych następstwach, Sakr-el-Bahr

szybko గak myśl podniósł na Marzaka gotowy do strzału łuk.
— Stóగ! — krzyknął. — Jeżeli ty wypuścisz strzałę w ten kosz, గa wypuszczę strzałę

w twoగe gardło, a pamiętaగ, że nie chybiam nigdy! — dodał groźnie.
Nastąpiło poruszenie. Z niemym zdumieniem patrzyli wszyscy na Sakr-el-Bahra sto-

గącego w mieగscu z pobladłą twarzą, z oczami ciskaగącymi ognie, z bronią gotową do
strzału.

Powoli, ze złośliwym uśmiechem, Marzak opuścił łuk. Był zadowolony. Dopiął celu
— wróg się zdraǳił.

Ciszę przerwały słowa Asada:
— Kallamullah!²¹⁷ — krzyknął. — Co to znaczy? Sakr-el-Bahr, czyś i ty oszalał?
— Tak, oszalał — wtrącił Marzak — ale ze strachu.
Szybko uskoczył w bok, kryగąc się za Biskainego.
— Zapytaగ go, oగcze, co się znaగduగe w tym koszu.
— Co tam wieziesz? — spytał basza, podchoǳąc do namiestnika.
Sakr-el-Bahr zniżył łuk. Już znów panował nad sobą. Jego spokóగ przechoǳił granice

prawdopodobieństwa.
— Wiozę tam wartościowe rzeczy i nie chcę, by mi గe wścibski smarkacz ǳiurawił

— odparł.
— Wartościowe rzeczy? — powtórzył Asad. — Istotnie, muszą to być barǳo cen-

ne rzeczy, skoro maగą wartość większą niż życie moగego syna. Zobaczymy te kleగnoty.
Otworzyć kosz! — zawołał do luǳi na pokłaǳie.

Sakr-el-Bahr skoczył ku baszy i chwycił go za rękę.
— Wstrzymaగ się, panie! — zawołał porywczo. — Zważ, że to móగ pakunek i że గego

zawartość గest moగą własnością, że nikt nie ma prawa…
— Ty opowiadasz o prawach mnie, który గestem twoim panem⁈ — wybuchnął basza.

— Otwórz kosz, mówię!

²¹⁷kallamullah (ar.) — słowo Boga. [przypis edytorski]
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Szybko zabrano się do spełnienia rozkazu. Sznury zostały rozcięte i wieko kosza od-
chyliło się na zawiasach z włókien palmowych. Z ust obecnych wydarł się okrzyk zdu-
mienia. Sakr-el-Bahr stał గak skamieniały.

— Co to? Coście znaleźli? — dopytywał się Asad.
Luǳie otworzyli całkiem wieko i oczom zebranych ukazała się Rozamunda. W teగ

chwili Sakr-el-Bahr otrząsnął się z osłupienia, przypadł do nieగ, roztrącaగąc wszystkich
dokoła.
. 
Chwilę stał Asad bez słowa, nie wierząc oczom. Zdumienie na moment przemogło nawet
gniew. Ale zaraz potem przyszła refleksగa, że został oszukany przez Sakr-el-Bahra, czło-
wieka, któremu naగwięceగ ufał. Burczał na Fenzileh, gniewał się na Marzaka, gdy zgodnie
przestrzegali go przed namiestnikiem, i గeśli nawet im ulegał, to pręǳeగ czy późnieగ do-
choǳił do przekonania, że w swych oskarżeniach kierowali się złą wolą. A గednak teraz
okazało się, że to oni mieli słuszność, podczas gdy on padł ofiarą własneగ naiwności.
Potrzeba było dopiero sprytu Marzaka, by spadła zasłona z గego oczu.

Basza powoli podszedł do Sakr-el-Bahra, a గego czarne oczy ciskały błyskawice.
— Ach tak! — warknął. — To są twoగe kosztowności? Ty kłamliwy psie, గaki miałeś

w tym cel?
— Ona గest moగą żoną i mam prawo zabierać గą ze sobą — odpowieǳiał wyzywaగąco.
Poprosił Rozamundę, by zasłoniła twarz, co uczyniła natychmiast drżącymi rękami.
— Bez wątpienia masz prawo — odparł Asad. — Ale czemu nie zrobiłeś tego otwar-

cie? Czemuś గeగ nie umieścił w kaగucie, గak przystoi żonie Sakr-el-Bahra? Dlaczego prze-
mycałeś గą w koszu, trzymaగąc tak długo pod zamknięciem?

— Dlaczego — wtrącił Marzak — zełgałeś, gdym cię pytał o mieగsce గeగ pobytu?
Dlaczego powieǳiałeś, żeś గą zostawił w Algierze?

— Zrobiłem to — odparł Sakr-el-Bahr wyniośle — bo się obawiałem, że mogę
napotkać na przeszkody.

Utkwił śmiały wzrok w Asaǳie, którego chude policzki pokryły się rumieńcem.
— Co mogło obuǳić w tobie tę obawę? — zapytał. — Czy mam ci powieǳieć?

Bo dotąd żaden mężczyzna గeszcze nie brał ze sobą na wyprawę świeżo poślubioneగ żony.
Żaden mężczyzna nie naraziłby swoగeగ żony na śmierć lub niewolę.

— W przeszłości zawsze Allah czuwał nade mną, twoim sługą — odpowieǳiał Sakr-
-el-Bahr — i teraz też pokładam w nim ufność.

Piękne te słowa, powołuగące się na pomoc Allaha, niegdyś rozbraగały wrogów. Ale
teraz straciły wszelką moc. Roznieciły tylko gniew Asada.

— Nie bluźnĳ! — krzyknął, dygocąc z wściekłości, a గego starcza sępia twarz pobladła.
— Wziąłeś గą w taగemnicy, boś się bał, żeby właściwe zamiary nie wyszły na గaw.

— A గakiekolwiek były te twoగe zamiary — wtrącił Marzak — to w każdym razie nie
miały one nic wspólnego z hiszpańską galerą, któreగ schwytanie ci poruczono.

— I గa tak myślę, móగ synu — wyznał Asad. A zwracaగąc się do Sakr-el-Bahra, dodał:
— Czy odkryగesz więc przed nami swoగe plany?

— Co⁈ — zapytał Sakr-el-Bahr i uśmiechnął się nieznacznie. — Czyś nie powie-
ǳiał, że to właśnie, co zrobiłem, odsłoniło moగe zamiary? To raczeగ na mnie koleగ prosić
cię o wyగaśnienia. Zapewniam cię, panie, że daleki byłem od sprzeniewierzenia się nało-
żonemu na mnie zadaniu. Zdecydowałem się tylko w taగemnicy przewieźć Rozamundę,
obawiałem się bowiem, że గeగ obecność może podszepnąć wrogom moim przypuszczenia,
które właśnie teraz wypowiadasz, i skłonić cię do zapomnienia tego wszystkiego, co zro-
biłem dla chwały islamu. Moim celem było, గeżeli chcesz wieǳieć, zawieźć గą na wybrzeże
Francగi, skąd mogłaby wrócić do swego kraగu. Spełniwszy to, miałem się zaగąć schwyta-
niem hiszpańskieగ galery i przy pomocy Allaha byłbym tego niewątpliwie dokonał.

— Na rogi szatana — zaklął Marzak, przepychaగąc się do przodu — toż to oగciec
i matka kłamstwa. Czy mógłbyś nam wytłumaczyć to ciekawe życzenie rozstania się z ko-
bietą, którą dopiero poślubiłeś? — zapytał.

— Tak — wtrącił Asad gniewnie — czy możesz nam to dokładnie wyగaśnić?
— Usłyszysz prawdę — odparł Sakr-el-Bahr.
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— Chwała Allahowi — zadrwił Marzak.
— Ale ostrzegam was — ciągnął daleగ korsarz — że łatwieగ byłoby wam uwierzyć

w cały stek kłamstw, గakie mógłbym zmyślić na poczekaniu, aniżeli w tę prawdę. Przed
laty w moగeగ roǳinneగ Anglii kochałem tę kobietę i miałem గą poగąć za żonę. Ale źli
luǳie, wykorzystuగąc niepomyślne dla mnie okoliczności, oczernili mnie przed nią, tak
że zerwała zaręczyny i odszedłem z nienawiścią w sercu. Ostatnieగ nocy okazało się, że
miłość moగa, którą uważałem za wygasłą, żyగe we mnie i గest silna. Ponieważ గą kochałem,
doszedłem do przekonania, że postąpiłem z nią niegodnie, i opanowało mnie pragnienie
naprawienia krzywdy, గaką గeగ wyrząǳiłem — skończył.

Po chwili milczenia Asad wybuchnął pogardliwym śmiechem.
— Odkąd to mężczyzna wyraża swą miłość do kobiety w ten sposób, że గą od siebie

oddala?
— Uprzeǳałem z góry, że nie uwierzysz — rzekł Sakr-el-Bahr.
— Czyż nie గest గasne, móగ oగcze, że całe to małżeństwo było tylko oszukańczą ko-

medią? — zawołał Marzak.
— Jasne గak słońce — odpowieǳiał Asad. — Twóగ ślub z tą kobietą był bezbożnym

naigrawaniem się ze święteగ wiary. To nie było małżeństwo. To świętokradcze mydle-
nie oczu, by się sprzeciwić moగeగ woli, by nadużyć moగego szacunku dla świętych praw
i uczynić tę ǳiewczynę dla mnie nieosiągalną. Każ swoim luǳiom zakuć tego zdraగcę
w kaగdany! — rzekł do stoగącego za Sakr-el-Bahrem Vigitella.

— Nieba podszepnęły ci mądre postanowienie, o móగ oగcze! — zawołał Marzak, nie
posiadaగąc się z radości.

Ale był to గedyny głos, który się podniósł.
— To mądre postanowienie pomoże raczeగ wam obu tym szybcieగ dostać się do nieba

— odpowieǳiał Sakr-el-Bahr zupełnie spokoగnie. Miał గuż gotowy plan ǳiałania. —
Zaczekaగ! — rzekł, daగąc znak Vigitellowi, który nie zamierzał nawet się ruszyć.

Podszedł do Asada, a to, co mówił, nie wyszło poza stoగących tuż obok baszy i Ro-
zamundy, która nadstawiała uszu, by żadnego słowa nie uronić.

— Nie wyobrażaగ sobie, Asaǳie — mówił — że okażę się wielbłądem, który spo-
koగnie da się obగuczyć. Rozważ sytuacగę dobrze. Jeżeli tylko podniosę głos i zawołam na
moగe sokoły morskie, to గeden Allah wie, ilu zostanie po twoగeగ stronie. Czy chcesz do-
puścić aż do takieగ próby? — zapytał poważnie, ale bez cienia obawy, గak człowiek z góry
pewny wyniku.

Oczy Asada patrzyły ponuro, twarz stała się trupio blada.
— Ty bezecny zdraగco… — zaczął, trzęsąc się z gniewu.
— Ależ nie — przerwał mu Sakr-el-Bahr. — Gdybym był zdraగcą, dawno గuż bym to

zrobił, wieǳąc, że po moగeగ stronie గest przytłaczaగąca większość. Niechże więc moగe mil-
czenie bęǳie ci dowodem meగ niewzruszoneగ wierności. Rozważ moగe zachowanie i weź
to w rachubę గako poważny argument, gdy Marzak, daగąc upust sweగ nęǳneగ nienawiści,
bęǳie cię przeciwko mnie గuǳił.

— Nie słuchaగ go, oగcze! — zawołał Marzak. — To niemożliwe, aby…
— Milcz! — warknął Asad, na którym słowa Sakr-el-Bahra zrobiły ǳiwne wrażenie.
Zapanowała cisza. Basza stał zamyślony, głaszcząc białą brodę, a గego pałaగące oczy

przenosiły się co chwila to na Olivera, to na Rozamundę, to znów na Olivera. Rozważał
słowa Sakr-el-Bahra. Musiał uznać ich głęboką prawdę i zdać sobie sprawę, że గeśli wywoła
bunt, to wszystko położy na గedną kartę, która barǳo łatwo może się przeciw niemu
obrócić.

Jeżeli Sakr-el-Bahr okaże się teraz mocnieగszy od niego, to ta przewaga nie ograniczy
się do గednego statku, rozciągnie się ona na Algier i Asad bęǳie musiał w ogóle zrezy-
gnować z właǳy. Z drugieగ strony గednak możliwe, że gdy teraz dobęǳie szabli i zawoła
na wiernych, to obuǳi w nich poczucie obowiązku wobec ich prawego pana i staną przy
గego boku. To możliwe, ryzyko గednak గest za wielkie. On, który dotąd nie znał lęku,
bał się wyniku teగ niebezpieczneగ gry. Wystarczyła cicha zachęta Biskainego, by wyraził
zgodę.

Spoగrzał na Sakr-el-Bahra, a było to spoగrzenie człowieka przyciśniętego do muru.
— Rozważę twe słowa — rzekł niepewnym głosem. — Nie chcę być niesprawiedliwy

i kierować się pozorami. Niech mnie Allah przed tym broni!
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Po odeగściu baszy Oliver i Rozamunda, wzięci w krzyżowy ogień natrętnych spoగrzeń, pa-
trzyli na siebie dobrą chwilę w milczeniu. Nawet galerników to niezwykłe zaగście wyrwa-
ło z apatii; obracali głowy, by zerknąć na nich z błyskiem zaciekawienia w bezmyślnych,
zwykle znużonych oczach.

Spoglądaగąc w mroku na bladą twarz Rozamundy, Sakr-el-Bahr doznawał sprzecznych
uczuć. Przerażenie spowodowane odkryciem i trwogę o następstwa złagoǳiło uczucie
ulgi.

Zdawał sobie sprawę, że ukrywanie ǳiewczyny byłoby na dłuższy okres niemożliwe.
Spęǳiła గedenaście strasznych goǳin w ciasnym koszu, pozbawionym dopływu świeżego
powietrza, podczas gdy miała być w ten sposób przewieziona tylko na statek. Jego niepo-
kóగ, gdy Asad postanowił wziąć uǳiał w wyprawie, wzmagał się z goǳiny na goǳinę, nie
było bowiem widoków uwolnienia Rozamundy. Sam nie mógł nic przedsięwziąć, by గą
wybawić z teగ straszneగ sytuacగi, ale zrobił to za niego złośliwy Marzak. Sakr-el-Bahr rad
był nawet temu, co się stało, bo zmieniło to zasadniczo ich wzaగemny stosunek; dotąd
on był gnębicielem, a ona గego ofiarą, teraz zaś stali się towarzyszami niedoli, złączyło
ich wspólne niebezpieczeństwo. Ta myśl sprawiała mu wielką przyగemność. Dlatego też,
patrząc w గeగ bladą, przerażoną twarz, uśmiechnął się nieśmiało.

Pod wpływem tego uśmiechu zadała mu pytanie, które od dawna గuż nie dawało గeగ
spokoగu.

— Co teraz? Co teraz? — szeptała zdławionym głosem, wyciągaగąc ku niemu błagalnie
ręce.

— Teraz — odparł spokoగnie — musimy być zadowoleni, że się pani wydostała
z mieగsca niewygodnego i uwłaczaగącego twoగeగ godności. Pozwól się zaprowaǳić do
przygotowaneగ dla ciebie komnaty, którą byłabyś od razu zaగęła, gdyby nie Asad.

Wskazał గeగ przeగście prowaǳące na rufę.
Zlękła się na widok sieǳących pod markizą Asada, Marzaka, Biskainego i kilku in-

nych oficerów.
— Chodź — ponaglił గą — nie ma powodu do obaw, niech tylko na twoగeగ twarzy

nie bęǳie znać lęku. Na razie — szach królowi!
— Nie ma powodu do obaw? — powtórzyła wystraszona.
— Na razie nie ma — odparł stanowczo. — A co do przyszłości, zobaczymy. Nie

wolno nam tylko pokazać po sobie, że się boimy.
Wyprostowała się, గakby pod niesprawiedliwym zarzutem.
— Nie boగę się — zapewniła go pewnym głosem.
— A więc idź, proszę — powtórzył.
Usłuchała go natychmiast, గakby na dowód, że గą opuścił lęk.
Szli obok siebie, ścigani ciekawymi, pełnymi nienawiści spoగrzeniami zebranych wo-

kół Asada oficerów.
Czarne, błyszczące oczy baszy pożerały wprost ǳiewczynę, śleǳąc każdy గeగ ruch.
Smagana tymi spoగrzeniami గak biczem okazywała na zewnątrz pełną godności dumę

i pewność siebie, lecz w duchu wiła się wprost ze wstydu i upokorzenia. Tych samych
uczuć doznawał Oliver, który ustawił się mięǳy Rozamundą a baszą, chroniąc గą przed
natarczywym wzrokiem గak przed śmiertelnym ciosem. Gdy doszli na rufę, skłonił się
przed Asadem.

— Pozwól, dostoగny panie — rzekł — by żona moగa zaగęła mieగsce przygotowane dla
nieగ, zanim się dowieǳiałem, że swoగą obecnością zaszczycisz tę wyprawę.

Krótkim, pogardliwym skinieniem ręki Asad dał znak przyzwolenia, nie racząc nawet
otworzyć ust. Sakr-el-Bahr znowu się skłonił i odsunął na bok ciężką czerwoną zasłonę
z zielonym półksiężycem. Padaగące z wnętrza kabiny złotawe światło lampy mieszało się
z błękitnoszarym mrokiem, tworząc roǳaగ aureoli wokół białeగ postaci Rozamundy.

Chwilę గeszcze pożerały గą namiętne spoగrzenia Asada, aż znikła wewnątrz kabiny.
Sakr-el-Bahr wszedł za nią, a puszczona kotara wróciła na swoగe mieగsce.

W małeగ kaగucie stała pokryta గedwabnymi dywanami otomana i niski mauretański
stolik z kolorowymi inkrustacగami. Na stole stała niewielka miseczka, w któreగ płonęły
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kaǳidła wyǳielaగące miłą, mocną woń. Z dwu przeciwległych kątów podnieśli się w mil-
czeniu dwaగ wierni niewolnicy Sakr-el-Bahra, Abiad i Zal-Zer, i złożyli głębokie ukłony.
Gdyby nie turbany i śnieżnobiałe przepaski na biodrach, trudno byłoby ich dostrzec.

Sakr-el-Bahr wydał krótki rozkaz i w teగ chwili niewolnicy zdగęli z wisząceగ półki Jeǳenie
mięsiwo i napóగ i ustawili na stole. Podano kurczę duszone w ryżu, oliwie i śliwkach,
tacę z chlebem, melon i gliniany ǳbanek z wodą. Padł następny rozkaz, na który obaగ
niewolnicy obnażyli szable i wyszli, by stanąć na straży u weగścia do kabiny. Było to
zupełnie naturalne, każdy mężczyzna bowiem broni swego haremu tak, గak broni honoru;
గest to mieగsce święte, uprzywileగowane, którego nikt nie śmie znieważyć.

Rozamunda rzuciła się na otomanę i sieǳiała z pochyloną głową, z rękami złożonymi
na kolanach. Sakr-el-Bahr stał przy nieగ długą chwilę w milczeniu i patrzył.

— Proszę గeść — przemówił wreszcie. — Potrzeba pani sił i odwagi, a tego nie można
uzyskać przez post.

Potrząsnęła głową. Mimo że tak długo nie miała nic w ustach, గeǳenie buǳiło w nieగ
odrazę. Lęk dławił గą za gardło.

— Nie mogę గeść — odparła. — Po co? Siły i odwaga na nic mi się teraz nie przydaǳą.
— Proszę nie dopuszczać podobnych myśli — odrzekł. — Podగąłem się wyrwać panią

z niebezpieczeństwa, w które sam cię wtrąciłem, i dotrzymam słowa.
Ton గego głosu był tak stanowczy, że mimo woli podniosła na niego wzrok.
— Przecież — zawołała — przepadła wszelka możliwość ocalenia!
— Niech pani nie mówi, że przepadła, గak długo గa żyగę — odparł.
Patrzyła na niego chwilę, a na గeగ twarzy poగawił się uśmiech.
— Czy pan sąǳi, że w teగ sytuacగi wiele panu zostało życia?
— Tyle, ile Bogu się spodoba — odpowieǳiał spokoగnie. — Co napisane, to napi-

sane. Byłem tylko zdążył panią wyswoboǳić, a potem… potem nieważne…
Głowa గeగ opadła. Ręce na kolanach splatały się i rozplatały nerwowo. Widać było, że

drży.
— Zdaగe się, że nadchoǳi nasza ostatnia chwila — odezwała się głucho. — Bo గeżeli

pan zginie, to proszę pamiętać, mam sztylet. Nie przeżyగę pana.
Rzucił się ku nieగ gwałtownie, oczy mu zabłysły, do twarzy napłynęła fala krwi. Po-

hamował się గednak za chwilę. Głupiec! Jak można było w ten sposób tłumaczyć sobie
గeగ myśli! Czy nie były one dostatecznie గasne nawet bez słów, dorzuconych గakby dla
wyగaśnienia:

— Bóg mi przebaczy, గeżeli będę do tego zmuszona, గeśli obiorę łatwieగszą drogę, bo
łatwieగ గest zawsze iść drogą honoru, proszę mi wierzyć — dodała tonem aluzగi.

— Wiem o tym — odpowieǳiał skruszony. — Bóg mi świadkiem, że wolałbym
zawsze iść tą drogą.

Urwał w oczekiwaniu గakieగś odpowieǳi czy słów przebaczenia. Wiǳąc గednak, że
milczy, westchnął ciężko i zaczął mówić o innych sprawach.

— Tu znaగǳiesz, pani, wszystko, czego potrzeba — rzekł. — A gdyby czegoś zabra-
kło, proszę klasnąć, to w teగ chwili zగawi się któryś z moich niewolników. Proszę mówić
po ancusku, oni zrozumieగą. Żałuగę, że nie zabrałem గedneగ kobiety do posługi dla pani,
ale to było niemożliwe, sama pani przyzna.

Skierował się do wyగścia.
— Zostawia mnie pan samą? — zapytała zdగęta nagłym lękiem.
— Oczywiście. Ale proszę się nie obawiać, zawsze będę gǳieś w pobliżu. Na razie

nie ma powodu do żadnych obaw. Prawdę mówiąc, nie గest gorzeగ, niż gdy sieǳiała pani
w koszu. Przeciwnie, o wiele lepieగ, w każdym razie wygodnieగ. Proszę być dobreగ myśli,
గeść i wypoczywać. Do wiǳenia! Po wschoǳie słońca znowu przyగdę.

Wyszedłszy z kaగuty, zastał Asada i Marzaka samych pod namiotem. Zapadła noc, Okręt, Noc
wielka lampa w kształcie półksiężyca, przytwierǳona do relingu, rzucała mroczne świa-
tło na całą długość statku, wydobywaగąc zarysy przedmiotów z ciemności i oświetlaగąc
nagie plecy niewolników pochylonych we śnie. Na głównym maszcie chwiała się druga
latarnia, trzecia zaś umieszczona była przy rufie dla wygody baszy. Róగ gwiazd migotał na
bezchmurnym niebie, które miało kolor naగciemnieగszego fioletu. Wiatr ucichł zupełnie
i cały świat spoczywał w ciszy, przerywaneగ tylko szmerem fal rozbĳaగących się o brzeg
u weగścia do zatoki.
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Sakr-el-Bahr poprosił Asada o słówko na osobności.
— Jestem sam — odrzekł basza krótko.
— A więc Marzak గest niczym — odparł Sakr-el-Bahr. — Dawno గuż byłem tego

zdania.
Marzak warknął coś gniewnie, basza zaś, zdumiony spokoగem Sakr-el-Bahra, zdobył

się tylko na zacytowanie wersetu z Koranu, którym go niegdyś Fenzileh częstowała aż do
obrzyǳenia.

— „Syn człowieka గest częścią గego duszy”. Nie mam taగemnic przed Marzakiem.
Mów w గego obecności, a గeżeli nie chcesz, to zamilknĳ i odeగdź.

— On może być uczestnikiem twoగeగ duszy, Asaǳie — odparł korsarz zuchwale —
ale గa ǳiękuగę Allahowi, że nie గest uczestnikiem moగeగ duszy. A to, co mam powieǳieć,
dotyczy poniekąd moగeగ duszy.

— ǲiękuగę ci — wtrącił Marzak — za twoగe sprawiedliwe słowa. Być uczestnikiem
twoగeగ duszy znaczyłoby być niewiernym, pogańskim psem.

— Twóగ గęzyk, Marzaku, celuగe tak samo గak twóగ łuk — odparł Sakr-el-Bahr.
— Tak, bo też trafia w sam środek zdrady — brzmiała cięta odpowiedź.
— Nie, bo bierze na cel to, czego nie może trafić. Na Allaha! Czy mogę గednak gnie-

wać się o twoగe słowa? Czy Jedyny గeszcze ci nie dowiódł, że ten, kto mnie nazywa nie-
wiernym psem, గest kłamcą, skazanym na męki piekielne? Czy Allah byłby niewiernemu
zesłał tyle zwycięstw nad flotyllami niewiernych, ile గa ich odniosłem? Głupi oszczerco,
naucz się mówić prawdę, aby cię Allah nie pokarał niemotą.

— Zamilknĳ! — burknął Asad — twoగa zuchwałość గest nie w porę.
— Być może — odpowieǳiał Sakr-el-Bahr ze śmiechem. — Może i móగ zdrowy

rozsądek గest nie w porę? Skoro nie chcesz oddalić uczestnika tweగ duszy, muszę mówić
w గego obecności. Czy mogę usiąść?

I nie czekaగąc na odpowiedź, zaగął wolne mieగsce obok Asada.
— Panie — rzekł — na przyగaźni naszeగ poగawiła się skaza, trzeba గą usunąć dla chwały

islamu.
— Tyś గą spowodował — odpowieǳiał Asad posępnie — i twoగą rzeczą గest to na-

prawić.
— Właśnie w tym celu prosiłem cię o posłuchanie. Przyczyna teగ skazy గest tam —

wskazał palcami w stronę kaగuty. — Jeśli usuniemy przyczynę, to i skaza owa zniknie,
i znowu zapanuగe mięǳy nami przyగaźń.

Sakr-el-Bahr wieǳiał dobrze, że żadną miarą ich stosunki nie mogą się naprawić.
Wieǳiał, że z powodu swego buntu గest zgubiony, że Asad, raz zmuszony ulec i uznać
గego siłę, zrobi wszystko, by coś podobnego w przyszłości się nie powtórzyło. Wieǳiał,
że gdy wróci do Algieru, czeka go niechybna śmierć. Jedyna możliwość ocalenia leża-
ła istotnie w natychmiastowym podniesieniu buntu, w doraźnym uderzeniu na Asada
i w postawieniu wszystkiego na గedną kartę. Zdawał sobie też sprawę, że właśnie tego
Asad się obawiał. Opieraగąc się na teగ przesłance, obmyślił teraz plan. Sąǳił, że గeżeli
zaproponuగe poగednanie, Asad uda skwapliwie, że się goǳi, da mu to bowiem możność
pozbycia się obaw, zapewniaగąc గednocześnie dokonanie zemsty po powrocie.

Spoczął na nim płonący, badawczy wzrok Asada.
— W గaki sposób usunąć przyczynę waśni? — zapytał. — Czy chcesz dać mi zadość-

uczynienie za ową komedię i rozwieść się z nią?
— To nie byłoby usunięcie przyczyny — odparł Sakr-el-Bahr. — Zważ dobrze, Asa-

ǳie, గakie są twoగe obowiązki wobec święteగ wiary. Zważ, że od naszeగ zgody zależy chwała
islamu. Czy nie గest grzechem pozwolić, by wkradło się mięǳy nas coś, co mąci naszą
zgodę? Nie, moగa propozycగa గest inna. Chcę uzyskać twoగe pozwolenie, a nawet pomoc
w wykonaniu zamiaru, który powziąłem, a o którym ci గuż mówiłem. Wypłyńmy stąd
rano albo natychmiast, గeżeli wolisz, ku wybrzeżom Francగi i wysadźmy గą tam, by mo-
gła wrócić do swoich i uwolnić nas od sweగ burząceగ naszą przyగaźń obecności. Potem
wrócimy, bo bęǳie గeszcze dosyć czasu, by tu lub gǳiekolwiek bądź zasaǳić się na ową
hiszpańską galerę, zabrać zdobycz i wrócić do Algieru గak dwaగ przyగaciele, zostawiaగąc
daleko poza sobą tę chmurkę na słońcu naszego braterstwa broni i zapominaగąc o nieగ,
గak gdyby nigdy nie istniała. Czy chcesz tego, Asaǳie, dla chwały świętych praw Proroka?
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Przynęta była chytrze pomyślana, tak chytrze, że ani Asad, ani nawet złośliwy Marzak
nie domyślili się prawdy. Swoగe własne życie, które stało się groźbą dla Asada, ofiarował
mu Sakr-el-Bahr w zamian za życie i wolność oweగ angielskieగ ǳiewczyny, ale ofiarował
గe tak, గakby nie zdaగąc sobie sprawy, że to czyni.

Asad namyślał się; roztropność kazała mu przystać na tę propozycగę, a potem zawieźć
go do Algieru i tam, pozbawionemu pomocy przyగaciół, skręcić kark. Była to barǳo ro-
zumna i prosta droga, na którą należało weగść, droga zapewniaగąca zniszczenie człowieka,
który z posłusznego i uległego namiestnika mógł stać się poważnym i niebezpiecznym
współzawodnikiem.

Sakr-el-Bahr obserwował odwrócone oczy Asada, które iskrzyły się pod ściągniętymi
brwiami, zdraǳaగąc wewnętrzną rozterkę. Wiǳiał napięcie i niepokóగ w twarzy Marzaka,
który nie mogąc się dłużeగ pohamować, wybuchnął:

— On rozumnie mówi, oగcze. Chwała islamu nade wszystko! Zgódź się na గego pro-
pozycగę i niech iǳie sobie precz ta niewierna ǳiewka! Wówczas znowu wszystko bęǳie
dobrze mięǳy nami.

Tyle mocy włożył w te słowa, iż było గasne, że przyświeca mu inny గeszcze cel. Asad
wyczuł to i zrozumiał, że Marzak również zdaగe sobie sprawę, గak należy postąpić. Po-
kusa była silna. Ale do głosu doszła inna, silnieగsza గeszcze pokusa. Przed oczami baszy
poగawił się obraz smukłeగ ǳiewczyny cudownie okrągłych kształtów, obraz tak ponętny,
że zawładnął Asadem całkowicie. Tak więc basza znalazł się mięǳy młotem a kowadłem.
Jeżeli wyrzeknie się ǳiewczyny, zapewni sobie zemstę na Sakr-el-Bahrze i zniszczy tego
buntownika: గeżeli zaś da folgę swoim pragnieniom, musi być przygotowany na గawny
bunt na statku i bitwę być może przegraną. Była to ryzykowna gra, na którą żaden basza
przy zdrowych zmysłach nie mógł się zgoǳić. Ale od chwili, kiedy po raz drugi uగrzał
Rozamundę, Asad nie był గuż przy zdrowych zmysłach. Udaremnione pragnienia wzięły
go zupełnie w niewolę.

Pochylił się naprzód i zaగrzał głęboko w oczy Sakr-el-Bahra.
— Skoro dla siebie గeగ nie chcesz, to dlaczego mnie గeగ odmawiasz? — spytał, a głos

mu drżał od tłumioneగ wściekłości. — Dopóki wierzyłem, że uczciwie bierzesz గą za żonę,
szanowałem ten związek, గak przystało prawemu muzułmaninowi. Ale ponieważ okazało
się, że było to oszustwo, wybieg, profanacగa świętych praw Proroka, గako ten, wobec
którego ta świętokradcza komedia została odegrana, ogłaszam, że to nie గest małżeństwo.
Nie musisz się więc z nią rozwoǳić, bo ona do ciebie nie należy. Może గą sobie wziąć
pierwszy lepszy muzułmanin, గeżeli zechce.

Sakr-el-Bahr zaśmiał się szyderczo.
— Wówczas tego muzułmanina wyślę mieczem do raగu Mahometa.
To mówiąc, wstał, గakby zaznaczaగąc swoగą gotowość do spełnienia groźby.
Asad zerwał się również z wigorem, గakiego by się po nim nikt nie spoǳiewał.
— Grozisz⁈ — zawołał z roziskrzonym wzrokiem.
— Grożę? — powtórzył Sakr-el-Bahr. — Ja przepowiadam.
Następnie odwrócił się i odszedł, wiǳąc, że wszelkie argumenty są tu próżne i że

korzystnieగ bęǳie w teగ chwili oddalić się, by groźba poczęła ǳiałać w mózgu Asada.
Trzęsąc się ze złości, Asad patrzał za odchoǳącym. Już miał na niego zawołać, ale zre-

zygnował; lękał się, że Sakr-el-Bahr zignoruగe గego wezwanie i w obecności wszystkich
odmówi mu posłuszeństwa. Zdawał sobie sprawę, że niebezpiecznie గest rozkazywać, gdy
się nie ma pewności, że rozkaz zostanie spełniony, albo gdy się nie ma dość siły, by speł-
nienie rozkazu wymusić. Zdawał sobie sprawę, że autorytet raz zachwiany గest właściwie
na pół stracony.

Gdy się గeszcze namyślał, Marzak począł go gwałtownie przekonywać o słuszności
propozycగi Sakr-el-Bahra.

— To naగpewnieగsza droga — szeptał namiętnie. — Czy wszystko ma być stracone
z powodu teగ గedneగ córki zatracenia z twarzą bladą గak serwatka? W imię szatana, po-
zbądźmy się గeగ, wysadźmy గą na ląd, గak sam tego żąda, za cenę przyగaźni mięǳy nami
a nim, a potem w spokoగu każemy go powiesić, gdy wrócimy do Algieru. To naగpew-
nieగsza droga, naగpewnieగsza!

Asad obrócił oczy na rozpaloną twarz syna, wreszcie zakłopotany uciekł się do wy-
krętów.
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— Czy గestem tchórzem, żebym miał wybierać tylko naగbezpiecznieగszą drogę? —
rzekł karcąco. — Albo czy ty గesteś tchórzem, byś mi nic innego doraǳić nie mógł?

— Boగę się tylko o ciebie, oగcze — bronił się Marzak rozdrażniony. — Nie wiem
nawet, czy możemy spać bezpiecznie, గeszcze teగ nocy gotów wybuchnąć bunt.

— Nie lękaగ się — odparł Asad. — Ja sam wystawiłem wartę, a wszyscy oficerowie
są godni zaufania. Biskaine obchoǳi luǳi, by ich wybadać. Za chwilę się dowiemy, గak
rzeczy stoగą.

— Na twoim mieగscu wolałbym pewność. Wolałbym położyć kres niebezpieczeństwu
buntu. Zgoǳiłbym się na గego żądania co do teగ kobiety, a potem z nim samym bym się
rozprawił.

— Wyrzec się teగ ǳiewczyny⁈ — zawołał Asad i potrząsnął głową. — Nie, nie! Ona
గest ogrodem, który dostarczy mi róż. Wspólnie zakosztuగemy słodyczy sorbetu²¹⁸ z Kan-
sar i bęǳie mi గeszcze wǳięczna, żem గą wprowaǳił do raగu. Wyrzec się teగ rozkoszneగ
istoty o skórze గak płatek róży!

Oczy Asada zaszły mgłą, a twarz przybrała wniebowzięty wyraz. Marzak zmarszczył
brwi, pomyślał o Fenzileh.

— Ona గest poganką — przypomniał surowo — a więc Prorok ci గeగ zabrania. Czy
tak గak zamykasz oczy na własne niebezpieczeństwo, chcesz గeszcze i na to pozostać ślepy?
— w miarę గak mówił, w గego głosie wzbierał gniew. — Ona choǳiła z obnażoną twarzą
po ulicach Algieru; na rynku cała gawiedź గą oglądała, గeగ wǳięki zostały splugawione
pożądliwymi spoగrzeniami Żydów, Maurów i Turków; galernicy i Murzyni wpatrywali
się w గeగ nieosłoniętą piękność; గeden z twoich podwładnych miał గą za żonę — zaśmiał
się. — Na Allaha, nie poznaగę cię, oగcze! I to గest kobieta, którą chcesz wziąć dla siebie?
Kobieta, pożądaniem któreగ narażasz na szwank własne życie, a może nawet i paszalik!

Asad zacisnął pięści tak silnie, że aż paznokcie wpiły się w ciało. Każde słowo syna
chłostało go గak bicz. Nie mógł mu odmówić słuszności. Był upokorzony i zawstyǳony.
Jednak nie potrafił ani poddać się swemu szaleństwu, ani się z niego otrząsnąć. Zanim
zdobył się na గakąkolwiek odpowiedź, w przeగściu zamaగaczyła wysoka postać Biskainego.

— No i cóż? — zawołał basza szybko, rad, że może zmienić przedmiot rozmowy.
Biskaine był przygnębiony. Z గego twarzy można było wyczytać, co przynosi.
— Zadanie, które mi poruczyłeś, panie, nie గest łatwe. Zrobiłem, co mogłem. Jednak

nie zdołałem sprawy tak dokładnie zbadać, by otrzymać గasny obraz. Wiem tylko గedno,
o panie, że byłoby barǳo nierozważnie z గego strony podnieść przeciwko tobie broń. Tego
przynaగmnieగ గestem pewny.

— Tylko tego? — zapytał Asad. — A gdybym గa podniósł broń przeciw niemu i chciał
radykalnie sprawę rozstrzygnąć?

Biskaine zwlekał chwilę z odpowieǳią.
— Sąǳę, że Allah dałby ci zwycięstwo — odparł, ale słowa గego nie zdołały oszukać

baszy. — Jednak — ciągnął Biskaine — myślę, że byłoby to równie nierozważne.
— Wiǳę — rzekł Asad — że szanse są równe i że ani గa, ani on nie powinniśmy

ryzykować.
— Rzekłeś.
— A więc గasne, గaką należy iść drogą! — zawołał Marzak, powracaగąc do swoich

argumentów. — Przyగmĳ గego warunki, a…
Ale Asad przerwał mu zniecierpliwiony.
— Każda rzecz ma swoగą właściwą porę, a każda pora గest zapisana. Rozważę, co

uczynić.
Po drugieగ stronie pokładu Sakr-el-Bahr przechaǳał się z Vigitellem, który mówił

mu prawie to samo, co Biskaine baszy.
— Nie można nic pewnego powieǳieć — meldował włoski renegat. — Ale moim

zdaniem byłoby nierozsądnie zarówno z twoగeగ, గak z baszy strony uczynić pierwszy krok.
— Więc szanse są równe?
— Liczbowo obawiam się — odparł Vigitello — że przewaga గest po stronie Asada.

Żaden prawy muzułmanin nie wystąpi przeciw baszy, namiestnikowi sułtana, bo wier-

²¹⁸sorbet — deser z soku owocowego, przypominaగący lody. [przypis edytorski]
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ność గest nakazem religii. Ale oni są przyzwyczaగeni słuchać ciebie, zrywać się na twoగą
komendę i Asad ryzykowałby wiele, próbuగąc swoich wpływów.

— Masz racగę — rzekł Sakr-el-Bahr. — To samo i గa myślałem.
Pożegnał Vigitella i powoli, zamyślony, wracał ku rufie. Łuǳił się గeszcze, że Asad

przyగmie గego warunki. Za tę cenę gotów był poświęcić życie, wieǳiał bowiem, że musiałby
గe oddać. Ale nie mógł podeగść do Asada; wyglądałoby to na słabość i spowodowało
pewną odmowę. Jeżeli Asad nie zlęknie się buntu i bęǳie trwał przy swoim, to nie miał
poగęcia, గak zdoła oswoboǳić Rozamundę. Sam nie mógł wszczynać buntu. To byłby
krok desperacki, który nie rokował naగmnieగszych szans powoǳenia. Prawdopodobnie
zginąłby sam i wydał Rozamundę w ręce Asada. Był mięǳy młotem a kowadłem. Jedyną
rękoగmią bezpieczeństwa i గego, i Rozamundy było przekonanie, że Asad, tak samo గak
i on, nie odważy się na pierwszy krok. Ale przecież w każdeగ chwili Asad mógł wydać
rozkaz powrotu do Algieru. Została గednak hiszpańska galera. Żywił słabą naǳieగę, że
podczas bitwy — o ile do nieగ doగǳie — może się coś zdarzyć, może się znaleźć గakieś
nieoczekiwane wyగście, którego w obecneగ sytuacగi nie sposób przewiǳieć.

Spęǳił noc pod gołym niebem, u progu zasłoniętego kotarami weగścia do kaగuty, peł-
niąc w ten sposób straż sam, strzeżony przez wiernych Nubĳczyków. Obuǳił się z pierw-
szą గutrznią i zmęczonym niewolnikom kazał udać się na spoczynek, sam zaś czuwał daleగ.
Z praweగ strony, pod namiotem, spał basza z synem, a w pobliżu chrapał Biskaine.
. 
Gdy wszyscy wstali i statek obuǳił się do życia, Sakr-el-Bahr wszedł do Rozamundy.

Zastał గą pogodną i pokrzepioną snem. Zapewniwszy ǳiewczynę, że wszystko గest
w porządku, usiłował dodać గeగ otuchy i naǳiei, któreగ sam nie poǳielał. Przyగęła go
niezupełnie przyగaźnie, ale też bez oznak niechęci. Słuchała, gdy mówił, గak spoǳiewa
się గą uwolnić, i choć nie ǳiękowała za trudy poniesione dla nieగ, to గednak nie było గuż
obcości i sarkazmu, cechuగących dotąd ich wzaగemny stosunek.

Kilka goǳin późnieగ, po południu, zగawił się znowu, zostawiaగąc Nubĳczyków na
straży i donosząc, że warta na skale sygnalizowała statek z zachodu, lawiruగący pod wiatr
w stronę wyspy. Galery గednak, na którą czatowali, nie było widać. Opowieǳiał గeగ
o uczynioneగ Asadowi propozycగi i o tym, గak została odrzucona.

— Ale nie ma powodu do obaw — dodał pospiesznie, wiǳąc w గeగ oczach lęk. —
Jakiś sposób musi się znaleźć. Czuwam nad tym i niczego nie zaniedbam.

— A గeżeli żadna sposobność się nie nadarzy? — zapytała.
— Wówczas sam గą stworzę — odparł z mocą. — Przez całe życie sam sobie stwarza-

łem pomyślne warunki i ǳiwne byłoby, gdyby w naగważnieగszym momencie spryt miał
mnie zawieść.

— A w గaki sposób — spytała — stworzył pan warunki, które uczyniły pana tym,
czym pan obecnie గest? To znaczy — dodała szybko w obawie, by గeగ źle nie zrozumiał —
które umożliwiły panu zostanie woǳem korsarzy…

— To długa historia — odparł. — Znużyłbym panią.
— Nie — potrząsnęła głową, a గeగ గasny wzrok spotkał się z గego chmurnym spoగrze-

niem. — Nie znużyłby mnie pan. Może nie bęǳie గuż okazగi, bym się o tym kiedykolwiek
dowieǳiała.

— A chciałaby pani poznać koleగe mego losu? — zapytał. — Czy po to, by móc mnie
osąǳić?

— Być może — odpowieǳiała, spuszczaగąc oczy.
Z pochyloną głową przechaǳał się po ciasneగ kaగucie. Chciał uczynić zadość గeగ ży-

czeniu, bo kto wie wszystko, ten wszystko przebacza. Miłosierǳie
Mówił o tym, గak był przykuty do wiosła hiszpańskiego statku aż do chwili, kie-

dy postanowił poగechać do Anglii, aby porachować się z bratem. Opowiadał prosto, bez
niepotrzebnych szczegółów, ale nie pominął niczego, co by mogło wyగaśnić obecną గego
sytuacగę. Rozamunda tak była wzruszona, że w pewneగ chwili w oczach గeగ zabłysły próżno
tłumione łzy. On గednak, pogrążony we wspomnieniach, nawet tego nie zauważył.

— Teraz — rzekł, gdy opowiadanie dobiegło końca — గuż pani wie, co mnie do tego
popchnęło. Kto inny, silnieగszy, może byłby się oparł i wolał raczeగ umrzeć. Mnie గednak
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brakło sił. A może silnieగszym ode mnie było pragnienie wymierzenia kary, dania upustu
nienawiści, w którą się obróciła moగa miłość do Lionela.

— I do mnie również, గak pan sam opowiadał — dodała.
— Nie — sprostował. — Znienawiǳiłem panią za niedochowanie mi wiary, a przede

wszystkim za spalenie listu, który posłałem przez Pitta. Tym przyczyniłaś się do nie-
szczęść, które na mnie spadły, uniemożliwiłaś mi oczyszczenie się i uzyskanie rehabili-
tacగi, skazuగąc mnie na okrutny los, który stał się moim uǳiałem. Ale nie wieǳiałem
wówczas, co panią skłoniło, by uwierzyła pani w moగą winę. Nie wieǳiałem, że moగe
zniknięcie wytłumaczono sobie ucieczką. Dlatego też przebaczam pani postępek, za któ-
ry, przyznaగę, znienawiǳiłem cię, i który mnie popchnął do tego, żem was oboగe uwiózł
oweగ nocy w Arwenack.

— Czy chce pan przez to powieǳieć, że uwięzienie mnie nie leżało w pańskich pier-
wotnych planach? — zapytała.

— Uwięzienie pani razem z nim? Przysięgam na Boga, że nie, bo gdybym to przedtem
rozważył, byłbym się chyba oparł pokusie. Ale gdym panią uగrzał wraz z Lionelem, nie
mogłem się opanować. Lecz świadomość tego, co wiem ǳiś, గest dla mnie dostatecznie
dotkliwą karą.

— Rozumiem pana — szepnęła współczuగąco.
Odrzucił w tył głowę.
— Rozumieć to గuż wiele — rzekł. — To గuż pół drogi do przebaczenia. Ale nim

uzyskam pełne przebaczenie, muszę naprawić to zło, które pani wyrząǳiłem.
— Jeżeli to w ogóle możliwe — szepnęła.
— Musi być możliwe — odparł z mocą i urwał nagle, bo z zewnątrz doleciał గakiś

hałas.
Poznał głos Larocque’a, który z brzaskiem wrócił na swoగe stanowisko na szczycie

przylądka, luzuగąc człowieka, który spęǳił tam noc.
— O panie, panie! — zawołał podniecony, a wtórowały mu krzyki całeగ załogi.
Sakr-el-Bahr wypadł na pokład. W teగ chwili właśnie Larocque przełaził przez burtę

koło ru, gǳie czekał na niego Asad w towarzystwie Marzaka i nieodstępnego Biska-
inego. Na ǳiobie, gǳie wczoraగ గeszcze zabawiali się korsarze, wrzało. Tłum luǳi tłoczył
się, rozprawiaగąc i oczekuగąc w napięciu wieści.

Nagle Sakr-el-Bahr usłyszał głos Larocque’a:
— Panie, okręt, który ǳiś rano spostrzegłem!
— No i co z tego? — burknął Asad zły.
— Jest గuż tu, za przylądkiem. Właśnie zarzucił kotwicę.
— Po co ten gwałt? — odpowieǳiał basza. — Skoro zarzucił kotwicę, to గasne, że

nie podeగrzewa naszeగ obecności. Co to za okręt?
— Duży, o dwuǳiestu armatach, z angielską flagą.
— Angielską⁈ — zawołał Asad zdumiony. — Musi być silny, skoro odważył się

zapuścić tak daleko na hiszpańskie wody.
Sakr-el-Bahr podszedł do burty.
— Czy nie ma గakich specగalnych znaków? — zapytał.
— Na małym niebieskim proporczyku przy bezanmaszcie²¹⁹ గest గakiś biały ptak, chy-

ba bocian — odparł Larocque.
— Bocian? — powtórzył Sakr-el-Bahr i zamyślił się.
Nie mógł sobie przypomnieć takiego godła i wydawało mu się niemożliwe, by okręt

był angielski. Wtem usłyszał tuż za sobą przyspieszony oddech. Odwrócił się i uగrzał
Rozamundę stoగącą w drzwiach do kabiny, na pół zasłoniętą kotarą. Pobladła గeగ twarz
i rozszerzone źrenice zdraǳały ogromne wzburzenie.

— Co znowu? — zapytał krótko.
— Jemu się tylko zdaగe, że to bocian.
— Niemożliwe. Musiał się pomylić.
— Ale nie barǳo, sir Oliverze.
— Jak to nie barǳo?

²¹⁹bezanmaszt (żegl.) — tylny maszt żaglowca. [przypis edytorski]
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Coś go uderzyło w గeగ głosie i spoగrzeniu. Podszedł do nieగ szybko. Tymczasem roz-
gardiasz rósł.

— To, co on bierze za bociana, గest czaplą, białą czaplą. A biały kolor odpowiada
srebrnemu w heraldyce, nieprawdaż?

— Tak. Ale cóż z tego?
— Czy pan nie poగmuగe? Ten okręt to „Srebrna Czapla”!
Spoగrzał pytaగąco.
— Cóż z tego? Oboగętne, czy „Srebrna Czapla”, czy „Złota Szarańcza”.
— Ależ to okręt sir Johna, sir Johna Killigrewa — obగaśniła Rozamunda. — Był

గuż gotów, gdy… gdy pan zగawił się w Arwenack. Miał płynąć do Indii. Tymczasem,
rozumie pan… z miłości do mnie puścił się w pogoń w naǳiei, że doścignie korsarzy
przed Algierem.

— Wielkie nieba! — zawołał Sakr-el-Bahr w zadumie. — Do licha, o kilka dni się
spóźnił!

Rozamunda nie odpowieǳiała na ten żart. Patrzyła na niego zalękniona.
— Ale mimo to — dodał — przychoǳi w porę. — Jeśli nawet wiatr, który go

przygnał, గest słaby, to i tak wieగe z niebios.
— Czy byłoby… — zaగąknęła się. — Czy byłoby możliwe porozumieć się z nim? —

zapytała niepewnie.
— Możliwe… tak — odpowieǳiał. — Ale musimy obmyślić sposób, a to nie bęǳie

łatwe.
— I pan to zrobi? — spytała z odcieniem poǳiwu w głosie.
— Z całą gotowością — odparł — skoro nie ma innego sposobu. Niewątpliwie zginie

nieగeden — dodał. — Ale…
Wzruszył ramionami, kończąc w ten sposób myśl.
— Ach nie! Nie za taką cenę! — zaprotestowała. Ale czyż mógł się choćby domyślać,

że drżała właśnie o niego…
Nie zdołał odpowieǳieć, uwagę గego odwróciły గakieś gniewne głosy i nawoływania

wśród załogi. Domagano się, by Asad kazał wypłynąć na morze i uwolnił statek od nie-
bezpiecznego sąsieǳtwa. Jak się okazało, przyczyną zamieszania był Marzak, który zaraził
paniką szeregi korsarzy.

Asad wyprostował się groźnie, zwrócił ku naగgłośnieగszym krzykaczom i podniósł głos,
który niegdyś setki woగowników posyłał na śmierć.

— Milczeć! — zagrzmiał. — Ja గestem waszym władcą i prócz Allaha nie potrzebuగę
żadnych doradców. Dam rozkaz odpłynięcia, ale wtedy dopiero, gdy uznam, że nadszedł
czas. Pręǳeగ nie. Na stanowiska i cisza!

Nie wdawał się z nimi w dysputy, nie próbował się tłumaczyć. Wystarczy, że taka గest
గego wola.

Ale Asad-ed-Din długo sieǳiał w Algierze, podczas gdy గego statki uwĳały się pod
dowóǳtwem Sakr-el-Bahra i Biskainego po morzach. Luǳie odwykli od głosu baszy,
a గego autorytet nie miał oparcia w wieloletnim doświadczeniu. Nie on prowaǳił swych
luǳi do bitew i nie on powracał z nimi w triumfie. Jego więc sądowi przeciwstawili
własny sąd. Wydawało im się szaleństwem — w czym zresztą utwierǳał ich Marzak —
pozostawać tu dłużeగ i sama decyzగa Asada nie była dla nich dość ważkim powodem.

Szemranie wzmagało się; nie stłumiły go ani groźne błyski oczu, ani mars na czole
baszy. Nagle గeden z renegatów, podmówiony przez chytrego Vigitella, począł głośno
wołać namiestnika గako tego, któremu ufali.

— Sakr-el-Bahr! Sakr-el-Bahr! Ty nas nie opuścisz, nie pozwolisz, byśmy wyginęli
tu గak szczury!

Głos ten poǳiałał గak iskra wrzucona do beczki z prochem. Podniósł się గeden wielki
krzyk. Wyciągano ręce do Sakr-el-Bahra, który stał nad nimi w całeగ sweగ okazałości, na
pozór oboగętny, oceniaగąc గednak w duszy sposobność, గaką mu los nadarzył.

Asad cofnął się, śmiertelnie upokorzony. Zbladł, oczy గego ciskały błyskawice gniewu,
ręka spoczęła na wysaǳaneగ kleగnotami rękoగeści szabli. Całą wściekłość, గaką wezbrała
గego dusza, wywarł na Marzaku.
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— Ty błaźnie! — ryknął. — Popatrz, tchórzu, na swoగe ǳieło! Popatrz, గaki szatan
ich opętał wskutek twoich babskich rad! I ty chcesz być kapitanem okrętu! Ty chcesz być
woగownikiem na morzach! Bodaగby Allah zesłał mi śmierć, nim ciebie spłoǳiłem!

Wściekłość, z గaką te słowa zostały wypowieǳiane, przeraziła Marzaka. Cofnął się
szybko w obawie, że sprawa skończy się గeszcze gorzeగ. Nie śmiał słówkiem pisnąć, ledwie
oddychał.

Rozamunda tymczasem przysunęła się do Sakr-el-Bahra tak blisko, że aż dotknęła
గego ramienia.

— Bóg zsyła nam pomoc! — szepnęła niby w ǳiękczynneగ modlitwie. — Twoగa
szansa! Teraz oni cię usłuchaగą!

Spoగrzał na nią z uśmiechem.
— Tak, pani, teraz mnie usłuchaగą — rzekł i w chwilę późnieగ గego plan był gotów.
Niewątpliwie Asad miał racగę, postanawiaగąc czekać w osłonięteగ zatoce; wszystko

wskazywało na to, że nie zostaną odkryci. Trudno గednak było odmówić słuszności za-
łoǳe. Jeżeli wypłyną na pełne morze, będą mogli wziąć wschodni kurs i przemknąć się
niepostrzeżenie, nawet gdyby na okręcie zacumowanym po drugieగ stronie cypla usłysza-
no plusk wioseł. Z pogoni można było sobie kpić. Jedyne niebezpieczeństwo przedsta-
wiały armaty na okręcie, ale to niebezpieczeństwo nie było znowu tak wielkie, o czym
Sakr-el-Bahr wieǳiał dobrze z własnego doświadczenia.

Aczkolwiek nie bez oporów, doszedł do przekonania, że rozsądnieగ bęǳie w teగ sy-
tuacగi wesprzeć Asada, a upewniwszy się co do posłuszeństwa załogi, żywił naǳieగę, że
moralne zwycięstwo przynieść mu może zupełnie realne korzyści.

W odpowieǳi więc na wołanie załogi udał się na rufę, by stanąć obok baszy. Asad
patrzał na zbliżaగącego się podeగrzliwie i z obawą; był przekonany, że Sakr-el-Bahr wy-
korzysta dogodne okoliczności i stanie przeciwko niemu, by uగąć w swe ręce właǳę nad
buntownikami i opanować sytuacగę. Powoli, nieznacznie zaczął dobywać szabli; Sakr-el-
-Bahr udawał, że nie wiǳi tego manewru. Wystąpił naprzód, by przemówić do załogi.

— Co to గest⁈ — zagrzmiał gniewnie. — Co to ma znaczyć? Czyście pogłuchli, żeście
nie słyszeli rozkazu baszy, wybrańca Allaha, i że ośmielacie się podnosić buntownicze
głosy⁈

Zapanowała nagła cisza. Asad uszom nie wierzył — kamień spadł mu z serca; Roza-
munǳie przerażenie dech zaparło. Co to znaczy? Czy drwił z nieగ? Czy గego zamiary są
zupełnie inne niż zapewnienia? Oparła się o balustradę, staraగąc się nie uronić ani słowa
z tego, co mówił, i tłumacząc sobie wszystko swoగą słabą znaగomością lingua franca.

Wiǳiała, గak gniewnym, rozkazuగącym tonem zwrócił się do Larocque’a, który stał
przy burcie i czekał.

— Z powrotem, na stanowisko! Bacz pilnie na ruchy okrętu i donoś nam o nich. Nie
odpłyniemy stąd, గak długo bęǳie wola Asada. Wynoś się!

Larocque bez szemrania przelazł przez burtę i po wiosłach wydostał się na brzeg. Nie
odezwał się ani గeden głos protestu.

Sakr-el-Bahr powiódł oczami po szeregach korsarzy, stłoczonych koło przedniego
kasztelu.

— Wystarczy, że to szczenię wychowane w haremie — rzekł, wskazuగąc pogardliwym
ruchem na Marzaka — baగe dorosłym mężczyznom o niebezpieczeństwie, to zaraz was
wszystkich ogarnia lęk! Czy గesteście trzodą owiec? Na Allaha! Czym గesteście? Czy to
moగe nieustraszone sokoły morskie, co ze mną krążyły po morzach, zapuszczaగąc swe
szpony we wroga, czy tylko stado wron?

— Jesteśmy tu w potrzasku గak Dragut pod Dżerbą²²⁰ — odparł pewien stary ma-
rynarz, któremu strach podszepnął zuchwałe słowa.

— Kłamiesz — rzekł Sakr-el-Bahr. — Dragut znalazł wyగście z potrzasku. Nadto
miał przeciwko sobie całą genueńską flotę, podczas gdy my mamy tylko గeden okręt. I na

²²⁰Dżerba — tunezyగska wyspa na M. Śróǳiemnym, w zatoce Mała Syrta; w potrzasku jak Dragut pod Dżer-
bą: w  korsarskie okręty Draguta, które schroniły się w chronioneగ fortyfikacగami zatoce Dżerby, zostały
schwytane w pułapkę przez genueńskiego admirała Andreę Dorię, który swoimi statkami zablokował wyగście
z zatoki; Dragut przekopał kanał po przeciwneగ stronie wyspy i przeciągnął do niego okręty lądem, po czym
bezpiecznie wyprowaǳił గe na pełne morze. [przypis edytorski]
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Koran, czyż nie pokażemy mu zębów, gdyby zechciał bitwy? Czy byłby to pierwszy zdo-
byty przez nas okręt? Ale గeżeli barǳieగ was przekonuగe rada tchórza, to zastanówcie się,
że skoro tylko wypłyniemy na pełne morze, niechybnie zostaniemy odkryci, a Larocque
mówił wszak, że maగą dwaǳieścia armat. Zaręczam wam, że గeśli zostaniemy napadnięci,
to stokroć łatwieగ bęǳie nam odeprzeć atak tu, gǳie గesteśmy; zresztą w teగ zatoczce na
pewno nas nie zaczepią, nie mówiąc గuż o tym, że o nas nie wieǳą. Weźcie pod uwa-
gę wreszcie, że గeśli zaczniemy uciekać przed niebezpieczeństwem, które właściwie nie
istnieగe, stracimy szansę na bogatą zdobycz. Ale na próżno mówię — zakończył. — Sły-
szeliście rozkaz waszego pana, Asada-ed-Dina, to wystarczy, niech więc గuż o tym nie
słyszę.

Nie czekaగąc na skutek swoich słów, Sakr-el-Bahr zwrócił się do Asada:
— Należałoby właściwie powiesić tego psa, który breǳił o Dragucie i Dżerbie —

rzekł — ale nie miałem nigdy zwyczaగu obchoǳić się surowo ze swoimi towarzyszami.
Zdumienie Asada przeszło szybko w poǳiw, a następnie w skruchę, którą skaziła గed-

nak zazdrość. Basza wieǳiał, że Sakr-el-Bahr zwyciężył, wiǳiał swoగą porażkę. Zazdrość
zataczała coraz szersze kręgi గak tłusta plama. O ile przedtem żywił do Sakr-el-Bahra
niechęć, o tyle teraz była to గawna nienawiść, nienawiść do człowieka, w którym wiǳiał
uzurpatora swoగeగ właǳy. Dla nich dwóch nie było mieగsca w Algierze.

Tak więc słowa uznania zamarły mu na ustach, gdy stanął oko w oko z Sakr-el-
-Bahrem. Przymrużonymi oczyma badał swego namiestnika, a wymowy tego spoగrzenia
chyba tylko głupi by nie poగął. A Sakr-el-Bahr nie był głupi i nie łuǳił się ani chwili.
Wobec tych przeగawów złeగ woli doznał niemiłego uczucia. Żałował, że nie skorzystał
z buntu załogi i chwili słabości baszy, by go zupełnie unieszkodliwić.

Poniechał słów poగednania, które గuż miał na końcu గęzyka, a na zగadliwe spoగrzenie
odpowieǳiał szyderstwem.

— Odeగdź — rzekł krótko do Biskainego — i zabierz ze sobą tę chlubę woగennego
rzemiosła — wskazał na Marzaka.

Biskaine zwrócił się do baszy.
— Czy గest to i twoim życzeniem, o panie? — spytał.
Asad skinął głową w milczeniu.
— Panie — przemówił Sakr-el-Bahr, gdy zostali sami. — Wczoraగ uczyniłem ci

pewną propozycగę, która miała zatrzeć skazę powstałą na naszeగ przyగaźni. Odrzuciłeś గą.
Gdybym był zdraగcą i buntownikiem, గak mnie nazwałeś, byłbym గuż dawno wykorzystał
nastroగe moich korsarzy. Nie musiałbym wtedy ani z tobą pertraktować, ani cię o nic
prosić. Sam dyktowałbym warunki. Daగąc ci గednak tak niezbity dowód meగ loగalności,
spoǳiewałem się oǳyskać twe zaufanie, które obecnie utraciłem, i otrzymać zgodę na
moగą propozycగę dotyczącą oweగ angielskieగ ǳiewczyny.

Pech zrząǳił, że wzrok Asada padł na niezasłoniętą twarz stoగąceగ właśnie przy relin-
gu Rozamundy. Na గeగ widok basza przestał się wahać. Na గego blade ze złości policzki
wystąpił rumieniec.

— Nie do ciebie należy, Sakr-el-Bahrze — przemówił wreszcie — czynić mi propo-
zycగe. Sam fakt, że się na to ważysz, dowoǳi, గak daleki గesteś od oweగ loగalności, o któreగ
tyle mówisz. Wiesz dobrze, గaka గest moగa wola. Raz గuż sprzeciwiłeś mi się, zachowałeś
się opornie i wyzywaగąco, nadużywaగąc świętych praw Proroka. Piętrz daleగ przeszkody
na moగeగ droǳe, a przygotuగesz własną zgubę.

Asad mówił podniesionym głosem, trzęsąc się z gniewu.
— Nie tak głośno — rzekł Sakr-el-Bahr, a oczy mu płonęły — bo గeżeli moi lu-

ǳie usłyszą te groźby, nie ręczę za następstwa. Narażam się więc na niebezpieczeństwo,
powiadasz? Dobrze, niech i tak bęǳie — zaśmiał się złowrogo. — A więc woగna mię-
ǳy nami, Asaǳie, sam గeగ chciałeś. Ale w przyszłości, gdy గeగ następstwa cię przytłoczą,
przypomnĳ sobie, że wybór należał do ciebie.

— Ty buntowniku, ty zdraగco, ty psie! — wybuchnął Asad.
Sakr-el-Bahr wykręcił się na pięcie.
— Idź daleగ drogą starości i głupoty — rzucił przez ramię — a zobaczysz, dokąd cię

ona zaprowaǳi.
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Z tymi słowy oddalił się w stronę ru, zostawiaగąc baszę samego z గego gniewem
i lękiem, który obuǳiła zuchwała pogróżka. Serce Sakr-el-Bahra గednak przepełniał nie-
pokóగ. Powziął pewien plan, ale zdawał sobie sprawę, గak daleka గest గeszcze గego realizacగa.

— Pani — rzekł do Rozamundy — nierozsądnie czynisz, pokazuగąc się tak otwarcie.
Obrzuciła go wrogim spoగrzeniem.
— Nierozsądnie? — spytała z pogardą. — Boi się pan, bym nie wiǳiała więceగ, aniżeli

pan sobie życzy? Cóż za komedię odgrywa pan przede mną, własnym słowom zadaగąc kłam
czynami.

Nie musiał pytać, co miała na myśli. Zdawał sobie sprawę, గak fałszywie zrozumiała
scenę, któreగ była świadkiem.

— Przypominam — rzekł z głęboką powagą — że గuż raz wyrząǳiła mi pani krzywdę
zbyt pochopnym sądem, o czym się późnieగ pani przekonała.

Pod wpływem tych słów zawahała się.
— Ale w takim razie… — zaczęła.
— Proszę zachować swóగ sąd na koniec. Jeżeli będę żył, oswoboǳę panią. Na razie zaś

proszę wrócić do kaగuty. Pani publiczne pokazywanie się wcale moim planom nie sprzyగa.
Popatrzyła na niego z niemą prośbą o wyగaśnienie. Ale pod władczym wzrokiem spu-

ściła głowę i zniknęła za kotarą.
. ఝ
Do końca dnia nie wychoǳiła z kaగuty, dręczona niepokoగem, co się ǳieగe. Niepokóగ
ten spotęgowała గeszcze okoliczność, że Sakr-el-Bahr przez cały czas się nie pokazywał.
Wreszcie koło wieczora, nie mogąc గuż dłużeగ wytrzymać, wyszła — niestety znów w naగ-
mnieగ stosowneగ chwili.

Słońce zachoǳiło i na pokłaǳie cała załoga odmawiała na klęczkach wieczorną mo-
dlitwę. Wiǳąc to, cofnęła się za kotarę. Gdy modlitwa dobiegła końca, ponownie od-
sunęła zasłonę, nie przeszła గednak obok Nubĳczyków stoగących na straży, bo po leweగ
stronie zobaczyła Asada, Marzaka, Biskainego i dwóch innych oficerów sieǳących pod
markizą. Oczy గeగ szukały Sakr-el-Bahra. Naraz zobaczyła go idącego szerokim, kołyszą-
cym się krokiem wzdłuż relingu, tuż za dozorcami rozǳielaగącymi mięǳy niewolników
skromny wieczorny posiłek.

Oliver zatrzymał się przy Lionelu, który sieǳiał tuż koło przeగścia. Przemówił do
niego dość brutalnie w lingua franca, czego Lionel nie zrozumiał, a co గednak słyszeli
wszyscy na pokłaǳie.

— No cóż, psie? Jak służy twemu wypieszczonemu żołądkowi galernicza strawa?
Lionel wpatrywał się w niego zǳiwiony.
— Co mówisz? — spytał po angielsku.
Sakr-el-Bahr pochylił się nad nim z szyderczym wyrazem twarzy. Niewątpliwie mówił

teraz po angielsku, choć uszu Rozamundy dochoǳiły tylko nieartykułowane dźwięki.
Zwieǳiona గego miną domyślała się — గakże mylnie — sensu గego słów.

— Nie zważaగ na wyraz moగeగ twarzy — mówił. — Chcę, aby ci luǳie myśleli, że cię
lżę. Masz wyglądać గak człowiek, którego poniewieraగą. Rzucaగ się, krzycz, ale słuchaగ. Czy
przypominasz sobie, గak ongiś w chłopięcych czasach pływaliśmy z Penarrow do przylądka
Trefusis?

— Co chcesz przez to powieǳieć? — zapytał Lionel, którego posępna zwykle mina
była teraz szczególnie nie na rękę Sakr-el-Bahrowi.

— Ciekaw గestem, czybyś obecnie potrafił przepłynąć taką odległość. Jeżeli tak, to
czeka cię o wiele smacznieగsza wieczerza, na okręcie sir Johna Killigrewa. Czyżbyś nie
słyszał? „Srebrna Czapla” stoi na kotwicy w zatoce po drugieగ stronie przylądka. Jeżeli ci
to umożliwię, czy potrafisz tam dopłynąć? Jak myślisz?

Lionel wpatrywał się w brata w naగwyższym osłupieniu.
— Kpisz ze mnie? — zapytał wreszcie.
— Jak mógłbym w ten sposób kpić?
— Czy to nie cynizm łuǳić mnie wolnością?
Sakr-el-Bahr zaśmiał się. Teraz drwił naprawdę. Lewą nogę postawił na ławce i oparł-

szy brodę na ręku, zbliżył twarz tuż do twarzy Lionela.
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— Wolnością? — rzekł. — Dalibóg, Lionelu, zawsze potrafiłeś myśleć tylko o sobie.
I to właśnie uczyniło cię łaగdakiem. Twoగa wolność! Do licha! Czyż tylko twoగeగ wolności
mógłbym tu pragnąć? Słuchaగ, chcę, abyś dopłynął do okrętu sir Johna Killigrewa i zaniósł
mu wiadomość o naszym statku i o tym, że na pokłaǳie గest Rozamunda. Choǳi mi
wyłącznie o nią, gdybyś ty natomiast przypadkiem utonął, żałowałbym గedynie, że wieść
nie została przesłana. Czy podeగmuగesz się teగ misగi? To గedyna twoగa szansa uwolnienia
się od galerniczeగ ławki, chyba że spotka cię śmierć. Zgaǳasz się?

— Ale గak? — pytał Lionel, nie dowierzaగąc గeszcze.
— Zgaǳasz się? — nalegał brat.
— Daగ mi możność, to popłynę — brzmiała odpowiedź.
— Dobrze — Sakr-el-Bahr pochylił się గeszcze niżeగ. — Naturalnie wszyscy ci, co na

nas patrzą, muszą być przekonani, że cię tak rozdrażniłem, iż chwytasz się rozpaczliwych
środków. Odegraగ więc dobrze swoగą rolę. Staraగ się mnie uderzyć. Następnie, gdy ci
oddam cios — a będę bił mocno, by nie obuǳić podeగrzeń — runiesz i udasz zemdlonego.
Resztę zostaw mnie. Teraz! — dodał z szyderczym śmiechem, udaగąc, że odchoǳi.

Ale Lionel poగął w lot i wypełnił గego instrukcగę. Zerwał się w kaగdanach i zamach-
nąwszy się, గak tylko mu łańcuchy pozwalały, uderzył Sakr-el-Bahra w twarz. Scena
wyszła barǳo naturalnie, Lionel opadł na ławkę, a గego towarzysze przyglądali mu się
wystraszonymi oczami.

Sakr-el-Bahr zachwiał się pod uderzeniem i w teగ chwili zawrzało na pokłaǳie. Biska-
ine zerwał się z okrzykiem zdumienia, nawet w oczach Asada odbiło się zainteresowanie
niezwykłym widowiskiem. Sakr-el-Bahr ryknął గak ǳiki zwierz, podniósł potężne ramię
i pięść గego గak młot spadła na głowę Lionela.

Lionel runął, a ramię Sakr-el-Bahra podniosło się po raz drugi.
— Ty psie! — wrzasnął, ale wstrzymał cios, wiǳąc, że Lionel stracił przytomność.
Odwrócił się i krzyknął na Vigitella głosem ochrypłym z pasగi.
Vigitello przybiegł natychmiast z kilkoma ludźmi.
— Rozkuć mi to ścierwo i wyrzucić za burtę — rozkazał z wściekłością. — Niech to

bęǳie przykład dla innych. Niech wieǳą, గaka ich kara czeka za bunt.
Ktoś pobiegł po młot i dłuto. Rozległo się kilka uderzeń i Lionel został wywleczony

ze swego mieగsca na pokład. Gdy przyszedł do siebie, zaczął skomleć o litość.
Biskaine rechotał z uciechy pod markizą, Asad spoglądał z aprobatą, Rozamunda,

bliska omdlenia, cofnęła się za kotarę.
Wiǳiała, గak maగtkowie uగęli miotaగącego się Lionela, zanieśli do praweగ burty, roz-

huśtali i z naగwiększą oboగętnością wrzucili do wody. Słyszała గeszcze గego ostatni krzyk,
zanim zniknął గeగ z oczu, potem plusk wody, a na koniec śmiech Sakr-el-Bahra.

Chwilę stała w osłupieniu, przeklinaగąc renegata i korsarza. W głowie గeగ się mąci-
ło, nie mogła zebrać myśli. Usiłowała poగąć ten nowy haniebny postępek, tę nieluǳką,
wyuzdaną wprost brutalność. Bĳąc się z myślami, doszła do niezłomnego przekonania,
że dotąd drwił z nieగ i grał komedię; kłamał, przysięgaగąc, że గedynym గego celem గest
przywrócenie గeగ wolności. To nie był człowiek, który by mógł doznawać wyrzutów su-
mienia z powodu złego postępku. Jego zamiarów dotąd nie zdołała przeగrzeć, ale గedno
nie ulegało dla nieగ wątpliwości — że musiały być one podłe. Tak nią to wstrząsnęło,
że zapomniała nawet o ciężkich winach Lionela i serce గeగ przeniknęło współczucie dla
nieszczęśliwego, w tak brutalny sposób pozbawionego życia młoǳieńca.

Nagle z przedniego kasztelu ozwało się wołanie:
— On płynie!
Sakr-el-Bahr był na to przygotowany.
— Gǳie? Gǳie? — zawołał i skoczył ku burcie.
— O tam! — wskazał ktoś. Skupili się przy relingu i obserwowali ruchomy punkt

i ledwie widoczne kręgi na woǳie, zdraǳaగące, że Lionel płynie.
— Na pełne morze! — zawołał Sakr-el-Bahr. — W każdym razie nie dopłynie dale-

ko. Ale skrócimy mu drogę — porwał łuk wiszący na głównym maszcie, nałożył strzałę
i wycelował.

Już miał puścić cięciwę, gdy wtem zniżył łuk i zawołał:
— Marzaku, naగwybitnieగszy strzelcze, oto znakomity cel dla ciebie!
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Asad i Marzak również obserwowali głowę płynącego, która w zmierzchu była coraz
mnieగ widoczna. W odpowieǳi na to wyzwanie Marzak spoగrzał z chłodną pogardą. Po
szeregach korsarzy przeszedł złośliwy chichot.

— Chodźże! — wołał Sakr-el-Bahr. — A weź łuk!
— Jeżeli bęǳiesz się dłużeగ ociągał — wtrącił Asad — tym trudnieగ bęǳie ci go

trafić. Już గest ledwie widoczny.
— Im trudnieగszy cel — odrzekł Sakr-el-Bahr, który umyślnie chciał zyskać na czasie

— tym większa chluba. Stawiam sto filipów, Marzaku, że nie trafisz teగ głowy trzema
strzałami, a గa — że గą trafię od pierwszego razu! Przyగmuగesz zakład?

— W duchu గednak pozostałeś niewierny — brzmiała pełna godności odpowiedź
Marzaka. — Zakładów Prorok zabrania.

— Spiesz się! — wołał Asad. — Już ledwie go dostrzegam. Daగ spokóగ próżneగ ga-
daninie!

— Tak! — odrzekł Sukr-el-Bahr wyniośle. — Dla moich oczu గest to cel zupełnie
wyraźny. Nie chybiam nigdy, nawet w ciemności.

— Czcze przechwałki! — rzekł Marzak.
— Taak?
Sakr-el-Bahr wypuścił wreszcie strzałę i patrzył, గak padła, oczywiście daleko od głowy

pływaka.
— Trafiony! — zawołał z wielką pewnością siebie. — Już po nim!
— A mnie się zdaగe, że go wiǳę — rzekł ktoś.
— W mroku zawoǳą cię oczy. Jeszcze nie było człowieka, który by potrafił płynąć

ze strzałą w głowie.
— A! — zawołał Jasper, który stał za Sakr-el-Bahrem. — Zniknął!
— Za ciemno, żeby coś wiǳieć — rzekł Vigitello.
— Wszystko గedno, czy trafiony, czy utonął. W każdym razie గuż po nim — odezwał

się Asad, kończąc ostatecznie sprawę.
Sakr-el-Bahr odstawił łuk.
W ciemności dostrzegł bladą twarz Rozamundy mięǳy dwoma czarnymi obliczami

Nubĳczyków. Cofnęła się szybko na గego widok, on zaś wszedł za nią i kazał Abiado-
wi przynieść pochodnię. W గeగ świetle spoగrzeli na siebie. Dostrzegł silne wzburzenie
ǳiewczyny i odgadł గego przyczynę.

Rozamunda zwróciła się do Sakr-el-Bahra.
— Bestia! Szatan! — wybuchnęła nagle. — Bóg cię pokarze! Będę się o to mo-

dliła! Morderco! Psie! A గa nieszczęśliwa wierzyłam naiwnie twoim słowom. Wierzyłam
w szczerość skruchy. Ale teraz przekonałam się…

— Jak mogłem panią zranić tym, co zrobiłem z Lionelem? — przerwał dotknięty గeగ
gwałtownością.

— Jak pan mógł mnie zranić? — odparła zimno. — ǲiękuగę Bogu, że nie గest pan
w stanie tego zrobić. Szkoda tylko, że się dałam oszukać, że uwierzyłam w tę żałosną
komedię. Nie przyగęłabym nawet wolności z rąk splamionych krwią. Zresztą nie będę do
tego zmuszona — ciągnęła coraz namiętnieగ — pręǳeగ i mnie pan poświęci dla swoich
podłych celów, choć nie wiem, గakie one są. Ale niebiosa mi pomogą, uda mi się గeszcze
pokrzyżować pańskie plany. Proszę mi wierzyć, nie zbraknie mi odwagi.

Drżąc na całym ciele, zakryła twarz i గęknęła głucho, bliska omdlenia.
Patrzył na nią z gorzkim uśmiechem. Zrozumiał గeగ nastróగ, tak గak zrozumiał groźbę

ukrytą w గeగ ostatnich słowach.
— Przyszedłem — rzekł spokoగnie — by powiadomić panią, że Lionel uszedł szczę-

śliwie, oraz wyగaśnić, w గakim celu został wysłany.
Mówił tak sugestywnie i z takim spokoగem, że podniosła na niego pytaగące oczy.
— Mam oczywiście na myśli Lionela — wyగaśnił. — Ta scena mięǳy nami była

fikcyగna, podobnie గak móగ strzał. Wyzwałem zaś Marzaka, by Lionel zyskał na czasie,
z zapadnięciem bowiem ciemności stał się zupełnie niewidoczny, a tym samym bezpiecz-
ny. Opływa teraz przylądek, by zanieść wiadomość sir Johnowi Killigrewowi. Zawsze był
dobrym pływakiem i bez trudu da sobie radę. To właśnie miałem pani powieǳieć.

Długą chwilę patrzyła na niego bez słowa.
— Czy to prawda? — zapytała wreszcie cicho.
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Wzruszył ramionami.
— Jakiż miałbym cel w okłamywaniu pani?
Usiadła nagle, గakby nogi odmówiły గeగ posłuszeństwa, i zaczęła łkać.
— A గa… గa myślałam, że… że pan…
Oliver skłonił się z galanterią.
— Oczywiście, zawsze myślała pani o mnie గak naగlepieగ — odwrócił się i szybko

opuścił kabinę.
. 
Oliver wyszedł z sercem pełnym goryczy, zostawiaగąc Rozamundę na pastwę wyrzutów
sumienia. Poczucie teగ ostatnieగ niesprawiedliwości tak nią zawładnęło, że stało się miarą
wszystkich dawnieగszych krzywd, గakich od nieగ doznał. Być może pod wpływem wzburze-
nia wyolbrzymiała sprawę, w każdym razie doszła do przekonania, że wszystkie cierpienia,
które go spotkały, były bezpośrednim następstwem గeగ wiarołomstwa.

A ponieważ każdeగ szczereగ skrusze musi towarzyszyć gorące pragnienie naprawienia Wina, Sumienie
win, więc i Rozamunda odczuwała tę potrzebę. Gdyby się tylko tak spiesznie nie oddalił,
byłaby go na kolanach prosiła o przebaczenie wszystkich krzywd, nawet myślą mu wyrzą-
ǳonych, byłaby się głośno oskarżała i przyznawała do winy. Ale ponieważ pod wpływem
oburzenia, గakże słusznego, opuścił గą tak szybko, nie pozostawało గeగ nic innego, గak
rozmyślać o tym wszystkim, szukaగąc słów, którymi mogłaby go przebłagać.

Ale goǳiny mĳały, a Olivera nie było. Zadrżała na myśl, że okręt sir Johna Killigrewa
może గuż గest tuż. Zaczęła się niepokoić o Olivera. Bęǳie walka i w teగ walce może zginąć
z rąk angielskich albo z rąk korsarzy, których dla nieగ zdraǳił — może nawet nie dowie
się o గeగ żalu i skrusze, nie wypowie słów przebaczenia, których గeగ dusza tak łaknęła.

Było około północy, kiedy nie mogąc dłużeగ znieść niepokoగu, wstała i podeszła ci-
cho do wyగścia. Powoli, bezszelestnie podniosła zasłonę i postąpiwszy krok naprzód, omal
nie potknęła się o leżące na progu ciało. Cofnęła się z zapartym tchem, po chwili గed-
nak w słabym świetle latarń poznała w śpiąceగ postaci sir Olivera. Nie zważaగąc na obu
Nubĳczyków, nieruchomych గak posągi, pochylała się coraz niżeగ, aż wreszcie cichutko
padła przy nim na kolana. Oczy miała pełne łez głębokiego wzruszenia i wǳięczności za
tak bezgraniczne przywiązanie. Nie wieǳiała, że poprzednią noc spęǳił tak samo. Ale
wystarczyło, że w teగ chwili go tu zastała. Poczuła się wzruszona do głębi, że człowiek,
któremu nigdy nie dowierzała, którego zawsze źle sąǳiła, nawet we śnie czuwa nad గeగ
bezpieczeństwem, osłaniaగąc గą własnym ciałem.

Rozamunda westchnęła, a Oliver zerwał się czuగnie. Skrzyżowały się ich spoగrzenia —
గego ciemna sokola twarz znalazła się tuż obok గeగ oblicza గaśnieగącego bielą.

— Co się stało? — szepnął.
Cofnęła się, zdగęta nagłym lękiem, i usiłuగąc pokryć zmieszanie, spytała cicho:
— Czy pan sąǳi, że Lionel dotarł గuż do okrętu sir Johna?
Oliver zerknął niespokoగnie w stronę śpiącego pod markizą baszy. Panował tam zu-

pełny spokóగ, zresztą pytanie było postawione w గęzyku angielskim. Wstał i wyciągnął do
nieగ rękę, a następnie oboగe zniknęli w kaగucie.

— Nie może pani spać? — rzekł tonem na pół pytaగącym.
— Rzeczywiście nie mogę — odpowieǳiała.
— Niech pani nie czuwa. Sir John może ruszyć dopiero głuchą nocą, by mieć pew-

ność, że nas zaskoczy. Nie wątpię ani chwili, że Lionel dotarł na mieగsce. To nie tak
daleko. Wydostawszy się z zatoki, wziął kurs na ląd, nie ma obawy.

Choć unikała గego wzroku, w świetle pochodni doగrzał na గeగ twarzy łzy.
— Czy doగǳie do bitwy, gdy przybęǳie sir John? — zapytała nagle.
— Barǳo możliwe. Ale cóż z tego? Dopadną nas w pułapce, tak samo, గak Andrea

Doria przyłapał Draguta pod Dżerbą, z tą tylko różnicą, że chytry Dragut wyprowaǳił
swe galery, a w naszeగ sytuacగi byłoby to niemożliwe. A więc odwagi, goǳina wolności గest
bliska — urwał i ciszeగ dodał: — Jedynym moim życzeniem గest, by kiedyś w szczęśliweగ
przyszłości te ostatnie tygodnie wydały się pani tylko przykrym snem.

Nie odpowieǳiała. Sieǳiała zamyślona, chmurna.
— Wolałabym, żeby się obyło bez bitwy — rzekła z ciężkim westchnieniem.
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— Proszę się niczego nie obawiać, nie ma powodu — uspokaగał గą. — Przedsięwezmę
wszelkie środki ostrożności, by się pani nic złego nie stało. Musi pani tu pozostać, aż się
zupełnie uspokoi, weగścia bęǳie strzegło kilku moich naగwiernieగszych luǳi.

— Źle mnie pan zrozumiał — odparła, podnosząc na niego oczy. — Czy pan my-
śli, że గa się boగę o siebie? — znowu urwała. — A co się z panem stanie? — zapytała
niespokoగnie.

— ǲiękuగę za myśl o mnie — odpowieǳiał poważnie. — Spotka mnie to, na co
zasłużyłem. Niechby tylko przyszło prędko.

— Nie, nie, nie! — zawołała. — Tak być nie może!
Zerwała się wzburzona.
— A cóż mi pozostaగe? — spytał z uśmiechem. — Któż mógłby mi życzyć lepszego

losu?
— Pan musi żyć, by wrócić do Anglii — zaskoczyła go tymi słowami. — Prawda

musi zwyciężyć, a pana musi spotkać sprawiedliwość.
Utkwił w nieగ przenikliwe, badawcze spoగrzenie, tak że spuściła oczy. Zaśmiał się

szorstko.
— Jedneగ tylko sprawiedliwości mogę się w Anglii spoǳiewać — rzekł. — A miano-

wicie sprawiedliwości wymierzoneగ za pomocą stryczka. Proszę mi wierzyć, Rozamundo,
zanadto stałem się głośny, by liczyć na łaskę. Naగlepieగ, gdyby się to skończyło ǳiś w no-
cy. Poza tym — dodał smutno — dopuściłem się zdrady wobec tych luǳi, którzy, bez
względu na to, kim są, towarzyszyli mi w wielu niebezpiecznych wyprawach i którzy ǳiś
గeszcze okazali, że ich miłość i przywiązanie do mnie są większe nawet niż posłuszeń-
stwo wobec baszy. A గa ich wydałem na rzeź. Czyż honor pozwoli mi żyć dłużeగ? Dla
pani i pani ziomków to tylko nęǳni poganie, ale dla mnie to moగe sokoły morskie, moi
woగownicy, wierni, nieustraszeni towarzysze, i byłbym podłym psem, gdybym wydawszy
ich na śmierć, pragnął ich przeżyć.

Gdy zrozumiała wreszcie znaczenie గego słów, w oczach గeగ odmalowało się przeraże-
nie.

— Czy taka musi być cena moగeగ wolności? — spytała z lękiem.
— Może nie — odparł. — Mam pewien plan, w którym pokładam గeszcze naǳieగę.
— A czy on i pana uratuగe? — zapytała spiesznie.
— Po co zaprzątać sobie głowę sprawą tak błahą? Móగ los గest గuż przesąǳony. Jeżeli

wrócę do Algieru, to mnie niechybnie powieszą. Asad గuż się o to postara i wszystkie
moగe sokoły razem wzięte nie uchronią mnie od zguby.

Opadła na otomanę i sieǳiała z załamanymi rękami w męce i zwątpieniu.
— Wiǳę to, wiǳę — rzekła. — To గa skazałam pana na śmierć. Wysyłaగąc Lionela

z wieścią, గuż tym samym poświęcał pan dla mnie życie. Nie miał pan prawa tak postę-
pować, nie zapytawszy mnie o zgodę. Nie miał pan prawa przypuszczać, że గa się na to
zgoǳę. Nie przyగmę teగ ofiary. Nie chcę గeగ, sir Oliverze!

— ǲięki Bogu, że nie ma pani innego wyboru! Ale myli się pani. To గa sam ściągną-
łem na siebie taki los. Doగrzały owoce mego szalonego czynu, który odbĳa się na mnie
గak każde popełnione zło. — Wzruszył ramionami, గakby uważał temat za wyczerpany,
i łagodnieగ dodał: — Czy mogę panią prosić o przebaczenie?

— Sąǳę — odparła — że to గa powinnam pana prosić o przebaczenie.
— Mnie?
— Za móగ brak wiary w pana, który był źródłem wszystkich nieszczęść, za moగą

pochopność, za spalenie pańskiego listu i dołączonego do niego dokumentu.
Uśmiechnął się dobrotliwie.
— ǲiałała pani, wedle własnych గeగ słów, instynktownie. Choć nie dopuściłem się

tego, o co mnie posąǳono, to గednak instynkt mówił pani, że గestem w gruncie rzeczy
zły, i instynkt ten nie mylił, bo గestem zły… tak, chyba muszę być zły. To pani słowa.
Proszę nie myśleć, że mówię to ze złośliwości. Doszedłem do przekonania, że to prawda.

Wyciągnęła ku niemu ręce.
— A గeżeli… గeżeli ci powiem, iż doszłam do przekonania, że się myliłam?
— Wówczas uważałbym to tylko za wyraz litości, którą szlachetne serce odczuwa dla

człowieka stoగącego u progu śmierci. Instynkt mówił pani prawdę.
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— Nie! Nie!
Ale nie można było przekonać. Potrząsnął głową zasępiony.
— Żaden uczciwy człowiek nie byłby się dopuścił tego, czego గa się dopuściłem,

choćby nie wieǳieć గakie miał po temu powody. Teraz wiǳę to గasno గak luǳie, którzy
w ostatnieగ goǳinie wiǳą rzeczy dotąd przed nimi zakryte.

— Och, czemu pan się tak uparł na tę śmierć! — zawołała z rozpaczą.
— To nie గa się na nią uparłem — odpowieǳiał, wracaగąc do swego zwykłego tonu

— to ona się na mnie uparła. Ale idę na గeగ spotkanie bez lęku i żalu. Spoglądam గeగ
w twarz గak w coś nieuniknionego, w coś, co nam daగe ręka losu. Ale pani przebaczenie
dodało mi otuchy, uszczęśliwiło mnie.

Zerwała się nagle i podbiegła do niego. Uగąwszy go za rękę, patrzyła mu w oczy.
— Musimy sobie wzaగemnie przebaczyć, Oliverze. A ponieważ przebaczenie zmazuగe

wszystko, niech więc, i to, co nas przez pięć lat ǳieliło, zostanie zmazane.
Pochylił się nad గeగ bladą, pełną powagi twarzą.
— Czy to możliwe — mówiła daleగ — by cofnąć się o pięć lat? Czy to możliwe cofnąć

się aż do tych odległych dni w Godolphin?
Blask, który nagle oblał గego twarz, zmierzchł powoli. Oczy przesłonił smutek.
— Kto zbłąǳił, musi zawsze dźwigać brzemię winy. I to nie tylko on, ale i przyszłe Błąǳenie, Wina

pokolenia. Tego się nie da naprawić. Bramy przeszłości są dla nas zawsze zamknięte.
— A więc niech będą zamknięte. Odwróćmy się, గuż na zawsze, od przeszłości i idźmy

razem naprzód, pełni ufności, nagraǳaగmy sobie wzaగemnie to wszystko, co przez brak
rozsądku utraciliśmy w ubiegłych latach.

Położył గeగ rękę na ramieniu z czułością.
— Kochanie! — wyszeptał i westchnął ciężko. — Boże! Jak szczęśliwi moglibyśmy

być ze sobą, gdyby nie ów okrutny przypadek… — urwał nagle. — Robię się ckliwy —
rzekł energicznieగ. — To twoగa litość tak mnie roztkliwiła, że chciałem mówić o miłości.
Ale cóż గa mogę mieć z nią wspólnego? Miłość należy do życia, sama గest życiem, gdy
tymczasem గa… Moriturus te salutat!²²¹

— Nie, nie, nie! — przypadła do niego drżąca.
— Za późno — odpowieǳiał. — Żaden most nie połączy brzegów teగ przepaści,

którą sam wykopałem. Muszę wskoczyć w nią śmiało i z lekkim sercem, tak గak Bóg
sobie życzy.

— Wobec tego — zawołała w nagłym uniesieniu — chcę iść z tobą! W ostatnieగ
chwili przynaగmnieగ bęǳiemy razem.

— To szaleństwo! — zaprotestował nie bez serdeczności. Głaskał złocistą głowę, która
tuliła się do గego piersi. — Cóż mi to pomoże? Czy chcesz zaprawić goryczą moగą ostatnią
goǳinę, pozbawić śmierć moగą aureoli? Nie, Rozamundo, większą mi oddasz przysługę,
żyగąc. Wróć do Anglii i podaగ wszystkim do wiadomości prawdę, którą poznałaś. Postaraగ
się oczyścić moగe imię, wyగaśniaగąc, co mnie skłoniło do tego, bym został renegatem
i korsarzem.

Nagle odskoczył od nieగ.
— Słyszysz⁉ Co to గest?
Z zewnątrz dolatywały głośne krzyki:
— Wstawać! Do broni! Do broni! Hola! Balak! Balak!
— Nadeszła goǳina! — rzucił się ku wyగściu i gwałtownie odsunął na bok kotary.

.  జ
W przeగściu mięǳy rzędami śpiących niewolników dał się słyszeć tupot szybkich kroków.
Ali, który od zachodu słońca zastępował Larocque’a na skale, zbiegł co tchu na dół, wołaగąc
głośno:

— Namiestniku, namiestniku! Panie! Wstawaగcie, bo zguba nad nami!
Cały statek się rozbuǳił. Na pokłaǳie wszczął się ruch i gwar. Koło przedniego kasz-

telu słychać było krzyki. Zasłona namiotu została spiesznie odrzucona i ukazali się Asad

²²¹Moriturus te salutat! (łac.) — idący na śmierć pozdrawia cię (paraaza słów skierowanych do cesarza przez
wchoǳących na arenę gladiatorów: Ave, Caesar, morituri te salutant: witaగ, Cezarze, idący na śmierć pozdrawiaగą
cię). [przypis edytorski]
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i Marzak. Z praweగ strony nadbiegli Biskaine i Othmani, od ru Vigitello, Jasper i inni
zaniepokoగeni alarmem oficerowie.

— Co się stało? — zapytał basza.
Ali zdyszany meldował:
— Okręt podniósł kotwicę. Wypływa z zatoki.
Asad skubnął brodę i mruknął:
— Co to ma znaczyć? Czyżby się dowieǳieli, że tu గesteśmy?
— A po cóż by innego podnosili kotwicę w głuchą noc? — rzekł Biskaine.
— Rzeczywiście, po co? — odparł basza, zwracaగąc się do Olivera. — Co ty na to,

Sakr-el-Bahrze? — spytał.
Sakr-el-Bahr postąpił naprzód, wzruszaగąc ramionami.
— Co mogę na to powieǳieć? Co nam pozostało do zrobienia? Trzeba czekać. Jeżeli

o nas wieǳą, to గesteśmy w pułapce i na wszystkich nas przyగǳie teగ nocy koniec.
Głos గego był lodowaty, pogardliwy; w nieగednym obuǳił lęk, Marzaka zaś wprawił

w przerażenie.
— Oby kości twoగe zgniły, ty puszczyku! — zaskrzeczał i byłby గeszcze daleగ złorzeczył,

ale Sakr-el-Bahr go uciszył.
— Co napisane, to napisane! — huknął.
— Tak గest, tak గest — przytaknął Asad, chwytaగąc się teగ fatalistyczneగ pociechy. —

Jeżeli గuż doగrzeliśmy do tego, by nas ścięła ręka Ogrodnika, to niech się tak stanie.
Mnieగ fatalistyczna, a za to praktycznieగsza była rada Biskainego.
— Przyగmĳmy, że nas odkryli, i podeగmĳmy odpowiednie kroki, wypływaగmy na

morze, póki czas.
— Ale to by znaczyło, że ściągamy na siebie niebezpieczeństwo, które nie గest గeszcze

pewne — wtrącił Marzak.
— Nieprawda! — zawołał Asad. — Chwała bądź Allahowi, że zesłał nam taką spo-

koగną noc. Wiatru prawie nie ma. Możemy robić sześć węzłów na ich గeden.
W szeregach oficerów i załogi odezwał się pomruk uznania.
— Byleśmy się tylko wydostali bezpiecznie z tego zamknięcia, to nigdy nas nie do-

gonią — rzekł Biskaine.
— Ale oni maగą armaty — przypomniał spokoగnie Sakr-el-Bahr, by nieco zachwiać

ich pewność. Z właściwą sobie bystrością dostrzegł ten గedyny sposób wydobycia się
z matni, miał గednak naǳieగę, że inni się nie zorientuగą.

— Musimy podగąć to ryzyko — odparł Asad. — Trzeba ufać nocy. Sieǳieć tu dłużeగ,
znaczyłoby wyczekiwać pewneగ zguby.

Obrócił się, by wydać rozkazy.
— Ali, krzyknĳ na sterników! Prędko! Vigitello, batem niewolników po krzyżach,

obudź ich!
Rozległa się przeraźliwa gwizdawka dozorcy, świsnęły bicze i poczęły klaskać po ple-

cach na pół గuż rozbuǳonych galerników, dopełniaగąc rozgardiaszu na statku. Basza
zwrócił się do Biskainego:

— Na ǳiób! Obeగmĳ dowóǳtwo nad załogą! Każ stanąć wszystkim pod bronią, bo
może się to skończyć walką. Odeగdź!

Biskaine skłonił się i zbiegł na dół. Ponad zgiełkiem i rozgwarem bieganiny górował
donośny głos Asada:

— Łucznicy na górę! Kanonierzy do ǳiał! Zapalić lonty! Pogasić wszystkie światła!
Po chwili zgaszono pochodnie, latarnię kołyszącą się przy burcie, a nawet i lampę

w namiocie baszy. Zostawiono tylko na wszelki wypadek latarnię na maszcie, ale opusz-
czono గą aż do pokładu i osłonięto.

Statek pogrążył się w ciemności nieprzeniknioneగ గak aksamit. Powoli గednak oczy Noc
zaczęły się z nią oswaగać i ze stalowoszarego mroku letnieగ nocy wyłoniły się sylwetki
luǳi i przedmiotów.

Korsarze ochłonęli ze wzburzenia wywołanego alarmem i ze zdumiewaగącym spoko-
గem w ciszy zabrali się do roboty. Nikomu nie przyszło nawet na myśl szemrać przeciw
baszy czy Sakr-el-Bahrowi, że zwlekali z odpłynięciem, aż niebezpieczeństwo stało się
groźne, choć od razu, gdy tylko dowieǳiano się o bliskości nieprzyగacielskiego okrętu,
wszyscy domagali się podniesienia kotwicy. Na długim pomoście na ǳiobie stały trzy
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szeregi woగowników; pierwszy uzbroగony w łuki, drugi w szable, które połyskiwały blado
w ciemności. Reszta tłoczyła się przy burtach i wspinała na olinowania. Na rufie przy
dwóch ǳiałach stało po trzech kanonierów, na których twarze zapalone lonty rzucały
rudawe refleksy.

Asad stał u wylotu trapu, wydaగąc krótkie, zwięzłe rozkazy, Sakr-el-Bahr zaś opar-
ty o nadbudówkę rufową obserwował wraz z Rozamundą wysiłki baszy zmierzaగące do
pominięcia go w tych przygotowaniach.

Sternicy zaగęli swoగe mieగsca i zaraz zaskrzypiały olbrzymie wiosła sterowe. Znowu
z ust Asada padło słowo komendy, a na ławkach wioślarzy wszczął się ruch. Pochylili się
naprzód, by podnieść wiosła w poziom. Po chwili ozwała się druga komenda, świst batów
w ciemności i gong wybĳaగący takt. Wioślarze przechylili się do tyłu. Wśród skrzypienia
i plusku wioseł wielki statek począł sunąć w stronę wyగścia z zatoki.

Dozorcy biegali w గedną i drugą stronę, strzelaగąc siarczyście z batów, by pobuǳić
niewolników do naగwiększego wysiłku. Statek mknął coraz szybcieగ. Szarzeగący zarys
przylądka przemknął obok. Garǳiel zatoki w miarę zbliżania zdawała się rozszerzać. Za
nią rozpościerało się stalowe zwierciadło spokoగneగ morskieగ toni. Rozamunda w zdener-
wowaniu ledwo oddychała. Położyła rękę na ramieniu Sakr-el-Bahra.

— Czy mimo wszystko zdołaగą im uగść? — zapytała szeptem.
— W Bogu pokładam naǳieగę, że nie — odpowieǳiał cicho. — Tego właśnie ma-

newru się obawiałem. O, patrz! — dodał, wyciągaగąc nagle rękę.
Minęli గuż zatokę, gdy naraz spostrzegli ciemną masę statku, poznaczoną గasnymi

punkcikami świateł. Płynął z leweగ strony w odległości గednego kabla.
— Pręǳeగ! — wrzasnął Asad. — Wiosłuగcie, గeśli wam życie miłe, pogańskie świnie!

A garbować im porządnie grzbiety batami! Niech mi te psy tylko pracuగą గak należy,
a nigdy nas nie dogonią.

Znowu świst biczów przeciął powietrze, rozległy się głuche ciosy, a po nich wycie
torturowanych niewolników, goniących ostatkiem sił w nadluǳkim wysiłku, który miał
odsunąć od nich szansę ratunku i wybawienia. Jeszcze szybcieగ uderzał gong, podaగąc
szalone wprost tempo, i zgodnie z nim గeszcze szybcieగ skrzypiały i pluskały wiosła i గeszcze
rozpaczliwieగ rzęził oddech niewolników.

— Pręǳeగ! Pręǳeగ! — wołał nieubłagany Asad. — Choćby ich pogańskie płuca miały
się porwać w strzępy, muszą przez goǳinę utrzymać tę prędkość.

— Oddalamy się! — zawołał Marzak, nie posiadaగąc się z radości. — Chwała Allahowi!
Marzak miał racగę. Nie ulegało wątpliwości, że światła okrętu się cofaగą, choć wszyst-

kie żagle były rozpięte. Przy tak słabym podmuchu wiatru zdawał się stać w mieగscu, gdy
tymczasem statek Asada pęǳił, గak nigdy pod rozkazami Sakr-el-Bahra. Bo też Sakr-el-
-Bahr nigdy nie odwracał się tyłem do nieprzyగaciela, choćby nie wieǳieć గak silnego.

Naraz od strony angielskiego okrętu doleciało ponad wodą wołanie. Asad zaśmiał
się i pogroziwszy w ciemności pięścią, począł miotać przekleństwa w imię Allaha i గego
Proroka. Jakby w odpowieǳi na te złorzeczenia z boków okrętu buchnęły błyski, a ciszę
nocy rozdarł ryk armatniego wystrzału i coś upadło przed galerą z głośnym pluskiem.

Rozamunda przerażona przywarła do Sakr-el-Bahra. Lecz Asad znów się roześmiał.
— Nie ma obawy, żeby trafili — zawołał. — Nie wiǳą nas. Oślepiły ich własne

światła. Naprzód, naprzód!
— Ma słuszność — rzekł Sakr-el-Bahr — tylko że oni specగalnie nie chcą nas zatopić,

bo wieǳą, że ty గesteś na pokłaǳie.
Spoగrzała na morze i zobaczyła, గak przyగazne światełka nikną coraz barǳieగ.
— Stale się oddalamy — గęknęła. — Nigdy nas nie dogonią.
Tego samego obawiał się Sakr-el-Bahr. Miał nawet pewność. Wieǳiał, że గeśli nagle

cudem nie zerwie się wiatr, wszystko bęǳie stracone. W rozpaczy przyszła mu do głowy
pewna szalona myśl.

— Jest wyగście — rzekł. — Ale to gra na śmierć i życie.
— Dobrze. Nie mamy przecież nic do stracenia.
— Czy గesteś przygotowana na wszystko? — spytał.
— Czy nie mówiłam, że chcę zginąć razem z tobą? Nie traćmy czasu!
— A więc dobrze — rzekł poważnie i postąpił krok naprzód. — Naగlepieగ bęǳie,

gdy póగǳiesz ze mną.
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Posłusznie udała się za nim. Niektórzy wiǳieli, గak schoǳili na dół, ale nikt nie
próbował ich zatrzymać. Każdy miał inne, ważnieగsze sprawy.

Oliver torował గeగ drogę; minęli dozorców, którzy batem i గęzykiem zagrzewali nie-
wolników do pracy, i wydostali się na śródokręcie. Sakr-el-Bahr podniósł zasłoniętą la-
tarnię, którą Asad gniewnym głosem kazał zgasić. Lecz Sakr-el-Bahr nie dbał o rozkazy
baszy. Podszedł do głównego masztu, gǳie stały beczki z prochem. Jedna z nich była గuż
otwarta i lekko zakryta odbitym wiekiem. Sakr-el-Bahr oderwał గe i usunąwszy z latarki
గedną rogową ściankę, zbliżył nieosłonięty płomień do prochu.

Z ust wszystkich wyrwał się okrzyk zgrozy, ale zagłuszył go rozkaz Sakr-el-Bahra.
— Zatrzymać wiosła.
Gong w teగ chwili ucichł, lecz niewolnicy nie poniechali wioseł.
— Zatrzymać wiosła! — powtórzył Oliver. — Asaǳie! — zawołał. — Każ im prze-

stać, bo w przeciwnym razie poślę was wszystkich w obగęcia szatana! — Zniżył latarnię
tak, że niemal dotykała beczki.

Ruch wioseł ustał. Niewolnicy, korsarze, oficerowie i sam Asad znieruchomieli గak
sparaliżowani widokiem teగ groźneగ postaci oświetloneగ lampą, grożąceగ im natychmia-
stową zagładą. Wielu miało z pewnością ochotę rzucić się na niego, ale powstrzymywał
ich strach, że గeden ruch może spowodować eksplozగę, która wszystkich wyśle na tamten
świat.

Wreszcie Asad zduszonym z wściekłości głosem ryknął:
— Oby cię Allah na mieగscu trupem położył! Czy cię szatan opętał?
Marzak, stoగący obok oగca, nałożył strzałę na cięciwę łuku.
— Czego tak wszyscy sterczycie i wytrzeszczacie oczy? — zawołał. — Niech go który

ubĳe! — I podniósł łuk.
Lecz oగciec wstrzymał go, zdaగąc sobie sprawę z następstw.
— Jeżeli ktokolwiek ruszy się krokiem, latarnia w teగ chwili znaగǳie się w beczce —

oświadczył Sakr-el-Bahr spokoగnie. — A గeżeli ktokolwiek z was strzeli, koniec bęǳie
ten sam. Zapamiętaగcie to dobrze, గeśli nie chcecie się zaraz przenieść na łono Mahometa.

— Sakr-el-Bahrze! — zawołał Asad, a w głosie గego, przed chwilą zieగącym wście-
kłością, brzmiała nuta poగednania.

Wyciągnął błagalnie ręce ku swemu namiestnikowi, którego zagładę w sercu i w duszy
poprzysiągł.

— Sakr-el-Bahrze! Zaklinam cię na chleb i sól wspólnie spożyte, opamiętaగ się, od-
zyskaగ zmysły! Móగ synu!

— Nie postradałem zmysłów — odparł Sakr-el-Bahr — i dlatego właśnie, przez pa-
mięć wspólnie spożytego chleba i soli, nie tęsknię za losem, który mnie czeka w Algierze.
Po cóż mam z tobą wracać, byś mnie powiesił lub wysłał znów na galery?

— A గeżeli ci przysięgnę, że nic podobnego cię nie spotka?
— Złamiesz przysięgę. Nie mógłbym ci గuż ufać, Asaǳie, okazałeś się bowiem głup- Głupiec

cem, a nigdy గeszcze od głupca nic dobrego nie doświadczyłem i nigdy nie zaufałem
żadnemu głupcowi, prócz గednego, który mnie zdraǳił. Wczoraగ rozmawiałem z tobą,
wskazuగąc ci korzystne wyగście. Drogą niewielkiego wyrzeczenia mogłeś mnie mieć do
własneగ dyspozycగi i powiesić wedle upodobania. Ofiarowałem ci przecież własne życie,
choć nie wieǳiałeś, że robię to świadomie — roześmiał się. — Wiǳisz teraz, గaki z ciebie
głupiec? Zgubiła cię zbytnia chciwość. Otworzyłeś dłoń, by uగąć więceగ, niż mogłeś w nieగ
utrzymać. Oto następstwa w postaci tego powoli, ale stale zbliżaగącego się okrętu.

Słowa te oświeciły Asada — niestety za późno. Łamał ręce z wściekłości i rozpaczy.
Cała załoga skamieniała; nikt nie miał odwagi się ruszyć, by nie przyśpieszyć zguby.

— Wymień więc cenę — zawołał wreszcie basza — a przysięgam na brodę Proroka,
że zostanie ci wypłacona.

— Wymieniłem గuż wczoraగ, aleś గą odrzucił. Ofiarowałem ci moగą wolność i życie,
aby za nie kupić wolność drugieగ osoby.

Gdyby Oliver spoగrzał za siebie, byłby zobaczył, గak oczy Rozamundy nagle zabłysły,
a pierś poczęła falować, co by go przekonało, że dokładnie poగęła sens గego słów.

— Uczynię cię bogatym, obsypię zaszczytami, Sakr-el-Bahrze — błagał Asad. —
Bęǳiesz mi synem. Obeగmiesz właǳę, gdy złożę rządy, a zanim to się stanie, wszyscy
moi poddani będą cię czcili గak mnie samego.
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— Sakr-el-Bahra nie można kupić, potężny Asaǳie. Nigdy nie było można. Już raz
poprzysiągłeś mi śmierć. Żądaగ గeగ teraz, ale pod warunkiem, że wspólnie wypĳemy ten
puchar. Co napisane, to napisane. Nieగeden wspaniały okręt zatopiliśmy razem za dawnych
dni, ǳiś możemy razem utonąć, గeżeli sobie tego życzysz.

— Obyś wiecznie gorzał w piekle, ty zdraగco o czarneగ duszy! — przeklął go Asad,
tracąc nad sobą panowanie.

Gdy w ten sposób Asad publicznie przyznał się do poniesioneగ klęski, wśród załogi
podniósł się hałas. Sokoły morskie, powołuగąc się na swoగą wierność i miłość, dopytywały
się niespokoగnie o swóగ los.

— Ufaగcie mi! — odpowieǳiał Sakr-el-Bahr. — Zawsze wiodłem was tylko do zwy-
cięstw. Bądźcie spokoగni, że i teraz, kiedy po raz ostatni గesteśmy razem, nie sprowaǳę
na was klęski.

— Ale ich okręt గest tuż obok! — zawołał Vigitello.
Tak też istotnie było. Posuwaగąc się wolno w słabym wietrze, zamaగaczył całkiem గuż

blisko. Jego olbrzymi kadłub wznosił się wysoko, a ǳiób zbliżał się pod kątem ostrym do
ǳiobu korsarskieగ galery. Jeszcze chwila i statki znalazły się burta przy burcie. Z chrzę-
stem spadły żelazne bosaki, przygważdżaగąc korsarski statek z przodu, z tyłu i z boku, a an-
gielscy marynarze stoగący rzędem wzdłuż burt wydali głośny okrzyk zwycięstwa. Ledwie
statek został unieruchomiony, wysypali się na niego mężczyźni w pancerzach i hełmach.
Z drugieగ zaś strony nawet obawa przed latarnią trzymaną nad beczką z prochem nie
zdołała powstrzymać korsarzy przed śmiałym atakiem na niewiernych. W గedneగ chwili
pokład zamienił się w piekło walki, oświetlone rudymi blaskami, గakie rzucały lampy na
pokłaǳie „Srebrneగ Czapli”. Wśród tych, którzy pierwsi wpadli na korsarski statek, byli
sir John i Lionel. Wśród tych zaś, którzy pierwsi rzucili się do obrony, był Jasper Le-
igh. Gdy tylko Lionel stanął na korsarskim pokłaǳie, గeszcze przed rozpoczęciem bitwy,
Jasper przebił go mieczem. Kilkunastu innych zwarło się ze sobą, zanim donośny głos
Sakr-el-Bahra zdołał położyć kres walce.

— Wstrzymać się! — krzyknął na swoగe sokoły morskie. — Czekać i zostawić to
mnie! Uwolnię was od tych nieprzyగaciół! — zawołał do swoich rodaków po angielsku.
— Sir Johnie Killigrew! — krzyknął mocnym głosem. — Wstrzymaగ się, zanim usłyszysz,
co powiem. Zaczekaగ, póki mnie nie wysłuchasz, powtarzam, a potem zrobisz, co zechcesz.

Wiǳąc Olivera stoగącego przy maszcie obok Rozamundy, sir John Killigrew był świę-
cie przekonany, że ǳiewczynie grozi śmiertelne niebezpieczeństwo.

Zdగęty lękiem, że Oliver గą zabĳe, గeżeli గego luǳie zrobią choć krok naprzód, rzucił
się, by ich powstrzymać.

Nagle wszczęta walka w mgnieniu oka się skończyła.
— Co masz do powieǳenia, nęǳny renegacie? — rzekł sir John.
— To, że గeśli pan w teగ chwili nie wycofa luǳi na pokład swego okrętu i nie przysię-

gnie, że poniecha wszelkieగ walki, wszystkich was, razem z nami, wyślę na tamten świat.
Wrzucę tę oto latarnię do beczki z prochem, a wtedy my zatoniemy, ale i wy póగǳiecie
razem z nami na dno, bo okręty nasze są sczepione. Proszę się zastosować do moగego
żądania, a otrzyma pan wszystko, czego pan szuka na naszym statku. Panna Rozamunda
zostanie panu wydana.

Sir John patrzył na niego chwilę z namysłem.
— Chociaż nie miałem zamiaru wdawać się z panem w żadne pertraktacగe, przyగmuగę

warunki, ale z zastrzeżeniem, że istotnie otrzymam wszystko, co chciałem zabrać z waszego
statku. Jest tam mianowicie nikczemny renegat, którego rycerskim słowem zobowiązałem
się schwycić i powiesić. On także musi mi zostać wydany. Nazywał się ongiś sir Oliver
Tressilian.

— Jego także pan dostanie w zamian za słowo, że się zaraz potem oddalicie i nie
bęǳiecie niepokoić tego statku.

Rozamunǳie zaparło dech, ścisnęła mocno rękę Sakr-el-Bahra, w któreగ trzymał la-
tarnię.

— Ostrożnie — szepnął Oliver i oddał గeగ uścisk. — Bo wszystkich nas zgubisz.
— Już raczeగ to! — odpowieǳiała.
Wówczas sir John dał rycerskie słowo, że po wydaniu mu Olivera i Rozamundy od-

płynie, nie czyniąc żadnych szkód.
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Sakr-el-Bahr zapoznał korsarzy dokładnie z warunkami porozumienia, następnie zaś
wezwał Asada do złożenia uroczysteగ przysięgi, że warunki te zostaną dotrzymane i że nie
dopuści do rozlewu krwi. Odpowiedź Asada była wyrazem oburzenia wszystkich korsarzy
z powodu గego zdrady.

— Skoro on chce cię powiesić, proszę barǳo, niechże więc nam oszczęǳi trudu, bo
to గedyne, czego byś mógł od nas oczekiwać za swoగą zdradę.

— A więc oddaగę się w wasze ręce — oznaగmił, wyrzucaగąc latarnię za burtę.
W గego obronie podniósł się గeden tylko głos — głos Rozamundy. Ale przebrzmiał

on bez echa, wsiąkł w ogólną ciszę. Ten ostatni cios załamał ǳiewczynę. Bliska omdlenia
zachwiała się i padła w obగęcia Sakr-el-Bahra, gdy sir John z kilkoma ludźmi zbliżał się,
by go spętać.

Korsarze patrzyli na to w milczeniu. Ich przywiązanie do woǳa, dla którego gotowi
byli przelać krew do ostatnieగ kropli, zachwiała గego zdrada, która sprowaǳiła na nich
angielski okręt. Ale gdy wiǳieli, గak go wiązano i niesiono na pokład „Srebrneగ Czapli”,
w ich szeregach nastąpiła nagła reakcగa. Podnoszono w górę szable i miotano groźby.
Mimo zdrady nie ponieśli przecież żadneగ szkody. To było godne Sakr-el-Bahra, którego
znali, i miłość znów odezwała się mocnym głosem w ich sercach.

Asad, wiǳąc to, przypomniał im, co przyrzekł w ich imieniu, lecz గego głos był za
słaby, by zgasić nagle rozpalaగącą się iskrę buntu, Sakr-el-Bahr wydał więc ostatnie swe
polecenie:

— Dotrzymaగcie warunków układu!
Gromki pożegnalny okrzyk zatrząsł powietrzem; było to zapewnienie o miłości i do-

zgonneగ przyగaźni, które brzmiało Sakr-el-Bahrowi w uszach, gdy go przenoszono na
„Srebrną Czaplę”, gǳie miał się przygotować na śmierć.

Odczepiono bosaki i okręt zniknął w mroku nocy. Na galerze korsarskieగ przystąpio-
no do obsaǳania luk powstałych na ławkach galerniczych w czasie bitwy, a następnie,
rezygnuగąc z hiszpańskiego statku, skierowano się ku Algierowi.

Pod namiotem na rufie Asad sieǳiał teraz గak człowiek zbuǳony z męczącego snu.
Zakrył twarz i opłakiwał Sakr-el-Bahra, Sakr-el-Bahra, który był mu synem, a którego
stracił przez własne szaleństwo. Basza przeklinał kobiety, przeklinał przeznaczenie, ale
naగwięceగ przeklinał siebie samego.

Gdy nastał świt, wrzucono trupy do morza i zmyto pokład; ale nikt nie zauważył
zniknięcia గednego człowieka. Naగwyraźnieగ Anglicy nie dotrzymali warunków układu.

Wrócili do Algieru w żałobie nie z powodu utraty łupu, ale z powodu utraty naగwspa-
nialszego woǳa, గaki kiedykolwiek dobywał miecza w obronie islamu. O గego zaginięciu
nigdy nie mówiono గasno. Nikt z tych, co brali uǳiał w teగ wyprawie, nie miał czystego
sumienia, choć nie ulegało wątpliwości, że Sakr-el-Bahr sam ściągnął na siebie zgubę.
Dawano tylko do zrozumienia, że nie poległ w bitwie, i wyrażano przypuszczenie, że
గeszcze żyగe. Powstała nawet legenda, że Sakr-el-Bahr kiedyś wróci. Pół wieku późnieగ
wykupieni గeńcy opowiadali, że w Algierze ciągle గeszcze wierni muzułmanie oczekuగą
z niezachwianą ufnością గego powrotu.

. ఞ 
Sakr-el-Bahra wrzucono do ciemneగ komórki w przednim kasztelu „Srebrneగ Czapli”, by
czekaగąc rana, rozmyślał o sweగ duszy. Od chwili poddania się nie padło mięǳy nim a sir
Johnem ani గedno słowo. Z rękami związanymi na plecach został wniesiony na pokład
angielskiego okrętu, gǳie spotkał się twarzą w twarz z dawnym swoim znaగomym —
naszym kronikarzem lordem Henrykiem Goade. Można sobie wyobrazić, గaką powagą
powlokła się kwitnąca twarz namiestnika króloweగ, గak potępiaగąco patrzyły na niego గego
oczy. Z tego, co sam napisał, wiadomo, że przez ten krótki moment, gdy eskorta wlokła
Sakr-el-Bahra do teగ ciemneగ, cuchnąceగ wyziewami nory, nie odezwali się do siebie.

Nieskończenie długą goǳinę leżał Oliver tam, gǳie go ciśnięto, przekonany, że గest
sam; czas i mieగsce barǳo sprzyగały filozoficznym rozmyślaniom nad własnym położe-
niem. Prawdopodobnie rozważywszy wszystko, nie znalazł w sobie winy, choć bowiem
postąpił źle, postarał się o zadośćuczynienie. Właściwie trudno powieǳieć, że dopuścił
się zdrady wobec swych wiernych towarzyszy, a choćby nawet tak było, to przecież za
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zdradę zapłacił swoగą własną osobą. Rozamunda była uratowana, Lionela dosięgnie spra-
wiedliwość, a co się tyczy గego samego — czyż warto o tym myśleć? Cóż to było za życie?
Wielką ulgę dawała mu świadomość, że గego ofiara nie గest daremna. Przyszłość i tak miał
zmarnowaną. Prawda, że gdyby nie owa nieszczęsna wyprawa do Anglii, mógłby długo
గeszcze walczyć గako korsarz, osiągnąłby naగwyższe muzułmańskie godności, zostałby ba-
szą Algieru — ale czyż byłoby godne chrześcĳańskiego rycerza dokonać w ten sposób
dni? Tak, గak się stało, గest lepieగ.

Jakiś lekki szelest w nieprzeniknioneగ ciemności więzienia przerwał bieg గego myśli.
Był przekonany, że to szczur; podniósł się i usiadł, począł stukać butami w podłogę, by
spłoszyć obrzydłe stworzenie, gdy z ciemności doszedł go głos:

— Kto to?
Zdumiał się, był bowiem święcie przekonany, że గest sam.
— Kto to? — powtórzył głos. — Co to za piekło bez odrobiny światła? Gǳie గestem?
Oliver poznał głos Jaspera Leigha i zdumiał się, że గego ostatni rekrut z muzułmań-

skich szeregów ǳieli z nim więzienie.
— Jesteś pan — rzekł — w przednim kasztelu „Srebrneగ Czapli”, ale nie mogę zro-

zumieć, skąd się pan tu wziął.
— A kto pan గesteś? — pytał głos.
— Znano mnie w Algierze pod mianem Sakr-el-Bahra.
— Sir Oliver!
— Przypuszczam, że wrócę teraz do tego imienia. Może to dobrze, że spocznę na

dnie morza, bo luǳie byliby w kłopocie, గaki dać napis na moim nagrobku. Ale co pan
tu robi? Przecież ułożyłem się z sir Johnem, że nikomu nic złego się nie stanie, a nie
przypuszczam, by sir John złamał słowo.

— Na to nie mogę panu odpowieǳieć, bo aż do chwili, w któreగ mnie pan oświecił,
nie miałem poగęcia, gǳie గestem. Po tym, గak zǳieliłem pańskiego braciszka rapierem,
dostałem uderzenie w głowę, które mnie pozbawiło przytomności. To wszystko, co wiem.

Sir Oliver zdumiał się.
— Co pan mówi? Zabiłeś pan Lionela?
— Tak mi się zdaగe — brzmiała oboగętna odpowiedź. — W każdym razie wpakowałem

w niego żelazo na dwie stopy, i to zaraz, గak tylko Anglicy zaczęli się wysypywać na nasz
pokład. Lionel był, o ǳiwo, w pierwszym szeregu, gǳie bym się go naగmnieగ spoǳiewał.

Nastąpiło długie milczenie. Wreszcie przemówił Oliver.
— Niewątpliwie dostał to, na co zasłużył. Ma pan racగę, pierwsze szeregi to ostatnie

mieగsce, w którym można by się go spoǳiewać, chyba że naumyślnie szedł na miecze,
by uciec przed stryczkiem. To naగlepsze, co mógł zrobić. Niech mu Bóg da wieczne od-
poczywanie.

— Czy wierzy pan w Boga? — zapytał stary grzesznik trwożnie.
— Zapewne też dlatego pana zabrali — mówił daleగ Oliver, idąc za tokiem własnych

myśli. — Nie wieǳieli, co to za ptaszek, postanowili więc go pomścić i w tym celu pana tu
przywlekli — westchnął. — Tak, tak, panie Leigh, pan pewnie całe życie przygotowywał
szyగę do stryczka, nie bęǳie to zatem dla pana niespoǳianką.

Jasper Leigh poruszył się niespokoగnie i గęknął.
— Boże, co za nieznośny ból głowy — skarżył się.
— Maగą na to lekarstwo — pocieszał go Oliver. — I zawiśnie pan w lepszym towa-

rzystwie, niż pan na to zasługuగe, bo i mnie rano powieszą. Zarobiliśmy obaగ na stryczek.
Jednak żałuగę, że wbrew moim zamiarom spotka pana taki los.

Jasper Leigh westchnął ciężko i milczał chwilę. Wreszcie powtórzył poprzednie swe
pytanie.

— Czy wierzy pan w Boga, sir Oliverze?
— Nie ma innego boga nad గedynego, zaś Mahomet గest గego prorokiem — brzmiała

odpowiedź, z któreగ Leigh nie mógł wywnioskować, czy Oliver mówi serio, czy kpi.
— To pogańska wiara — odparł z lękiem i ze wstrętem.
— Nie, to wiara, według któreగ luǳie żyగą. Oni postępuగą w myśl swoich modlitw,

czego nie można powieǳieć o chrześcĳanach, przynaగmnieగ o tych, których గa w życiu
spotkałem.
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— Jak może pan mówić coś podobnego w przededniu śmierci? — zaprotestował
Leigh oburzony.

— Bo według powszechnego mniemania — odparł Oliver — గest to goǳina szcze-
rości i prawdy.

— Więc nie wierzy pan w Boga?
— Przeciwnie, wierzę.
— Ale nie w Boga prawǳiwego? — dopytywał się Leigh natarczywie.
— Nie ma innego Boga, tylko గeden, prawǳiwy, oboగętne, గak się go nazwie.
— Więc skoro pan wierzy, to czy nie boi się pan?
— Czego?
— Piekła, potępienia, ognia wiecznego — wyrzucał z siebie marynarz głosem zdra-

ǳaగącym lęk.
— Spełniłem tylko przeznaczenie, które mi On w sweగ wszechwieǳy wytknął —

odpowieǳiał Oliver. — Moగe życie było takie, గak On sobie życzył, bo nic bez Jego woli
i wieǳy stać się nie może. Czyż mam się więc lękać potępienia za to, że byłem takim,
గakim mnie Bóg stworzył?

— To wiara pogańska — zaprotestował Leigh.
— Ale krzepiąca i powinna pokrzepić takiego grzesznika గak pan.
Ale Leigh nie chciał pokrzepienia.
— Och — గęknął żałośnie — wolałbym w teగ chwili nie wierzyć w Boga. Bóg, Wiara
— Pańska niewiara tak samo Go nie unicestwi, గak pańska wiara Go nie stworzy —

odrzekł sir Oliver. — Ale czemu pan się nie modli?
— Czy nie zechciałby pan ze mną odprawić modłów? — zapytał zbóగ, zdగęty strachem

przed tym, co go na tamtym świecie czekało.
— Wolę zrobić coś lepszego — rzekł wreszcie Oliver. — Wstawię się za panem u sir

Johna Killigrewa, by panu darował życie.
— Z całą pewnością nic sobie z pańskiego wstawiennictwa nie bęǳie robił — odparł

Jasper Leigh, ciężko dysząc.
— Powinien. Choǳi o గego honor. Głównym warunkiem naszego układu było bez-

pieczeństwo całeగ załogi.
— Lecz గa zabiłem Lionela.
— To prawda, గednak stało się to w pierwszym zamieszaniu, przed sprecyzowaniem

warunków układu. Sir John dał mi słowo, którego dochowa, gdy mu wytłumaczę, że tego
wymaga గego honor.

Wielki kamień spadł z serca kapitana, zapewnienie Olivera rozpęǳiło czarne chmu-
ry strachu, a wraz z lękiem zniknął nastróగ skruchy. Leigh przestał mówić o wiecznym
potępieniu i przestał się niepokoić poglądami Olivera na życie pozagrobowe. Uważał, Wiara
i słusznie, że wierzenia Olivera są గego osobistą sprawą, a గeżeli są one błędne, to Leigh
nie గest powołany, by గe prostować. A co się tyczy గego samego, to z przygotowaniem na
śmierć może గeszcze trochę poczekać, aż zaistnieగe pilnieగsza tego potrzeba.

Położył się zatem i próbował usnąć, w czym przeszkoǳił mu ból głowy. Nie mogąc
więc zmrużyć oka, chciał znowu porozmawiać, lecz miarowy oddech towarzysza świadczył
o tym, że Oliver twardo zasnął.

Zdumiało to i oburzyło kapitana. Nie mieściło mu się w głowie, że renegat i po-
ganin może tak spokoగnie spać, wieǳąc, że o świcie zostanie powieszony. Niewczesna
chrześcĳańska gorliwość nakazywała mu obuǳić śpiącego, by tę odrobinę czasu, గaki mu
గeszcze pozostawał, obrócił na poగednanie z Bogiem. Z drugieగ గednak strony zwykłe
luǳkie współczucie podpowiadało mu, że lepieగ zostawić towarzysza w stanie błogiego
zapomnienia. Rozważaగąc wszystko, co się stało, doznał głębokiego wzruszenia na myśl,
że w takich warunkach sir Oliver potrafił zatroszczyć się o niego, usiłuగąc uratować go
od stryczka. Wzruszenie to poszło గeszcze daleగ, gdy sobie uprzytomnił, w గak wielkieగ
mierze on sam ponosi odpowieǳialność za to, co się stało z Oliverem. Pod wpływem
rozmyślań na temat heroizmu Olivera i w Jasperze obuǳiły się szlachetne uczucia, zaczął
się zastanawiać, czy wyznaగąc Oliverowi wszystko, co wieǳiał, nie mógłby mu się గakoś
przysłużyć. Postanowienie to przyniosło mu ulgę, która, o ǳiwo, potęgowała się, w miarę
గak Jasper uświadamiał sobie, że wyznanie to mogłoby go kosztować życie.
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Tak więc spęǳał tę noc nieskończenie długą, walcząc z dotkliwym bólem głowy,
pokrzepiony గednak decyzగą spełnienia szlachetnego czynu. Ale los uwziął się chyba na
niego, bo gdy rano przyszli luǳie, by zabrać Olivera na śmierć, nie zwrócili naగmnieగszeగ
uwagi na prośby kapitana, by i గego zaprowaǳono przed sir Johna.

— Co do ciebie nie było żadnych rozkazów — rzekł marynarz szorstko.
— Możliwe — odparł Leigh — bo sir John nie wyobraża sobie nawet, co mam mu

do przekazania. Zaprowadź mnie do niego, powtarzam, by się dowieǳiał prawdy, nim
bęǳie za późno.

— Milcz! — huknął marynarz i wyrżnął Jaspera w twarz, tak że się zatoczył i upadł. —
I na ciebie wkrótce przyగǳie koleగ. Teraz musimy się rozprawić z tym drugim poganinem.

— To, co pan chce powieǳieć, na nic się nie przyda — zapewnił go Oliver spokoగnie.
— Ale ǳiękuగę panu za samą chęć, która dowoǳi, że గest mi pan przyగacielem. Moగe ręce
są związane, Jasperze. W przeciwnym razie uścisnąłbym ci dłoń. Żegnam cię na zawsze.

Olivera, wyprowaǳonego wreszcie z ciemności na światło ǳienne, oślepił blask słoń-
ca. Wieǳiono go, గak się domyślał, do kaగuty, gǳie miała się odbyć parodia sądu. Lecz
na śródokręciu oficer kazał mu stanąć i czekać.

Oliver usiadł na stosie lin, pilnowany przez strażnika. Był przedmiotem ogólnego
zainteresowania. Marynarze snuli się całymi gromadami koło kasztelu i przyglądali się
przez luki temu strasznemu korsarzowi, który był niegdyś kornwalĳskim szlachcicem,
a potem stał się renegatem, muzułmaninem i postrachem chrześcĳańskiego świata.

Bogiem a prawdą trudno było domyślić się w nim dawnego szlachcica, gdy tak sie-
ǳiał w kaanie ze srebrneగ lamy²²² założonym na białą tunikę i w turbanie owiniętym
dokoła stalowego spiczastego hełmu. Niedbale buగał brązowymi muskularnymi noga-
mi, obnażonymi od kolan do kostek. Z wyrazem niewzruszonego spokoగu fatalisty na
ciemneగ sokoleగ twarzy o przenikliwych czarnych oczach i czarneగ rozwidloneగ broǳie
oczekiwał śmierci, wprawiaగąc tym w zdumienie marynarzy, którzy zgromaǳili się, by
z niego szyǳić i drwić.

Choć drażniła go zwłoka, nie dał tego po sobie poznać. Zuchwałe oczy rozglądały się
dokoła, szukaగąc Rozamundy, którą pragnął raz గeszcze uగrzeć przed śmiercią.

Lecz Rozamundy nie było nigǳie widać. Od goǳiny గuż bowiem przebywała w ka-
గucie i గeగ też Oliver zawǳięczał tę zwłokę.
. జ
Ponieważ na okręcie nie było ani గedneగ kobiety, która by się zaopiekowała Rozamundą,
obowiązek ten wzięli na siebie do spółki lord Henryk, sir John i pan Tobiasz, chirurg
okrętowy. Wywiązywali się z niego, గak umieli, gdy odrętwiałą i na pół przytomną ǳiew-
czynę wniesiono na pokład „Srebrneగ Czapli”.

Pan Tobiasz zaaplikował గeగ swoగe prymitywne środki orzeźwiaగące — bo tylko ta-
kimi rozporząǳał — i ulokowawszy గą możliwie naగwygodnieగ na posłaniu w obszerneగ
tylneగ kaగucie, orzekł, że przede wszystkim potrzeba గeగ spokoగu i wypoczynku. Poruczył
గą opiece komendanta i namiestnika króloweగ, sam zaś udał się na dół, dokąd go wzywała
sprawa o wiele poważnieగsza, wymagaగąca గego kunsztu lekarskiego. Leżał tam mianowi-
cie Lionel Tressilian, którego wraz z czterema innymi rannymi z załogi „Srebrneగ Czapli”
przyniesiono z korsarskiego statku w stanie nieprzytomnym.

Nad ranem sir John zszedł tam zobaczyć, co się ǳieగe z గego przyగacielem. Zastał
chirurga klęczącego nad Lionelem. Gdy wszedł, pan Tobiasz odwrócił się, by umyć ręce
w stoగąceగ na podłoǳe metaloweగ miednicy, i powstał właśnie, wycieraగąc గe dokładnie.

— Niestety, nic więceగ zrobić nie mogę — szepnął głosem, w którym nie było ani
cienia naǳiei. — To గuż koniec.

— Umrze⁈ — krzyknął sir John przerażony.
Chirurg odsunął na bok miednicę i zaczął powoli odwĳać zakasane rękawy czarnego

kaana.
— I to wkrótce. ǲiwne, że w tak poǳiurawionym ciele może tlić się choć iskierka

życia. Ma krwotok wewnętrzny, a puls coraz słabszy. Bęǳie słabł coraz barǳieగ, aż wreszcie
życie z niego uగǳie. Właściwie గuż go można uważać za zmarłego, sir Johnie — zrobił

²²²lama — tkanina గedwabna przetykana złotymi lub srebrnymi nitkami. [przypis edytorski]
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pauzę. — To łagodna, bezbolesna śmierć — dodał i westchnął zawodowo, przybieraగąc
swą bladą ogoloną twarz w wyraz stosowneగ powagi, choć podobne sceny nie były dla
niego pierwszyzną. — Z tamtych czterech — ciągnął daleగ — Blair nie żyగe, pozostali
trzeగ się wyliżą.

Ale sir Johna tamci cztereగ mało teraz obchoǳili. Oszołomienie niespoǳiewaną wia-
domością i utrata wszelkieగ naǳiei wykluczały w teగ chwili myśl o czymkolwiek innym.

— I nawet nie oǳyska గuż przytomności? — dopytywał się natarczywie, z góry znaగąc
odpowiedź.

— Jak powieǳiałem, może go pan uważać za zmarłego, sir Johnie. Moగa wieǳa na
nic się గuż w tym wypadku nie zda.

Sir John zwiesił głowę.
— Ani wymiar sprawiedliwości — dodał ponuro. — Choć go pomszczę, nie oǳy-

skam przez to przyగaciela — spoగrzał na swego lekarza. — Zemsta, móగ drogi, to kpina,
to oszukiwanie samego siebie.

— Pańskim zadaniem, sir Johnie — odparł chirurg — గest nie zemsta, lecz wymiar
sprawiedliwości.

— To azes — podszedł do Lionela i pochylił się nad bladą, przystoగną twarzą, na
którą padł గuż cień śmierci.

— Żeby choć tylko mógł przemówić, by złożyć zeznanie wobec sądu, który się za
chwilę odbęǳie! Żebyśmy tylko mieli dowód w postaci గego własnych słów, które by
usprawiedliwiły powieszenie Olivera Tressiliana!

— Właściwie — wtrącił chirurg — to zeznanie గest zbyteczne. Słowa panny Roza-
mundy wystarczą, గeżeli w ogóle potrzeba nam గakichkolwiek zeznań.

— Tak! Jego występki wobec Boga i luǳi są aż nadto dobrze znane i upoważniaగą
mnie do tego, by potraktować sprawę w trybie doraźnym.

Zapukano do drzwi i wszedł służący sir Johna, oznaగmiaగąc, że panna Rozamunda
niezwłocznie chce się z nim wiǳieć.

— Nie może się biedactwo doczekać wiadomości o narzeczonym — rzekł sir John
i westchnął. — Móగ Boże! Jak గa గeగ to powiem? W chwili oǳyskania wolności muszę గą
załamać taką straszną wieścią! Czy ironia losu była kiedy barǳieగ okrutna?

Odwrócił się i ciężkim krokiem ruszył ku drzwiom. Nagle przystanął.
— Pan zostanie przy nim aż do końca… — poprosił.
Pan Tobiasz skinął głową.
— Naturalnie, sir Johnie. To గuż zresztą nie potrwa długo.
Sir John spoగrzał గeszcze raz na Lionela, żegnaగąc go na zawsze.
— Niech odpoczywa w pokoగu wiecznym! — rzekł zgnębiony i wyszedł.
Na śródokręciu znów się zatrzymał i grupie bezczynnie wałęsaగących się marynarzy

rozkazał przerzucić linę przez reగę i sprowaǳić renegata Olivera Tressiliana. Po czym
ciężkim krokiem i z గeszcze cięższym sercem skierował się ku rufie.

Słońce wzeszło w obręczy z mgły i oświetliło morze, którego powierzchnię marszczył Słońce, Morze, Wiatr
lekko świeży, pomyślny wiatr poranny, wydymaగący wszystkie żagle. Daleko po leweగ
stronie znaczyła się niewyraźna linia wybrzeża.

Blada twarz sir Johna była niezwykle poważna, gdy wszedł do kaగuty, w któreగ oczeki-
wała go Rozamunda. Skłonił się przed nią uroczyście, zdగął kapelusz i położył go na stołku.
Ostatnie pięć lat przetkało గego czarne włosy białymi nićmi, szczególnie na skroniach, co
w połączeniu z głębokimi bruzdami na czole i w kątach oczu czyniło go starszym, niż był
w rzeczywistości.

Przybliżył się do ǳiewczyny, która powstała na గego przywitanie.
— Droga Rozamundo! — rzekł serdecznie i uగął obie గeగ ręce. Smutnym wzrokiem

patrzył na గeగ bladą, niespokoగną twarz. — Czyś dostatecznie wypoczęła, moగe ǳiecko?
— Wypoczęła? — powtórzyła zǳiwiona, że może గą o coś takiego pytać.
— Biedactwo, biedactwo! — szeptał గak matka, przyciągaగąc గą do siebie i głaszcząc

గasną, złotą głowę. — Bęǳiemy pod pełnymi żaglami spieszyć do Anglii. Bądź dobreగ
myśli, a…

Ale Rozamunda przerwała mu gwałtownie, odsuwaగąc się od niego. Ogarnął go nie-
pokóగ, przewidywał bowiem, o co go chce zapytać.
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— Słyszałam, గak właśnie mówił గakiś marynarz, że masz zamiar powiesić sir Olivera
గeszcze ǳiś rano.

Sir John zupełnie źle గą zrozumiał.
— Bądź spokoగna — rzekł. — Wymiar sprawiedliwości bęǳie szybki, a zemsta pew-

na. Reగa i lina, na któreగ zawiśnie, są గuż gotowe.
Rozamunda westchnęła ciężko i przycisnęła ręce do piersi, by stłumić szaloną zawie-

ruchę uczuć.
— A na గakieగ podstawie — zapytała ostro, patrząc mu w oczy — zamierza pan to

zrobić?
— Na గakieగ podstawie? — wyగąkał. Wpatrzył się w nią i zmarszczył brwi, uderzony

i pytaniem, i tonem. — Na గakieగ podstawie? — powtórzył ogłupiały.
Przyగrzawszy się dokładnieగ, dostrzegł ǳiki wyraz గeగ oczu; zaczęło mu coś świtać,

zaczął poగmować గeగ zachowanie, którego w pierwszeగ chwili nie mógł sobie wyగaśnić.
— Rozumiem — rzekł tonem głębokiego współczucia, gdyż doszedł do przekonania,

że గeగ właǳe umysłowe po przebytych okropnościach pozostawiały wiele do życzenia. —
Musisz odpocząć — rzekł łagodnie — i nie myśleć o tych sprawach. Zostaw to mnie
i bądź pewna, że cię pomszczę, గak należy.

— Sir Johnie, źle mnie pan rozumie. Nie pragnę, żeby pan się za mnie mścił. Pytam
tylko, na గakieగ podstawie zamierza pan to zrobić, lecz mi pan nie odpowieǳiał.

Osłupienie sir Johna rosło, otwierał oczy coraz szerzeగ. A więc pomylił się. Była zu-
pełnie przytomna. A గednak zamiast dowiadywać się o Lionela, czego się tak obawiał,
powtarzała to przeǳiwne pytanie, na గakieగ podstawie chce powiesić గeńca.

— Czy mam ci tłumaczyć, గakie zbrodnie popełnił ten łaగdak?
— Musi mi pan wytłumaczyć — odpowieǳiała — గakim prawem występuగe pan గako

గego sęǳia i kat, గakim prawem bez przewodu sądowego skazuగe go pan na śmierć?
— Ależ, Rozamundo — mówił urywanym głosem, nie posiadaగąc się ze zdumienia —

po tobie, przeciw któreగ tak barǳo zawinił, naగmnieగ bym się takiego pytania spoǳiewał!
Mam zamiar postąpić z nim tak, గak prawa obowiązuగące na morzu każą postępować
z takimi łotrami. Lituగesz się nad nim, czego, గak mi Bóg miły, poగąć nie గestem w stanie,
ale co గest naగwiększą łaską, గakieగ on się może spoǳiewać.

— Mówi pan o litości i zemście గednym tchem — odparła spokoగnie. Wzburzenie
ustąpiło mieగsca chłodneగ stanowczości.

Wykonał ruch zniecierpliwienia.
— Jakiż sens miałoby wlec go do Anglii? — spytał. — Tam musiałby stanąć przed

trybunałem, którego wyrok గest z góry przesąǳony. Byłoby to tylko niepotrzebne mę-
czenie go.

— Może wyrok nie గest tak z góry przesąǳony, గak pan przypuszcza — odparła —
a przewód sądowy గest గego prawem.

Wytrącony zupełnie z równowagi sir John skierował się do wyగścia. Było niedorzecz-
nością stać tu i spierać się z Rozamundą wbrew zdrowemu rozsądkowi.

— Jeżeli on się na to prawo powoła, nie odmówimy mu — oświadczył, uważaగąc to
za naగlepszy sposób udobruchania గeగ. — Zawieziemy go do Anglii, గeżeli bęǳie chciał.
Niech tam odpowiada przed sądem. Ale Oliver Tressilian zdaగe sobie chyba sprawę, na co
się naraża takim żądaniem — podszedł do nieగ i wyciągnął ręce. — Droga Rozamundo!
Jesteś rozstroగona, గesteś…

— Jestem naprawdę rozstroగona, sir Johnie — odparła i uగęła wyciągnięte ręce. —
Och, proszę mieć litość! — zawołała, uderzaగąc w ton prośby. — Błagam pana o litość!

— A w czym mam ci litość okazać, ǳiecko drogie? Powieǳ tylko, a…
— Nie błagam o litość dla siebie, lecz dla niego!
— Dla niego? — zawołał, marszcząc się.
— Dla Olivera Tressiliana.
Opuścił ręce i cofnął się.
— Święty Boże! Prosisz o litość dla niego, dla tego renegata, dla tego diabła wcielo-

nego? Oszalałaś chyba! — wybuchnął. — Oszalałaś! — odskoczył od nieగ, wymachuగąc
rękami.

— Kocham go — oświadczyła po prostu.
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Odpowiedź ta padła గak cios, pod którego uderzeniem znieruchomiał i patrzył na nią
błędnie z otwartymi ustami.

— Kochasz go! — ledwo wykrztusił. — Kochasz go! Kochasz człowieka, który గest
korsarzem, renegatem, który porwał ciebie i Lionela, który zamordował twego brata!

— On tego nie zrobił — zaprzeczyła energicznie. — Wiem teraz dokładnie, గak było.
— Od niego samego zapewne? — rzekł sir John, nie mogąc opanować ironii. — I tyś

mu uwierzyła?
— Gdybym mu nie uwierzyła, nie byłabym została గego żoną.
— Jego żoną⁈
Przerażenie sir Johna było tak wielkie, że wzięło nawet górę nad zdumieniem. Czy nie

bęǳie końca tym odkryciom, od których w głowie mu się mąciło? Czy to గuż naగgorsze,
czy గeszcze coś go czekało?

— Tyś wyszła za mąż za tego pozbawionego czci łotra? — zapytał głosem pozbawio-
nym wyrazu.

— Tak, w Algierze, w nocy, zaraz po wylądowaniu.
Wytrzeszczył oczy i stał bez ruchu dobre kilkanaście sekund. Naraz wybuchnął gwał-

townie.
— Dosyć! — ryknął, wymachuగąc pięściami tak, że aż się uderzył o niski strop kaగuty.

— Dosyć tego! Gdyby nawet nie było innych racగi, by go powiesić, ta గedna aż nadto
wystarczy. Przygotuగ się na to, że ten niegodny związek małżeński w naగbliższeగ goǳinie
przestanie istnieć.

— Ach, gdyby pan chciał mnie wysłuchać! — błagała.
— Wysłuchać ciebie?
Stanął w drzwiach, gotów w każdeగ chwili wydać rozkazy, które by położyły kres temu

wszystkiemu, gotów wezwać Olivera Tressiliana, by mu oznaగmić wyrok i przypilnować
గego wykonania.

— Wysłuchać ciebie? — powtórzył głosem, który dławiła wściekłość i oburzenie —
słuchałem గuż więceగ, niż potrzeba!

Taka గuż była natura Killigrewów, గak nas zapewnia lord Henryk Goade, który w tym
mieగscu czyni dygresగę, by opowieǳieć historię kilku roǳin, wplecionych w kronikę.
„Byli oni — mówi — uczciwi, lecz gwałtowni i apodyktyczni, a ich sądy oǳnaczały się
pochopnością i powierzchownością”.

Stosunek sir Johna do Tressilianów, a zwłaszcza గego stanowisko w obecneగ sprawie,
zdaగe się usprawiedliwiać opinię lorda Henryka. Było tu wszak wiele kwestii, które czło-
wiek rozważny zapragnąłby zbadać, a których rycerz z Arwenack nawet nie dostrzegał.

Teraz też zatrzymało go గuż na progu kaగuty i odwlokło wykonanie postanowienia nie
co innego, గak czysta ciekawość, do గakich to wybryków గeszcze Rozamunda się posunie.

— Ten człowiek cierpiał — mówiła niezbita z tropu szyderczym śmiechem, గakim
przyగął గeగ relacగę. — Bogu గednemu wiadomo, ile cierpiał fizycznie i moralnie za winy,
których nie popełnił. Większość tych cierpień spowodowałam గa sama. Wiem ǳisiaగ, że
nie on zabił Piotra. Wiem, że gdyby nie moగa zawziętość, byłby dowiódł sweగ niewinności
bez niczyగeగ pomocy. Wiem, że został porwany, wywieziony, zanim mógł się oczyścić
z zarzutu, i że wskutek tego nie pozostało mu nic innego, గak zostać renegatem. Moగa
wina była naగwiększa. I గa muszę mu dopomóc. Oszczędźcie go przez wzgląd na mnie!
Jeżeli mnie kochasz…

Lecz sir John miał గuż dosyć. Jego blada twarz poczerwieniała.
— Ani słowa więceగ! — ofuknął గą. — Właśnie dlatego, że cię kocham i lituగę się

nad tobą z całego serca, nie chcę więceగ nic słyszeć. Wiǳę, że muszę cię ratować nie
tylko przed tym łotrem, ale i przed tobą samą. Sprzeniewierzyłbym się obowiązkom, గakie
mam wobec ciebie, sprzeniewierzyłbym się twemu nieboszczykowi oగcu i zamordowanemu
bratu. W przyszłości bęǳiesz mi ǳiękować za to, Rozamundo.

— ǲiękować panu⁈ — zawołała przeraźliwym głosem. — Będę pana przeklinać!
Całe moగe życie będę pana nienawiǳić i czuć do pana wstręt. Będę się wzdrygać na
widok mordercy! Co za głupiec! Czy pan tego nie dostrzega?

Słowa te smagały go గak bicz. Nikt గeszcze dotąd nie ośmielił się sir Johnowi, czło-
wiekowi wysokieగ pozycగi społeczneగ, gorącego temperamentu, a గednocześnie znaczneగ
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fortuny rzucić w twarz tak odważnych słów. Rozamunda zapewne nie była pierwsza, któ-
ra uznała sir Johna za głupca, niewątpliwie గednak nikt przed nią nie odważył się wyznać
mu tego w oczy i gdy powszechnie potraktowano by to za przeగaw zdrowego rozsądku,
dla sir Johna zachowanie Rozamundy było గedynie dowodem గeగ niemocy umysłoweగ.

— Fe! — zawołał gniewnie, a గednocześnie z politowaniem. — Oszalałaś, ǳiewczy-
no! Postradałaś zmysły! Ten diabeł wcielony stał się nagle niewinną ofiarą, a గa mordercą,
mordercą i głupcem. Kiedyś, gdy wypoczniesz, gdy przyగǳiesz całkiem do siebie, z pew-
nością uగrzysz te rzeczy w innym świetle.

Dygocąc z oburzenia, znowu skierował się do wyగścia. Ledwo గednak zdołał odskoczyć
w bok, gdy drzwi zostały gwałtownie pchnięte z zewnątrz. Ukazała się w nich sylwetka
lorda Henryka, oświetlona od tyłu గaskrawym światłem poranka. Stał ubrany — గak sam
opowiada — na czarno, ze złotym łańcuchem na piersiach, który miał symbolizować
గego funkcగę. Jego dobroduszna zwykle twarz nosiła znamię powagi, గako dopełnienie
czarnego urzędowego stroగu. Wzrok గego గednak złagodniał, gdy padł na Rozamundę,
stoగącą u drugiego końca stołu.

„Uradowałem się wielce — pisze — zastawszy గą w dobrym zdrowiu i w pełni sił
żywotnych, czemu dałem wyraz”.

— Zdrowieగ byłoby dla nieగ — parsknął sir John, z wypiekami na bladych policzkach
— gdyby została w łóżku. Zupełnie straciła zmysły.

— Sir John myli się, milorǳie²²³ — zapewniła go zupełnie zrównoważonym głosem
— daleko mi do tego, o czym on mówi.

— To mnie cieszy, kochanie — rzekł గego lordowska mość.
Można sobie wyobrazić, z గakim zǳiwieniem przyglądał się im oboగgu na przemian,

spostrzegaగąc wyraźne obగawy wzburzenia na twarzy sir Johna i nie wieǳąc, co zaszło.
— Być może — dodał urzędowym głosem — że bęǳiemy potrzebowali świadectwa

pani w sprawie, która za chwilę ma się odbyć.
Spoగrzał na sir Johna.
— Kazałem przyprowaǳić więźnia na przesłuchanie i wydanie wyroku. Może wola-

łaby pani w teగ scenie nie uczestniczyć?
— Przeciwnie. Barǳo chętnie — odparła pośpiesznie i uniosła wysoko głowę z miną

kogoś, kto chce zaczerpnąć sił do przebycia ciężkieగ próby.
— Nie, nie — zaprotestował sir John energicznie. — Nie zważaగ na nią, Henryku.

Ona…
— Wobec tego — przerwała — że główne zarzuty przeciwko więźniowi dotyczą గego…

గego postępowania ze mną, należałoby przesłuchać przede wszystkim mnie.
— Tak గest, niewątpliwie — przyznał lord Henryk, cokolwiek zaskoczony, గak sam

przyznaగe — ale pod warunkiem, że nie rozstroi to pani zbytnio, że stan pani zdrowia na
to zezwoli. Moglibyśmy ewentualnie zwolnić panią od zeznań.

— Myli się pan, milorǳie — odpowieǳiała — nie możecie mnie od tego zwolnić.
— Niech i tak bęǳie — rzekł sir John ze złością, zaగmuగąc mieగsce przy stole.
Lord Henryk obrzucił Rozamundę badawczym spoగrzeniem i zagłębił palce w sweగ

krótkieగ, buగneగ, popielateగ broǳie, następnie zaś podszedł do drzwi:
— Proszę weగść, panowie — rzekł — i proszę kazać przyprowaǳić więźnia.
Na pokłaǳie ozwał się odgłos kroków i weszło trzech oficerów sir Johna, by uzupeł-

nić skład trybunału, który miał wydać wyrok na korsarza i renegata, wyrok z góry గuż
przesąǳony.

. ఞ
Przysunięto krzesła do długiego, masywnego, dębowego stołu i oficerowie usiedli twarzą
do weగścia i padaగącego przez nie słonecznego blasku, a tyłem do drugich drzwi i rogowych
okien, wychoǳących na tylną galerię. Pośrodku, గako namiestnik królewski, usiadł lord
Henryk Goade. Teraz dopiero symbol w postaci łańcucha znalazł pełne usprawiedliwienie:
lord Henryk miał przewodniczyć teగ ostateczneగ rozprawie sądoweగ. Po praweగ గego stronie

²²³milord — tytuł grzecznościowy używany przy zwracaniu się do lordów angielskich, z ang. my lord: móగ
lorǳie. [przypis edytorski]
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zasiadł sir John Killigrew, a obok niego oficer Youldon. Dwaగ inni, których nazwiska nie
przeszły do potomności, usadowili się po leweగ ręce గego lordowskieగ mości.

Krzesło Rozamundy umieszczono nieco z boku, odǳielaగąc గą w ten sposób od try-
bunału. Usiadła, oparłszy łokcie o kant stołu, i położyła głowę na splecionych dłoniach,
przyglądaగąc się badawczo tym pięciu luǳiom, którzy stanowili skład sądu.

Na zewnątrz rozległy się kroki i na oświetloną przestrzeń za otwartymi drzwiami
padł cień. Ze śródokręcia doleciał gwar głosów i śmiechy. W drzwiach stanął sir Oliver,
strzeżony przez dwóch marynarzy w pancerzach, hełmach i z dobytymi mieczami.

Stał chwilę na progu, a గego powieki drgnęły, గakby na widok Rozamundy doznał
szoku. Następnie, popchnięty przez strażników wszedł, z rękoma skrępowanymi do tyłu,
i stanąwszy nieco przed żołnierzami, skłonił się niedbale.

— ǲień dobry panom — rzekł spokoగnie.
Cała piątka podniosła na niego oczy i odpowieǳiała mu milczeniem. Szczególnie

wymowne było spoగrzenie lorda Henryka, gdy spoczęło na muzułmańskim stroగu korsarza
— pełne pogardy, గak sam powiada, która przepełniała గego serce.

Po dłuższeగ pauzie przemówił sir John:
— Zapewne domyśla się pan, w గakim celu kazaliśmy go tu sprowaǳić.
— Niezupełnie — odrzekł గeniec. — Jakkolwiek nie ulega dla mnie wątpliwości,

w గakim celu zostanę stąd wyprowaǳony. Jednak — mówił daleగ chłodno, ironicznie —
domyślam się z waszych sęǳiowskich min, że macie zamiar odegrać zupełnie zbyteczną
komedię. Jeżeli wam to sprawia przyగemność, nie mam nic przeciwko temu. Pozwo-
lę sobie tylko zauważyć, że powinniście byli oszczęǳić pannie Rozamunǳie przykrości
uczestniczenia w teగ zabawie.

— Panna Rozamunda sama chciała być przy tym obecna — odpowieǳiał sir John
opryskliwie.

— Boże — odparł Oliver — nie zdaగe sobie sprawy…
— Dokładnie గą w tym wzglęǳie obగaśniłem — przerwał sir John karcącym tonem.
Więzień spoగrzał na nią zǳiwiony spod przymkniętych powiek. Następnie, wzruszaగąc

ramionami, zwrócił się do sęǳiów.
— W takim razie — rzekł — nie mam nic do powieǳenia. Lecz zanim póగǳiecie,

panowie, daleగ, గest tu గeszcze గedna sprawa wymagaగąca wyగaśnień: Warunkiem moగego
oddania się w wasze ręce była klauzula, że nikomu innemu nic złego się nie stanie. Przy-
pomina pan sobie, sir Johnie, że dał mi pan na to rycerskie słowo? Tymczasem odnaగduగę
tu człowieka, który był przedtem na moim statku, dawnieగszego angielskiego kapitana
Jaspera Leigha, uwięzionego przez was.

— On zabił Lionela Tressiliana — odparł sir John zimno.
— Być może, lecz stało się to przed zawarciem naszego układu, a łamać warunki

porozumienia, to znaczy wystawić na szwank własny honor.
— I pan śmie prawić o honorze? — wtrącił lord Henryk.
— O honorze sir Johna, milorǳie — odparł więzień z ironiczną uniżonością.
— Znalazł się pan tu, by usłyszeć swóగ wyrok — przypomniał mu sir John.
— Tak przypuszczałem. Ale przecież za prawo sąǳenia mnie zgoǳiliście się zapłacić

pewną cenę, z któreగ, zdaగe mi się, chcecie coś niecoś uszczknąć. Zdaగe mi się, గeszcze raz
powtarzam. Bo nie wyobrażam sobie, by tamtego człowieka zatrzymano z waszą wieǳą.
Dlatego chciałem po prostu dopełnić teగ formalności, zwracaగąc na to uwagę panów.

Sir John porozumiał się wzrokiem z pozostałymi. Nie ulegało naగmnieగszeగ wątpli-
wości, że గego honor wymagał uwolnienia Jaspera Leigha bez względu na to, co zrobił.
Zresztą rzeczywiście o గego zatrzymaniu Killigrew dowieǳiał się dopiero po fakcie.

— Co mam z nim zrobić? — burknął zły.
— O tym pan sam musi postanowić. Ja mogę tylko powieǳieć, czego pan nie może

z nim zrobić. Nie może go pan zatrzymać w charakterze więźnia, nie może go pan zabrać
do Anglii ani też nie może mu pan wyrząǳić żadneగ krzywdy. Ponieważ, గak się domyślam,
zatrzymanie to było pomyłką, musi pan więc w miarę możności tę pomyłkę naprawić.
Mnie wystarczy świadomość, że tak się stanie, i nie mam więceగ nic do powieǳenia.
A teraz గestem do waszych usług, panowie — dodał, daగąc im do zrozumienia, że mogą
przystąpić do గego sprawy.
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Nastąpiła krótka pauza, po któreగ przemówił lord Henryk, z taగemniczym obliczem
i zimnym spoగrzeniem.

— Kazaliśmy tu pana sprowaǳić, by dać mu sposobność przytoczenia గakichś prze-
konywaగących argumentów, które by przemawiały przeciw powieszeniu pana, do czego
mamy wszelkie prawo.

Sir Oliver spoగrzał na niego niemal z humorem.
— Dalibóg — rzekł — nie było nigdy moim zwyczaగem tracić słów na próżno.
— Sąǳę, że nie zrozumiał mnie pan należycie — odpowieǳiał lord, a głos గego

zabrzmiał łagodnie, aksamitnie, గak tego wymagała గego sęǳiowska funkcగa. — Gdyby
pan zażądał formalnego sądu, musielibyśmy zawieźć pana do Anglii, by tam życzeniu
pańskiemu uczynić zadość.

— Nie raǳę గednak mieć wielkich złuǳeń — wtrącił brutalnie sir John. — Zwra-
cam pańską uwagę, że zbrodnie, za które ma pan odpowiadać, zostały popełnione głównie
w Kornwalii, a więc w obrębie గurysdykcగi lorda Henryka, który ma zaszczyt być namiest-
nikiem króloweగ i naగwyższą właǳą sądowniczą na tym terenie.

— Jeగ Królewskieగ Mości należy pogratulować — odpowieǳiał Oliver z kurtuazగą.
— Od pańskiego wyboru zależy — mówił daleగ sir John — czy zostanie pan powie- Żart

szony na morzu, czy na ląǳie.
— Jedynym moim życzeniem byłoby nie zostać powieszonym w powietrzu, ale wątpię,

czy panowie zechcecie się do tego zastosować — zażartował.
Lord Henryk pochylił się naprzód:
— Proszę pana w గego własnym interesie zachowywać się poważnie! — upomniał

గeńca.
— To niebywała szansa dla mnie, milorǳie. Bo skoro mam odpowiadać za korsar-

stwo, to trudno o barǳieగ kompetentnego sęǳiego w tych sprawach, czy dotyczyć one
będą lądu, czy morza, niż sir John Killigrew.

— Rad గestem, że zasłużyłem na pańskie uznanie — odparł sir John cierpko. —
Korsarstwo zresztą — dodał — గest గednym z naగmnieగszych pańskich przewinień.

Sir Oliver uniósł brwi i obrzucił sęǳiowskie uroczyste twarze bystrym spoగrzeniem.
— Wobec tego pozostałe zarzuty muszą być barǳo poważne, w przeciwnym bowiem

razie, గeżeli macie poczucie sprawiedliwości, zawiedlibyście się w swych naǳieగach uగrzenia
mnie na stryczku. Proszę więc, panowie, przystąpcie do tych „pozostałych zarzutów”.
Zaczyna mnie to interesować barǳieగ, niż myślałem.

— Czy może się pan wyprzeć korsarstwa? — spytał lord Henryk.
— Wyprzeć się? Nie! Ale odmawiam prawa sąǳenia mnie za korsarstwo wam i w ogó-

le గakiemukolwiek angielskiemu trybunałowi, bo nie dopuściłem się korsarstwa na wo-
dach angielskich.

Lord Henryk przyznaగe, że ta odpowiedź, zupełnie nieoczekiwana, zaskoczyła go i za-
mknęła mu usta. To, na co się więzień powołał, było tak oczywiste, że trudno wprost
zrozumieć, గak గego lordowska mość mógł coś podobnego przeoczyć. Należy przypusz-
czać, że mimo sęǳiowskieగ godności, którą piastował, nie oǳnaczał się wielką biegłością
w prawie. Lecz sir John, గeszcze mnieగ biegły w teగ materii czy może mnieగszy skrupulant,
miał gotową odpowiedź.

— Czy nie zగawił się pan w Arwenack, by przemocą porwać stamtąd…
— Ależ, proszę pana — przerwał mu pogodnie korsarz. — Racz pan wrócić do szkoły,

by poznać różnicę mięǳy porwaniem a korsarstwem.
— Dobrze, nazwĳmy to więc porwaniem, గeżeli pan woli — zgoǳił się sir John.
— Nie, nie గeżeli గa wolę. Musimy to nazwać po imieniu, గeżeli panowie nie macie

nic przeciwko temu.
— Pan sobie z nas żartuగe, ale wkrótce znaగǳiemy sposób i na to! — rzekł sir John

zaperzony i wyrżnął pięścią w stół. (Lord Henryk ubolewa, i całkiem słusznie, że w takieగ
sytuacగi okazał tak mało panowania nad sobą). — Chyba pan dobrze wie, że porwanie
karze się według angielskich praw śmiercią. — Tu zwrócił się do reszty sęǳiów: — Jeśli
się więc panowie zgaǳaగą, nie bęǳiemy mówili o korsarstwie.

— Tak గest — oświadczył lord Henryk pełnym dostoగeństwa tonem — nie możemy,
గeżeli chcemy być sprawiedliwi. Nie mamy uprawnień w tym wzglęǳie, albowiem nie
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dopuścił się korsarstwa ani na angielskich wodach, ani też, o ile nam wiadomo, przeciw
żadnemu okrętowi płynącemu pod angielską banderą.

Rozamunda poruszyła się. Powolnym ruchem zdగęła łokcie ze stołu, splotła dłonie
i oparła గe o krawędź. Z błyskiem w oku i rumieńcem na twarzy przysłuchiwała się uważ-
nie sprawie, rada z ustępstw lorda Henryka, umnieగszaగących w znaczneగ mierze zarzuty
przeciw oskarżonemu.

Sir Oliver przyglądał się గeగ ukradkiem, na próżno staraగąc się odgadnąć, గakie wobec
niego zaగmuగe stanowisko teraz, gdy గest bezpieczna mięǳy przyగaciółmi i opiekunami.

Lecz sir John zmierzał wyraźnie do గak naగszybszego wymierzenia kary.
— Niech więc tak bęǳie — rzekł zniecierpliwiony. — Odpowiada pan za porwanie

i morderstwo. Czy ma pan coś do powieǳenia?
— Nic takiego, do czego by pan przywiązywał గakąkolwiek wagę — odpowieǳiał

Oliver, który porzucaగąc wreszcie swobodny ton, wybuchnął gwałtownie: — Proszę za-
kończyć tę komedię — zawołał — tę parodię sądowego postępowania! Powieście mnie
albo wrzućcie do morza, niech temu గuż raz bęǳie koniec. Bawcie się w korsarzy, bo
na tym rzemiośle się znacie, ale na miłość boską, nie kompromituగcie króloweగ zabawą
w sęǳiów.

— Ty bezczelny łotrze…
Sir John zerwał się, czerwony గak rak.
Ale lord Henryk chwycił go za rękaw, saǳaగąc energicznie na krześle, po czym zwrócił

się do గeńca:
— Sir Oliverze, pańskie słowa niegodne są pana samego, który choć obarczony cięż-

kimi winami, zdobyłeś sobie sławę nieustraszonego, ǳielnego woగownika. Pańskie czyny
są nam dostatecznie znane, zwłaszcza zaś ten, który spowodował pańską ucieczkę z An-
glii i chwycenie się korsarskiego rzemiosła. Znane nam గest również pańskie powtórne
poగawienie się w Anglii i porwanie dwoగga luǳi. Skutkiem tego ponad wszelką wątpli-
wość każdy sąd w Anglii może wydać na pana tylko గeden wyrok: wyrok śmierci. Mimo
to, గak na początku zaznaczyłem, ma pan teraz możność obrony. Lecz — dodał, zniżaగąc
głos i staraగąc się nadać mu గak naగbarǳieగ urzędowe brzmienie — gdybym był pańskim
przyగacielem, sir Oliverze, raǳiłbym panu raczeగ zgoǳić się na ninieగszy sąd.

— Panowie — odpowieǳiał Oliver — nie kwestionowałem i nie kwestionuగę waszego
prawa do wymierzenia mi kary śmierci. Nie mam nic więceగ do powieǳenia.

— Ale గa mam!
Słowa te, wypowieǳiane przez Rozamundę tonem ostrym, dobitnym, zelektryzowały

wszystkich. Wszyscy też podnieśli na nią zdumione oczy. Stała wyprostowana, zmuszaగąc
wprost do posłuchu.

— Rozamundo! — zawołał sir John i zerwał się z mieగsca. — Zaklinam cię…
Rozkazuగącym, wprost pogardliwym ruchem ręki nakazała mu milczenie.
— Ponieważ to గa właśnie padłam ofiarą porwania, które zarzucacie sir Oliverowi,

należałoby wysłuchać, co గa mam w teగ sprawie do powieǳenia przed sądem angielskim.
Sir John wzruszył ramionami i usiadł. Niech ǳiewczyna się wygada; był గednak zda-

nia, że to tylko niepotrzebna strata czasu i przedłużanie cierpień skazańca.
Lord Henryk zwrócił się do nieగ z galanterią:
— Ponieważ గeniec się nie wypiera, a nadto nie żąda oficగalnego sądu, nie ma potrzeby

truǳić pani, panno Rozamundo. Nie bęǳie też pani musiała składać żadnych zeznań
przed sądem w Anglii.

— Myli się pan, milorǳie — odpowieǳiała spokoగnie. — Będę musiała zeznawać,
gdy oskarżę was wszystkich o morderstwo na pełnym morzu, a uczynię to, గeśli nie po-
rzucicie swoగego zamiaru.

— Rozamundo! — wykrzyknął Oliver w naగwyższym zdumieniu i szczęściu.
Posłała mu uśmiech, pełen przyగaźni i otuchy, uśmiech, wobec którego groźba śmierci

wydała mu się bez znaczenia. Następnie zwróciła się znowu do sęǳiów, wśród których
słowa గeగ wywołały konsternacగę.

— Ponieważ on nie chce się zniżyć do tego, by zaprzeczyć waszym zarzutom, గa pro-
testuగę w గego imieniu. On mnie nie porwał, panowie, గak powszechnie się przypuszcza.
Kocham Olivera Tressiliana. Jestem pełnoletnia, గestem panią sweగ woli i udałam się z nim
dobrowolnie do Algieru, gǳie zostałam గego żoną.
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Gdyby wrzuciła mięǳy nich bombę, nie byłaby wywołała większego zamieszania.
Patrzyli na nią w osłupieniu, bąkaగąc coś bezmyślnie.

— Jego… గego żoną? — wymamrotał lord Henryk. — Zostałaś గego…
Sir John wybuchnął.
— To kłamstwo! Kłamstwo zmierzaగące do tego, by ratować tego wyrzutka, tego łotra!
Rozamunda nachyliła się w గego stronę i uśmiechnęła złośliwie.
— Zawsze pan ciężko myślał, sir Johnie. Przecież to గasne, że gdyby się naprawdę

dopuścił tych niegoǳiwości, które mu zarzucacie, nie miałabym naగmnieగszego powodu
kłamać i ratować go. — Powiodła wzrokiem po zgromaǳonych. — Przypuszczam, pa-
nowie, że w teగ sprawie w każdym sąǳie moగe słowa zaważą więceగ niż słowa sir Johna
czy kogokolwiek innego.

— Tak, to prawda! — przyznał zbity z tropu Henryk. — Chwileczkę, Killigrew!
Znów musiał uspokaగać porywczego sir Johna. Spoగrzał na nie mnieగ zǳiwionego

Olivera.
— Co pan na to powie? — spytał.
— Cóż గa na to? — powtórzył oniemiały korsarz. — Cóż tu గest do powieǳenia? —

rzekł wymĳaగąco.
— To fałsz! — krzyczał sir John. — Byliśmy przecież świadkami zaగścia, గa i ty,

Henryku, i wiǳieliśmy…
— Wyście tylko wiǳieli — przerwała Rozamunda — ale nie wieǳieliście, że to było

z góry ukartowane.
Zamknęła im usta. Byli na గakimś grzęzawisku, gǳie każdy wysiłek, by stanąć pewną

nogą, powoduగe dalsze zapadanie się gruntu. Lecz sir John zaśmiał się szyderczo i odpa-
rował గeగ cios:

— Zapewne gotowa pani przysiąc, że గeగ narzeczony, pan Lionel Tressilian, z własneగ
woli towarzyszył గeగ w teగ eskapaǳie?

— Nie — odpowieǳiała. — Co się tyczy Lionela, to on naprawdę został porwa-
ny, by ponieść karę za swoగe grzechy, grzechy, które zrzucił na barki brata, a które są
przedmiotem dalszych waszych zarzutów przeciwko Oliverowi.

— Co pani chciała przez to powieǳieć? — zapytał lord.
— To, że wersగa, గakoby sir Oliver zabił mego brata, గest oszczerstwem, to, że mor-

dercą był Lionel Tressilian, który dla ukrycia sweగ zbrodni ukartował porwanie Olivera
i sprzedanie go na galery.

— Tego గuż za wiele! — ryknął sir John. — Ona drwi sobie z nas w żywe oczy, robi
z czarnego białe, a z białego czarne, została urzeczona przez tego rozbóగnika pogańskimi
czarami, które…

— Zaczekaగ! — przerwał mu lord Henryk. — Daగ mi mówić.
Barǳo poważnie spoగrzał గeగ w oczy.
— To… to barǳo ważkie zeznanie, panno Rozamundo. Czy na to, co pani mówi, ma

pani గakiś dowód, choćby cień dowodu?
Lecz sir John nie mógł usieǳieć spokoగnie:
— To tylko podłe łgarstwa, które on na nieగ wymógł. On గą urzekł, powtarzam, to

గasne గak słońce.
Oliver roześmiał się szczerze, daగąc wyraz uczuciu radości i szczęścia, గakie go opano-

wało.
— Ja గą urzekłem? — powtórzył. — Wam nigdy nie zbraknie zarzutów przeciwko

mnie. Naగpierw było korsarstwo, potem porwanie i morderstwo, a teraz nawet czary!
— Proszę się na chwilę uspokoić! — zawołał lord Henryk, który sam przyznaగe, że

był dość poruszony. — Czy pani poważnie twierǳi, panno Rozamundo, że to Lionel
Tressilian zamordował Piotra Godolphina?

— Czy poważnie? — powtórzyła z pogardliwym uśmiechem. — Nie tylko twierǳę,
lecz przysięgam w obliczu Boga. Lionel zabił mego brata i Lionel rozgłosił, że to czyn
Olivera. Rozniosła się wieść, że Oliver uciekł, by uniknąć kary, a i గa, z rumieńcem wstydu
to wyznaగę, uwierzyłam głosowi opinii publiczneగ. Ale odkąd dowieǳiałam się prawdy…

— Prawdy, powiadasz, moగa panno⁈ — krzyknął wybuchowy sir John głosem, w któ-
rym pasగa szła o lepsze z szyderstwem. — Powiadasz, prawdy…

Znowu lord Henryk musiał interweniować.
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— Bądź cierpliwy — upominał go. — Nie bóగ się, prawda musi wyగść na గaw.
— A tymczasem marnuగemy czas — burknął sir John zły i umilkł.
— Czy mamy więc rozumieć — podsumował lord Henryk — że powodem zniknięcia

గeńca z Penarrow była nie గego ucieczka, గak powszechnie mniemano, lecz porwanie go
za sprawą brata?

— Tak było, klnę się na Boga — odpowieǳiała Rozamunda, a w głosie tyle było
wewnętrznego przekonania i szczerości, że nieగeden z obecnych gotów był dać wiarę గeగ
słowom. — Tym czynem morderca chciał się nie tylko zabezpieczyć przed zdemasko-
waniem, lecz także, dopełniaగąc miary sweగ podłości, posiąść ǳieǳictwo Tressilianów.
Sir Oliver miał być sprzedany muzułmanom w niewolę. Tymczasem statek, na którym
płynął, został zaగęty przez Hiszpanów i inkwizycగa wysłała go na galery. Gdy zaś z kolei
galera została zdobyta przez muzułmańskich korsarzy, miał przed sobą గedną tylko drogę:
został korsarzem, woǳem korsarzy, a potem…

— Co potem zrobił, wiemy — przerwał గeగ lord Henryk. — I zapewniam panią, że
nie zaważy to tak barǳo ani w naszych oczach, ani w oczach గakiegokolwiek sądu, గeżeli
tylko pani wyznanie గest prawdą.

— To prawda, przysięgam, milorǳie!
— Tak — odparł, kiwaగąc poważnie głową. — Ale czy może nam to pani udowodnić?
— A cóż może być lepszym dowodem niż to, że go kocham i że zostałam గego żoną?
— Ba! — odezwał się sir John.
— Dla nas, proszę pani — rzekł lord Henryk z kurtuazగą — గest to tylko dowód,

że pani uwierzyła w tę nieprawdopodobną historię. Ale to mało. Zapewne zna గą pani od
samego Olivera Tressiliana?

— Tak, lecz Lionel sam tę historię potwierǳił, przyznaగąc się do winy.
— Jak śmiesz mówić takie rzeczy⁈ — zawołał sir John, przeszywaగąc గą wściekłym

spoగrzeniem. — Wielki Boże! I ty możesz coś podobnego opowiadać!
— Mogę — odparła, oddaగąc mu takie samo spoగrzenie.
Lord Henryk oparł się o poręcz krzesła i skubał brodę. Jego czerstwa twarz powlokła

się chmurą zamyślenia. Było w teగ sprawie coś, czego nie mógł absolutnie poగąć.
— Panno Rozamundo — rzekł łagodnie — napominam panią, byś się zastanowiła

nad doniosłością swoich słów. Oskarża pani barǳo ciężko człowieka, który nie గest గuż
zdolny się bronić. Jeżeli pani historia zostanie uznana, to imię Lionela Tressiliana bęǳie
na wieki okryte hańbą. Pytam panią raz గeszcze i nalegam usilnie, byś odpowieǳiała
zgodnie z sumieniem: czy Lionel Tressilian przyznał się do tego, o co go, గak pani mówiła,
Oliver Tressilian oskarżał?

— Jeszcze raz przysięgam uroczyście, że to, co powieǳiałam, గest prawdą, że Lionel
uczynił wyznanie w moగeగ obecności, gdy sir Oliver oskarżył go o zabicie mego brata. Czy
mogę mówić గeszcze wyraźnieగ?

Lord Henryk rozłożył ręce.
— Wobec tego, Killigrew, nasze zadanie się kończy. Musimy zawieźć sir Olivera do

Anglii, gǳie stanie przed sądem.
Był wśród nich గednak pewien oficer, nazwiskiem Youldon, który oǳnaczał się dużą

bystrością umysłu.
— Za pozwoleniem, milorǳie — wtrącił, zwracaగąc się do świadka. — W గakich

okolicznościach sir Oliver zmusił swego brata do przyznania się?
Rozamunda odpowieǳiała z ufnością:
— W swoim domu w Algierze, w nocy, gdy… — nagle urwała, dostrzegaగąc pułapkę.
Inni również to zauważyli, a sir John zręcznie wykorzystał sytuacగę, tak chytrze przy-

gotowaną przez Youldona.
— No, proszę daleగ, proszę — zachęcał గą. — W nocy, gdy…
— W nocy, gdy tam przybyliśmy — odpowieǳiała zrozpaczona, blednąc.
— I wtedy to oczywiście — mówił sir John powoli, złośliwie — po raz pierwszy

usłyszałaś to wyగaśnienie z ust Olivera?
— Tak గest — wyగąkała z trudem.
— A zatem — nalegał sir John, zdecydowany nie dać గeగ szansy oǳyskania zimneగ

krwi — aż do oweగ nocy byłaś oczywiście przekonana, że mordercą twego brata గest sir
Oliver?
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Zwiesiła głowę i umilkła. Zrozumiała, że prawda może ponieść klęskę, zaciemniona
przez kłamstwo, które teraz wyszło na గaw.

— Odpowiadaగ! — rozkazał sir John.
— Nie potrzeba odpowieǳi — rzekł lord Henryk zakłopotany, ze spuszczonymi

oczyma. — Tu możliwa గest గedna tylko odpowiedź. Panna Rozamunda powieǳiała nam
naగpierw, że nie porwał గeగ przemocą, że poszła z nim dobrowolnie i poślubiła go; przy-
toczyła tę okoliczność గako dowód swego przeświadczenia o గego niewinności. A teraz
okazuగe się, że w czasie gdy opuszczała Anglię, uważała go గeszcze za zabóగcę swego brata.
I mimo to chce, byśmy uwierzyli, że on గeగ nie porwał — rozłożył ręce i wydął usta.

— Połóżmy గuż raz kres temu wszystkiemu! — zawołał sir John, zrywaగąc się.
— Czekaగcie! — krzyknęła Rozamunda. — Przysięgam, że wszystko, co wam powie-

ǳiałam, గest szczerą prawdą, wszystko prócz tego, przyznaగę, co dotyczy porwania. Lecz
గa mu to darowałam, dowieǳiawszy się prawdy.

— Ona przyznaగe! — szyǳił sir John.
Ale Rozamunda mówiła daleగ, nie zwracaగąc na niego uwagi:
— Wieǳąc, ile wycierpiał skutkiem fałszu innych luǳi, z radością uznaగę go za męża

i mam naǳieగę, że choć w części naprawię zło, które mu wyrząǳiłam. Wierzcie mi,
panowie. A గeżeli nie chcecie mi wierzyć, to pytam was: czy to, co zrobił wczoraగ, wcale się
nie liczy? Czy nie zdaగecie sobie sprawy, że tylko గemu zawǳięczacie wiadomość o mnie?

To był nowy problem. Znów wpatrywali się w nią ze zdumieniem.
— O czym pani mówi? Cóż on takiego zrobił, by nam dać znać o pani?
— Jeszcze się pytacie? Czy tak uwzięliście się, by go zgłaǳić ze świata, że udaగecie, iż

o niczym wam nie wiadomo? Wiecie chyba, że to on wysłał Lionela z wieścią o mnie?
Lord Henryk opowiada, że w tym mieగscu nie mógł గuż utrzymać na woǳy swego

oburzenia i wyrżnął dłonią w stół.
— Tego గuż za wiele! — krzyknął. — Dotąd wierzyłem w pani prawdomówność,

choć byłem przekonany, że zostałaś wprowaǳona w błąd. Ale takie rozmyślne kłamstwo
przechoǳi గuż wszelkie granice. Co cię napadło, ǳiewczyno? Jak to! Przecież Lionel sam
nam opowiadał, w గakich okolicznościach udało mu się umknąć z galery. Sam opowiadał,
గak ten łotr go zbił, a potem wrzucił do morza, na śmierć!

— Ach! — syknął Oliver przez zaciśnięte zęby. — Poznaగę Lionela! Pozostał podły
aż do śmierci. Powinienem się był tego spoǳiewać.

Doprowaǳona do ostateczności, Rozamunda powiodła groźnie oczyma po obecnych
i krzyknęła:

— Łgał ten nikczemny, zdradliwy pies!
— Panno, mówisz o człowieku, który గest గuż prawie na tamtym świecie — skarcił గą

sir John.
— I to potępiony! — dodał Oliver. — Panowie, dowoǳi to tylko waszego ograni-

czenia, skoro tę szlachetną ǳiewczynę pomawiacie o kłamstwo.
— Już dosyć się nasłuchaliśmy! — przerwał mu lord Henryk.
— To prawda — ryknął Oliver, w którym wezbrała wściekłość — ale usłyszycie గeszcze

więceగ! Prawda wyగǳie na wierzch, sami to powieǳieliście, musi wyగść na wierzch, గeżeli
ten anioł tego żąda.

Twarz mu nabiegła krwią, oczy ciskały błyskawice. Przedtem stał tu drwiący i obo-
గętny, gotów na śmierć, maగąc గedno tylko pragnienie, by nastąpiła గak naగpręǳeగ. Ale
wtedy nie domyślał się nawet, że życie może గeszcze coś dla niego przedstawiać, wtedy
uważał Rozamundę za straconą dla siebie na zawsze. Prawda, że ubiegłeగ nocy okazała mu
pewną serdeczność, ale to mógł być tylko nastróగ chwili. Lecz గego naǳieగe wezbrały, gdy
uగrzał, z గakim ogniem i rozpaczą walczy o గego życie, gdy usłyszał, గak serdecznie i otwar-
cie wyznaగe, że go kocha i pragnie naprawić zło, గakie mu w przeszłości wyrząǳiła. To go
wyrwało z apatii, wlało w niego ożywcze siły. Zerwał się do walki, kiedy zaczęli zarzu-
cać గeగ kłamstwo, kiedy zaczęli z nieగ szyǳić. Opanował go gniew, zmuszaగąc do użycia
గedyneగ broni, గaka mu pozostała, do wykorzystania dowodu, గaki sam Bóg sprawiedliwy
w swoim miłosierǳiu złożył w గego nieświadome dłonie.

— Teraz wierzę, panowie — rzekł — że ręka przeznaczenia kierowała sir Johnem
ubiegłeగ nocy, gdy łamiąc warunki układu, zabrał గeńca z moగego statku. Tym człowie-
kiem గest, గak గuż poprzednio powieǳiałem, były angielski marynarz, Jasper Leigh. Przed
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kilkoma miesiącami dostał się na móగ statek, przeszedłszy te same co గa koleగe losu; był
na galerach, z których został przeze mnie uwolniony. Okazałem mu wielkie miłosierǳie,
bo to ten sam człowiek, którego przekupił Lionel, by mnie porwał i zaprzedał w niewolę.
Dostał się do hiszpańskiego więzienia razem ze mną. Każcie go tu sprowaǳić i zapytaగcie.

Patrzyli na niego w milczeniu, zdumieni tylko zuchwałością, గaką dostrzegli w గego
żądaniu.

Na koniec odezwał się lord Henryk.
— To rzecz barǳo ciekawa i barǳo podeగrzana — rzekł ironicznie. — Ten sam

człowiek tu na pokłaǳie, wzięty do niewoli całkiem przypadkowo…
— Nie, niezupełnie przypadkowo. Leigh nie ukrywał swoగeగ nienawiści do Lionela,

przez niego bowiem popadł w nieszczęście. Ostatnieగ nocy, gdy Lionel tak gwałtownie
wtargnął na pokład galery, Jasper Leigh skorzystał ze sposobności, by wyrównać dawne
porachunki, co zresztą było powodem, że został przez was zatrzymany.

— Choćby rzeczywiście tak się stało, to barǳo ǳiwny przypadek.
— Czasem muszą się nawet ǳiać cuda, గeżeli prawda ma wyగść na గaw — odpowieǳiał

Oliver z dawną nutą kpiny w głosie. — Proszę go tu sprowaǳić i przesłuchać. On nie
wie, co tu zaszło. Byłoby szaleństwem przypuszczać, że został przygotowany na sytuacగę,
któreగ nikt nie był w stanie przewiǳieć. Proszę więc go sprowaǳić.

Na zewnątrz dały się słyszeć గakieś kroki, lecz nikt nie zwrócił na nie uwagi.
— Jestem zdania — rzekł sir John — że dosyć గuż tego naigrawania się z nas.
Nagle drzwi zostały pchnięte od zewnątrz gwałtownie i ukazała się w nich czarna

postać chirurga.
— Sir Johnie! — zawołał zadyszany, przerywaగąc bezceremonialnie sprawę i nie zwa-

żaగąc wcale na surowe oblicze lorda Henryka. — Pan Lionel oǳyskał przytomność. Wzy-
wa pana i swego brata. Szybko, bo గuż kona!
. 
Wszyscy udali się spiesznie za chirurgiem do kaగuty na dole; pochód zamykał Oliver,
eskortowany przez dwóch strażników. Stanęli wokół łoża Lionela, na którego twarzy
kładły się ołowiane cienie. Oddech konaగącego był świszczący, oczy powlokły się szkli-
wem.

Sir John upadł przy nim na kolana, tuląc do piersi stygnące ciało.
— Lionelu! — zawołał głęboko wzruszony. I nagle, గak gdyby myśl o zemście mogła

osłoǳić ostatnie chwile przyగaciela, dodał: — Mamy tego łotra!
Powoli, z widocznym wysiłkiem, Lionel odwrócił głowę w prawo, a గego błędne spoగ-

rzenie szukało kogoś wśród zgromaǳonych.
— Oliverze… — szepnął ochrypłym głosem. — Gǳie గest Oliver?
— Uspokóగ się… — zaczął sir John, lecz Lionel mu przerwał:
— Czekaగ! — rzekł głośnieగ. — Czy Oliverowi nic nie grozi?
— Jestem tu — rozległ się niski głos Olivera, a stoగący mięǳy nimi rozstąpili się, by

mu zrobić przeగście.
Lionel patrzał na niego w milczeniu, unosząc się na łóżku. Potem opadł znowu na

pierś sir Johna.
— Bóg był litościw mnie grzesznemu — rzekł — skoro daగe mi możność naprawienia

zła, przynaగmnieగ w ostatnieగ chwili.
Potem znowu z trudem się uniósł, wyciągnął ręce do Olivera i rzekł błagalnym głosem:
— Noll! Bracie móగ! Przebacz!
Oliver podszedł do niego z rękami związanymi na plecach. Stanął nad bratem ogrom-

ny, dotykaగąc turbanem stropu niskieగ kaగuty, z twarzą poważną, chmurną.
— Cóż takiego mam ci przebaczyć? — zapytał.
Lionel męczył się chwilę, usiłuగąc dobyć głosu, wreszcie opadł znów w ramiona przy-

గaciela, a na usta wystąpiła mu krwawa piana.
— Mów, na miłość boską, mów! — nalegała Rozamunda, pełna śmiertelnego nie-

pokoగu.
Popatrzył na nią i uśmiechnął się nieznacznie.

  Sokół morski 



— Nie obawiaగ się — szepnął. — Będę mówił. Bóg mi dodał sił w ostatnieగ chwili.
Killigrew, proszę cofnąć ręce, గestem naగpodleగszym z luǳi. To… to గa zabiłem Piotra
Godolphina.

— Wielki Boże! — గęknął sir John, a lord Henryk, oszołomiony niespoǳiewanym
wyznaniem, gwałtownie westchnął.

— Ale nie tu była moగa wina — ciągnął Lionel. — Nie tym obciążyłem swoగe su-
mienie. Walczyliśmy i zabiłem go w obronie własnego życia. To był uczciwy poగedynek.
Moగe zbrodnie były dopiero następstwem tego. Gdy podeగrzenie padło na Olivera, గa గe
podtrzymałem… Oliver wieǳiał, że to గa zrobiłem, ale milczał, aby mnie osłonić… Mi-
mo to obawiałem się, że prawda wyగǳie na గaw… i… i zazdrościłem mu… i… kazałem go
porwać, by został sprzedany…

Głos Lionela słabł, aż wreszcie ucichł. Wstrząsnął nim kaszel i czerwona piana obficieగ
wystąpiła na usta. Ale znowu po chwili oǳyskał spokóగ i leżał, dysząc ciężko i szarpiąc
palcami przykrycie.

— Powieǳ im — mówiła Rozamunda, która w rozpaczliweగ walce o życie Olivera
zachowała panowanie nad sobą — powieǳ im, గak nazywał się człowiek, którego prze-
kupiłeś, by go porwał.

— Jasper Leigh, kapitan statku „Jaskółka” — odparł Lionel.
Rozamunda obrzuciła lorda Henryka spoగrzeniem, w którym malował się triumf. Lecz

twarz ǳiewczyny była śmiertelnie blada, a wargi గeగ drżały.
Ponownie zwróciła się do umieraగącego, nieubłagana w swym postanowieniu wydo-

bycia z niego wszystkiego do ostatniego szczegółu, zanim śmierć zamknie mu usta na
zawsze.

— Powieǳ im — nalegała — w గaki sposób wysłał cię Oliver ostatnieగ nocy do
„Srebrneగ Czapli”.

— Nie trzeba go గuż dłużeగ męczyć — wmieszał się lord Henryk. — Już dosyć po-
wieǳiał. Niech Bóg nam, Killigrew, przebaczy nasze zaślepienie!

Sir John skinął głową w milczeniu.
— Czy to pan, sir Johnie? — pytał umieraగący ledwie dosłyszalnym głosem. — Jak

to? Jeszcze przy mnie? Ha! — uśmiechnął się blado. — Odchoǳę… — szeptał, a głos
గego znów zyskał na sile, గakby stosuగąc się do ostatniego nakazu gasnąceగ woli. — Noll!
Odchoǳę! Naprawiłem… co mogłem. Podaగ mi… rękę! — wyciągnął dłoń, szukaగąc ręki
Olivera.

— Byłbym ci గuż dawno podał rękę, lecz గestem skrępowany! — krzyknął Oliver
w ataku szału.

Wyprężył się, napiął swe mięśnie olbrzyma i przerwał krępuగące go sznury, గakby były
nitkami. Uగął wyciągniętą dłoń brata i padł przy nim na kolana.

— Lionelu… chłopcze drogi! — zawołał.
Wszystko, co się stało w ciągu ostatnich pięciu lat, przestało się liczyć. Głęboka nie-

nawiść do brata, palące poczucie krzywdy, nieugaszone pragnienie zemsty, wszystko to
w గedneగ chwili zostało zapomniane — więceగ, przestało istnieć. Lionel był znowu owym
słabym, drogim bratem, którego pieścił, osłaniał i strzegł, dla którego w krytyczneగ chwili
poświęcił dobre imię, kochaną kobietę i całe swe życie.

— Lionelu, chłopcze drogi! — Tyle tylko zdołał w teగ chwili powieǳieć. — Biedny!
Pokusa była dla ciebie za wielka! — Uగął drugą rękę konaగącego.

Przez otwarte drzwi padł blask słońca i posuwał się w górę, ku twarzy konaగącego.
Ale światło, które గą rozగaśniło, pochoǳiło z wewnątrz.

Lionel słabiutko oddał uścisk braterskich dłoni.
— Oliverze! Oliverze! — szeptał. — Nie ma drugiego takiego, గak ty! Wieǳiałem

zawsze, żeś uosobieniem szlachetności, tak samo గak wieǳiałem, żem గest nikczemny.
Czy dosyć గuż powieǳiałem, by ciebie ocalić? Powieǳcie, że mu się nic złego nie stanie
— błagał — że nic…

— Bęǳie wolny — odpowieǳiał lord Henryk z godnością. — Moగe słowo.
— To dobrze. Przeszłość గuż nieważna. Przyszłość należy do ciebie.
Życie z niego uciekało. Zrobił గeszcze గeden, ostatni wysiłek. Uśmiechnął się do swych

myśli, które గuż pierzchały.
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— Co to była za długa droga do przepłynięcia ostatnieగ nocy… naగdłuższa w moim
życiu. Z Penarrow do Trefusis… długa droga. Ale ty, Noll, byłeś ze mną. Choćby mi sił
zbrakło, mogłem polegać na tobie. Jeszcze teraz czuగę chłód, bo było zimno, zimno… och!

Wzdrygnął się i zgasł na wieki.
Sir John, wzruszony, pochylił się nad posłaniem, Rozamunda zakryła twarz, a Oliver

klęczał, trzymaగąc stygnące dłonie brata.
Zapadło długie milczenie. Wreszcie z ciężkim westchnieniem Oliver złożył ręce brata

na piersi i wolno, ciężko wstał.
Dla innych był to znak do wyగścia. Odnosiło się wrażenie, że wszyscy milczą przez

wzgląd na Olivera. Lord Henryk zbliżył się bezszelestnie do Rozamundy i dotknął lekko
గeగ ramienia. Powstała i wyszła za wszystkimi. W kaగucie pozostał tylko lekarz.

Na pokłaǳie zatrzymali się w pełnym blasku słońca. Sir John stał z pochyloną głową,
zgarbiony, z oczyma utkwionymi w ziemię. Nieomal lękliwie — rzecz niezwykła u tak
zawsze pewnego siebie człowieka — spoగrzał na Olivera.

— Był moim przyగacielem — rzekł z widocznym zakłopotaniem, గakby tłumacząc się
i usprawiedliwiaగąc — i… i miłość tak mnie zaślepiła.

— Był moim bratem — odpowieǳiał sir Oliver uroczystym głosem. — Niech od-
poczywa w pokoగu wiecznym!

Na bladeగ twarzy sir Johna odmalowało się nagłe postanowienie; był గednak przygo-
towany z godnością przyగąć odmowę, któreగ się zresztą spoǳiewał.

— Czy szlachetność pańska sięgnęłaby aż tak daleko, by mi przebaczyć? — zapytał
tonem niemal wyzwania.

Bez słowa Oliver wyciągnął do niego rękę. Sir John uగął గą skwapliwie.
— Znów bęǳiemy sąsiadami — rzekł — i daగę panu słowo, postaram się być lepszym

sąsiadem niż w przeszłości.
— Zatem, panowie — rzekł Oliver, przenosząc wzrok z sir Johna na lorda Henryka

— nie గestem గuż waszym więźniem.
— Niech się pan nie lęka wracać z nami do Anglii — odparł గego lordowska mość.

— Królowa dowie się o wszystkim, na wszelki wypadek mamy Jaspera Leigha. Zaręczam
panu przywrócenie do czci i maగątku. Uważaగ mnie pan za swego przyగaciela, sir Oliverze,
proszę o to — i również wyciągnął prawicę. — Chodźcie, panowie, mamy, zdaగe się, inne
గeszcze obowiązki — zakończył.

Oliver i Rozamunda zostali sami. Długo spoglądali na siebie. Tyle było do wyగaśnienia,
tyle pytań cisnęło się na usta, że ani గedno, ani drugie nie mogło znaleźć słów, by zacząć.
Wreszcie Rozamunda wyciągnęła ręce.

— Móగ drogi! — zamknęła w tych słowach wszystko, co było do powieǳenia.
Dwaగ ciekawscy marynarze, kręcący się koło przedniego kasztelu i zaglądaగący przez

olinowanie, zgorszyli się barǳo, wiǳąc, గak ǳieǳiczka zamku Godolphin rzuciła się
w obగęcia bosonogiego muzułmanina w turbanie.
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